






Spis tre ści

Strona tytułowa

Karta re dak cyjna

 
De dy ka cja

 
CZĘŚĆ PIERW SZA

Laura
Jo anna
Ar tur
Se ba stian
Jo anna
Ar tur
Laura
Se ba stian
Laura
Se ba stian
Jo anna
Laura
Se ba stian
Jo anna
Ar tur



Laura
Se ba stian
Jo anna
Ar tur
Laura
Se ba stian
Jo anna
Laura
Se ba stian
Jo anna
Laura
Ar tur
Jo anna
Ar tur
Se ba stian
Laura
Se ba stian
Laura
Jo anna
Ar tur
Laura

CZĘŚĆ DRUGA
Jo anna
Ar tur
Se ba stian
Ar tur



Se ba stian
Jo anna
Se ba stian
Jo anna
Ar tur
Se ba stian
Ar tur
Se ba stian
Jo anna
Se ba stian
Jo anna
Se ba stian
Jo anna
Se ba stian
Ar tur
Se ba stian
Laura
Jo anna
Laura
Jo anna
Laura
Se ba stian
Laura
Se ba stian
Laura
Ar tur
Laura



Ar tur
Laura
Jo anna
Laura
Ar tur
Laura

CZĘŚĆ TRZE CIA
Laura
Se ba stian
Ar tur
Laura
Se ba stian
Ar tur
Jo anna
Ar tur
Laura
Se ba stian
Laura
Ar tur
Se ba stian
Laura
Jo anna
Ar tur

PO DZIĘ KO WA NIA



 
Co py ri ght © by Mag da lena Sta chula-Nie ścio ruk 2023 
Co py ri ght © by Wy daw nic two Luna, im print Wy daw nic twa Mar gi nesy 2023

 
Wy dawca: NA TA LIA GO WIN
Re dak cja: KA RO LINA MA CIOS
Ko rekta: JO LANTA KU CHAR SKA, JO ANNA BŁA KITA
Pro jekt okładki i stron ty tu ło wych: ANNA SLO TORSZ
Zdję cie na okładce: JILL HY LAND / Ar can gel
Skład i ła ma nie: Per pe tuum De sign

 
 War szawa 2023 
Wy da nie pierw sze

 ISBN 978-83-67790-74-1

 Wy daw nic two Luna 
Im print Wy daw nic twa Mar gi nesy Sp. z o.o. 
ul. Mie ro sław skiego 11a 
01-527 War szawa 
www.wy daw nic two luna.pl

 Kon wer sja: eLi tera s.c.

http://www.wydawnictwoluna.pl/
http://www.elitera.pl/


 

 

 

 

Mo jemu Ta cie



CZĘŚĆ PIERW SZA



Laura

– Nie boi się pani, że sama pad nie ofiarą wła snej wy obraźni? –
Przez jego twarz prze biega lekki uśmiech. – A wy my ślone
przez pa nią hi sto rie zisz czą się w rze czy wi sto ści? – do daje.

W jego oczach do strze gam trudną do okre śle nia emo cję.
Czy to jest groźba? Czy on coś su ge ruje? Od ry wam od niego

spoj rze nie i prze ły kam ślinę, po czym zbli żam mi kro fon do
ust.

– Nie. – Kręcę prze cząco głową, spo glą da jąc na salę po
brzegi wy peł nioną ludźmi. – Ab so lut nie o tym nie my ślę. Moi
czy tel nicy cze kają, a przede wszyst kim za słu gują – po pra- 
wiam się – na ka wa łek do brej i moc nej li te ra tury, a ja wła śnie
to im do star czam.

– Ocie ka jącą krwią rze czy wi stość, którą pani kreuje, na- 
zywa pani ka wał kiem do brej li te ra tury? – drąży pro wa dzący.

Koł nie rzyk jego bia łej ko szuli zdra dza żółte za bru dze nia od
we wnętrz nej strony. Albo tak się de ner wuje i nad mier nie
poci, albo wło żył nie świeżą. Skry wa jąc obrzy dze nie, od wra- 
cam głowę i znów spo glą dam na salę, w któ rej za jęte są
wszyst kie krze sła. Przy zwy cza iłam się do nie na gan nej fre- 
kwen cji pu blicz no ści, ale nie za wsze tak było – mu sia łam so- 
bie na to za pra co wać. Po pra wiam się na krze śle, pró bu jąc ze- 
brać my śli, użyć ja kiejś zna nej mak symy lub na wet wpleść
w wy po wiedź aneg dotę. Lu dzie to lu bią, a ja po tra fię sy pać jak
z rę kawa sen ten cjami, które po tem cy tują dzien ni ka rze.

W pierw szym rzę dzie sie dzi mój mąż. Se ba stian jak za wsze
wpa truje się we mnie z po dzi wem. Od czasu gdy za czął no sić
kil ku dniowy za rost, jest jesz cze bar dziej sek sowny, co nie
ucho dzi uwa dze dwóch dziew czyn, które za jęły miej sca obok



niego i za miast pa trzeć na mnie, co chwilę zer kają to na swoje
smart fony, to na mo jego męża – je stem pewna, że wy mie niają
wia do mo ści mię dzy sobą na te mat sie dzą cego obok przy stoj- 
niaka.

W ostat nim rzę dzie do strze gam mo jego agenta. Ar tur ma na
so bie gra na towy gar ni tur, a w kie szonce na le wej piersi chu s- 
teczkę z mo ty wem li te rek, jak na mi ło śnika li te ra tury przy- 
stało. Gdy tylko skoń czy się spo tka nie, z końca sali w bły ska- 
wicz nym tem pie prze nie sie się do ką cika sprze daży ksią żek,
nie po zwa la jąc ni komu wyjść bez za opa trze nia się w mój naj- 
now szy na tu ra li styczny thril ler. Stara się, na prawdę robi
wszystko, że bym sprze da wała jak naj wię cej. Mój suk ces to
jego suk ces, moje za robki to jego za robki, je ste śmy so bie po- 
trzebni i od sie bie za leżni, za wsze po wta rza.

Długo wzbra nia łam się przed de cy zją o współ pracy z agen- 
tem, nie chcia łam dzie lić się z ni kim do cho dami. Tak na- 
prawdę po cząt kowo nie było na wet czym się dzie lić, ale gdy
sta łam się po czyt niej sza, a moja skrzynka mej lowa pę kała
w szwach od pro po zy cji współ pracy, spo tkań li te rac kich
i udzia łów w fe sti wa lach, za czę łam po waż nie my śleć nad czy- 
jąś po mocą. W za sa dzie chcia łam wy na jąć ja kąś ogar niętą stu- 
dentkę, która od pi sy wa łaby na mejle i za jęła się opra co wy wa- 
niem tras au tor skich, ale wtedy moja ser deczna przy ja ciółka
po pió rze Bar bara Bo jar czuk skon tak to wała mnie z Ar tu rem.
Sama ko rzy stała z jego usług, a kiedy wy szła za mąż za Fran- 
cuza, za szła w ciążę i na stałe prze nio sła się do Pa ryża, po sta- 
no wiła od stą pić mi swo jego agenta.

– Fa cet ma głowę na karku, jest naj lep szy w branży. Uwierz
mi, nie bę dziesz ża ło wać. Ja za mie rzam na ja kiś czas za wie sić
moją ak tyw ność pi sar ską – do dała, gdy w je den z wa ka cyj nych
week en dów wy cią gnęła mnie do SPA. – Chcę od dać się wy- 
cho wa niu dziecka i sma ko wa niu Pa ryża, a za robki Ga stona



nam to umoż li wią. – Po sła mi swój uwo dzi ciel ski uśmiech, na
który rok wcze śniej zła pała Ga stona.

Nie mó wi łam BiBi, że ja kiś czas temu od rzu ci łam pro po zy- 
cję Ar tura, i to dwu krot nie. Po tem ża ło wa łam, gdy dzięki jego
za an ga żo wa niu jej książki pięły się po li ście be st sel le rów.
Przy zna łam się przed sobą, że być może po peł ni łam błąd i po- 
win nam była sko rzy stać z jego pro po zy cji, więc gdy z po le ce- 
nia BiBi po raz trzeci za dzwo nił do mnie Ar tur Ko nar ski
z ofertą współ pracy, od razu zgo dzi łam się z nim spo tkać. Po
kilku ty go dniach pod pi sa li śmy umowę i jak do tej pory nie ża- 
łuję. To spo tka nie to też jego za sługa – jedno z wielu na mo jej
tra sie au tor skiej pro mu ją cej naj now szy thril ler In spi ra cja.

– Każdy, kto sięga po thril lery – mó wię, od po wia da jąc na za- 
dziorne py ta nie pro wa dzą cego – ocze kuje emo cji i moc nych
wra żeń, a ta kie są moje hi sto rie: praw dziwe.

Zer kam na fa ceta. Jego skon cen tro wane na no tat kach spoj- 
rze nie zdra dza mi, że wy szu kuje na swo jej li ście ko lejne nie- 
wy godne py ta nie, ma ochotę za pę dzić mnie w kozi róg. Naj- 
wy raź niej nie przy pa dli śmy so bie do gu stu.

– A czy to nie ży cie pi sze naj lep sze sce na riu sze? – wtrąca.
– Oczy wi ście – przy znaję. – Ja nie ry wa li zuję z ży ciem, ja je

opi suję, do da jąc coś od sie bie. Moi bo ha te ro wie to zle pek
praw dzi wych lu dzi. Od jed nych za po ży czam wy gląd, od in- 
nych oso bo wość czy spo sób by cia, a hi sto rie, które opi suję,
zo stały gdzieś za sły szane, po dej rzane, po głę bione o moje fan- 
ta zje i wy obra że nia.

– Oby nikt nie chciał ze mścić się na pani, gdy doj rzy w tych
thril le rach sa mego sie bie – mówi pro wa dzący, pod no sząc się
z fo tela. – Pa nie i pa no wie, go ściem dzi siej szego wie czoru
była Laura Ruta.

W sali sły chać bu rzę okla sków. Wstaję, uśmie cham się i kła- 
niam. Ką tem oka wi dzę, jak Ar tur prze miesz cza się w stronę



sto iska z książ kami. Gdy brawa milkną, się gam po to rebkę
i zmie rzam w stronę sto lika, przy któ rym przez na stępną go- 
dzinę, jak nie dłu żej, będę pod pi sy wać książki. W po ło wie
drogi do ga nia mnie mój mąż.

– Ko cha nie, po cze kam na ze wnątrz – mówi. – Za dzwoń, jak
skoń czysz.

– Jedź do domu. – Ści skam go za ra mię. – We zmę tak sówkę.
Nie ma sensu, że byś cze kał.

Kiwa głową i mo men tal nie zo staje po chło nięty przez tłum
lu dzi, który usta wia się w gi gan tyczną ko lejkę. Ar tur wyj muje
te le fon i za czyna pstry kać zdję cia, żeby było z czego wy bie rać
przy wie czor nym wpi sie na so cial me dia – dba o wszystko, ja
wła ści wie tylko od po wia dam na ko men ta rze pod po stami. Sia- 
dam na krze śle, wyj muję z to rebki wieczne pióro, pre zent od
mo jego agenta, i uśmie cham się do pierw szej ko biety w ko- 
lejce, mło dej blon dynki z wło sami ob cię tymi na long boba.



Jo anna

Bie rze do ręki moją książkę, to zna czy książkę jej au tor stwa,
która na leży już do mnie, bo ją przed chwilą ku pi łam. Cie- 
kawa je stem tej no wej hi sto rii. In spi ra cja, cóż za obie cu jący ty- 
tuł. Laura Ruta spo gląda mi w oczy i pyta, dla kogo au to graf.

– Dla Aśki – mó wię, pa trząc, jak jej ręka po ru sza się, wy pi- 
su jąc de dy ka cję.

A mo gła bym być na jej miej scu, sie dzieć na obi tym we lu- 
rem krze śle i trzy mać dro gie pióro w dłoni. Mój agent la tałby
wo kół mnie, dba jąc o to, że bym czuła się jak kró lowa. W czym
ona jest lep sza? W ni czym. Po pro stu miała wię cej szczę ścia.
Do brze pi sze, to trzeba jej przy znać. Umie wzbu dzić emo cje,
trzy mać w nie pew no ści, wo dzić za nos i jest mi strzy nią su- 
spensu, ale ja też to po tra fię. Tylko dla czego od lat nie mogę
zna leźć wy dawcy? Wy sła łam swoją książkę do wielu wy daw- 
nictw i nic. Od po wie dzi nie nad cho dzą ty go dniami, a gdy na- 
pi szę mejla z prośbą o ko men tarz, otrzy muję same od mowy
albo wy dawcy w ogóle mnie ole wają. Cóż za nie wdzięczni i za- 
du fani w so bie lu dzie. Ro zu miem, że są za pra co wani, że ta- 
kich jak moja pro po zy cja pew nie do stają na pęczki, ale wcale
ich to nie uspra wie dli wia. Mam na dzieję, że ich też ktoś kie- 
dyś po trak tuje w tak podły spo sób. Co prawda je den z re dak to- 
rów po ku sił się o kilka słów ko men ta rza do mo jego tek stu:
„sama hi sto ria jest dość cie kawa, ale po winna pani po pra co- 
wać nad sty lem”. Wku rzy łam się. Nie wi dzę róż nicy w tym, jak
pi szę ja, a jak Laura Ruta – ta sama nar ra cja, ten sam czas, ten
sam ga tu nek. Czy ją ko piuję? Na wet je śli, to prze cież każdy
może być pi sa rzem; nikt nie ma na to mo no polu. Ruta łą czy
w swo ich książ kach bru tal ność z na mięt no ścią. Emo cje na
dwóch prze ciw staw nych bie gu nach, ale tak samo mocne



w prze ka zie. Sceny prze mocy opi suje z nie zwy kłą do kład no- 
ścią, po dob nie jak sceny seksu nie są po zba wione szcze gó łów.
W tym tkwi jej se kret, to wła śnie lep na czy tel ni ków. In spi ruje
mnie, sama jed nak na pewno też szuka na tchnie nia, czy ta jąc
książki in nych au to rów. Na wet się z tym nie kryje – po daje na
spo tka niach na zwi ska swo ich mi strzów, Chris Car ter, Jo
Nesbø. Ostat nio prze czy ta łam w jed nym z wy wia dów, że
Laura Ruta to pol ski Gu il laume Musso w spód nicy. Roz ba wiło
mnie to. Na prawdę po nio sło tę dzien ni karkę, tym bar dziej że
w ani jed nej książce Ruty nie ma wąt ków pa ra nor mal nych,
w prze ci wień stwie do mo jej pro po zy cji li te rac kiej, a Musso
robi mię dzy na ro dową ka rierę, pod czas gdy ona nie do cze kała
się ani jed nego tłu ma cze nia na inny ję zyk.

Je stem pierw sza w ko lejce – ce lowo, nie mo gła bym prze cież
wyjść bez au to grafu, ale gdy bym była ostat nia, mo gła bym za- 
dać kilka py tań, a na wet po pro sić, żeby prze czy tała mój tekst,
po le ciła mnie tu czy tam.

Kilka dni temu też mia łam ku temu oka zję, bo Laura Ruta
zja wiła się w skle pie me blo wym, w któ rym pra cuję. Przy je- 
chała z mę żem, wy bie rali stół do ja dalni – ona ob stu ki wała
każdy blat, py tała o ro dzaj drewna i kraj pro duk cji, a jej fa cet
nie był za in te re so wany. Może gdyby wy bie rali łóżko do sy- 
pialni, wy ka załby więk sze za an ga żo wa nie? Cho dzi łam za nią
krok w krok i od po wia da łam na py ta nia, nie przy zna łam się
jed nak, że wiem, że jest znaną pi sarką, a ja je stem jej fanką.
By łam spięta i cze ka łam na od po wiedni mo ment, żeby po wie- 
dzieć, że ją roz po zna łam i chcia ła bym po pro sić o kilka wska- 
zó wek dla po cząt ku ją cej pi sarki, ale się nie zło żyło. Cały czas
był obok jej mąż, a ona co chwilę od bie rała te le fony. Czu łam,
że je śli za cznę roz mowę, spławi mnie. Dzi siaj jest ku temu
lep sza oka zja, w końcu na spo tka nie au tor skie przy szła dla
nas, dla swo ich czy tel ni ków, jed nak tłum za mo imi ple cami
nie uła twia za da nia. Laura wrę cza mi książkę, uśmie cha jąc



się, i już wzro kiem przy wo łuje na stępną osobę w ko lejce.
Dzię kuję, przy ci skam eg zem plarz do piersi i usu wam się
w głąb sali. Sia dam na wol nym krze śle i drżą cymi dłońmi
otwie ram na stro nie z wpi sem.

 
Trak tuj prze szkody jako oka zje. Nie chaj będą dla cie bie źró dłem
in spi ra cji.

An thony Do err, Świa tło, któ rego nie wi dać
 

Dla Jo asi z ży cze niami uda nej lek tury In spi ra cji
Laura Ruta

 
Kręci mi się w gło wie, po pro stu brak mi tchu. Po raz drugi

czy tam de dy ka cję, wiem, że te słowa na wią zują do In spi ra cji,
ale ja od czy tuję je jako prze sła nie. Skie ro wane do mnie se- 
kretne za klę cie, które po może speł nić moje naj skryt sze ma- 
rze nia o zo sta niu pi sarką. To za pro sze nie do pod ję cia walki,
nie usta wa nia w dro dze do pu bli ka cji mo jego de biutu. Prze jeż- 
dżam pal cem po de dy ka cji – tusz jesz cze do brze nie wy sechł
i słowa się roz ma zują, ga nię sie bie w my ślach za ten po śpiech.
Na szczę ście au to graf po zo staje bez skazy. „Trak tuj prze szkody
jako oka zje. Nie chaj będą dla cie bie źró dłem in spi ra cji”. Czy- 
tam po now nie słowa z książki, któ rej nie znam, obie cu jąc so- 
bie, że od razu za mó wię ją w księ garni in ter ne to wej. W mo jej
wy obraźni ry suje się li sta prze szkód: sy tu acji, osób i wy da- 
rzeń, które utrud niają mi zo sta nie pi sarką, wręcz unie moż li- 
wiają. Nie szko dzi, po ko nam je, wy ko rzy stam jako źró dło in- 
spi ra cji. To bę dzie próba wy obraźni – mogę dać się jej po- 
nieść, na pi sać swoją hi sto rię. Naj pierw na kar tach po wie ści,
a po tem w ży ciu. A może od wrot nie?



Ar tur

– Kura zno sząca złote jajka. – Sły szę za ple cami.
Od wra cam się. Z kie lisz kiem wina w ręku stoi fa cet, który

roz ma wiał z Laurą, Pan Wy mą drzal ski. Działa mi na nerwy,
ale ma ogromne za sięgi w so cial me diach, dla tego za pro po no- 
wa łem mu pro wa dze nie tego spo tka nia. Więk szość lu dzi
w sali to jego za sługa, ścią gnął mi ło śni ków swo jego pro filu,
któ rzy te raz ocho czo ku pują książki Laury. Taki wła śnie był
plan.

– Wina? – pyta i nie cze ka jąc na od po wiedź, wrę cza mi
lampkę, a sam sięga po ko lejną sto jącą na stole przy kry tym
bia łym ob ru sem.

– Dzię kuję – mó wię bez słowa pro te stu, bo może być mi
jesz cze kie dyś po trzebny.

– Jak to jest zło wić taką gwiazdę? – pyta, ru chem głowy
wska zu jąc na Laurę.

Nie mam ochoty z nim roz ma wiać. Uno szę kie li szek i choć
naj chęt niej wy lał bym za war tość na jego głowę, pla miąc ko- 
szulę czer wo nym wi nem ni czym krwią, tylko stu kam nim
w jego lampkę.

– Za udane spo tka nie. Świet nie je pan po pro wa dził.
Gość wy pina klatkę pier siową, ego do słow nie go roz dyma.

Mi ro sław Zna niecki, bez czelny, bez kom pro mi sowy, na dęty
du pek, z któ rym raz na ja kiś czas mu szę mieć stycz ność. Są- 
dząc po ko lejce do Laury, pod pi sy wa nie po trwa około go dziny,
a nie mam za miaru stra cić jej z tą za du faną w so bie kre aturą.
Jego vlog i ka nał na Tik Toku cie szą się ogromną po pu lar no- 
ścią – robi z sie bie pa jaca, a to po doba się lu dziom. Od no szę
wra że nie, że słabo ra dzi so bie z pi sa niem, może na wet ma



dys lek sję, tylko wsty dzi się do tego przy znać. W roz mo wie jest
do bry, po trafi za dać cie kawe i kon tro wer syjne py ta nia, ale
opa trzony w zdję cia je dy nie z hasz ta gami pro fil na Fa ce bo oku
czy In sta gra mie zdra dza we dług mnie nie umie jęt ność pi sem- 
nego sfor mu ło wa nia my śli. Może to pchnęło go do pracy z pi- 
sa rzami? Chce być bli żej lu dzi, któ rzy są jego nie do ści gnio- 
nym wzo rem? Po trze buje obok sie bie ko goś, kto bawi się sło- 
wem, uwo dzi, ma ni pu luje, cza ruje ma gią wy ra zów za mknię- 
tych w zda nia, wer sety, roz działy, cza sem wręcz prze ło mowe,
a nie kiedy po nad cza sowe dzieła? Wie rzy, że prze by wa jąc z ta- 
kimi oso bami, za razi się ich swo bodą pi sa nia? Nie zdzi wił bym
się, gdyby oka zało się to prawdą.

– Tak, nie skrom nie przy znam panu ra cję – od zywa się.
W pierw szej chwili nie wiem, o czym mówi, a gdy orien tuję

się, że dzię kuje mi za słowa uzna nia pod jego ad re sem, chce
mi się śmiać, bo już dawno za po mnia łem o po win szo wa niach.

– A przy oka zji chciał bym o coś za py tać. – Na chyla się
w moją stronę i ści sza głos. – Na ja kim pro cen cie pan pra cuje?

– Nie stety to ta jem nica za wo dowa. – Nie chce mi się wie- 
rzyć, że jest tak bez czelny. Mimo wszystko mia łem o nim lep- 
sze zda nie.

– Ta jem nica, ta jem nica – po wta rza, wy dy ma jąc usta. –
A w śro do wi sku i tak wszy scy wie dzą.

Skoro wie dzą, po co mnie pyta.
– Po wiem prawdę. – Od sta wia kie li szek na stół i po now nie

na chyla się w moją stronę. – Mam za miar roz sze rzyć za kres
swo jej dzia łal no ści. Chciał bym zo stać tak jak pan agen tem li- 
te rac kim.

O mało nie dła wię się wi nem.
– O, pro szę się nie bać – śmieje się, bez błęd nie od czy tu jąc

moją re ak cję. – Nie będę dla pana kon ku ren cją, przy naj mniej



nie na po czątku – do daje z uśmiesz kiem i te atral nie kilka razy
ude rza mnie otwartą dło nią w plecy.

Mocno. Za mocno. Kaszlę.
– A poza tym niech pan po wie prawdę. – Znów wy pina pierś

i sięga po swój kie li szek. Jest nie na tu ral nie ni ski i wą tły, wręcz
fi li gra nowy. Jed nak jego siła cha rak teru jest od wrot nie pro- 
por cjo nalna do syl wetki. Gdyby kie dy kol wiek krę cono pol ską
wer sję kry mi na łów Pierre'a Le ma itre'a, je stem pe wien, że bez
ca stingu do stałby rolę ko mi sa rza Ca milleʼa Ver ho evena. – Ilu
au to rom pan od ma wia? No, tak szcze rze.

To prawda, nie mogę być agen tem wszyst kich, któ rzy się do
mnie zwra cają. Mam pod swoją pie czą cztery au torki, sta ram
się spra wie dli wie dzie lić mię dzy nie czas i za an ga żo wa nie,
jed nak sie bie nie okła mię: nu me rem je den jest Laura Ruta i to
jej po świę cam naj wię cej uwagi.

– No wła śnie – cią gnie. – A au to rów po trze bu ją cych ko goś,
kto po kie ruje ich ka rierą, po może od na leźć się w świe cie re ki- 
nów biz nesu, jest wielu. To tacy nie po radni ży ciowo lu dzie,
nie wszy scy, rzecz ja sna, ale więk szość po trze buje wła snego
im pre sa rio. Nie mam za miaru do końca ży cia pro wa dzić ka- 
nału o książ kach czy spo tkań au tor skich. Za wsze kie ro wała
mną am bi cja, lu bię się roz wi jać, no i za ra biać, rzecz ja sna –
uśmie cha się. – A są dząc po pana au cie, ra czej pan nie bie- 
duje, oj nie!

Nie zno szę wścib stwa. Mam fa ceta dość. Za czy nam ukła dać
w gło wie plan, jak się od niego uwol nić, gdy na gle ra tuje mnie
ja kaś dziew czyna ści ska jąca w dłoni książkę Laury. Nie śmiało
pod cho dzi do nas i zwraca się do mnie, pa trząc mi w oczy:

– Prze pra szam, nie chcia ła bym prze szka dzać, ale czy mogę
za jąć panu chwilę?

– Oczy wi ście! – re aguję en tu zja stycz nie. – Prze pra szam naj- 
moc niej, za chwilę wra cam – zwra cam się w stronę Pana Wy- 



mą drzal skiego i od cho dzę na bok.
Spa dła ni czym anioł z nieba, na wet tro chę go przy po mina –

ja sne pro ste włosy ni czym au re ola ota czają jej drobną twarz.
Ką tem oka wi dzę, jak Mi ro sław Zna niecki opusz cza salę, naj- 
wy raź niej po czuł się ura żony. I do brze, mam na dzieję, że już
dzi siaj nie wróci.

– Moje na zwi sko nic panu nie po wie. Jo anna Ser necka –
przed sta wia się.

Rze czy wi ście nic mi to nie mówi. Ja kaś blo gerka, może
dzien ni karka, chce umó wić się na roz mowę z Laurą?

– Ar tur Ko nar ski. – Od wza jem niam uścisk dłoni.
– Tak, wiem. Znam pana, jest pan agen tem pani Laury.
– To prawda. W czym mogę po móc?
– Nie bar dzo wiem, od czego za cząć. To dla mnie bar dzo

ważne i trudne jed no cze śnie.
– Naj le piej od po czątku – uśmie cham się. – Może wina dla

ku rażu?
Naj chęt niej bym ją spła wił, ale wolę po ga wędkę z nią niż

z tym dur niem, gdyby jed nak po sta no wił wró cić i nę kać mnie
swoim py szał ko wa tym to wa rzy stwem.

– Nie, dzię kuję. Przy je cha łam sa mo cho dem, nie piję – tłu- 
ma czy, po czym do daje: – Na pi sa łam de biu tancką książkę.

Czuję, że wkra czam na nie bez pieczny grunt. Od lat nie pra- 
cuję z de biu tan tami, ta kie mam już za sady. Wolę roz po zna- 
walne na zwi ska – wszystko jest wtedy prost sze i ozna cza więk- 
szą kasę. Oczy wi ście wśród żół to dzio bów mogą kryć się praw- 
dziwe ta lenty, sławy, dzięki któ rym w szyb kim cza sie da się
zbić for tunę, ale zda rza się to nie zwy kle rzadko, więc le piej
nie ry zy ko wać. Poza tym nie mam na to czasu. Mógł bym pod- 
su nąć dziew czy nie Pana Wy mą drzal skiego, jed nak wy daje się
na prawdę sym pa tyczna i nie chcę wpa ko wać jej na minę.



– O, wspa niale – mó wię, od sta wia jąc swój kie li szek na blat
stołu. Grze bię w we wnętrz nej kie szeni ma ry narki i wyj muję
wi zy tówkę. – Pro szę przy słać mi swój tekst. – Wrę czam ją
dziew czy nie, wie dząc, że na wet nie zer knę do tego mejla. –
Zo ba czymy, co da się z tym zro bić.

Roz e mo cjo no wana ści ska kar to nik, a ja ją prze pra szam,
mó wiąc, że mu szę wy ko nać pilny te le fon.



Se ba stian

– Mó wi łem ci, że masz tu nie przy cho dzić – ce dzę przez za ci- 
śnięte zęby.

– Bo co? – obu rza się. – Bo isz się, że się wyda?! Gówno mnie
to ob cho dzi!

– Cii... – Chwy tam ją za przed ra miona i od cią gam za róg ka- 
mie nicy.

Moja ko chanka naj wy raź niej osza lała, bo wła śnie przy szła
na spo tka nie au tor skie Laury. Wie lo krot nie tym stra szyła
i w końcu do trzy mała obiet nicy. Te spo tka nia w War sza wie za- 
wsze bu dzą we mnie obawy. Wo lał bym, żeby moje kłam stwa
nie wy szły na jaw.

– Nie od bie ra łeś te le fo nów, mar twi łam się – mówi, pró bu- 
jąc do tknąć dło nią mo jej twa rzy. Od su wam się.

– Prze cież mó wi łem ci, że od rana będę z Laurą – tłu ma czę.
– Obie ca łem, że za dzwo nię wie czo rem, i tak wła śnie bym zro- 
bił. Na wet wpadł bym do cie bie, ale ty oczy wi ście – kręcę
głową – mu sia łaś wszystko po suć.

– Prze stań. Naj le piej zwa lić winę na mnie. To ty zdra dzasz
żonę, a ja mam już tego dość. Ile mam cze kać? – pyta. – No,
po wiedz ile. Kiedy w końcu od niej odej dziesz?

– Mó wi łem ci, że te raz nie jest do bry czas...
– Ni gdy nie jest do bry! – prze rywa mi z wy rzu tem w gło sie.

– Te raz nie, bo ma trasę au tor ską, wcze śniej nie, bo pi sze
książkę. Obie ca łeś, że to zro bisz!

No cóż, te raz na pewno nie jest do bry czas na taką roz- 
mowę. W każ dej chwili może po ja wić się ktoś, kto wie, że je- 
stem mę żem Laury. Roz mowa w pu stej uliczce z ko bietą,



która co chwilę pró buje mnie czule do tknąć, może ścią gnąć
na mnie pro blemy.

– Zro bię – kładę jej rękę na ra mie niu – ale daj mi chwilę...
– Chwilę?! – wy bu cha. – To trwa pra wie dwa lata! Ile mam

na cie bie cze kać? Czy ty w ogóle wiesz, jak ja się czuję? Stale ta
druga...

Wik to ria ma dwa dzie ścia pięć lat, jest młod sza ode mnie
i Laury o po nad de kadę, za bawna, bez pro ble mowa i świetna
w łóżku. Nie żeby mo jej żo nie bra ko wało cze goś w tej kwe stii,
o nie – ona po pro stu prze stała się mną in te re so wać. Dla niej
cie kaw sze są fik cyjne światy, które two rzy, niż rze czy wi stość,
która ją ota cza.

Po zna li śmy się na stu diach. Laura była na fi lo zo fii, ja na
ban ko wo ści. Od mienne światy, ale czy prze ci wień stwa się nie
przy cią gają? Dzia ła li śmy na sie bie jak ma gnesy o róż nych bie- 
gu nach. Na dal po żą dam mo jej żony, na dal za chwyca mnie jej
piękny umysł, choć też cza sem prze ra sta. Ma ka bra w jej po-
wie ściach jest czę sto prze sa dzona, ale za ra zem opi sana z naj- 
mniej szymi de ta lami, co spra wia złudne wra że nie praw dzi wo- 
ści. Do tego ta pi kan te ria, nie sa mo wite sceny seksu. W te
książki po pro stu się wpada, ich mroczny świat uza leż nia
i mimo że jest pa skudny i bez względny, nie chce się go opusz- 
czać. Na tym po lega siła Laury Ruty – po chła nia czło wieka bez
reszty. Wik to ria ni gdy jej nie do równa, zdaję so bie z tego
sprawę. In te li gen cja, bły sko tli wość mo jej żony nie znają gra- 
nic i to wła śnie naj bar dziej mnie w niej pod nieca, a cza sem
wręcz prze raża, jak hi sto rie, które two rzy. Oczy wi ście jest też
zja wi skową ko bietą, cza ru jącą, uwo dzi ciel ską, gdy tylko ma
na to ochotę, ale w moim to wa rzy stwie już od dawna nie ma.

Wik to ria przy szła ra zem ze swoją przy ja ciółką. Sia dły obok
mnie, spra wia jąc, że go dzinne spo tka nie au tor skie prze ro- 
dziło się w ge hennę. Stale pi sała do mnie ese mesy. Czu łem,



jak mój te le fon wi bruje w kie szeni ma ry narki, pró bo wa łem
sku pić całą uwagę na Lau rze, ale Wik to ria mi to utrud niała.
Ba łem się, że za chwilę zrobi ja kąś głu potę, przy su nie się do
mnie, usią dzie mi na ko la nach lub po ca łuje w usta na oczach
mo jej żony, na oczach wszyst kich czy tel ni ków. Na szczę ście
tego nie zro biła, ale wła śnie oznaj miła mi, że je śli nie odejdę
od żony, weź mie sprawy w swoje ręce.

– Pro szę cię, nie te raz. Po ga damy o tym ju tro, kiedy do cie- 
bie przy jadę.

– Kiedy przy jeż dżasz, je steś za in te re so wany wy łącz nie
moim cia łem. Za wsze tak jest, Seba, za wsze. – Za krywa twarz
dłońmi. – Ja ci ule gam, po tem wy cho dzisz i je dziesz do niej,
a wiesz, jak ja się czuję? Jak dziwka. – Jej ręce opa dają i znów
spo gląda mi w oczy.

Mu szę ją uspo koić, bo za czyna mó wić co raz gło śniej, prze- 
ma wiają przez nią emo cje i jest zde ner wo wana, a to może
pchnąć ją do głu pich czy nów.

– Po ga dam z nią, obie cuję – kła mię. – Idź już. Za mó wię ci
tak sówkę.

– Nie trzeba, Pau lina na mnie czeka. – Wska zuje na sa mo- 
chód za par ko wany przy chod niku.

W miej scach pu blicz nych nie oka zu jemy so bie uczuć, to
zbyt ry zy kowne, zwłasz cza tu taj, gdzie pełno lu dzi, któ rzy
znają Laurę i mnie.

– Ju tro do cie bie wpadnę – obie cuję i wtedy ką tem oka za- 
uwa żam, jak agent mo jej żony wy cho dzi z bu dynku. – No idź
już! – po na glam ją.

Nie cze ka jąc, aż Wik to ria wsią dzie do sa mo chodu przy ja- 
ciółki, ru szam z po wro tem do bi blio teki. Mam na dzieję, że Ar- 
tur nie za uwa żył mnie z dziew czyną, która wła śnie prze biega
przez ulicę.



Jo anna

Po raz nie wiem który czy tam mejla do agenta Ar tura Ko nar- 
skiego i za każ dym ra zem po pra wiam ja kiś wy raz, by po
chwili znów wró cić do pier wot nej wer sji. W za łącz niku jest
tekst mo jej de biu tanc kiej książki, te raz więc mu szę tak do brać
słowa wia do mo ści, żeby fa cet zde cy do wał się otwo rzyć plik,
a po tem wcią gnął się w fa bułę. Cho ciaż o to już się nie mar- 
twię – książka jest do sko nała, wy piesz czona, do pra co wana
pod każ dym wzglę dem. Do my ślam się, że agent li te racki
współ pra cu jący z ta kimi gwiaz dami jak Laura Ruta do staje co-
dzien nie wiele po dob nych mejli, dla tego po win nam się ja koś
wy róż nić. Prze ra bia łam to na wielu kur sach cre ative wri ting,
wiem, jak taka wia do mość po winna wy glą dać. Po wo łuję się
na na sze spo tka nie pod czas wie czoru au tor skiego i do dat- 
kowo, może zbyt ry zy kow nie, ale mam na dzieję sku tecz nie,
po rów nuję swoją twór czość do stylu i cha rak teru prozy Laury
Ruty. Nad mie niam, że moją hi sto rię wzbo ga ci łam wąt kami
pa ra nor mal nymi, tak dziś mod nymi i do brze przy ję tymi
wśród po ko le nia mło dych czy tel ni ków. Ręce mi się pocą, gdy
prze wra cam wi zy tówkę w dłoni i jesz cze raz spraw dzam, czy
do brze prze pi sa łam ad res. Mocno wali mi serce, gdy kli kam
„wy ślij”, za my kam oczy i głę boko od dy cham.

– Ko chany wszech świe cie, po móż mi speł nić ma rze nie –
szep czę i za my kam po krywę lap topa.

Za ję łam się tym od razu po po wro cie do domu, nie chcia- 
łam od kła dać na po tem – le piej kuć że lazo, póki go rące, ale
nie są dzi łam, że tak długo mi to zej dzie. Do cho dzi druga
w nocy, a ja mam na rano do pracy i po win nam się wy spać.
Ju tro mu szę try skać en tu zja zmem w roz mo wach z klien tami
eks klu zyw nego sa lonu me blo wego. Na szczę ście udało mi się



skle cić parę zdań, naj waż niej sze, że je stem za do wo lona
z mejla. Ga szę świa tło, wtu lam się w miękką koł drę i za my- 
kam oczy, ale sen nie nad cho dzi. My ślę o Lau rze. Za sta na- 
wiam się, czy także leży w łóżku, o czym my śli, co czuje. Czy
ta kie wie czory jak ten, kiedy lu dzie oka zują, że ce nią jej twór- 
czość, za dają py ta nia, na gra dzają bra wami, stoją w dłu giej ko- 
lejce po au to graf, na dal ją za chwy cają czy może już nu dzą.

W po ście, który wrzu ciła na swoje me dia spo łecz no ścio wej
kilka dni temu, ża liła się, ja kie prze cho dzi ka tu sze, gdy two- 
rzy. Cała drża łam ze zło ści na te słowa. Na prawdę? W ta kim
ra zie po co to robi, skoro tak tego nie cierpi. Chcia łaby się ze
mną za mie nić? Bar dzo pro szę, chęt nie od stą pię po sadę eks pe- 
dientki za rolę pi sarki be st sel le rów. Na wet do łożę kilka mło- 
dzień czych lat ży cia, ale za to ona odda mi wszystko, łącz nie
z mę żem i agen tem. Wy obra żam so bie, jakby to było być nią
i miesz kać w pięk nym domu na przed mie ściach. Gdy ku po- 
wała stół, zo sta wiła ad res do stawy i zna la złam na ma pach Go- 
ogleʼa jej miej sce na ziemi, a po tem po je cha łam tam zo ba czyć
na wła sne oczy. Duża działka, za dbany ogród, piękny ta ras.
W wy obraźni wi dzę sie bie, le żącą na jed nym z szez lon gów na
ta ra sie, z drin kiem w dłoni, który wła śnie wrę czył mi mąż –
wcze śniej jej, a te raz mój. Przy stojny fa cet, wpa trzony w nią
jak w ob ra zek. Chcia ła bym, żeby ktoś był tak we mnie za bój- 
czo za ko chany. Agent zresztą też świata poza nią nie wi dzi.
Kręci się wo kół niej, jakby była ja kimś pie przo nym słoń cem.
Za ci skam mocno pię ści, nie wolno mi się tak go rącz ko wać.
Po win nam się wy ci szyć, bo ina czej nie za snę, ale od tych
emo cji serce wali mi jak po dłu gim biegu. Chcę jej ży cia. I nie
po tra fię nad tym za pa no wać.

Za ci skam mocno po wieki. Mu szę pa mię tać, że ona kie dyś
też była na moim miej scu. Bez męża, agenta, z de biu tem, któ- 
rego jesz cze nikt nie wy dał. Mnie też się uda, mu szę w to go- 
rąco wie rzyć. Ar tur Ko nar ski spra wiał wra że nie za in te re so wa- 



nego współ pracą, prze cież w in nym ra zie nie po wie działby,
że bym wy słała mu książkę. Wy obra żam so bie, jak rano od pali
lap top i otwo rzy mejla ode mnie. Przy po mni so bie na szą wie- 
czorną roz mowę, gdy wrę czył mi wi zy tówkę. Wsta nie, za pa rzy
w dzbanku kawę albo her batę, roz sią dzie się wy god nie w fo- 
telu i za cznie czy tać. I po chło nięty hi sto rią na wet nie za- 
uważy, że na pój w dzbanku wy stygł, a za oknem za pada
zmrok. Gdy za mknie po krywę lap topa, bę dzie wie dział, że tra- 
fił na ko lejny ta lent – do gry wcho dzi rów nie mocne na zwi sko
jak Laura Ruta, a kto wie może na wet moc niej sze. Uczeń prze- 
rósł mi strza. Młoda, piękna i do brze za po wia da jąca się pi- 
sarka, czego chcieć wię cej. Los mi sprzyja, po wie do sie bie
szep tem i się gnie po te le fon, by wy brać mój nu mer.



Ar tur

Kilka mi nut po dzie wią tej otwie ram lap top. Mam za miar za- 
pro sić Laurę do re stau ra cji, może w po nie dzia łek albo we wto- 
rek. Wczo raj wy krę ciła się z ko la cji, mó wiąc, że jest zmę- 
czona. Być może tak było, nie chcia łem na ci skać, ale w tym
ty go dniu już mi nie od mówi. Cza sem mam jej dość, bo za cho- 
wuje się, jakby była pęp kiem świata, a mi nie po zo staje nic in- 
nego, jak uda wać, że to prawda. Nie jest wcale taka ide alna,
cu downa i wy jąt kowa, jak są dzi. Ma swoje grzeszki i ta jem- 
nice, ale – nie da się ukryć – ta lentu nie można jej od mó wić.
I pra co wi to ści.

Spraw dzam ka len darz: w po nie dzia łek mam dwa spo tka nia
z wy daw cami, wto rek jest wolny, otwie ram więc skrzynkę
pocz tową, by wy słać jej za pro sze nie, bo w week endy sta ram
się sza no wać pry wat ność mo ich au to rek i nie dzwo nić,
i wtedy za uwa żam mejla od Jo anny Ser nec kiej. Nie ko ja rzę na- 
zwi ska, do piero kiedy otwie ram wia do mość, przy po mi nam
so bie zde spe ro waną dziew czynę na wczo raj szym spo tka niu
au tor skim. Wy słała swoją pro po zy cję li te racką. Wy bu cham
śmie chem, gdy czy tam, jak po rów nuje swoją książkę do twór- 
czo ści Ruty. Laura jest nie do pod ro bie nia. Jej styl pi sa nia ma
coś tak wy jąt ko wego, że na wet gdy bym do stał tekst bez na zwi- 
ska au torki, wie dział bym, kto go na pi sał. Pa mię tam, jak
pierw szy raz wzią łem do ręki jej po wieść. Laura Ruta była już
wtedy dość roz po zna walna, miała na kon cie trzy ty tuły, ale
do piero gdy uka zała się Winda, zro zu mia łem, że mu szę bli żej
po znać tę hip no ty zu jącą pi sarkę. Nie odło ży łem książki, do- 
póki nie prze czy ta łem ostat niego zda nia, hi sto ria wbiła mnie
w fo tel. Pa mię tam szyb kie bi cie serca, emo cje to wa rzy szące
mi pod czas lek tury i nie do wie rza nie – jak mo gła stwo rzyć



taką fa bułę i tak wia ry god nych bo ha te rów? Na wet te raz, gdy
wra cam my ślami do tam tych chwil, czuję mro wie nie na
karku. Kiedy ochło ną łem, skon tak to wa łem się z nią, pro po nu- 
jąc współ pracę, ale od mó wiła. Winda już wtedy była be st sel le- 
rem i Laura za pewne uwa żała, że na tym eta pie nie po trze buje
ni czy jej po mocy, ja jed nak nie da łem za wy graną. Chcia łem
po ka zać jej, co może osią gnąć, ma jąc ta kiego agenta jak ja,
i po sta no wi łem zo ba czyć się z nią oso bi ście. Po je cha łem na
jedno ze spo tkań au tor skich. Ru do włosa pie gu ska z ta jem ni- 
czym uśmie chem, Laura Ruta, miała coś w so bie. Oka zała się
rów nie hip no ty zu jąca co jej książki. Nie po tra fi łem ode rwać
od niej spoj rze nia. Nie była w moim ty pie, zresztą na dal nie
je stem go pe wien, ale to aku rat do brze wró żyło na szej współ- 
pracy. Ona miała męża, przy stoj niaka ja kich mało, ja po ten- 
cjal nie nie sta no wi łem dla niego żad nego za gro że nia, ale Ruta
od mó wiła mi po raz drugi.

Po spo tka niu pod sze dłem do niej i się przed sta wi łem. Nie
roz po znała na zwi ska, a więc ra czej nie śle dziła tego, co dzieje
się w branży – wtedy na kon cie mia łem już kilka suk ce sów,
współ pra co wa łem z po czyt nymi pi sa rzami i są dzi łem, że obiło
jej się to o uszy. By łem jed nak w błę dzie.

– W czym mogę po móc? – Spoj rzała na mnie, gdy za py ta- 
łem, czy mogę jej za brać chwilkę.

– Je stem agen tem li te rac kim. Kie dyś już pró bo wa łem się
z pa nią kon tak to wać...

– Nic się w tej kwe stii nie zmie niło – po wie działa. – Nie po- 
trze buję agenta.

– Pro szę dać się za pro sić na kawę, a ja do słow nie w ciągu
go dziny wy ja śnię, jak współ praca ze mną może wy win do wać
pani ka rierę.

Uśmiech prze mknął przez jej twarz. Trzy mała w ręku swój
naj now szy thril ler i po stu kała dłu gim pa znok ciem w ko lo rze



kru czej czerni w ty tuł, ja sno da jąc mi do zro zu mie nia, że i bez
mo jej po mocy po trafi się wy win do wać.

– Gra tu luję książki – po wie dzia łem, de spe racko pró bu jąc
nie dać się spła wić. – A ty tuł ka pi talny. Mo głaby pani zdra- 
dzić, skąd po mysł na tę hi sto rię?

– Na to po trze buję wię cej czasu. Za pra szam na ko lejne spo- 
tka nie au tor skie. – Ni czym brzy twa zro biła ostre cię cie. – Mu- 
szę już le cieć – do dała. – Do wi dze nia!

Gdy po raz ko lejny nada rzyła się oka zja, oczy wi ście jej nie
prze pu ści łem i w końcu się udało. Jak to się mówi, do trzech
razy sztuka. Nie bez zna cze nia było po par cie, któ rego udzie- 
liła mi au torka naj bar dziej po czyt nych w kraju ko me dii ro- 
man tycz nych prze sy co nych ero ty zmem, Bar bara Bo jar czuk,
pry wat nie przy ja ciółka Laury Ruty.

Stu kam w kla wia turę i wy sy łam Lau rze wia do mość z pro po- 
zy cją spo tka nia, nie pod czas lun chu, tylko ko la cji. Chcę mieć
czas, żeby na spo koj nie prze dys ku to wać ważne kwe stie, wolę
unik nąć sy tu acji, że gdzieś się śpie szy i upy cha spo tka nie ze
mną mię dzy wi zy tami u fry zjerki i ko sme tyczki. Wie czór jest
od po wied nią porą do za ła twia nia ta kich spraw. Mejla od aspi- 
ru ją cej pi sarki igno ruję, ale nie ka suję, co już po winna uznać
za nie lada suk ces.



Laura

Gdy rano się bu dzę, Se ba stiana nie ma obok mnie. Spo glą dam
na zmiętą po ściel, kładę dłoń na jego po duszce – jest zimna.
Wczo raj wró ci łam późno, już spał. Pod pi sy wa nie ksią żek
trwało pra wie dwie go dziny, po tem Ar tur za pro po no wał ko la- 
cję, ale wy mó wi łam się zmę cze niem, co zresztą było prawdą.
Wy da wał się nie po cie szony – za mó wił sto lik w eks klu zyw nej
re stau ra cji na No wym Świe cie. Wiem, że za mie rzał omó wić
po mysł ko lej nej książki, po pro stu lubi pla no wać. In spi ra cja
do piero co ze szła z ta śmy dru kar skiej, a on już chce wie dzieć,
o czym bę dzie ko lejna po wieść. Je stem za do wo lona z ostat- 
niego thril lera, mam wra że nie, że na to wła śnie cze kali moi
czy tel nicy – na uwo dzi ciel ską za bawę z ich prze ko na niami.
Pod przy krywką li te rac kiej in trygi za daję im eg zy sten cjalne
py ta nia, któ rych nie mogą zo sta wić bez od po wie dzi. To bę dzie
be st sel ler, już te raz bu dzi ogromne za in te re so wa nie. Do sta- 
łam pro po zy cje wy wia dów do czo ło wych ga zet i por tali, a Ar- 
tur wspo mi nał, że ustala ter min wy stępu w te le wi zji śnia da- 
nio wej. Ta hi sto ria spły nęła na mnie na gle, zu peł nie jak
wszyst kie wcze śniej sze. One mnie wy bie rają – za każ dym ra- 
zem od no szę wra że nie, że nie ja wy my ślam opo wie ści, tylko
same do mnie przy cho dzą. Stu kają do drzwi mo jej wy obraźni
tak długo, aż im otwo rzę, a gdy już wpusz czę je do środka, są
bar dzo mroczne i ta kie kla rowne. Wcho dzę w umysł sprawcy,
wi dzę naj drob niej szy szcze gół, każdą strużkę krwi i ranę na
du szy. Moim za da niem jest to po pro stu opi sać, z naj więk szą
do kład no ścią i wy czu ciem. Sta ram się od dać za an ga żo wa nie
i bru tal ność kata, opi suję me tody dzia ła nia, a po tem wcho dzę
w du szę ofiary i pa trzę na świat jej oczami. In spi ra cja przy szła
do mnie ja kiś rok temu, pod prysz ni cem w ho telu. Naj pierw



po ja wił się za pach: słodka, ku sząca woń mig da łów ze szczyptą
cy na monu. Tak pach niał żel, wraz z któ rym wni kała w moje
ciało ta hi sto ria. Oprawca i ofiara. Wi dzia łam ich wy raź nie,
stali na prze ciwko sie bie ską pani w tym za pa chu. Wzdry gam
się, przy po mi na jąc so bie tamtą chwilę, mo ment, gdy opo- 
wieść się do mnie do bi jała. Nie wie dzia łam, że prze ro dzi się
w ogromny suk ces, za to zda wa łam so bie sprawę z czego in- 
nego – opi sa nie tych scen oku pię go dzi nami tkwie nia w ma- 
ka brze. Pi sząc, je stem tam całą sobą: oto cena by cia de miur- 
giem.

Nie ba wem znów to się sta nie, wiem, że tak bę dzie. Po jawi
się nowa fa buła ko lej nej książki, znie nacka mnie od naj dzie
i nie po zwoli o so bie za po mnieć, do póki jej nie opi szę. Naj- 
pierw po czuję lek kie gil go ta nie, głę boko w środku, jakby
w mo jej klatce pier sio wej uwię ziony był mo tyl, a po tem ta siła
za cznie przej mo wać nade mną kon trolę, pro wa dzić moje
palce po kla wia tu rze, or ga ni zo wać mi czas. Ale to do piero za
chwilę, te raz tego jesz cze nie czuję.

Prze cią gam się i na gołe ciało za rzu cam szla frok. Za wsze
śpię nago, mogę so bie na to po zwo lić – nie mamy dzieci, nie
grozi mi krę pu jąca sy tu acja. To była na sza wspólna de cy zja.
Ni gdy nie czu łam in stynk tów ma cie rzyń skich, a Se ba stian jest
za wy godny na ży cie z no wo rod kiem pod jed nym da chem.
Oboje dużo pra cu jemy, po dró żu jemy, stale się prze pro wa- 
dzamy, ce nimy so bie swo bodę i nie lu bimy za pusz czać ko- 
rzeni, a z dziec kiem trzeba prze cież osiąść w jed nym miej scu:
przed szkole, szkoła, ru tyna, która daje mło demu czło wie kowi
na miastkę bez pie czeń stwa i prze wi dy wal no ści – złudne po- 
czu cie, że ma się nad czymś kon trolę. A to nie prawda, kon- 
trolę mogę mieć je dy nie nad fik cyj nym świa tem, który two rzę,
a nie nad ży ciem. Cza sem my ślę, jakby to było, gdyby na szą
co dzien ność wy peł niły dzieci, ale nie mu szę tego do świad- 
czać, wy star czy, że na pi szę o tym książkę.



Idę do kuchni i uru cha miam eks pres. Za pach świeżo mie lo- 
nej kawy roz nosi się w po wie trzu. Za glą dam do ła zienki, żeby
za py tać, czy Se ba stia nowi też za pa rzyć, ale nie ma go tam.

– Se ba stian?! – krzy czę, wy cho dząc na ko ry tarz.
Od po wiada mi ci sza. Nie ma go w domu. Do piero wtedy

uzmy sła wiam so bie, że jest week end, a on w so bot nie po ranki
jeź dzi na squ asha. Ze ga rek na pie kar niku wska zuje kilka mi- 
nut po dzie sią tej, a więc całe przed po łu dnie mam dla sie bie.
Otwie ram drzwi ta ra sowe i wy cho dzę na ze wnątrz. Sta wiam
kawę na sto liczku z mo zaiką na wzór por tu gal skich azu le jos
i wy sta wiam twarz do słońca. Miesz kamy w tym domu od po- 
nad roku, choć wciąż nie zdą ży li śmy go urzą dzić do końca
i wciąż mó wię o nim „nowy dom”. Nie wiem, czy jest to miej- 
sce na za wsze, ale na ra zie ani ja, ani Se ba stian nie od czu- 
wamy po trzeby, żeby je zmie niać, choć biorę pod uwagę
ewen tu al ność, że kie dyś przyj dzie nam ochota na prze pro- 
wadzkę w inny za ką tek Pol ski, a może na wet świata. Stale po- 
dró żu jemy, ta kie z nas nie spo kojne du chy. Sły szę od głos sil- 
nika sa mo chodu. Jesz cze nie otwie ram oczu, ale gdy dźwięk
milk nie na wy so ko ści domu, zer kam w tamtą stronę. Przed
bramą za trzy mała się biała fur go netka, wy siada z niej młody
chło pak. Ko ja rzę tego ku riera – na sza pod war szaw ska miej- 
sco wość jest jego re wi rem.

– Dzień do bry! – krzy czy. – Prze sy łeczka do pani.
Scho dzę z ta rasu i prze mie rzam ogród, słońce razi mnie

w oczy. Za sta na wiam się, czy prze świ tu jący szla frok zdra dza
ku rie rowi, że pod spodem je stem naga. To mo głaby być udana
pierw sza scena ta niego ro man si dła, uśmie cham się do swo ich
my śli.

– Dzi siaj trzy pa czuszki – mówi.
Za wsze używa zdrob nień, ale na wet to w nim lu bię. Od bie- 

ram prze syłki, że gnam się i wra cam na ta ras. Dwie z nich od



razu zdra dzają, co jest w środku: książki. Sze ro kie ta śmy na
pu deł kach z logo wy daw nictw nie po zo sta wiają złu dzeń. Lu- 
bię być roz piesz czana w taki spo sób – nie spo dzianki książ- 
kowe, no wo ści pol skich i za gra nicz nych au to rów umilą mi
week end. Trze cia prze syłka jest ta jem ni cza, nie ma na niej
nadawcy. Bywa i tak. Cza sem do staję brzyd kie szare pu dło,
a w środku kryje się pięk nie za pa ko wany pre zent: ko sme tyki,
bi żu te ria, to rebki. Za wsze po ka zuję nie spo dziankę w mo ich
me diach spo łecz no ścio wych – dla firm to re klama, a dla mnie
spo sób wy ra że nia po dzię ko wa nia. Cie kawi mnie, co tym ra- 
zem znajdę w środku, za pewne drobny upo mi nek, bo paczka
jest lekka, dla tego za czy nam od niej.

Biorę z kuchni no życzki i jed nym ru chem prze ci nam ta śmę
za bez pie cza jącą. Za glą dam do środka. Ro ślina z ko rze niami.
Tego jesz cze nie było. Wyj muję ją z pu dełka – to chyba ja kieś
zioło wy rwane nie dawno z gleby, bo wciąż ma resztki ziemi.
Dziwne jak na pre zent. Kto daje kwiaty wy rwane z ko rze- 
niami? Wą cham drobne żółte płatki. Czuję woń cy tru sów, ale
aro mat wy daje się cięż szy, jakby bal sa miczny. Co to jest? I kto
mi to przy słał? Szu kam w paczce ja kiejś in for ma cji, ale oprócz
ro śliny nie ma nic wię cej. Listki ma w kształ cie łez i gdy po cie- 
ram je pal cami, roz cho dzi się przy jemny aro mat. Znaj duję
w te le fo nie apli ka cję słu żącą do iden ty fi ka cji ro ślin, którą za- 
in sta lo wała mi BiBi, nie tylko pi sarka, ale także mi ło śniczka
świata przy rody, i ro bię zbli że nie na kwiatki. Apli ka cja po trze- 
buje chwili, aby zdra dzić mi, z czym mam do czy nie nia –
a więc otrzy ma łam rutę zwy czajną. Mo men tal nie do pada
mnie nie przy jemne od czu cie, nie wiem dla czego, ale czuję, że
ten pre zent to nie wy raz sym pa tii czy uzna nia, a wręcz od- 
wrot nie. Od czy tuję alu zję: to na wią za nie do mo jego na zwi ska.
Ruta po cho dzi z po łu dniowo-wschod niej i wschod niej Eu ropy,
ro śnie głów nie na Bał ka nach i Kry mie, ale roz prze strze niła się
także na afry kań skim wy brzeżu Mo rza Śród ziem nego i w Eu- 



ro pie Po łu dnio wej – czy tam in for ma cje na te mat ro śliny.
Obec nie poza An tark tydą wy stę puje na wszyst kich kon ty nen- 
tach i na wielu wy spach. Ma mnó stwo wła ści wo ści zdro wot- 
nych, w du żych daw kach jest jed nak tru jąca i po winna być
sto so wana z za cho wa niem szcze gól nej ostroż no ści. Od sta ro- 
żyt no ści znana była jako śro dek po ronny, pi sał o tym sam Pli- 
niusz Star szy, a w Pol sce daw niej uwa żano, że ma moc od wra- 
ca nia cza rów i od pę dza nia zła. Skutki uboczne jej sto so wa nia:
bez sen ność, za wroty głowy, wy sypki, skur cze, zwięk szona
wraż li wość na słońce czy po draż nie nie żo łądka.

Wy pusz czam ro ślinę z rąk, jak bym na gle po czuła, że może
mi za gra żać. Dro binki ziemi ob sy pują nie bie ską mo zaikę azu- 
le jos. Wszystko do mnie wraca w ułamku se kundy.

Już kie dyś tak było. Też do sta łam ta jem ni czą prze syłkę, coś,
co wy biło mnie z rytmu i do pro wa dzało do sza leń stwa, ale
udało mi się nad tym za pa no wać, z cza sem na wet za po mnieć.
A te raz wszystko wraca. Lęk ude rza jak fala tsu nami, za czy-
nają drżeć mi ręce.

Czy ten chwast wy słała ta sama osoba? Czy mój prze śla- 
dowca po wró cił? Znik nął na kilka lat i na gle po sta no wił o so- 
bie przy po mnieć?

Ni gdy nie od kry łam, kim był i po co wy słał tam ten list.
Wciąż go mam, w su mie nie wiem, dla czego go za cho wa łam.
Leży na dnie drew nia nego pu dła z róż nymi dro bia zgami,
z któ rymi trudno mi się roz stać. Pusz czam się bie giem do
domu i otwie ram drzwi do piw nicy. Do dziś nie za in sta lo wa li- 
śmy tam po rząd nego świa tła – ża rówka mruga, jakby za sta na- 
wiała się, czy warto oświe cić mi drogę do mrocz nej prze szło- 
ści. Osta tecz nie ga śnie, gdy je stem w po ło wie scho dów.



Se ba stian

Wy cho dzę z domu, za nim Laura zdąży się obu dzić. Rano przy- 
glą da łem się jej dłu gim, kasz ta no wym, wpa da ją cym w rudy
od cień wło som, wy so kim ko ściom po licz ko wym, pięk nym
ustom i pie gom zdo bią cym mały nos. Była naga. Ścią gną łem
z niej koł drę, de li kat nie, żeby się nie obu dziła, i zro bi łem te le- 
fo nem kilka fo tek. Nie po wi nie nem tego ro bić bez jej zgody,
ale prze cież by mi na to nie po zwo liła. Czy to coś złego, że
mąż chce mieć na gie zdję cia żony?

Wsia dam do sa mo chodu i jesz cze raz prze glą dam fo to gra fie.
Zmy słowe, pod nie ca jące, ide alne akty, które mógł bym za wie- 
sić w na szej sy pialni. Nie wiem, kiedy prze stało nam się ukła- 
dać, kiedy od su nę li śmy się od sie bie. To nie przez Wik to rię,
ona po ja wiła się póź niej, gdy moje ży cie sek su alne prze stało
nie malże ist nieć. Nowy dom, do któ rego prze pro wa dzi li śmy
się z cen trum War szawy po nad rok temu, miał być re ceptą na
na sze mał żeń skie pro blemy, ale po po cząt ko wym, krót kim
okre sie re ne sansu w na szym związku na stą pił na gły upa dek.
Moja żona tłu ma czy to wzmo żo nym okre sem pracy twór czej,
ale prze cież kie dyś też pi sała i nic po dob nego nam się nie zda- 
rzyło. Czy po dej rze wam Laurę o to, że ma ro mans? Oczy wi- 
ście, tylko ni gdy nie zna la złem na to do wo dów – albo hi po te- 
tyczny ko cha nek nie ist nieje, albo ona tak świet nie gra. Wy- 
bie ram nu mer Er ne sta, ko legi z pracy, z któ rym czę sto ra zem
cho dzimy na squ asha.

– Cześć, Erni. Dzi siaj od pusz czam.
– Wła śnie mia łem do cie bie dzwo nić – prze rywa mi. – Ja też

ra czej nie dam rady się zja wić...



W od dali sły szę ko biecy głos, wska zu jący na to, że upo lo wał
coś wczo raj na mie ście.

– Udane łowy, co? – śmieję się. – Nara.
Od pa lam sil nik i ru szam w stronę miesz ka nia Wik to rii. Dzi- 

siej sze spo tka nie nie bę dzie na le żało do ła twych. Od kilku ty- 
go dni ma do słow nie bzika na punk cie mo jego odej ścia od
żony. To prawda, kilka razy obie ca łem, że ją zo sta wię, bo wła- 
śnie to chce usły szeć, ale ni gdy nie my śla łem o tym po waż nie.
Zresztą to zbyt skom pli ko wane. Po pierw sze, wciąż czuję coś
do Laury i wy star czyłby choć cień za in te re so wa nia z jej
strony, że bym od sta wił ko chankę na boczny tor, a po dru gie,
łą czy nas kre dyt na dom. Poza tym je ste śmy wła ści cie lami
apar ta mentu w Gdań sku, gdzie miesz ka li śmy przez pół roku,
gdy pra co wa łem dla przed się bior stwa fi nan so wego in we stu ją- 
cego w kruszce. Po prze pro wadzce do War szawy nie sprze da li- 
śmy miesz ka nia – pro wa dzimy wy na jem krót ko ter mi nowy, co
przy nosi do bre zy ski. Roz wód po chło nąłby za dużo pie nię dzy
i ener gii, a poza tym nie je stem w ogóle prze ko nany, że chcę
być z Wik to rią. Może ko chanka na dłu żej to błąd? Le piej gu- 
sto wać w przy pad ko wych zna jo mo ściach i przy go dach na
jedną noc, tak jak Er nest.

Nowa przy ja ció łeczka Wiki mie sza jej w gło wie. Wiem, że
nią ma ni pu luje, jest jak pierw sza z brzegu kostka do mina,
która wpra wia wszystko w ruch. Prze gięły, przy cho dząc na
spo tka nie au tor skie Laury. Czu łem się osa czony, kiedy sia dły
obok, jakby chciały mnie pil no wać. Boję się, że przez tę całą
Pau linę Wik to ria zrobi coś głu piego – skon tak tuje się z moją
żoną albo na wet złoży nam wi zytę. Gdyby nie znała na szego
ad resu, był bym spo koj niej szy – nie stety, kie dyś za bra łem ją do
nas, gdy Laura była na let nim fe sti walu w Świ no uj ściu. Oglą- 
da łem jej wy stęp na żywo w so cial me diach – za mie rzała spę- 
dzić tam week end, więc na wet je śli zmie ni łaby zda nie i po sta- 



no wiła wra cać od razu po spo tka niu, mia łem co naj mniej
sześć go dzin na za bawę z Wiki w mał żeń skiej sy pialni. Te raz
ża łuję, że ją za bra łem do na szego domu. Nie wiem, czy za pa- 
mię tała ad res, ale mu szę brać taką ewen tu al ność pod uwagę.
Po trze buję te raz ostu dzić jej emo cje, za mknąć jej usta pu- 
stymi obiet ni cami i pre zen tami. Za trzy muję się przed kwia- 
ciar nią. Na wet nie pa mię tam, kiedy ostat nio da łem kwiaty żo- 
nie, zde cy do wa nie czę ściej wrę czam je ko chance. Ku puję bu- 
kiet ogrom nych czer wo nych róż i ru szam w stronę Sa dyby.



Laura

Cho lerna ża rówka, klnę w my ślach, scho dząc po omacku
scho dami. Mam w kie szeni szla froka ko mórkę, ni gdy się z nią
nie roz staję i ten na wyk te raz się opła cił. Włą czam ikonę la- 
tarki i po chwili blask świa tła wy peł nia ciemną prze strzeń
piw nicy. Rzadko tu by wam, nie mam zwy czaju od wie dzać
praw dzi wych mrocz nych miejsc, wy star czy, że ro bię to w mo- 
ich książ kach. Po miesz cze nie nie jest do końca za go spo da ro- 
wane, jak cały nasz dom, a su rowe be to nowe ściany bu dzą
grozę – po dobne czę sto gosz czą na kar tach mo ich po wie ści.
Na me ta lo wym re gale stoją wciąż nie roz pa ko wane pu dła. Naj- 
wi docz niej są w nich rze czy, któ rych tak na prawdę nie po trze- 
bu jemy, skoro nie się gnę li śmy po nie przez cały rok. Po win- 
nam je wy rzu cić, za miast tra cić czas na prze glą da nie i se lek- 
cję, ale nie zro bię tego, je stem sen ty men talna i to mnie czę sto
gubi. Tak jak te raz – gdy bym od razu wy rzu ciła tamtą prze- 
syłkę, nie prze bi ja ła bym się wła śnie przez pa ję czyny w po szu- 
ki wa niu skraw ków prze szło ści, którą naj chęt niej bym wy ma- 
zała. Jaka w tym lo gika? Po co trzy mać coś, co przy nosi ból?

Pa mię tam do kład nie tam ten dzień: późna wio sna, jesz cze
nie cie pło, ale wie czory już przy jem nie pach niały. Wra ca łam
do domu po dwóch spo tka niach au tor skich. Pierw sze tego
dnia mia łam w szkol nej bi blio tece w Gdyni, w któ rej opo wia-
da łam mło dym lu dziom, jak speł niać swoje ma rze nia, a dru- 
gie w Oli wie, gdzie wi dzia łam się z se nio rami w ra mach spo- 
tkań Dys ku syj nych Klu bów Ksią żek. By łam przy jem nie zmę- 
czona. Lekko krę ciło mi się w gło wie od nad miaru emo cji,
czu łam sa tys fak cję – tyle mi łych słów jed nego dnia. Zo sta wi- 
łam auto na ze wnętrz nym par kingu, wy ję łam z ba gaż nika
piękny bu kiet kwia tów, który do sta łam w bi blio tece, i szłam



po wol nym kro kiem do na szego bloku, wsłu chu jąc się w gło- 
śne roz mowy mew. Miesz ka li śmy z Se ba stia nem w Gdań sku,
na no wym osie dlu z wi do kiem na od nogę Mo tławy. Gdy winda
za trzy mała się na na szym pię trze, po czu łam ogromne pod nie- 
ce nie. Wtedy jesz cze mój mąż dzia łał na mnie na wet na od le- 
głość. Mi nę li śmy się nie mal w drzwiach – wy cho dził na spo- 
tka nie biz ne sowe do Bowke, o czym kom plet nie za po mnia- 
łam.

– Cze ka łem na cie bie – po wie dział, za kła da jąc wy po le ro- 
wane na błysk buty. Za wsze chciał, że bym mu to wa rzy szyła.

– Kotku, nie ob ra zisz się, jak z tobą nie pójdę? – za py ta łam.
– Je stem wy koń czona, naj pierw mło dzież, po tem se nio rzy.

– No to te raz spę dzisz resztę wie czoru z ludźmi środka –
uśmiech nął się.

Po cząt kowo nie za ła pa łam, co ma na my śli.
– Z fa ce tami w śred nim wieku – do dał. – Jesz cze nie łysi, nie

szpa ko waci, ale już też nie bru neci – za śpie wał za Ar tu rem
An dru sem.

Ro ze śmia łam się.
– Wie rzę, że bę dzie cu dow nie, ale nie ma rzę o ni czym in- 

nym jak tylko o cie płej ką pieli. – To aku rat nie do końca była
prawda, bo li czy łam, że pój dzie ze mną pod prysz nic. – I wy- 
god nym łóżku – do da łam, szu ka jąc zro zu mie nia w jego
oczach.

I zna la złam je, jak za wsze. Se ba stian jest nie zwy kle em pa- 
tyczny.

– Szkoda, na prawdę szkoda – po wie dział, nie wy po mi na jąc
mi, że spe cjal nie usta lił tak późną go dzinę ko la cji z pre ze- 
sami, bym mo gła wziąć w niej udział. – Ale ro zu miem. Wy- 
pocz nij, a ja idę za pra co wać na na sze do stat nie ży cie. – Po ca- 
ło wał mnie w usta i już go nie było.



Czu łam wy rzuty su mie nia. Po win nam z nim pójść, li czył na
to, ale ten dzień na prawdę mnie wy koń czył, a ko la cja biz ne- 
sowa była ostat nim, o czym ma rzy łam. Mimo wszystko mia- 
łam wra że nie, że go za wio dłam, a on na to nie za słu gi wał. Ni- 
gdy nie wy po mi nał, że ży jemy na wy god nym po zio mie wy- 
łącz nie dzięki jego pen sji, bo ja do piero za czy na łam za ra biać
na mo jej twór czo ści. Zdję łam buty i usia dłam na krze śle przy
stole w kuchni. Miesz ka nie wy peł niała ci sza – wła śnie tego
po trze bo wa łam. Po kilku go dzi nach py tań i od po wie dzi chcia- 
łam je dy nie, żeby nikt do mnie nie mó wił i że bym nie mu siała
wy po wia dać żad nych słów. Na wet gdy bym po szła na tę ko la- 
cję, nie wiele by łoby ze mnie po żytku, a może na wet po gor szy- 
ła bym sprawę, ro biąc nie wła ściwe pierw sze wra że nie. Nie py- 
ta łam Se ba stiana, po co mam brać udział w jego biz ne so wych
spo tka niach. Nie zna łam się na in we sto wa niu w kruszce, nie
by łam dow cipna ani za bawna. Może naj zwy czaj niej w świe cie
chciał się mną po chwa lić? Może by cie mę żem pi sarki w ja kiś
spo sób zwięk szało jego no to wa nia u re ki nów biz nesu – pi- 
sząca żona za miast dzieł sztuki, mar ko wych ze gar ków albo
dro gich sa mo cho dów, na które jesz cze wtedy nie było go stać?
Po ło ży łam dło nie na bla cie stołu, opar łam o nie głowę i wtedy
to zo ba czy łam.

Biała bą bel kowa ko perta, za adre so wana do mnie. To były
czasy, gdy nie do sta wa łam tak wiele prze sy łek jak te raz
i każdy list za adre so wany na moje na zwi sko bu dził emo cje.
Na gle się oży wi łam, wsta łam i się gnę łam po pa czuszkę.
Nadawcą był mój wy dawca, a w środku znaj do wała się ga zeta
de tek ty wi styczna, dla któ rej kilka ty go dni wcze śniej udzie li- 
łam wy wiadu – naj wy raź niej przy słali mi ją na pa miątkę, oraz
mniej sze ko perty zwią zane grubą gumką re cep turką. Po chyłe
pi smo na żół tej sa mo przy lep nej kar teczce in for mo wało, że to
cała ko re spon den cja do mnie, która zo stała prze słana na ad- 
res wy daw nic twa. Zdję łam gumkę i za czę łam prze glą dać ko lo- 



rowe ko perty, po ko lei otwie ra łam każdą z nich. W więk szo ści
w środku były drobne pre zenty, ręcz nie zro biona za kładka do
książki czy wo re czek her baty z in for ma cją, że wy pi cie jej obu- 
dzi moją wenę. W jed nej zna la złam kilka mo ich zdjęć po bra- 
nych z In sta grama i wy dru ko wa nych na kre do wym pa pie rze
z prośbą o zło że nie au to grafu i ode sła nie – do łą czono na wet
ko pertę z ad re sem zwrot nym i znacz kiem. Ale je den list był
wy jąt kowo cienki – przez chwilę my śla łam na wet, że w środku
nic nie ma. Nie po win nam go otwie rać, ale czy to by coś zmie-
niło? Prze cież wia do mość zo stała już wy słana. Otwo rzy łam
ko pertę i wy ję łam z niej zło żoną na pół kartkę. Roz pro sto wa- 
łam ją i prze czy ta łam: „10 maja, ko niec ży cia”. Wpa try wa łam
się w wy dru ko wany tekst i nie wie dzia łam, jak go zin ter pre to- 
wać. Stem pel pocz towy na ko per cie był za ma zany, ale udało
mi się od czy tać, że wy słano ją trzy ty go dnie wcze śniej z miej- 
sco wo ści za koń czo nej na IN – Szcze cin, Ko nin, Żnin, Anin?
Tylko ja kie to miało zna cze nie? Prze cież ten, kto to wy słał,
mógł być tam prze jaz dem. Pró bo wa łam przy po mnieć so bie,
czy w któ rejś z mo ich ksią żek wy stą piła ta data lub miej sco- 
wość. Może miała ważne zna cze nie dla fa buły? Ale nie, ra czej
nie. Prze czy ta łam jesz cze raz to jedno zda nie, jak bym chciała
zna leźć ukryty w nim sens, i wło ży łam kartkę do ko perty.
Uzna łam, że nie będę się tym przej mo wać. Naj waż niej sze, że
nadawca nie zna mo jego ad resu, po my śla łam, ale mimo
wszystko czu łam nie po kój – był ko niec kwiet nia i nie ba wem
miał na stą pić wy mie niony w li ście dzień. Sta ra łam się zba ga- 
te li zo wać tę wia do mość, jed nak tkwiła we mnie gdzieś głę- 
boko, jak za dra, która z cza sem za czyna pod cho dzić ropą.

Na stęp nego dnia po wie dzia łam o prze syłce Se ba stia nowi.
Roz ba wiło go, że się tym prze ję łam.

– Daj spo kój, to ja kiś wa riat, a...
– No wła śnie – we szłam mu w słowo.



– A świat jest pe łen wa ria tów – do dał. – Nie mamy na to
wpływu. Do brze, że nie wy słał ci swo jego na giego zdję cia, bo
tym to by mnie wkur wił.

Wie dzia łam, że na wią zuje do mejla, któ rego do sta łam kilka
ty go dni wcze śniej: ktoś kry jący się pod nic kiem Bar ba rzyńca
wy słał mi zdję cie swo jego przy ro dze nia. Se ba stian za blo ko wał
nadawcę i wię cej się to nie po wtó rzyło.

– Chcesz, że bym zo stał w domu? – za py tał z tro ską. – Może
uda mi się ja koś prze ło żyć de le ga cję – za su ge ro wał, spo glą da- 
jąc do ka len da rza w swo jej ko mórce, gdzie dzie siąty maja za- 
zna czony był na czer wono.

– Nie trzeba – po wie dzia łam. – Prze cież ten ktoś nie wie,
gdzie miesz kam.



Se ba stian

– Nie za po mi naj, że wiem, gdzie miesz kasz! – wrzesz czy.
– Czy ty mi gro zisz? – py tam, pa trząc w jej pło nące z wście- 

kło ści oczy.
Kiedy przy je cha łem do Wik to rii, roz pę tało się pie kło. Rzu- 

ciła bu kiet róż w kąt i wy wle kła na świa tło dzienne wszyst kie
swoje żale – li sta mo ich prze wi nień jest długa i naj wy raź niej
się nie koń czy.

– Mia łeś od niej odejść. Obie ca łeś mi! – krzy czy, krę cąc się
ner wowo po kuchni.

– I tak zro bię, ale jesz cze nie te raz, zro zum. Wiki, ona jest
w trak cie trasy au tor skiej, nie mogę jej tego zro bić. Nie je stem
ta kim chu jem.

– Je steś! Dla mnie je steś!
Przez krótką chwilę za sta na wiam się, czy nie za koń czyć

tego w tym mo men cie. Po wie dzieć, że skoro ma o mnie ta kie
zda nie, po win ni śmy prze stać się spo ty kać. To do sko nała oka- 
zja, by się roz stać, ale wiem, że w ten spo sób tylko ścią gnę na
sie bie jesz cze więk sze pro blemy. Wik to ria nie po zwoli mi tak
po pro stu odejść, ze mści się w naj bar dziej per fidny spo sób.
Zra niona ko bieta nie po wstrzyma się przed ni czym, a ona wła- 
śnie przy po mniała, że wie, gdzie miesz kam. Co, je śli ze chce
zło żyć mi nie za po wie dzianą wi zytę? Albo jesz cze go rzej, po- 
jawi się na progu, gdy mnie nie bę dzie, i opo wie mo jej żo nie
o tym, że od bli sko dwóch lat mam ko chankę? Laura po winna
do wie dzieć się tego ode mnie, o ile w ogóle po winna. Nie
mam za miaru cią gnąć tego ro mansu, ale nie mogę zo sta wić
w tej chwili Wik to rii, tak samo jak nie mogę po wie dzieć żo nie,
że ją zdra dzam. To nie jest do bry czas. Prę dzej czy póź niej to



zro bię, ale nie te raz. Z ko bie tami za wsze jest pro blem. Er nest
już dawno to zro zu miał i nie wcho dzi w żadne związki. Żyje
bez zo bo wią zań, bez wy rzu tów, bez awan tur, jak ta te raz.

– Uspo kój się, pro szę – mó wię, wy cią ga jąc do niej rękę. –
Ko cha nie, zro bię to, prze cież obie ca łem – zni żam ton głosu
i pa trzę na nią w taki spo sób, jak lubi. – Po zwól mi tylko wy- 
brać od po wiedni czas, tak żeby wście kłość Laury nie od biła
się na nas. Ona przy po mina te raz ty ka jącą bombę, wszystko ją
wkur wia. Za wsze taka jest, gdy trwa pro mo cja jej książki – kła- 
mię. – Nie po trafi za pa no wać nad tymi wszyst kimi emo cjami,
wiesz, kry tyka ją ruj nuje. Bądźmy ludźmi.

– Kry tyka? – Wiki marsz czy czoło.
Udało się – przy naj mniej na chwilę sku piła się na czymś in- 

nym. Wiem, że długo to nie po trwa, ale przy naj mniej daje na- 
tych mia stową ulgę, bo od jej krzy ków za częła bo leć mnie
głowa.

– Tak – po ta kuję, ryt micz nie po cie ra jąc kciu kami skro nie. –
Zda rza się naj lep szym, a wła ści wie im na wet czę ściej niż resz- 
cie. Bo sama po wiedz, jaka ra dość jest z wy la nia na głowę po- 
myj ko muś ano ni mo wemu. Co in nego z ce le bry tami. Do staje
się wszyst kim po ko lei, ak to rom, pił ka rzom, pi sa rzom. Im są
wy żej, tym wię cej błota ich obry zga.

– Ja tam nie lu bię jej ksią żek ani jej sa mej, ale nie zni żam
się do hejtu – mówi już spo koj niej Wik to ria, jed nak gdy biorę
głę boki wdech, żeby za cząć roz pły wać się nad jej cu dow nym
po dej ściem do ży cia oraz szla chetną na turą, ude rza z po- 
dwójną mocą. – Ale chyba po win nam, skoro jest taka czuła na
kry tykę – do daje. W jej spoj rze niu znów po ja wia się ten sam
ogień, a ja na gle do strze gam, że pod ko szulką nie ma biu sto- 
no sza. Ster czące sutki mo men tal nie wy wo łują we mnie pod- 
nie ce nie. – Tak, po win nam to wy ko rzy stać – cią gnie. – Zro bić
z niej wa riatkę, pod kraść po mysł, który wczo raj na spo tka niu



rzu cił pro wa dzący, spra wić, by pa dła ofiarą swo ich mrocz- 
nych wi zji.

– Wiki. – Pod cho dzę do niej, kładę rękę na jej ple cach
i przy su wam ją do sie bie. – Wolę, że byś ina czej spo żyt ko wała
swoje za pędy re ży ser skie. Je stem do two jej dys po zy cji – mru- 
czę za chę ca jąco. – Jak ty na mnie dzia łasz, dziew czyno... Po
pro stu nie miej do mnie żalu, ale gdy je steś obok, tracę ro- 
zum. Prze stańmy już pie przyć... – Zrzu cam z sie bie bluzę.
Wiem, że ona uwiel bia moje ciało, tak jak ja jej, a T-shirt,
który dziś wło ży łem, uwy dat nia mię śnie wy tre no wane na
week en do wych se sjach squ asha. – I za cznijmy się pie przyć. –
Znów ła pię ją wpół, na chy lam się i gryzę przez ma te riał bluzki
jej sutki.

Za czyna się śmiać. Mam ją. Udało się, znów wy gra łem.
Zdej muję z niej ko szulkę, ona wkłada dło nie pod moją, a po- 
tem ściąga ze mnie spodnie dre sowe. Wrócę do domu zdy- 
szany i wy pom po wany jak po squ ashu, i do brze, bo Laura ni- 
czego się nie do my śli.



Jo anna

Skła dam w sys te mie za mó wie nie na kom plet wy po czyn kowy,
sofa oraz dwa fo tele, i in for muję klientkę, że okres ocze ki wa- 
nia wy nosi około ośmiu ty go dni. Ko bieta robi nie za do wo loną
minę – nie wiem czemu, bo wspo mi na łam jej o tym kilka dni
wcze śniej, gdy przy szła tu taj po raz pierw szy. Dzi siaj wy brała
w końcu ro dzaj i ko lor tka niny, w kółko ma ru dziła i ka zała mi
po ka zy wać nie mal wszyst kie do stępne próbki ma te ria łów. Nie
mogę się do cze kać, aż wresz cie so bie pój dzie i da mi chwilę
wy tchnie nia. Chce mi się spać i jeść, a moja kawa jest już
zimna. Gdy ko bieta w końcu wy cho dzi ze sklepu, się gam po
te le fon. Nic. Żad nego nie ode bra nego po łą cze nia od agenta li- 
te rac kiego, żad nej wia do mo ści w skrzynce od bior czej. Być
może fa cet nie pra cuje w week endy i w ogóle nie spraw dzał
jesz cze poczty. Mu szę uzbroić się w cier pli wość. W so boty
mamy otwarte do czter na stej, więc zo stały mi tylko dwie go- 
dziny pracy. Dam radę. Uli, z którą je stem dziś na zmia nie,
mó wię, że idę na krótką prze rwę, i zni kam za drzwiami za ple- 
cza. Wy le wam zimną kawę do zlewu, uru cha miam eks pres
i roz lega się przy jemny war kot, a za pach ara biki wy peł nia cały
po kój. Mu szę się zdrzem nąć, gdy wrócę do domu, bo w nocy
przez te emo cje zwią zane z mej lem do agenta nie mal nie
zmru ży łam oka. Kiedy w końcu za de biu tuję, już ni gdy wię cej
nie będę tra cić so bot niego przed po łu dnia na speł nia nie za- 
chcia nek ja kiejś na dę tej pa niusi, która ma pro blem z de cy zyj- 
no ścią.

Na peł niam fi li żankę kawą i ro bię to, co za wsze w prze rwie
w pracy: wcho dzę na so cial me dia Laury Ruty. Nie jest wy- 
lewna, choć co nieco po ka zuje ze swo jego ży cia, ale wę szę
w tym fałsz – to wszystko za pewne ustawka. Piękne zdję cia



w ogro dzie, mę ska ręka na jej ra mie niu, choć twa rzy męża nie
po ka zuje. Kiedy wi dzia łam ich ra zem, gdy ku po wali me ble,
i wczo raj na wie czo rze au tor skim, nie do strze głam mię dzy
nimi żad nej che mii. Po co wła ści wie są ze sobą? Chyba że ta
ręka nie na leży do męża, tylko ko chanka? Cho ciaż Laura ra- 
czej nie wrzu ca łaby ta kiego zdję cia do sieci, bo wtedy mógłby
zo ba czyć to mąż, a po co jej ta kie pro blemy? Jak ma wiał mój
ulu biony Ga briel Gar cía Márquez, każdy z nas ma trzy ży cia:
ży cie pu bliczne, ży cie pry watne i ży cie se kretne. Ży cie pu- 
bliczne pi sarki jest do stępne wszyst kim czy tel ni kom, pry- 
watne – dość przez nią chro nione, choć ta kie fo to gra fie jak ta
zdra dzają co nieco, ale nikt nie ma do stępu do jej ży cia se kret- 
nego, a ono in te re suje mnie naj bar dziej. Jaka na prawdę jest
Laura Ruta? Do czego jest zdolna w eks tre mal nych sy tu acjach?
Przed czym się nie ulęk nie, a czego na prawdę się boi i ja kie
skrywa ta jem nice?

Prze wi jam jej walla, cho ciaż wiem, że nie znajdę tam tych
in for ma cji. Kli kam w zdję cie pod pi sane: „Dzień na ro we rach
z przy ja ciółką”, na któ rym ozna czona jest pi sarka li te ra tury
oby cza jo wej Bar bara Bo jar czuk, tak zwana BiBi. Nie wie rzę
w tę ich przy jaźń. Niby po ka zują na wza jem swoje książki i za- 
chwa lają swoją twór czość, niby two rzą w in nym ga tunku,
więc nie sta no wią dla sie bie kon ku ren cji, ale mimo wszystko
mam wra że nie, że ich re la cja jest fał szywa. BiBi znacz nie czę- 
ściej dzieli się z fa nami pry wat nym ży ciem, po ka zu jąc
wszystko jak na dłoni. Ja kiś czas temu wy szła za mąż. Ele- 
gancki Fran cuz, choć jak dla mnie zbyt cia po waty, ale za- 
pewne daje sobą rzą dzić, co ta kim zoł zom jak Bo jar czuk jest
na rękę. Póź niej chwa liła się, że jest w ciąży – post z brzusz-
kiem zro bił fu rorę: ty siące ser du szek i nie wiele mniej ko men- 
ta rzy, a gdy wrzu ciła zdję cie z syn kiem, jej so cial me dia wy- 
strze liły w ko smos. Wszystko robi pod pu blikę. Te raz dzieli się
in for ma cją, że wła śnie spa ce ruje z dziec kiem po uro czych



ulicz kach Pa ryża. Nor mal nie żyć nie umie rać, a jed nak wy- 
daje mi się, że za zdro ści Lau rze i tak na prawdę wcale do brze
jej nie ży czy. Książki Ruty są bar dziej zło żone, po pro stu lep- 
sze – trzeba to gło śno po wie dzieć: ona two rzy po rządną li te ra- 
turę ga tun kową, na to miast BiBi opo wiada nudne, pro win cjo- 
nalne hi sto rie o Kop ciusz kach, a ostat nio ude rzyła w ta nią
sen sa cję okra szoną sek sem. Za ro biła na swo ich ro man sach
ma fij nych, ale bez wąt pie nia wi ze run kowo bar dzo na tym
stra ciła, przy naj mniej w mo ich oczach, bo na In sta gra mie
i Fa ce bo oku po se rii z pi sto le tem w bu to nierce przy było jej
wiele fa nek. Wiem, bo to śle dzę. Skru pu lat nie za pi suję ru chy,
ja kie po dej mują różni au to rzy, ana li zuję, jak prze kłada się to
na ich ka rierę, miej sce ksią żek na topce, po pu lar ność. Ob ser- 
wuję też osoby pro mu jące czy tel nic two, po dzi wiam ich po my- 
sło wość i za an ga żo wa nie – w przy szło ści będę wie działa, do
kogo się zwró cić. Przy go to wuję się do swo jego de biutu na
wielu płasz czy znach i wiem, że nie za wa ham się przed ni- 
czym.



Laura

Wyj muję z pu dła ko pertę z do brze mi znaną wia do mo ścią.
Wła ści wie nie wiem, po co to ro bię. Chcę zna leźć ja kiś punkt
wspólny mię dzy ro śliną, którą dzi siaj ktoś mi przy słał, a li- 
stem, który do sta łam dwa lata temu? Po twier dze nia, że to ten
sam nadawca? Mi nęło sporo czasu, ale do brze pa mię tam tam- 
ten pierw szy dzie siąty maja. Obu dzi łam się przed szó stą rano,
by łam sama, bo Se ba stian wy je chał w de le ga cję. Po sta no wi- 
łam, że nie będę wy cho dzić z domu – za kupy zro bi łam wcze- 
śniej i to w ilo ściach, które po zwo li łyby mi nie ru szać się ni g- 
dzie przez kilka ty go dni. Gdy otwo rzy łam oczy, do sko nale wie- 
dzia łam, że to ten dzień: dzie siąty maja. Lekki nie po kój wy- 
peł niał moje serce, kiedy le ża łam, wpa tru jąc się w su fit. I na- 
gle usły sza łam pu ka nie. A więc to mnie wy bu dziło, ten
dźwięk. Ktoś był za mo imi drzwiami. Prze ra że nie za ci snęło mi
pę tlę na szyi, ale prze cież nie mia łam za miaru ni komu otwie- 
rać, na wet funk cjo na riu szowi po li cji czy stra ża kowi. Pi sa łam
mro żące krew w ży łach książki i wy obraź nia pod po wia dała mi
nie zli czone sce na riu sze, w któ rych mor dercy uży wali prze róż- 
nych for teli, by do stać się do domu ofiary. Nie ze mną te nu- 
mery. Ja nie dam się po dejść. Co z tego, że dziś jest dzie siąty
maja, co z tego, że ktoś wy róż nił tę datę dwoma zna mien nymi
sło wami: „ko niec ży cia” – to ja pa nuję nad sy tu acją i nikt nie
wej dzie tu bez mo jej zgody. Są dzi łam, że je stem przy go to wana
na każdą ewen tu al ność, ale tylko mi się wy da wało. Ty siące
słów, które wy szły spod mo ich pal ców, ukła da jąc się w po ru- 
sza jące hi sto rie, po winny oswoić mnie z lę kiem, ale nie oswo- 
iły. Gdy ktoś po raz ko lejny za pu kał, ze rwa łam się z łóżka i ru- 
szy łam w stronę drzwi. Rze czy wi stość to nie fik cja, tu taj nie
mia łam nad wszyst kim kon troli i to było naj bar dziej prze ra ża- 



jące. Szłam na pal cach, serce dud niło mi w klatce pier sio wej
tak szybko, że z tru dem ła pa łam od dech. Dla czego tak się de- 
ner wuję? Prze cież i tak nie otwo rzę, chyba że dom za raz zaj- 
mie się ogniem, prze ko ny wa łam się w my ślach i gdy już zbli- 
ża łam się do wi zjera, stu ka nie roz le gło się po raz ko lejny. Tak
gło śno i tak bli sko, że nie mal czu łam cie pło czło wieka znaj du- 
ją cego się po dru giej stro nie. Od sko czy łam do tyłu jak ra żona
prą dem.

– Pani Lauro – po wie dział głos z klatki scho do wej.
Nie spo dzie wa łam się, że ktoś prze mówi ani tym bar dziej

zwróci się do mnie po imie niu. Jęk nę łam z prze ra że nia, na
tyle gło śno, że osoba po dru giej stro nie mu siała to usły szeć.

– Pani Lauro? – Głos był bar dziej do nio sły, a pu ka nie na tar- 
czywe. – To ja, są siad spod szóstki – wy ja śnił.

Po de szłam bli żej i gdy przy ło ży łam oko do wi zjera, zo ba czy- 
łam znie kształ coną przez so czewkę głowę pana Ka rola.

– Nie mogę pana wpu ścić – po wie dzia łam. – Mam co vid –
rzu ci łam, bo to pierw sze przy szło mi na my śli.

– A to prze pra szam – od parł, co fa jąc się o krok, jakby na- 
prawdę wie rzył, że wi rus może prze sko czyć na niego na wet
przez drzwi. – Chcia łem tylko pa nią uprze dzić, że dzi siaj bę- 
dziemy wy kań czać miesz ka nie. Ekipa przy je dzie za chwilę
i zrobi się gło śno, za co z góry prze pra szam – po wie dział do- 
no śnym gło sem, ro biąc jesz cze je den krok w tył.

– Nie ma sprawy – rzu ci łam.
Skoro za ścianą bę dzie tylu lu dzi, to na wet gdyby ktoś chciał

speł nić swoją groźbę, zre zy gnuje, po my śla łam z ulgą.
Oczy wi ście go dzinę póź niej zmie ni łam zda nie, bo do ak cji

we szły wier tarki, młotki i inne na rzę dzia. Mia łam wra że nie,
że za chwilę roz leci się cały blok, a za nim pan Ka rol wy koń czy
miesz ka nie pod wy na jem, re mont wy koń czy mnie. Mimo



wszystko prze trwa łam i gdy po szes na stej w końcu zro biło się
ci cho, za snę łam. Obu dzi łam się koło dzie więt na stej i do trwa- 
łam do pół nocy, cie sząc się, że nic mi się nie stało.

W ko lej nym roku le piej się przy go to wa łam i dzie siąty maja
spę dzi li śmy z Se ba stia nem na Cy prze – ty go dniowy wy jazd
dla pod ła do wa nia ba te rii, a te raz znów jest po czą tek maja
i nie ba wem na dej dzie ten dzień. Nie my śla łam o nim tak in- 
ten syw nie, jak rok czy dwa lata temu, wła ści wie na wet za po- 
mnia łam, ale ta ro ślina obu dziła uśpione wspo mnie nia. Czuję
głę boko w środku za lą żek pa ra li żu ją cego lęku – wciąż jest do
opa no wa nia i wciąż ode mnie za leży, czy dam się po chło nąć
mrocz nym wi zjom, czy je stłu mię. Tli się, po woli wy pa la jąc
dziurę na wy so ko ści mo jej piersi. Przy kła dam tam rękę
i czuję, jak szybko wali mi serce. Dla czego ktoś naj pierw wy- 
słał mi ano nim z po gróż kami, a dziś tę prze klętą ro ślinę? Czy
ktoś chce mnie za bić? Naj gor sze, że tym ra zem prze syłka
przy szła na mój ad res. Ktoś, kto wy słał mi ten chwast, już wie,
gdzie miesz kam. Czy to ta sama osoba? Czy to ja kaś nie równa
gra? Ktoś ocze kuje, że za ba wię się z nim w zga dy wankę? Bę- 
dzie wy sy łać mi ko lejne puz zle ukła danki, któ rej sens zna
tylko jego lub jej chora wy obraź nia? Mu szę jak naj szyb ciej za- 
dzwo nić do Se ba stiana i mu o tym po wie dzieć.



Se ba stian

Wik to ria po szła wła śnie pod prysz nic, jak za wsze po sek sie.
Chce zmyć z sie bie ślady grze chu czy mnie ze swo jej skóry?
Wszystko jedno. Cza sem do łą czam do niej i ko chamy się znów
w cia snej ka bi nie, peł nej słod kiej pary, in nym ra zem wy cho- 
dzę do nie wiel kiego ogrodu i kładę się na le żaku, cze ka jąc, aż
do mnie do łą czy. Wiki wy naj muje je den ze sła wet nych do mów
atrial nych przy ulicy Oręż nej na Sa dy bie. To pierw sze osie dle
spo łeczne w sto licy, po wstałe na prze ło mie lat sześć dzie sią- 
tych i sie dem dzie sią tych, ko lo nia po łą czo nych ze sobą bu dyn- 
ków, zbu do wa nych na pla nie li tery „L” z zie lo nym atrium
w środku. Co prawda ogró dek jest wiel ko ści więk szego dy- 
wanu, ale za wsze to wła sny ka wa łek ziemi. Wy obra żam so bie,
że pół wieku temu domy mu siały sta no wić nie lada luk sus,
jed nak w dzi siej szych cza sach te małe okna na fron cie, pła- 
skie da chy oraz par te rowa za bu dowa są od strę cza jące i za każ- 
dym ra zem czuję się tu klau stro fo bicz nie. Zer kam za okno
i gdy już mam za miar wyjść na mi nia tu rowy ogró dek, by za- 
czerp nąć świe żego po wie trza, sły szę sy gnał ko mórki. Zo sta wi- 
łem ją w tor bie spor to wej w przed po koju. Do cho dzi trzy na sta,
za zwy czaj o tej po rze koń czę squ asha. Otwie ram za mek i na
ekra nie wi dzę twarz mo jej pięk nej żony. Biorę te le fon do ręki
i wy cho dzę do ogródka, bo nie chcę, by na gle usły szała głos
ko chanki, gdyby ta za częła wo łać mnie z ła zienki. Poza tym le- 
piej bę dzie, je śli Wik to ria nie usły szy, że tuż po sek sie z nią
roz ma wiam z żoną. Le dwo udało mi się ją udo bru chać, nie
mam za miaru znów wda wać się w ja łowe roz mowy.

– Cześć, ko cha nie – mó wię, za my ka jąc za sobą drzwi.
– Se ba stian... – Jej głos lekko drży. – Gdzie je steś?



Czyżby wy czuła, że ją zdra dzam? My śla łem, że w tej kwe stii
do sze dłem do per fek cji.

– Nie ba wem będę – od po wia dam wy mi ja jąco.
Może wy szła z domu i spo tkała się z Er ne stem, my ślę go- 

rącz kowo. Wy dało się, że dzi siej sze przed po łu dnie spę dzi łem
gdzie in dziej, i te raz Laura pró buje usta lić, co ro bi łem.

– Do sta łam dziwną prze syłkę – od zywa się.
– Prze syłkę? – py tam, nie ro zu mie jąc, o co jej cho dzi.
– Tak. Wła śnie był ku rier.
– Od kogo? – Spło szony już wy obra żam so bie, że to ja kieś

wredne za gra nie ze strony Wiki albo jej przy ja ciółki.
– Nie wiem – od po wiada. – I wła śnie to jest naj gor sze.
Czyli jed nak słodka ze msta. Przed chwilą pie przyła się ze

mną i na wet nie pi snęła, że wcze śniej wy słała coś mo jej żo nie.
– Co do sta łaś?
– Rutę.
Jaką rutę?, my ślę. Prze cież to na sze na zwi sko.
– Taką ro ślinę – cią gnie. – W nad mier nych ilo ściach ma ne- 

ga tywne dzia ła nie. Ktoś wy słał mi zioło, do słow nie z ko rze- 
niami ob sy pa nymi zie mią, na nasz ad res, zu peł nie tak jak
wtedy tę kartkę z po gróż kami, pa mię tasz? – mówi co raz szyb- 
ciej. – Pro szę, wra caj!

Sły szę dźwięk otwie ra nych drzwi za mo imi ple cami, od wra- 
cam się i wi dzę Wik to rię w lek kim szla froku. Jest boso, ale nie
przej muje się, z uśmie chem na ustach stąpa po wy pło wia łej
tra wie i pod cho dzi do mnie.

– Już jadę – mó wię, po śpiesz nie koń cząc po łą cze nie.
– Je dziesz? – Na twa rzy mo jej ko chanki po ja wia się dez apro- 

bata.



– Laura do stała wła śnie ja kąś dziwną prze syłkę – od po wia- 
dam, spo glą da jąc jej w oczy.

Szu kam w nich sy gnału, znaku, że to ona za tym stoi. Jed- 
nak w spoj rze niu Wik to rii nie znaj duję nic wię cej niż sza leń- 
czą wście kłość.

– Znów to samo – ce dzi przez za ci śnięte zęby.
– Czy to ty wy sła łaś tę ro ślinę? – py tam.
– Co?! – obu rza się. – Osza la łeś! Nie... – prze ciąga słowo – to

ja za chwilę osza leję! – krzy czy, uno sząc ręce. – Ileż można!
Znów twoja żona! Czy ta baba w końcu znik nie z na szego ży- 
cia?!

Źle to ro ze gra łem, mo głem skła mać, że do sta łem pilny te le- 
fon z pracy i mu szę je chać do firmy, a nie wspo mi nać o Lau- 
rze. Jest już jed nak za późno – Wik to ria roz krę ciła się na do- 
bre. Wpy cham ją do miesz ka nia i pró buję za ła go dzić sy tu ację.

– Nie, nie, nie! – wrzesz czy. – Nic jej nie wy sła łam, ale może
wła śnie po win nam to zro bić?! – Prze krzy wia głowę i mruży
oczy. – Tak, wy słać jej jedno z na szych zdjęć, gdy pie przysz
mnie w wa szej sy pialni, a może na wet film, żeby nie miała
złu dzeń, że to nie fejk.

Pro szę, żeby się uspo ko iła, choć wiem, że to da remne, bo
Wiki mnie nie słu cha.

Cho dzi ner wowo po po koju i snuje wi zje, co zrobi, je śli nie
za koń czę mo jego mał żeń stwa.

– Zro bię to, Se ba stian. – Przy staje w pół kroku i ce luje we
mnie pal cem wska zu ją cym. – Zro bię to! Po wiem wszystko
two jej żo nie!

– Kotku. – Wy cią gam do niej dłoń, ale ona się cofa.
– Dwa ty go dnie – oznaj mia. – Daję ci dwa ty go dnie! Je śli

ona nie znik nie z na szego ży cia...



– Nie mogę te raz – prze ry wam jej. – Mó wi łem ci, ona ma
trasę pro mo cyjną, to nie jest do bry czas.

– Nie in te re suje mnie to – mówi sta now czo. – Ni gdy nie jest
do bry czas. Masz to zro bić i już! A te raz wy noś się stąd. – Po- 
ka zuje ręką na drzwi. – Wróć, jak prze sta nie nam prze szka- 
dzać, a je śli ty tego nie zro bisz, uwierz mi: mnie nie za brak nie
fan ta zji!

Pod no szę z pod łogi torbę, wrzu cam do niej te le fon i za pi- 
nam su wak. Le piej by łoby się te raz roz stać, po pro stu wyjść
i już ni gdy nie wra cać, nie od bie rać od niej te le fo nów, nie za- 
sta wiać się, czy nie wpad nie jej do głowy ja kiś durny po mysł,
któ rym na robi mi pro ble mów. Za koń czyć wszystko i po czuć
się wol nym – ale jak mam to zro bić? Ona jest wście kła. Je śli
po wiem, że le piej, żeby każdy po szedł w swoją stronę, roz pęta
się pie kło, na wet je śli to nie ona wy słała tę ro ślinę. Choć co do
tego aku rat nie mam pew no ści, bo gdy po wie dzia łem, że
Laura za nie po ko iła się prze syłką, za uwa ży łem uśmiech na
twa rzy Wiki. Pew nie zro biła to jej przy ja ció łeczka. Obie są sie- 
bie warte.

– Dwa ty go dnie. – Znów mie rzy we mnie pal cem. – Albo po- 
ża łu jesz, że kie dy kol wiek się spo tka li śmy.

Nie mu szę cze kać dwóch ty go dni, już ża łuję.



Jo anna

Nie mogę się na ni czym sku pić, co rusz spraw dzam pocztę
albo opi nie o naj now szej książce Ruty. Ar tur Ko nar ski wciąż
się nie od zywa, za to ten kre tyn, vlo ger Mi ro sław Zna niecki,
do dał nowy film, w któ rym roz pływa się nad In spi ra cją. Ja kie
to prze ło mowe, ja kie nie tu zin kowe, a za koń cze nie praw dziwy
maj stersz tyk. Ko lejny złoty or der przy pięty do piersi Ruty.
Jesz cze kilka ta kich ozdób i chyba sta nie się ku lo od porna.
Pod pi nam te le fon do ła do warki. Na spo tka niu au tor skim wy- 
da wało się, że Ruta nie ma co li czyć na za chwyt ze strony Zna- 
niec kiego. Był ką śliwy, mo men tami zło śliwy, a dzi siaj wy strze-
lił z pe anem na jej cześć. Dziwny jest ten gość, nie prze wi dy- 
walny i an ty pa tyczny. Cher lawy z wy glądu, za to mocny w gę- 
bie. Zu peł nie jak te małe psy, które naj gło śniej szcze kają. Nie
że bym li czyła się ze zda niem tego kre tyna, ale po chwała z jego
ust ma zna cze nie w branży li te rac kiej i to mnie naj bar dziej
wku rza. Rze czy wi ście In spi ra cja jest tak do bra? Jesz cze nie
prze czy ta łam, na wet nie za czę łam – mia łam za miar zro bić to
wczo raj, ale na pi sa nie mejla, który ma mi uto ro wać drogę do
ka riery, nie było pro ste. W do datku nie za dzia łało, przy naj- 
mniej na ra zie. W po nie dzia łek, naj póź niej we wto rek pro po- 
zy cja współ pracy spły nie do mo jej skrzynki od bior czej, to
tylko kwe stia czasu. Wy dam tę książkę, po pro stu mu szę wie- 
rzyć, że w końcu ktoś do ceni mój po ten cjał i da mi szansę.
Prze cież uka zuje się co raz wię cej de biu tów, nie mal co ty dzień
po ja wia się ja kieś nowe na zwi sko. Z jed nej strony jest to bu du- 
jące, bo jed nak udaje się prze kro czyć ma giczną ba rierę mię- 
dzy świa tem zwy kłych lu dzi a pi sa rzy – wczo raj jesz cze ano ni- 
mowi, dziś au to rzy. Ale z dru giej – to nie po ko jące, bo robi się
tłoczno. Lu dzie nie mają aż tyle pie nię dzy, żeby ku po wać



wszyst kie książki. Oczy wi ście pi sa rze po kroju Ruty nie mu szą
za wra cać so bie tym głowy, ale co in nego tacy jak ja. Czy
znajdę się w końcu po tej wła ści wej stro nie? Nie będę zer kać
na wi tryny księ garni tylko z ulicy, ale także ze środka, z okła- 
dek mo ich ksią żek, na wpa trzone we mnie twa rze przy pad ko- 
wych prze chod niów? Ar tur Ko nar ski jest moim ostat nim ra- 
tun kiem. Oczy wi ście na dal mogę ro bić ko lejne kursy cre ative
wri ting, a po tem wy sy łać pro po zy cje do wy daw nictw, ale ile to
ma trwać? Je den z wy kła dow ców na któ rymś z nie zli czo nych
szko leń on line po wie dział, że de biu tem może oka zać się nie
twoja pierw sza, na wet nie druga i nie trze cia książka, tylko
do piero szó sta. Szó sta? Mam two rzyć i wie rzyć, że w końcu
coś z tego wyj dzie. To nic, że pięć mo ich ksią żek tra fiło do
śmiet nika re dak to rów od po wie dzial nych za po zy ski wa nie no- 
wych ty tu łów, te raz wy sy łam w świat ko lejną, która ska suje
do tych cza sowe po rażki. Wolne żarty. Kto to znie sie? Wcho dzę
na por tal książ kowy. Wiem, jako prze wle kła sin gielka mo gła- 
bym wejść na por tal rand kowy, ale ja mam swój cel: nie zwy- 
kle kla rowny i atrak cyjny. Wpi suję w wy szu ki warkę: „In spi ra- 
cja Laura Ruta”. Dam jej jedną gwiazdkę, może na wet po ku szę
się o ja kiś ko men tarz, ale z tym bę dzie trudno, bo nie czy ta- 
łam książki. Kiedy jed nak prze glą dam stronę z opi niami na te- 
mat pre miery Ruty, wi dzę, że ktoś już mnie ubiegł. Jedna
gwiazdka. Ocena do dana dzi siaj. Wy po ciny, wy du mane, nie- 
praw dziwe, pa pie rowe po sta cie – prze bie gam szybko wzro- 
kiem po tek ście. Ktoś pod pseu do ni mem Za ufaj Mi nie źle po- 
je chał po In spi ra cji. Go dzina do da nia jest nie mal ta sama, co
emi sja od cinka na vlogu Mi ro sława Zna niec kiego – czy to
przy pad kiem nie on sam? To bar dzo praw do po dobne. Gość
wy gląda na ta kiego, co ma roz dwo je nie jaźni, więc chwilę po
peł nym apro baty ko men ta rzu mu siał zrów no wa żyć swoje
emo cje, pa stwiąc się nad książką. Ten tekst zresztą bar dziej do
niego pa suje, jest w to na cji ca łego wczo raj szego wie czoru: pe- 



łen zgryź li wo ści i obrzy dli wej, nie kon struk tyw nej kry tyki.
Może za pła cili mu, żeby ofi cjal nie do brze na pi sał o In spi ra cji,
a te raz dał upust praw dzi wym wra że niom po lek tu rze. Dziwny
typ. Pró bo wa łam na wet zna leźć co nieco na jego te mat
w sieci, ale oprócz vloga i nie wiele mó wią cych o nim sa mym
so cial me diów nie ma nic wię cej. Czło wiek zni kąd. Wy gląda
mi na ta kiego, co był li zu sem w szkole, kla so wym po śmie wi- 
skiem, może ku jo nem albo wręcz prze ciw nie – le dwo prze- 
cho dził z klasy do klasy. Mimo wszystko Za ufaj Mi, kim kol- 
wiek jest, ura to wał mój dzień.



Ar tur

Wczy tuję się w mejla od Kingi Paw łow skiej, tłu maczki na ję- 
zyk nie miecki. Chwali moje do tych cza sowe osią gnię cia
i mówi, że chcia łaby za cząć ze mną współ pracę. Na gle wy peł- 
nia mnie nie zwy kła ener gia, tro chę się tego wsty dzę, ale nie
po tra fię za pa no wać nad tym, że gdy ktoś mnie chwali, po pro- 
stu cie szę się jak dziecko. Za mało do ce niano mnie w dzie ciń- 
stwie, dla tego te raz za każ dym ra zem, gdy moje ego zo sta nie
po łech tane, czuję, jak bym ła pał wiatr w ża gle. Przy po mi nam
so bie te wszyst kie chwile, kiedy chcia łem już zre zy gno wać,
prze stać ba wić się w agenta li te rac kiego, i roz sa dza mnie
duma, że tego nie zro bi łem. Moje wy bory do pro wa dziły mnie
do miej sca, w któ rym je stem te raz: ładne stu dio w eks klu zyw- 
nym apar ta men towcu z wi do kiem na Wi słę w jed nej z naj lep- 
szych dziel nic sto licy, ele gancki sa mo chód, masa ga dże tów
i po sada agenta do ce nia nych pi sa rek. Udało mi się. Po prawka:
za pra co wa łem so bie na to. Książki za wsze były moim świa- 
tem, oazą, w któ rej znaj dy wa łem wy tchnie nie. Gdy ota cza jąca
cię rze czy wi stość nie speł nia two ich ocze ki wań, naj ła twiej- 
szym spo so bem jest uciec w fik cję – bar dzo szybko to zro zu- 
mia łem, a umie jęt ność za ra bia nia na swoim hobby to bar dzo
po żą dana ce cha. I tak się składa, że wła śnie ja ją mam. Je stem
po wła ści wej stro nie, w gro nie zwy cięz ców, może nie czuję
jesz cze peł nej sa tys fak cji, może za bar dzo chcę wciąż wię cej,
le piej, bar dziej, ale nikt nie od mówi mi suk cesu, a na obez- 
wład nia jące za do wo le nie jesz cze przyj dzie pora. Laura na spo- 
tka niach au tor skich po wta rza, że naj lep sza książka wciąż jest
przed nią. My ślę, że to na sta wie nie po maga jej za każ dym ra- 
zem wspi nać się na wy żyny swo ich li te rac kich moż li wo ści. Ja
też tak my ślę: naj lep szy pro jekt, deal mo jego ży cia jest przede



mną i w końcu przyj dzie pora, żeby wznieść to ast, ale te raz
czeka mnie ciężka praca. W tej kwe stii po dzie lam zda nie spor- 
tow ców, ak to rów i pi sa rzy – suk ces to wy trwa łość, po świę ce- 
nie i za an ga żo wa nie.

Na chwilę moje dło nie za wi sają nad kla wia turą, ważę w my- 
ślach słowa, a po tem od po wia dam na pro po zy cję tłu maczki.
Zo stała mi jesz cze wia do mość od tej dziew czyny, która za cze- 
piła mnie na wie czo rze au tor skim. Jo anna Ser necka, aspi ru- 
jąca pi sarka, która mówi o so bie, że jej ta lent w ni czym nie
ustę puje ta len towi Laury, a ja od niosę ogromny suk ces, za czy- 
na jąc z nią współ pracę. Gdyby nie użyła tych słów, może sku- 
sił bym się na wet i zer k nął do jej pro po zy cji, a tak wiem, że nie
chcę mieć z nią nic wspól nego. Nie cier pię za du fa nych w so- 
bie ko biet. Od pi suję, że dzię kuję, ale nie je stem za in te re so- 
wany, a po tem usu wam jej mejla ra zem z dzie łem, które miało
rze komo od mie nić mój los, czy niąc ze mnie bo ga tego czło- 
wieka.



Laura

Koń czę roz mowę z Se ba stia nem i od kła dam te le fon na blat
ku chenny. Za mknę łam się w domu, mimo że słońce przy jem- 
nie oświe tla ta ras. Nie mo głam tam zo stać, boję się otwar tej
prze strzeni, w któ rej ktoś może się znie nacka po ja wić. Cała
drżę, ale mu szę trzy mać się my śli, że mój mąż za chwilę tu taj
bę dzie. Ja kieś czter dzie ści mi nut do go dziny – tyle zaj muje
mu do jazd z klubu. Sia dam na krze śle i za my kam oczy, od dy- 
cham głę boko kilka razy. Świa domy od dech to spo sób na
ucieczkę od nie chcia nej pa niki. To tylko ro ślina – po wta rzam
so bie w du chu, i nie ma nic wspól nego z li stem sprzed dwóch
lat. Zresztą nadawca pew nie zdą żył już o nim za po mnieć.
O mnie też. Za chwilę bę dzie tu Se ba stian i ra cjo nal nie mi to
wy tłu ma czy. Jed nak to nie działa. Ta ro ślina na ci snęła przy- 
cisk „od twórz wspo mnie nia i do sto suj je do obec nej rze czy wi-
sto ści”. Robi mi się nie do brze. Na gle sły szę ja kiś dźwięk do- 
cho dzący zza drzwi wej ścio wych. Otwie ram oczy. Klamka po- 
ru sza się w górę i w dół. Wi dzę to wy raź nie, nic mi się nie wy- 
daje. Drę twieję, po pro stu za mie ram, prze staję od dy chać
i w prze ra że niu pa trzę, jak ktoś pró buje do stać się do środka.
To nie jest Se ba stian, nie zdą żyłby do je chać tak szybko, a więc
kto? Klamka znów się ru sza, do tego ktoś za czyna ener gicz nie
pu kać do drzwi.

– Laura! – Sły szę mę ski głos. – Otwórz!
W pierw szej chwili nie re aguję, jak bym cał ko wi cie stra ciła

kon trolę nad swoim cia łem, ale po chwili już wiem, kto jest po
dru giej stro nie. Jak to moż liwe? Po co tu przy je chał? Dla czego?
Pę dzę do przed po koju i prze krę cam za mek.



– No w końcu – od zywa się Mi chał, wy cią ga jąc w moim kie-
runku ręce.

Je stem tak roz trzę siona i zdzi wiona jego obec no ścią, że daję
mu się przy tu lić. Co wię cej, nie pro te stuję, gdy za czyna ca ło- 
wać mnie po szyi i za nu rza dło nie w mo ich wło sach, cho ciaż
obie cy wa łam so bie, że ni gdy wię cej się to nie zda rzy. Ni gdy.

Mie li śmy ro mans – nie, to za dużo po wie dziane, po pro stu
zda rzyła nam się jedna cu downa noc, po któ rej oboje stwier- 
dzi li śmy, że nie może się to wy dać ani tym bar dziej po wtó- 
rzyć. Mi chał jest naj lep szym przy ja cie lem mo jego męża, cho- 
dzili do jed nej klasy w szkole śred niej, więc gdyby na sza
zdrada wy szła na jaw, wszystko by się skom pli ko wało. Roz le- 
cia łoby się moje mał żeń stwo i ich dłu go let nia przy jaźń, a tego
nie chcemy, dla tego oboje orze kli śmy, że to był błąd, choć cał- 
kiem przy jemny, i go nie po wtó rzymy. Udało się nam – aż do
te raz. Gdy jego dło nie ści skają mnie mocno w tali, a za pach
per fum przy wo dzi na myśl mi nione chwile, nie po tra fię za- 
pro te sto wać. Wciąż drżę z prze ra że nia, ale on ina czej in ter- 
pre tuje moje roz dy go ta nie.

– Och, ja też tę sk ni łem – szep cze. – Wie dzia łem, że to bę- 
dzie trudne, ale nie spo dzie wa łem się, że aż tak...

Mu szę go po wstrzy mać, nie chcę się z nim ko chać, nie te- 
raz, nie tu taj. Prze cież za chwilę wróci Se ba stian. Wtedy wy- 
grał mo ment sła bo ści, da łam po rwać się chwili, by łam spra- 
gniona do tyku in nych rąk, smaku in nych ust, no wych do- 
znań.

Nie pla no wa li śmy tego. Ja mia łam spo tka nie au tor skie we
Wro cła wiu, a on po je chał tam w in te re sach. Wie czo rem wy- 
szłam na mia sto, on także po sta no wił spę dzić wie czór w jed- 
nej z knajp na rynku, a gdy już na sie bie wpa dli śmy, nie po tra- 
fi li śmy się od sie bie ode rwać. Wcale nie chcia łam zdra dzić Se- 
ba stiana, po pro stu stra ci li śmy głowę. Nie wi dzie li śmy się od



tam tej pory – tak było ła twiej za po mnieć o wspól nej nocy, ale
te raz oczy wi ście wszystko do mnie wró ciło.

– Mi chał, za chwilę bę dzie tu Se ba stian – szepcę i co fam się
o krok.

– Wiem, wiem – od po wiada już przy tom niej.
– Po co tu przy je cha łeś?
Wi dzę ry su jące się na jego twa rzy zdzi wie nie. Być może li- 

czył na lep sze po wi ta nie, ale gdy tak na gle zja wia się na progu
mo jego domu, nie je stem na to go towa.

– Seba ci nie mó wił? – pyta, mru żąc oczy. – Za kilka dni
mamy spo tka nie z oka zji dwu dzie sto le cia ma tury.

– Może mó wił – wy krę cam się, bo na prawdę nie pa mię tam,
czy o tym wspo mi nał. – Ale co tu ro bisz? Prze cież wy god niej
by łoby spo tkać się na mie ście.

– Seba za pro po no wał, że bym się u was za trzy mał.
Za pro sił go do nas i nic mi nie po wie dział? Nie za daję tego

py ta nia na głos, ale na prawdę nie po znaję mo jego męża. Po- 
wi nien uzgod nić to ze mną, a w ogóle nie po ru szył tej kwe stii
– je stem tego pewna. Prze cież nie prze ga pi ła bym in for ma cji,
że pla nuje za pro sić do nas na kilka dni fa ceta, z któ rym się
prze spa łam.

– Mia łem przy le cieć w środę, ale udało mi się prze bu ko wać
lot na dzi siaj. – Od kilku mie sięcy pra cuje w Ber li nie, co też
bez wąt pie nia po mo gło nam ukryć na szą zdradę. – Nie mó wi- 
łem Se bie, że będę dzi siaj – stwier dza, zsu wa jąc buty i wrę cza- 
jąc mi swoją skó rzaną kurtkę. – Chcia łem zro bić wam nie spo- 
dziankę.

– I zro bi łeś – mó wię.
Dziwi mnie, że tak swo bod nie czuje się w na szym domu

i w mo jej obec no ści, a poza tym na prawdę nie mogę zro zu- 
mieć, jak mógł za ak cep to wać pro po zy cję Se ba stiana po tym,



co wy da rzyło się mię dzy nami w czerwcu. Kręci mi się w gło- 
wie od na tłoku my śli. Pa trzę, jak otwiera drzwi do ła zienki
i nie za my ka jąc ich za sobą, po chyla się nad umy walką.

– Dzwo ni łem do niego z lot ni ska! – woła. – Ale nie od bie rał.
– Jest na squ ashu – wy ja śniam.
Wy ciera ręce, a po tem ru sza w stronę kuchni. Idę za nim

i przez chwilę sama czuję się jak gość we wła snym domu, bo
Mi chał swo bod nie otwiera szafkę, wyj muje szklankę i na lewa
do niej wody z fil tra.

– No chyba wła śnie nie – mówi.
– Co nie? – Marsz czę czoło.
– No chyba nie jest na squ ashu. Od pi sał, że od dzwoni, nie

może te raz ga dać, bo za ła twia ważną sprawę.
– Sprawę? – py tam, pró bu jąc zro zu mieć, o co mo gło cho- 

dzić.
– Nie ważne – wzru sza ra mio nami. – W każ dym ra zie, gdy

na pi sał, że nie ma go w domu, na wet się ucie szy łem. – Po syła
mi uśmiech. – Po my śla łem, że uda się nam po być chwilę sam
na sam – stwier dza, pa trząc na mnie wy cze ku jąco.

Nie chcę te raz wra cać do na szej wspól nej nocy, za bar dzo
je stem roz trzę siona, poza tym za chwilę bę dzie tu Se ba stian.

– Mi chał, to chyba nie jest do bry po mysł, że byś tu taj się za- 
trzy mał. To całe na pię cie mię dzy nami... – za czy nam, a on
znów się uśmie cha. Na prawdę go to bawi?

– Wiem, że chcia ła byś to po wtó rzyć – mówi, ro biąc krok
w moją stronę. Jest przy stojny, za wsze mi się po do bał, ale nie
ma to zna cze nia, bo prze cież ko cham Se ba stiana. – Ja też na- 
dal cię pra gnę – szepce – ale po sta no wi li śmy, że ni gdy wię cej
się to nie po wtó rzy – do daje, wtu la jąc się we mnie.

Po wie trze wy do by wa jące się z jego ust ła sko cze mi skroń.
Ki wam po ta ku jąco głową, chło nąc jego za pach i cie pło. Po co



w ta kim ra zie przy je chał? Dla czego nie od mó wił Se ba stia- 
nowi? Poza tym mógł za trzy mać się u in nego ko legi albo w ho- 
telu. Lubi wy sta wiać sie bie na próbę?

– Je śli nie chcesz, że bym tu taj był...
– Nie o to cho dzi. – Od ry wam głowę od jego klatki pier sio- 

wej i spo glą dam mu w oczy. Znów to czuję: pod nie ce nie, nie- 
kon tro lo wane pra gnie nie, by po sma ko wać jego ust, po zwo lić
mu się ro ze brać i tak jak tam tej nocy do pro wa dzić do roz ko- 
szy, któ rej Se ba stian nie dał mi już od dawna. – Po pro stu...

– Nie ufasz so bie czy mnie?
Za pada ci sza. Pa trzymy so bie w oczy, jakby czas zwol nił,

znów je ste śmy na kra wę dzi – wy star czy krok, by ru nąć
w prze paść albo zo stać na bez piecz nej ścieżce. Nie udaje mi
się od po wie dzieć na jego py ta nie, bo od ska ku jemy od sie bie,
gdy pisk par ku ją cego przed do mem auta prze rywa pa nu jące
mię dzy nami mil cze nie.



Se ba stian

Par kuję przed do mem i po śpiesz nie wy sia dam z auta. Spo tka- 
nie u Wik to rii za koń czyło się po rażką. Dwa ty go dnie – jej
wście kły głos wciąż dźwię czy mi w uszach. Do tego Laura jest
wy trą cona z rów no wagi przez ja kąś durną prze syłkę. Nie lu- 
bię, gdy jej umysł po grąża się w cha osie, bo to prze kłada się
na na sze ży cie ro dzinne. Fik cja mie sza się z rze czy wi sto ścią,
cza sem sama prze staje od róż niać jedno od dru giego. Bywa
nie obli czalna, po bu dzona, jakby bo ha te ro wie, w któ rych
sama tchnęła ży cie, nie da wali jej spo koju. Kiedy pi sze, jest
naj bar dziej prze wi dy walna: po pro stu za myka się w po koju na
gó rze i pra wie z niego nie wy cho dzi, do piero okres pro mo cji
prze rywa tę sta gna cję i spę dzamy ze sobą wię cej czasu, co
tylko po ka zuje, jak bar dzo się od sie bie od da li li śmy. A może
je dy nie ja tak czuję? Pcham drzwi i omal nie po ty kam się
o mę skie buty. W pierw szej chwili my ślę, że Laura miała ra cję
i ktoś, kto wy słał tę prze syłkę, wła śnie po sta no wił ją od wie- 
dzić.

– Laura! – krzy czę, wpa da jąc do sa lonu i wtedy za uwa żam
roz ło żo nego na ka na pie Mi chała, który unosi dłoń w ge ście
po wi ta nia.

– Nie spo dzianka! – woła ze śmie chem.
Wstaje i pod cho dzi do mnie z wy cią gniętą ręką. Co on tu

robi? Dzwo nił, gdy by łem u Wik to rii, ale nie mo głem ode brać,
bo ra to wa łem swoją skórę.

– Mia łem być póź niej, ale chyba mnie nie wy rzu cisz? –
znów się śmieje, gdy po przy ja ciel sku po kle pu jemy się po ple- 
cach.



– Ja sne, miło cię wi dzieć – mó wię, roz glą da jąc się po sa lo- 
nie. – Gdzie Laura?

– No wła śnie, chyba tro chę zdzi wiła ją moja nie spo dzianka.
Po szła wziąć prysz nic.

Pew nie jest wście kła. Nie po wie dzia łem jej, że Mi chał za- 
trzyma się u nas na kilka dni. Po pro stu w ogóle nie wie dzia- 
łem, czy do tego doj dzie, bo mój przy ja ciel czę sto lubi zmie- 
niać zda nie i rów nie do brze mógłby na gle od wo łać przy jazd.
Laura ra czej go lubi, ale rzadko za pra szamy in nych do domu,
więc chyba pod świa do mie chcia łem po sta wić ją przed fak tem
do ko na nym i da ro wać so bie wszyst kie te roz mowy. A może
prze stra szyła się, gdy nie spo dzie wany gość po ja wił się
w progu, tym bar dziej że wcze śniej wy trą ciła ją z rów no wagi
ta jem ni cza prze syłka? Tak czy siak na pewno mi się do sta nie.
Wzdy cham głę boko. Rano ko chanka, te raz żona – je stem mi- 
strzem wcho dze nia w kon fron ta cję z ko bie tami.

– Nie mó wi łem jej, że przy je dziesz – od zy wam się.
– Zdą ży łem się o tym prze ko nać. – Przez jego twarz prze- 

myka uśmiech.
– Po cze kaj, po ga dam z nią – rzu cam i ru szam scho dami na

górę.
Nie ma jej w ła zience, ale od naj duję ją w sy pialni – gdy

wcho dzę, wkłada przez głowę su kienkę.
– Prze pra szam – od zy wam się, pod cho dząc do niej. – Mia- 

łem ci po wie dzieć, ale... – Za wie szam na mo ment głos, bo na- 
prawdę nie wiem, jak się wy tłu ma czyć.

Od wraca się na gle, tak gwał tow nie, że ude rza o mnie ra mie- 
niem. Unosi głowę i spo gląda na mnie w taki spo sób, jakby
chciała po wie dzieć: O czym jesz cze mi nie po wie dzia łeś? Za ci- 
ska zęby i pa trzy mi głę boko w oczy. Czy się do my śla? Wie, że
ją zdra dzam?



– Ko cha nie... – Mój głos jest spięty, sły szę to.
– Ktoś nadał na moje na zwi sko paczkę z rutą, a twój kum pel

wpada nie za po wie dzia nie do na szego domu jak do sie bie!
Mam tego dość! – wy rzuca na jed nym wy de chu.

Robi to gło śno, oba wiam się, że Mi chał mógł usły szeć.
– Nie wie dzia łem, że przy je dzie dzi siaj. Miał być kilka dni

póź niej – tłu ma czę, jakby to coś mo gło zmie nić. – Je śli nie
chcesz, żeby zo stał...

– Niech zo sta nie.
Od rywa ode mnie spoj rze nie i siada zre zy gno wana na

brzegu łóżka, a po tem chowa twarz w dło niach. Ku cam przed
nią, kładę rękę na jej ple cach i de li kat nie je gła dzę.

– Boję się – mówi, pod no sząc na mnie wzrok.
W pierw szej chwili my ślę, że cho dzi o Mi chała, ale nie – ta

wy po wiedź do ty czyła prze syłki.
– Dla czego ktoś przy słał mi tę ro ślinę? – pyta, jakby są dziła,

że znam od po wiedź.
Po co za prząta so bie głowę ja kimś chwa tem? Zwłasz cza te- 

raz, gdy na dole jest Mi chał. Nie mam ochoty wta jem ni czać go
w opo wieść o prze syłce – ani tej, ani sprzed dwóch lat. Nie
zdzi wił bym się, gdyby sama je so bie wy sy łała, a po tem o tym
nie pa mię tała. Czę sto zda rza jej się za po mi nać o wielu rze- 
czach. Poza tym, czy tak nie było w któ rejś z jej ksią żek? Mo- 
tyw nie zrów no wa żo nej psy chicz nie ko biety, która drę czyła
samą sie bie? Pa trzy na mnie peł nymi lęku oczami. Cza sem jej
współ czuję: to musi być okropne, gdy nie po ko jące my śli stale
wi rują na ka ru zeli stra chu w jej gło wie.

– Ko cha nie – szepcę. – Może po ga dajmy o tym póź niej,
kiedy Mi chał już wy je dzie?

– Nie zo sta wi cie mnie te raz sa mej w domu! – pro te stuje,
jakby po my ślała, że chcę znik nąć z domu ra zem z nim. – Nie,



gdy ja kiś świr ma mnie na ce low niku.
Prze sa dza, po nosi ją wy obraź nia. Chęt nie ścią gnął bym ją

na zie mię i za su ge ro wał, że miej sce tych cho rych wi zji jest
w jej książ kach. Może so bie iść do ga bi netu i wy stu kać je na
kla wia tu rze, a nie pró bo wać wcie lić w ży cie. Po winna to po- 
trak to wać jako dar od losu, in spi ra cję do ko lej nego thril lera.
A może wła śnie tak zro biła? Wy słała do sie bie ten chwast, bo
chciała na wła snej skó rze po czuć te wszyst kie emo cje, by po- 
tem móc od dać je w książce? Ale prze cież nie po wiem tego na
głos, bo się wściek nie. Ła pię ją za przed ra miona i ści skam de- 
li kat nie.

– Mo żemy wró cić do tego wie czo rem, gdy Mi chał pój dzie
spać? – py tam, pa trząc jej w oczy. – Po ga damy o tym, gdy bę- 
dziemy sami, do brze?

– Okej – od po wiada, od ry wa jąc ode mnie wzrok. – Chodźmy
do niego.

Dzi wię się, że tak ła two przy staje na moją pro po zy cję.
Chyba ni gdy nie na dążę za to kiem jej ro zu mo wa nia. Wła ści- 
wie to na wet nie mam ochoty do trzy my wać jej kroku.



Jo anna

Całe po po łu dnie spę dzam na mie ście. Mam kilka spraw do za- 
ła twie nia, a poza tym osza la ła bym, sie dząc w domu i od świe- 
ża jąc skrzynkę od bior czą. Więk szość czasu zaj mują mi za kupy
w Do mach Cen trum. Wła ści wie nie po trze buję ni czego no- 
wego, ale wia domo – to re bek i bu tów ni gdy za wiele. Przez
mo ment kusi mnie, by pod je chać pod dom Laury: może uda
mi się znowu do strzec ją wy le gu jącą się na ta ra sie albo pra cu- 
jącą w ogro dzie? Jest po czą tek maja, jesz cze tro chę chłodno,
ale sło neczna po goda za chęca do spę dza nia czasu na ze- 
wnątrz. Nie, nie mogę tego zro bić, to zbyt ry zy kowne. Kto wie
może aku rat za pa mię tała mnie ze spo tka nia i roz po zna, gdy
przy stanę za pło tem. Mu szę od cze kać, po zwo lić, by mój ob raz
w jej wspo mnie niach się roz mył. Poza tym nie wzię łam auta,
a je cha nie tam tak sówką by łoby nie roz sądne.

Na gle znaj duję to, czego szu ka łam. Wie dzia łam, że przy wio- 
dła mnie tu in tu icja. Taką samą to rebkę miała wczo raj na wie- 
czo rze Ruta. Iden tyczny ko lor i mo del. Biorę ją do ręki i otwie- 
ram za mek. Ele ganc kie wy koń cze nie i przy stępna cena. Przy- 
glą dam się so bie w lu strze. Może nie bar dzo pa suje do mo jego
nie for mal nego stroju, ale na wie czór au tor ski bę dzie ide alna.
Nie duża, w sam raz na książkę, pióro i te le fon. Mo głaby być
ciut więk sza, wtedy bez pro blemu scho wa ła bym do niej mo- 
jego zgrab nego Mac Bo oka, ale i tak wiem, że ją ku pię. Za ci- 
skam dłoń na mięk kiej skó rze pa ska, prze kła dam za pię cie
o jedno oczko wy żej, te raz zde cy do wa nie le piej leży. Czer wony
to co prawda nie mój ko lor, naj wy raź niej jed nak to ko lor pi- 
sarki be st sel le rów. Kładę to rebkę na dnie ko szyka, spę dzam
jesz cze tro chę czasu na dziale z bi żu te rią i bie li zną, a po tem
całe pół go dziny w gi gan tycz nej ko lejce, jak przy stało na so- 



bot nie po po łu dnie. Gdy wra cam me trem, czuję ogromny głód.
Mo głam zjeść coś w mo jej ulu bio nej re stau ra cji we ge ta riań- 
skiej Bli ski Wschód, ale zu peł nie o tym nie po my śla łam.
Ostat nio w mo jej gło wie pa nuje co raz więk szy chaos, kie dyś
by łam bar dziej zor ga ni zo wana. A może to przez tę ob se sję na
punk cie Laury Ruty? Ta ko bieta wkra dła się do mo jego ży cia
i zaj muje w nim główną rolę, ja sama ze szłam na dal szy plan.
Każdy dzień za czy nam od prze glą da nia jej so cial me diów,
chcę wie dzieć, co zja dła, w co się ubrała. I za wsze jest tak wy- 
śmie ni cie i cu dow nie, lu kier, aż do po rzy ga nia. Po pa dam
w obłęd. Może po win nam wró cić na psy cho te ra pię? Gdy raz
w ty go dniu spo ty ka łam się z psy cho lożką, zde cy do wa nie ła- 
twiej było mi za cho wać ży ciowy ba lans, jed nak pan de mia
wszystko zmie niła. Spo tka nia on line w moim przy padku się
nie spraw dziły, a po tem nie wró ci łam do co ty go dnio wych se- 
sji, bo nowe ceny były nie do za ak cep to wa nia. Nie stać mnie
na psy cho te ra pię, a ter min pierw szej wi zyty w ra mach NFZ
jest tak od le gły, że można zwa rio wać od sa mego cze ka nia.
Gdyby Mo nika była bli sko mnie, wszystko by łoby prost sze...
Moja przy ja ciółka rok temu zo stała matką i to sku tecz nie nas
od sie bie od da liło. Prze stała mieć dla mnie czas, a wła ści wie
prze stała go mieć dla sa mej sie bie i tak po pro stu ro ze szły
nam się drogi. Nie mam do niej żalu, na wet jej współ czuję.
Nie wy cho dzi na mia sto, zre zy gno wała z tre nin gów fit ness,
a ja ra zem z nią, bo nie chcia łam cho dzić sama. Za mknęła się
w domu, tym sa mym ska zu jąc na za mknię cie i mnie. Kilka
razy wpa dłam do niej z wi zytą, ale to już nie ta sama dziew- 
czyna. Była le dwo żywa, a przez tego roz wrzesz cza nego dzie- 
ciaka nie udało nam się za mie nić sen sow nie na wet paru zdań.
Może kiedy jej córka pod ro śnie, znów wszystko wróci do
normy?

Wy sia dam z me tra i po wol nym kro kiem kie ruję się w stronę
bloku. Głód przy biera na sile. Ostatni raz ja dłam rano, po tem



w po łu dnie prze gry złam jabłko. W wi zjach kreuję do sko nałą
ko la cję. Co prawda nie będą to obłędne frytki z ba ta tów w so- 
sie fi go wym, które ser wują w Bli skim Wscho dzie, ale coś rów- 
nie do brego. Na samą myśl ciek nie mi ślinka.

Pół go dziny póź niej zdej muję na le śnika z pa telni, ukła dam
na nim po kro jo nego ba nana i kiwi, a ca łość po le wam sy ro- 
pem klo no wym. Za pach jest nie ziem ski. Dumna jak paw sia- 
dam na łóżku, krzy żu jąc nogi. Pierw szy ka wa łek na le śnika
znika w mo ich ustach, gdy otwie ram klapę lap topa.
W skrzynce od bior czej do strze gam wia do mość od Ar tura Ko- 
nar skiego. Serce za czyna mi bić z za wrotną pręd ko ścią, a je- 
dze nie więź nie w gar dle. Od pi sał, w końcu się do cze ka łam!
Prze ły kam szybko na le śnika. Po pi ła bym go wodą, ale mu sia ła- 
bym po nią iść do kuchni, a nie je stem w sta nie dłu żej cze kać.
Kli kam w mejla i prze bie gam wzro kiem po jego tre ści. Serce
nie zwal nia, przy biera jed nak inny rytm. W uszach sły szę
szumy, a po tem z ca łych sił za czy nam wrzesz czeć i rzu cam ta- 
le rzem o ścianę.



Ar tur

W po nie dzia łek rano dzwo nię do Laury. Co prawda ni gdy nie
ro bię tego przed dzie siątą, nie chcę prze szka dzać jej w pi sa- 
niu, ale dzi siaj od ósmej wi dzę ją na Fa ce bo oku, co jest dla
niej nie ty powe i skła nia mnie do wy ko na nia te le fonu nieco
wcze śniej.

– Mam do bre wie ści – mó wię, gdy tylko wy mie niamy
uprzej mo ści.

Mil czy. To aku rat jest dla niej dość ty powe. Ma nie zwy kłą
zdol ność trzy ma nia emo cji na wo dzy. Gdy kilka mie sięcy
temu oznaj mi łem, że pe wien pro du cent za in te re so wał się jej
ostat nią książką, sie działa nie ru chomo jak po sąg. Na prawdę
żad nej cie ka wo ści, eks cy ta cji, prze ja wów ra do ści? Za dzi wia- 
jące.

– Za bie gam o to, żeby twoja książka uka zała się na ryn kach
nie miec ko ję zycz nych: Niemcy, Au stria, Szwaj ca ria – wy mie- 
niam. – W so botę wi dzia łem się z tłu maczką.

– Do piero za bie gasz czy masz coś kon kret nego? – pyta.
Ostra jak ży letka.

– Same kon krety – od po wia dam chłodno, bo udziela mi się
jej lo do waty i ofi cjalny ton. – Bę dzie tłu ma czyć twoją naj now-
szą książkę. Bar dzo się jej spodo bała i do stała grant z In sty- 
tutu Książki, a szanse na zna le zie nie nie miec kiego wy dawcy
są na prawdę spore.

– Faj nie – kwi tuje, ale w jej gło sie nie sły chać en tu zja zmu.
– A co z ko la cją? – py tam, bo jesz cze nie od pi sała na mo jego

mejla. – Dzi siaj, ju tro, w środę? Kiedy ci pa suje?
– Nie chcę ga dać o mo jej ko lej nej książce. Na prawdę, Ar tur,

nie te raz. Po trze buję wię cej czasu – do daje i głę boko wzdy cha.



– Do brze – zga dzam się szybko, bo tym ra zem w jej gło sie
wy brzmiewa ner wowy ton. – Nie mu simy o tym roz ma wiać.
Za leży mi, że byś pod pi sała aneks do umowy. Cho dzi o sub li- 
cen cję w kwe stii prze kła dów. A poza tym nie uczci li śmy suk- 
cesu In spi ra cji – uśmie cham się sze roko, cho ciaż wiem, że
mnie nie wi dzi. – Może twój mąż miałby ochotę nam to wa rzy- 
szyć?

Ostat nio tak wła śnie było – nie spo dzie wa nie przy szła z mał- 
żon kiem, mu sia łem więc pro sić o szybką za mianę dwu oso bo- 
wego sto lika na coś więk szego. Oczy wi ście oka zało się to pro- 
ble ma tyczne, bo w eks klu zyw nych re stau ra cjach, do któ rych
zwy kłem ją za bie rać, miej sca re zer wuje się z kil ku ty go dnio- 
wym wy prze dze niem. Osta tecz nie kel nerka do sta wiła do na- 
szego sto lika krze sło i nie mal stu ka li śmy się łok ciami. Te raz
wo lał bym tego unik nąć i od razu wie dzieć, czy wy biera się
z mę żem.

– Se ba stian nie przyj dzie – mówi krótko.
Nie wiem, czy to zna czy, że się zgo dziła. Chyba wła śnie tak

po wi nie nem to zin ter pre to wać.
– Ju tro o dwu dzie stej bę dzie okej? – upew niam się, a ona się

zga dza. – Świet nie, wy ślę ci na miary na re stau ra cję, gdy zro- 
bię re zer wa cję.

Te raz mu szę się na prawdę po sta rać, żeby zna leźć ja kieś
w miarę eks klu zywne miej sce z wol nym z sto li kiem na ju tro.
Ale Laura się zgo dziła, a to jest naj waż niej sze.



Laura

Od kła dam te le fon na sto lik nocny, pod cią gam pod plecy po-
duszkę i ukła dam się na niej wy god nie. Zgo dzi łam się spo tkać
z Ar tu rem, by choć na chwilę wy mknąć się z domu, bo sy tu- 
acja stała się nie do znie sie nia. Od kąd w po koju obok śpi Mi- 
chał, cho dzę cała spięta. Wi dzę, jak na mnie pa trzy, uśmie cha
się pro wo ka cyj nie, cza sem osten ta cyj nie ob li zuje usta albo
pusz cza do mnie oko, gdy Se ba stian nie wi dzi. Nie chcę wra- 
cać do tego, co było, ale to sil niej sze ode mnie. W mo jej wy- 
obraźni wciąż po ja wia się tam ten po kój ho te lowy prze siąk- 
nięty za pa chem jego per fum, cięż kich, zmy sło wych, z nutą
skóry, piżma i drzewa san da ło wego. Na dal ich używa, po bu- 
dza jąc moje zmy sły. Za my kam oczy i znów to wi dzę: blask
ulicz nej la tarni wpa da jący przez okno, cie nie drzew na su fi cie
i jego po chy lo nego nade mną. Serce mi przy śpie sza, nie mogę
iść w tam tym kie runku, to nie bez pieczne. Za ci skam mocno
po wieki, a pod nie ce nie pul suje w dole brzu cha. Może to dla- 
tego, że tak rzadko ko chamy się z Se ba stia nem. Na wet nie pa- 
mię tam, kiedy ro bi li śmy to ostatni raz. Dla czego? Na wet się
nad tym nie za sta na wia łam. Jemu nie bra kuje seksu?

Wła ści wie ostat nio układa nam się ja koś ina czej. Se ba stian
jest dziw nie spięty, czuję to. Zerka na mnie ba daw czo. Wczo- 
raj, gdy wszedł wie czo rem do sy pialni, uda wa łam, że śpię,
a on usiadł na brzegu łóżka z mo jej strony i mi się przy glą dał.
Przez wpół przy mknięte po wieki wi dzia łam nie ru chomy za rys
jego syl wetki. Sie dział i pa trzył na mnie, a po tem prze je chał
pal cem po moim po liczku, zjeż dża jąc aż do szyi. Za drża łam,
to było sil niej sze ode mnie. Do tyk nie miał nic wspól nego
z na mięt no ścią, wręcz prze ciw nie – wy wo łał we mnie dreszcz
prze ra że nia. O czym my ślał mój mąż? Czy Mi chał czymś się



zdra dził? Nie moż liwe, żeby mu po wie dział – jemu także nie
jest to na rękę. Dla czego więc Se ba stian tak dziw nie się za cho- 
wuje? Może się do my śla? Wy czuwa na pię cie mię dzy mną a Mi- 
cha łem? A je śli się wyda, to co wtedy? Roz sta niemy się? Czy je- 
stem na to go towa? Nie je stem. Ta jedna noc nie może zruj no- 
wać mi reszty ży cia i choć nie po tra fię wy grać z pod nie ce-
niem, które wy wo łuje we mnie Mi chał, nie chcę znów zdra- 
dzić męża. I jesz cze ta cho lerna ro ślina. Dla czego ktoś mi ją
przy słał? Co to ma zna czyć? Czy w ogóle coś zna czy? Na samą
myśl o tym chwa ście i ano ni mie czuję ucisk w żo łądku, po
pro stu mo men tal nie robi mi się nie do brze i nie mogę nad tym
za pa no wać. Dziś jest czwarty maja, po gróżki do ty czą dzie sią- 
tego, a to ozna cza, że zo stało mi tylko sześć dni ży cia. Po ple- 
cach prze biega mi dreszcz. Może po win nam wy rzu cić ro ślinę,
po zbyć się jej ra zem z ano ni mem? Scho wa łam rutę do drew- 
nia nej skrzyni na ta ra sie, ra zem z ko pertą, nie po ka za łam Se- 
ba stia nowi. Nie chcę roz ma wiać o tym przy Mi chale, bo sy tu- 
acja w na szym domu i bez tego jest roz grzana jak wul kan
przed wy bu chem.

Wczo raj przy ko la cji od by li śmy dziwną roz mowę. Se ba stian
zszedł na chwilę do piw nicy po wino i wtedy Mi chał do mnie
pod szedł.

– Nie rób tego – wy szep tał.
Nie wie dzia łam, o co mu cho dzi.
– Czego? – za py ta łam ci cho, mo men tal nie czu jąc wy rzuty,

jak by śmy spi sko wali za ple cami Se ba stiana.
– Nie pod nie caj mnie tak! – wy szep tał, kła dąc dło nie na mo- 

ich bio drach. – Nie wy trzy muję już tego, cią gle cho dzę pod- 
nie cony, zo bacz – do dał, wska zu jąc na swój roz po rek.

Od sko czy łam od niego. Nie może mnie obej mo wać, gdy
w domu jest mój mąż.



– Tracę nad sobą kon trolę, gdy je steś bli sko – po wie dział,
znów ro biąc krok w moją stronę. – My śla łem, że to bę dzie ła- 
twiej sze...

– Co bę dzie ła twiej sze? – Za na szymi ple cami roz legł się
głos. Se ba stian trzy mał w ręku bu telkę wina i się nam przy glą- 
dał.

– Od pię cie bran so letki – od parł Mi chał, a ja spoj rza łam na
niego z wy rzu tem. Co on bre dził? – Laura po pro siła, że bym jej
po mógł – do dał, do ty ka jąc zło tego łań cuszka na moim nad- 
garstku.

Pod do ty kiem jego pal ców zro biło mi się go rąco.
– Tak – włą czy łam się do roz mowy, wcho dząc w rolę, którą

wła śnie mi na rzu cił. – Mu szę umyć na czy nia, a nie chcę jej
mo czyć.

Se ba stian spoj rzał na mnie ze zdzi wie niem.
– Prze cież mamy zmy warkę – od po wie dział, wy mi ja jąc

mnie i sta wia jąc wino na bla cie.
Kiedy od piął mi bran so letkę, od wró ci łam się do nich ty łem

i od krę ci łam wodę w kra nie. Mi chał za jął się otwie ra niem bu- 
telki i wię cej już do tego nie wra ca li śmy. Zmy łam się z dołu
pod pre tek stem pracy nad książką. Może gdy zo stali sami, roz- 
ma wiali o czymś, co ka zało Se ba stia nowi po tem tak na mnie
pa trzeć? Zer kam na pu ste miej sce obok mnie. Póź niej po szedł
spać i wcze śniej wstał. Kie dyś było od wrot nie. Kiedy za mie ni- 
li śmy się ro lami?



Se ba stian

Wpa truję się w Mi chała, nie wie rząc we wła sne słowa. Zro bi- 
łem to, wła śnie po wie dzia łem mo jemu kum plowi, że zdra- 
dzam żonę. Wi dzę ma lu jące się na jego twa rzy zdzi wie nie po- 
mie szane z nie do wie rza niem, a może czymś na kształt po- 
dziwu. To uzna nie w jego spoj rze niu ma zwią zek z moją żoną
czy ko chanką? Jest pod wra że niem mo jej od wagi, bo za dar łem
z Laurą, naj bar dziej bra wu rową i nie prze wi dy walną osobą,
jaką zna, czy ra czej mo ich umie jęt no ści uwo dzi ciel skich? Cie- 
kawe, co po wie, gdy do dam, że Wiki jest młod sza ode mnie
o po nad de kadę. Mi mo wol nie uśmiech po ja wia się na mo jej
twa rzy, co oczy wi ście nie ucho dzi jego uwa dze.

– Grubo. – Wy dyma wargi. – Nie są dzi łem, że taki z cie bie
ostry za wod nik.

– Stary, grunt pali mi się pod no gami. – Sia dam na prze- 
ciwko niego na ka na pie ta ra so wej, ba daw czo zer ka jąc
w stronę drzwi prze suw nych.

Wy bra łem naj bar dziej od po wiedni mo ment, by po ru szyć tę
kwe stię, bo Laura jesz cze śpi na gó rze. Wa ha łem się, czy
w ogóle mó wić o tym Mi cha łowi, ale na prawdę nie wiem, jak
wy brnąć z sy tu acji. Wik to ria nie żar to wała, po sta wiła twarde
wa runki: dwa ty go dnie, z czego mi nęły już dwa dni. Cały
week end spę dzi li śmy w trójkę, a to pierw szy mo ment, gdy je- 
ste śmy sami, bez to wa rzy stwa Laury. Na dwu na stą mam umó- 
wione spo tka nie z klien tem, dla tego mu szę wy ko rzy stać oka- 
zję i prze dys ku to wać z Mi cha łem mój pro blem – od tego są
przy ja ciele.

– Wiki – ści szam głos, zer ka jąc na niego – chce, że bym zo- 
sta wił Laurę. Dała mi dwa ty go dnie.



– Po je bało ją – mówi odro binę za gło śno. – Chcesz odejść od
żony? – pyta już znacz nie ci szej.

– Nie, ale nie wiem, jak mam spła wić ko chankę. Za da leko
to wszystko po szło – wzdy cham.

– Ile to trwa?
– Dwa lata.
– O kurwa. – Znów wy dyma wargi. – Jest w ciąży?
– Nie. Chyba nie.
Wła śnie za siał we mnie ziarno nie pew no ści. Czy to może

być przy czyną na głego opę ta nia Wik to rii? Jest ze mną w ciąży,
dla tego tak na ci ska? Już wcze śniej chciała, że bym zo sta wił
Laurę, ale te raz prze ma wia przez nią czy sta de spe ra cja. Może
Mi chał ma ra cję? Po wi nie nem spo tkać się z Wik to rią i o to za- 
py tać. A je śli na prawdę jest w ciąży? Czy bę dzie miało to
wpływ na moją de cy zję? Nie chcę odejść od Laury, mimo
wszystko jed nak po wi nie nem wie dzieć, na czym stoję. Za- 
dzwo nię do Wiki albo le piej pod jadę do niej po spo tka niu.

– Co za mie rzasz zro bić? – pyta Mi chał.
– Nie mam po ję cia.
– Wiesz, że Laura to ko bieta, która nie bie rze jeń ców –

mówi, a ja w my ślach ri po stuję: nie znasz mo jej ko chanki,
ona jest jesz cze gor sza. – Albo za bija, albo pusz cza wolno –
do daje, spo glą da jąc mi w oczy.

– My ślisz, że jak się do wie, to mnie zo stawi? – py tam. Opcji,
że mnie za bije, na wet nie biorę pod uwagę, ale tej, że się roz- 
sta niemy, też nie. – To wy klu czone! To nie może się wy dać,
Mi chał. – Wstaję i ner wowo cho dzę po ta ra sie.

On mil czy, wo dząc za mną wzro kiem, jakby był le ni wym,
gru bym ko tem, nie sko rym do więk szej ak tyw no ści niż po ru- 
sza nie gałką oczną. Może nie po trzeb nie mu po wie dzia łem?
Pal nie coś po pi jaku i za miast mi po móc, tylko za szko dzi? Mę- 



czy mnie ta sy tu acja, ostat nie dwa dni to ja kiś kosz mar. Laura
też cho dzi pod mi no wana, naj pew niej od li cza go dziny do wy- 
jazdu Mi chała, nic nie mówi, ale ja wiem, że coś jest nie tak.

– Co mam zro bić? – Przy staję i spo glą dam na niego.
Sie dzi nie wzru szony, a jego wzrok mówi: sam na wa rzy łeś

tego piwa, więc sam je wy pij. Nie wiem, na co li czy łem – że
zdra dzi mi ja kąś ma giczną in struk cję za ła twia nia trud nych
spraw z ko bie tami? Od kąd pa mię tam, jest sin glem, który
miewa jed no ra zowe przy gody z ko bie tami i nie po trafi zbu do- 
wać sta łego związku. Czego ja się w ogóle spo dzie wa łem?

– Chcesz, że bym z nią po ga dał? – pyta, po pra wia jąc się na
ka na pie.

Mo men tal nie wy obra żam so bie, jak spo tyka się z Wiki. Mi- 
chał po doba się ko bie tom z tym swoim ta jem ni czym uśmie- 
chem i trzy ma niem ich na dy stans – lecą na to. Może to jest
wła śnie roz wią za nie mo jego pro blemu? Za wróci w gło wie
Wiki, a wtedy ona da so bie ze mną spo kój.

– Mam po ga dać z Laurą? – do daje.
– Osza la łeś!
My ślał o roz mo wie z moją żoną?
– Ona nie może się do wie dzieć – pro te stuję, sia da jąc obok

niego na ka na pie. – Mu simy za ła twić to ja koś ina czej – do daję,
spo glą da jąc w stronę drzwi ta ra so wych, które wła śnie się
otwie rają.

Staje w nich Laura. Jest naga. Co prawda ma na so bie je- 
dwabny szla frok, ale prze świ tu jący – wiem, bo wła śnie dla- 
tego go jej ku pi łem. Gdy stoi w pro mie niach słońca, do kład nie
wi dać za rys jędr nych piersi, krą głość bio der, kształtne uda.
Zer kam na Mi chała i wi dzę, że nie po trafi ode rwać od niej
spoj rze nia, do słow nie ślini się na jej wi dok. Gdyby nie był



moim kum plem, gdy bym przed chwilą nie zdra dził mu mo jej
ta jem nicy, za to spoj rze nie przy wa lił bym mu pro sto w mordę.



Jo anna

Kiedy rano się bu dzę, pęka mi głowa. Do brze, że dziś mam
wolne za so botę, bo nie da ła bym rady pójść do pracy. Wczo raj
za dużo wy pi łam, czego do wo dem jest pu sta bu telka obok
łóżka i prze wró cony kie li szek, z któ rego wy cie kła strużka
wina, za mie nia jąc się w krwawą plamę na dy wa nie. Zajmę się
tym póź niej, ka wał kami na le śnika i sko ru pami z roz bi tego ta- 
le rza też. Mam zła mane serce, a przy naj mniej tak wła śnie się
czuję. Po raz pierw szy zda rzyło się to w szkole śred niej i my- 
śla łam, że umrę. Każdy od dech bo lał tak bar dzo, jakby ktoś
ści snął mi płuca i nie chciał pu ścić. Nie mo głam jeść ani się
uczyć, ucie ka łam w sen – do brze, że było to na po czątku roku
szkol nego, bo ina czej za pewne po wta rza ła bym klasę. Ból roz- 
ry wał mnie od środka – tak samo jest te raz. Wtedy po mo gła
mi przez to przejść Mo nika, obie cała, że z każ dym dniem bę- 
dzie le piej, i rze czy wi ście tak było. Co prawda za jęło mi to dłu- 
żej, niż przy pusz cza łam, ale w końcu sta nę łam na nogi. Mimo
wszystko nie po tra fi łam pójść pod dom Szy mona i po wie dzieć
mu, co o nim my ślę, skon fron to wać się. Zresztą, co by to dało
– nie chciał mnie, ta kie były fakty. Do dzi siaj omi jam ulicę, na
któ rej mieszka, ale jego sa mego spo tka łam wiele razy. Wła ści- 
wie mu sia łam zno sić jego wi dok co dzien nie przez kilka mie- 
sięcy, aż do ma tury. Jego nowa dziew czyna cho dziła do mo jej
szkoły. Ob ści ski wał się z nią na szkol nych dys ko te kach, ca ło- 
wał w szatni – za każ dym ra zem, gdy wi dzia łam ich ra zem,
czu łam, jak w mózg wbija mi się ostra igła. Po tem na sze drogi
się ro ze szły, uczu cia wy wie trzały, ale tamta rana zo sta wiła we
mnie trwały ślad. Po pierw sze, bez na dziej nie zda łam ma turę,
co za mknęło mi drogę na wy ma rzone stu dia, a po dru gie, stra- 
ci łam za ufa nie do męż czyzn i dla tego wciąż je stem sama.



Przez te kilka lat od na szego roz sta nia zdą ży łam się jako tako
po zbie rać, co prawda nie po wtó rzy łam ma tury, bo stu dio wa- 
nie prawa nie wy daje mi się już ni czym cie ka wym, ale po- 
szłam na za oczną psy cho lo gię. Nie po trze buję jed nak wy- 
kształ ce nia, żeby zo stać speł nioną pi sarką, tylko po moc nej
dłoni, którą wła śnie mi za brano. Przy po mi nam so bie, jak
moje serce pę kło po raz drugi. Gdy Ruta po ja wiła się na sce nie
li te rac kiej, już pró bo wa łam sił w pi sa niu, ale ona pod cięła mi
skrzy dła. W swo jej de biu tanc kiej po wie ści na pi sała moją hi- 
sto rię – to, nad czym pra co wa łam od dwóch lat, było opa- 
trzone jej na zwi skiem i re kla mo wane jako książka roku. Prze-
ży łam za ła ma nie ner wowe, nie by łam w sta nie wstać rano
z łóżka, tar gały mną nie kon tro lo wane na pady zło ści i pła czu.
Gdyby nie Mo nika, nie prze ży ła bym tam tej po rażki. Na ma- 
wiała mnie, że bym nie re zy gno wała z książki i wy słała ją do
wy daw ców.

– To tylko po dobna hi sto ria – mó wiła.
Ale ja wie dzia łam, że jest na zbyt po dobna. Co prawda

u mnie były inne imiona, na zwi ska czy miej sce ak cji, jed nak
clou fa buły nie mal iden tyczne. Ża den z wy daw ców nie uwie- 
rzy, że na pi sa łam ją wcze śniej niż Ruta. Prawda jest taka, że
pi sa ły śmy nie za leż nie od sie bie dwie po dobne hi sto rie, ale
ona miała wię cej szczę ścia albo ja za bar dzo szli fo wa łam
tekst, wciąż od wle ka jąc mo ment wy sła nia. Tak długo, aż
w końcu stało się to nie moż liwe, bo Laura Ruta mnie ubie gła.
Do dziś nie umiem się z tym po go dzić, choć wzię łam się
w garść i po kilku mie sią cach ża ło snych uty ski wań za czę łam
pi sać nową książkę. Nie pew nie, na mięt nie i in tu icyj nie. Wciąż
to wa rzy szyło mi prze świad cze nie, że tym ra zem też ktoś mnie
ubie gnie, że jego hi sto ria znów bę dzie łu dząco przy po mi nać
moją. Kiedy skoń czy łam pi sać, na tych miast wy sła łam tekst do
wy daw ców, ale nikt na wet nie ra czył od po wie dzieć. To
świetna książka, lep sza niż ta pierw sza, bar dziej doj rzała,



głęb sza i prze ra ża jąca. Dla czego Ko nar ski nie po znał się na
moim ta len cie? On jako trzeci za dał cios w moje serce. Zro bił
to, bo jego świat kręci się wy łącz nie wo kół Laury.

Znów ogar nia mnie wście kłość. Jak mógł mnie tak po trak to- 
wać?! Je stem pewna, że na wet nie zaj rzał do mo jej pro po zy cji
li te rac kiej! Skoń czony du reń, sztywny jakby kij po łknął, niby
taki elo kwentny i ele gancki, a tak na prawdę ob łudny i ego- 
istyczny pa lant.

Po now nie otwie ram lap top i kli kam w mejla, któ rego znam
już na pa mięć – ka to wa nie się to moja do mena, wtedy też
stale od czy ty wa łam dawne wia do mo ści od Szy mona. Ar tur
Ko nar ski ży czy mi po wo dze nia, ale nie jest za in te re so wany
pod ję ciem współ pracy. Jego obecni klienci, czy taj Laura Ruta,
są dla niego naj waż niejsi, a zwią zane z ich roz wo jem plany
nie po zwa lają mu ob jąć opieką no wych au to rów. Kre tyn. Stra- 
cić taką szansę. Dla niej ma czas, cho ciaż ona na wet nie po- 
trze buje agenta, sama do sko nale po ra dzi łaby so bie na rynku
książki. Co in nego ja, gdy je stem przed de biu tem. Może po- 
win nam po roz ma wiać z Laurą Rutą? Po pro sić ją o wspar cie
albo jesz cze raz spró bo wać prze ko nać do sie bie Ar tura Ko nar- 
skiego? Nie pod dać się, tylko na pie rać na niego z jesz cze więk- 
szym za an ga żo wa niem? Po now nie prze bie gam wzro kiem po
mejlu. Te raz za uwa żam brak prze cinka i li te rówkę. To nie
przy stoi agen towi li te rac kiemu, ale przede wszyst kim do wo- 
dzi, że od po wia dał na szybko i wy słał bez spraw dze nia. Przy- 
po mi nam so bie, ile czasu po świę ci łam na na pi sa nie do niego
wia do mo ści, cały wie czór i pół nocy. Wa ży łam każde słowo,
zmie nia łam szyk zdań, kilka razy czcionkę, by otrzy mać od po- 
wiedź spo rzą dzoną na od wal, na ko la nie. Bez duszny, par- 
szywy gno jek!

Wcho dzę na In sta gram. Jak na za wo ła nie jako pierw szy wy- 
ska kuje post Laury Ruty sprzed kilku mi nut. Stoi przed gi gan- 



tycz nym lu strem i trzyma w ręku dwa wie szaki z kiec kami.
„Agent za pro sił mnie na ko la cję. Którą su kienkę wło żyć?” Da- 
lej cała masa hasz ta gów i emo ti ko nek. Ostat kiem sił po wstrzy- 
muję się przed rzu ce niem te le fo nem. Nie chcę, żeby skoń czył
jak tam ten na le śnik. Od dy cham głę boko. Nie miał wol nej
chwili, żeby zaj rzeć do mo jej pro po zy cji li te rac kiej, ale już
zna lazł czas na ko la cję z Rutą. Sy tu acja z Szy mo nem po winna
mnie na uczyć, że lu dzie są bez względni, nie wdzięczni i fał- 
szywi, ale nie, ja uwie rzy łam, że Ar tur Ko nar ski mi po może.
Do tego ten uśmie szek Ruty, gdy wrę czała mi książkę, i de dy- 
ka cja: „Trak tuj prze szkody jako oka zje. Nie chaj będą dla cie bie
źró dłem in spi ra cji”. Pod cho dzę do okna i przy kła dam dło nie
do zim nej szyby, a po tem do roz pa lo nego czoła. Po Szy mo nie
wy li za łam rany, po zbie ra łam się, wró ci łam do ży cia, ale do tej
pory ża łuję jed nego: że po zwo li łam so bie cier pieć, a im słodko
żyć. Za bra kło mi sił i od wagi na ze mstę. Tym ra zem nie po peł- 
nię tego błędu.



Laura

Naj wy raź niej prze rwa łam im ważną roz mowę, bo na gle za lega
mię dzy nimi ci sza. Se ba stian pa trzy na mnie zdzi wiony, jakby
moje po ja wie nie się na ta ra sie wła snego domu było czymś zu- 
peł nie nie spo dzie wa nym, a Mi chał ta jem ni czo się uśmie cha –
wy raz jego twa rzy jest zu peł nie inny niż mo jego męża. W jego
spoj rze niu do strze gam po żą da nie i po dziw, mo men tal nie
czuję się skrę po wana, moc niej za ci skam poły szla froka i od- 
wra cam głowę. Mój wzrok lą duje na drew nia nej skrzyni, sto ją- 
cej w rogu ta rasu. To w niej ukry łam tę cho lerną ro ślinę. Na
wspo mnie nie prze syłki czuję ucisk w żo łądku. Po win nam się
tym jak naj szyb ciej za jąć, po ka zać Se ba stia nowi, do wie dzieć
się, kto ją przy słał i dla czego, a tym cza sem od so boty leży na
dnie skrzyni. Nie żeby mi było szkoda tego chwa stu, a niech
so bie zwięd nie, ale nie tylko on się tu li czy – ważny jest też
prze kaz, a prze cież każdy dro biazg może być istotny. Kiedy
my ślę o ru cie po zba wio nej świa tła i wody, prze cho dzi mnie
dreszcz. Uschnie, zmar nieje, uj dzie z niej ży cie. Okrop nie to
brzmi – jak wy rok na mnie...

– Kawy? – pyta Mi chał, prze ry wa jąc moje nie chciane my śli,
które w wy obraźni na bie rały już re al nych kształ tów.

– Nie, dzię kuję.
Zna każdy za ka ma rek mo jego ciała, a nie wie, że dzień za- 

czy nam od sen chy – kawę piję do piero wcze snym po po łu- 
dniem. Prze cho dzę sze ro kim łu kiem obok skrzyni, jakby ruta
wy szar pana z ko rze niami z ziemi mo gła mnie po pa rzyć. Do
tego ten list sprzed dwóch lat... Dzie siąty maja – ko niec ży cia.
Znów ło mot w mo jej klatce pier sio wej. Ad re sat nie po dał
roku, je dy nie dzień i mie siąc. Zro bił to ce lowo, żeby drę czyć



mnie nie pew no ścią. Może po win nam się scho wać, uciec,
prze cze kać w bez piecz nym miej scu ten dzień? A może po pro- 
stu naj le piej za wia do mić po li cję? Po ka zać im ano nim i to
zioło? Jed nak czy tym so bie nie za szko dzę? Nie chcę, aby in- 
for ma cja wy do stała się poza ten dom i poza moją i Se ba stiana
świa do mość. Tylko my o tym wiemy, i niech tak zo sta nie.
Ciężko wzdy cham i sia dam na so fie obok Mi chała.

– Mu szę się zbie rać – od zywa się Se ba stian, pod no sząc z ka- 
napy. – Je dziesz ze mną? – pyta, spo glą da jąc na Mi chała, a ten
po syła mu zdzi wione spoj rze nie. – Mó wi łeś, że chcesz ku pić
nową ko szulę i buty – do daje mój mąż.

– Ale nie spie szy mi się. Im preza do piero za kilka dni –
mówi Mi chał. – Zajmę się Laurą.

Roz siada się wy god nie na so fie i z bez czel nym uśmie chem
pa trzy w oczy Se ba stia nowi. Przez twarz mo jego męża prze- 
biega wście kłość, na wet się z tym nie kryje.

Co on wy pra wia?! Chce, że by śmy wpa dli? Żeby Se ba stian
o wszyst kim się do wie dział?

– Zro bię jej śnia da nie, tak jak to bie przed chwilą – do daje
i spo gląda na mnie. – Też chcesz ja jecz nicę?

– Chęt nie – zga dzam się. Zgo dzi ła bym się na wszystko, by- 
leby już so bie po szedł, bo płonę pod jego spoj rze niem i mam
wra że nie, że mój mąż to do strzega.

Mi chał pod nosi się z ka napy, za biera pu ste fi li żanki po ka- 
wie i znika w domu.

– Coś się stało? – py tam, wpa tru jąc się w Se ba stiana. – Prze- 
rwa łam wam ja kąś ważną roz mowę?

Nie żeby mnie to tak na prawdę in te re so wało, po pro stu
chcę od wró cić jego uwagę od sceny, która wła śnie się ro ze- 
grała – za jąć czymś jego my śli. Niech prze sta nie pa trzeć tak,
jakby chciał wy do być ze mnie to, co skry wam na dnie serca.



– Nie – pro te stuje. – Wszystko okej. Tylko tro chę wku rza
mnie, że tak się tu taj pa no szy. – Spo gląda w stronę za su nię- 
tych drzwi ta ra so wych, przez które wi dać, jak Mi chał otwiera
lo dówkę i wyj muje z niej jajka.

Mam ochotę po wie dzieć, że sam go za pro sił, ale nie chcę
eska lo wać na pię cia.

– Umó wi łam się na ju tro na spo tka nie z Ar tu rem.
– Chcesz, że bym po szedł z tobą? – pyta, zer ka jąc na ze ga- 

rek.
– Ja kieś aneksy do pod pi sa nia. – Zie wam. – Same nudy.

Pójdę sama, a ty już leć, bo się spóź nisz do pracy.
Wstaje, ale w po ło wie drogi do drzwi ta ra so wych się od- 

wraca. W pierw szej chwili mam wra że nie, że chce coś po wie- 
dzieć, że może cho dzi na wet o rutę, przy po mniał so bie o niej,
wiem, że po win nam te raz mu ją po ka zać, to jest ten mo ment,
ale gdy lekko pod no szę się z opar cia, do strze gam w jego spoj- 
rze niu mrok. Mrozi mnie to.

– Je śli bę dzie cię wku rzał – od zywa się, ale do brze wiem, że
nie mówi o agen cie, tylko o Mi chale – po pro stu każ mu się
stąd wy no sić. I naj le piej z nim nie ga daj.

O czym mam z nim nie ga dać? Czyżby jed nak coś wy czuł?
Coś nas zdra dziło?

– Prze pra szam, że go za pro si łem bez two jej zgody. To był
błąd! – ce dzi przez zęby.

– Nie będę z nim ga dać. – Nie wiem dla czego, ale czuję, że
on wła śnie ocze kuje tego za pew nie nia, a może ja chcę prze ko- 
nać samą sie bie, że tak wła śnie bę dzie. – Mu szę przy go to wać
się do spo tka nia z Ar tu rem, prze czy tać do ku menty, które
mam pod pi sać, więc za mknę się na cały dzień w ga bi ne cie –
kła mię. – Mi chał nie bę dzie mi prze szka dzać, po pro stu sam
się sobą zaj mie, i tyle. Leć już, bo się spóź nisz!



Lekko, nie mal nie wy czu wal nie kiwa głową, a po tem ku mo- 
jemu za sko cze niu pod cho dzi do mnie, po chyla się i ca łuje
w czoło. To no wość. Od dawna wy cho dził tak po pro stu, bez
po że gna nia, a tym bar dziej bez ta kich drob nych czu ło ści.
Pew nie robi to na po kaz, gra przed przy ja cie lem ide al nego
męża, któ rym dawno prze stał już być. Pa trzę, jak po chwili
znika za drzwiami, do kład nie je za myka, a po tem pod cho dzi
do Mi chała i coś mówi. Są dząc po jego ge stach, to chyba nic
mi łego.



Se ba stian

– Czy cie bie po je bało? – szep czę, pod cho dząc do Mi chała.
– O co ci cho dzi? – obu rza się.
– Do brze wiesz! Prze stań stroić miny. Bawi cię, że masz te- 

raz nade mną prze wagę. Kurwa, tylko szep nij jej słówko...
– Wy lu zuj, stary. Po nosi cię wy obraź nia, nic się nie dzieje. –

Unosi ręce w ge ście pod da nia. – Jedź i zaj mij się tą sprawą –
do daje, a ja wiem, że ce lowo nie wy po wiada imie nia mo jej ko- 
chanki. – Ja zajmę się Laurą. Nie spieprz tego!

Nie mam czasu na dal sze prze py chanki, bo je śli te raz nie
wy jadę, spóź nię się na spo tka nie z klien tem. Tak po praw dzie
to już je stem spóź niony. Zrzucę to na korki.

Trza skam za sobą drzwiami – co prawda nie chcący, ale
może na wet le piej, że tak wy szło: niech wie, że mnie wku rzył.
Ma tu pet, za wsze miał. Łgarz, ja kich mało, na dęty du pek, król
ży cia. Ni gdy mi to nie prze szka dzało, cza sem wręcz za chwy- 
cało, ale te raz do pro wa dza mnie do fu rii. Co w ogóle przy szło
mi do głowy, żeby po wie dzieć mu o Wik to rii? Po co przy zna- 
łem się, że mam ko chankę? Szu ka łem zro zu mie nia, po cie sze- 
nia, wspar cia? A może jed nak prze sa dzam – prze cież to mój
przy ja ciel i wiele razy prze ko na łem się, że jest po mo jej stro- 
nie. Dla czego te raz mia łoby być ina czej? To pew nie przez te
nerwy. Pali mi się grunt pod no gami, nie my ślę lo gicz nie. Na- 
prawdę po trze buję Mi chała, bo sam nie dam rady po sprzą tać
tego ca łego ba ła ganu.

Wsia dam do auta, zer ka jąc na ta ras. Laura jesz cze nic nie
wie, jesz cze mogę wszystko ura to wać, za ła twić sprawę z Wik- 
to rią. Od pa lam sa mo chód i ru szam spod domu. Czy moż liwe,
żeby była ze mną w ciąży? Mó wiła, że bie rze pi gułki, że mogę



być spo kojny, ale może na gle prze stała, nie in for mu jąc mnie
o tym. To by łoby w jej stylu: za de cy do wać za nas oboje, bo za- 
wsze lubi sta wiać na swoim. Ta cho lerna do mi na cja za wsze
mnie w niej iry to wała. Ile razy była głu cha na moje ar gu- 
menty, od porna na su ge stie, po pro stu uparta? Może i tym ra- 
zem po sta no wiła po sta wić mnie przed fak tem do ko na nym.
Na ci skam pe dał gazu. Mu szę jak naj szyb ciej do wie dzieć się,
czy to prawda, a poza tym nie chcę spóź nić się na spo tka nie
z klien tem. Całe moje do ro słe ży cie ba lan suję mię dzy biz ne- 
sem a pry wat no ścią. Nie mogę tego spie przyć, ciężko pra co- 
wa łem, by zna leźć się tu, gdzie je stem. Ka riera zaj muje wy so- 
kie miej sce w ran kingu mo ich prio ry te tów ży cio wych. Nie że
nie chciał bym zo stać oj cem, ale nie jest to żadna pa ląca po- 
trzeba, ot, miły, przy jemny ob ra zek gdzieś w od le głej przy szło- 
ści: ja z nie mow la kiem w ra mio nach. Cie kawe, czy w ogóle
spraw dził bym się w tej roli. Laura ni gdy nie chciała mieć
dzieci, tak przy naj mniej za wsze mó wiła. Chyba że po pro stu
nie może ich mieć – nie wiem, ni gdy nie zgłę bia łem tego te- 
matu. Wie rzy łem na słowo i trzy ma łem jej stronę. Gdy się po- 
zna li śmy, nie po ru sza li śmy kwe stii dzieci, nie miało to dla nas
więk szego zna cze nia, a po ślu bie było tyle róż nych cie ka wych
wy zwań: po dróże, praca, cią głe prze pro wadzki. Kilka razy
w kon tek ście zna jo mych czy ja kie goś filmu wspo mi na li śmy
o tym, a ra czej o zmia nach, ja kie dziecko po wo duje mię dzy
part ne rami, i za każ dym ra zem stwier dza li śmy, że na nas jesz- 
cze nie pora. Ale kiedy miałby przyjść ten wła ściwy czas? Stać
nas na dziecko, oboje do brze za ra biamy, miesz kamy w pięk- 
nym, du żym domu, a poza tym Laura ma pra wie trzy dzie ści
sie dem lat – na co chce jesz cze cze kać? Je ste śmy wy godni, le-
niwi, sa mo lubni? Być może. W ostat nie święta moja matka za- 
ha czyła o ten nie wy godny te mat. Wy brała mo ment, kiedy by- 
li śmy sami, bo Laura wy szła wtedy z po koju.

– Jak wa sze sta ra nia? – za py tała z za tro ska niem w oczach.



– Sta ra nia? – Nie bar dzo ro zu mia łem, o co jej cho dzi.
– O dziecko – wy szep tała. – Le czy cie się, prawda?
Skąd jej to przy szło do głowy? Nie do koń czy łem roz mowy,

bo do po koju wszedł mój stryj, ale póź niej wiele razy o tym
my śla łem. Oczy wi ście nie po wie dzia łem nic Lau rze. Może
matka za uwa żyła coś, czego ja nie do strze gam? A może na wet
o czymś wie działa? Laura zwie rzyła się mo jej sio strze, a ona
po wtó rzyła matce? Ale nie, chyba nie, bo one nie są ze sobą aż
tak bli sko. Poza tym Ka ro lina nie po trafi trzy mać ję zyka za zę- 
bami i na stęp nego dnia wie dział bym o wszyst kim z naj drob- 
niej szymi szcze gó łami. Moja matka chce być bab cią, wie lo- 
krot nie to pod kre śla, ale coś mi mówi, że nie ucie szy się za
bar dzo, je śli upra gnio nego wnuka da jej moja ko chanka. Co
zro bię, je śli okaże się, że Wik to ria na prawdę jest w ciąży? Nie
mo gła za de cy do wać za nas, to za grywka po ni żej pasa. Prze jeż- 
dżam na czer wo nym, w du szy tłu ma cząc so bie, że to głę bo kie
po ma rań czowe. Na ten mo ment jesz cze nic się nie dzieje,
prze cież Wiki na wet nie wspo mniała o ciąży, a poza tym skąd
mam wie dzieć, że nie sy pia z kimś in nym. Oczami wy obraźni
wi dzę jej minę. Jak śmiesz mnie w ogóle o coś ta kiego po dej- 
rze wać?! Je stem ci wierna! Nie, ra czej źle by się to dla mnie
skoń czyło...

Kiedy za jeż dżam pod ho te lową re stau ra cję, gdzie umó wi- 
łem się z klien tem, je stem spóź niony pięt na ście mi nut. Aka- 
de micki kwa drans – ja koś z tego wy brnę. Się gam po le żącą na
fo telu pa sa żera teczkę i pę dzę do wej ścia.



Jo anna

Na jej story po ja wia się nowa re la cja. Czyżby wy brała su- 
kienkę na ko la cję z agen tem? Jakby to ko go kol wiek ob cho- 
dziło! Cho ciaż mnie aku rat in te re suje. Mu szę do wie dzieć się,
gdzie i kiedy się spo ty kają. Za pewne wy bie rze jedno z tych
miejsc, co za wsze. Za pi sy wa łam wszyst kie lo kale, które od wie- 
dzała ra zem z Ar tu rem Ko nar skim, bo za każ dym ra zem zda- 
wała z nich re la cję na story, i od dwóch lat po wta rzają się te
same re stau ra cje. Kli kam w kó łeczko z jej wi ze run kiem
i moim oczom uka zuje się Laura Ruta w zmy sło wej po zie na
so fie ta ra so wej. Ma na so bie prze świ tu jący szla frok, sie dzi
w taki spo sób, że cała uwaga sku pia się na jej dłu gich opa lo- 
nych no gach. Na twa rzy ma słodki uśmie szek, który chęt nie
za mie ni ła bym w zu peł nie inny gry mas. Zdję cie pew nie zro bił
mąż, bo wy raź nie wi dać, że ktoś jest po dru giej stro nie obiek- 
tywu. W jej oczach iskrzą pło mie nie na mięt no ści, praw dziwa
ra dość, w któ rej do strze gam uwo dzi ciel ską nutę. Nie uśmie- 
cha łaby się tak do sta tywu, wdzię czy się przed kimś, kto jej się
po doba – je stem tego pewna. Ma wszystko, piękny dom na
przed mie ściach, ta lent, suk ces i wciąż jest za ko chana
w mężu. Co prawda nie mają dzieci, ale może wła śnie to po
tylu la tach po zwala jej na dal uwo dzi ciel sko na niego pa trzeć.
Moja matka, od kąd pa mię tam, żyła z oj cem jak pies z ko tem.
Dla czego ja nie mogę mieć choćby jed nej rze czy z tej nie koń- 
czą cej się wy li czanki Ruty? Co ro bię nie tak? Nie na wi dzę jej.
Wcale nie chcę w so bie tych wszyst kich ne ga tyw nych uczuć,
ale są sil niej sze ode mnie. A może tam po jadę? Zo ba czę na
wła sne oczy Laurę wy le gu jącą się na ta ra sie? Pod pa trzę, jak
osiąga się suk ces...



Jak cu dow nie by łoby choć przez je den dzień po żyć jej spek- 
ta ku lar nym ży ciem. Czuję, jak za czyna bo leć mnie głowa, nie- 
po trzeb nie znów o niej my ślę. A gdy bym tam jed nak po je- 
chała – co mo gła bym jej po wie dzieć? Po pro sić, by wsta wiła się
za mną u swo jego agenta? Za su ge ro wać, żeby po mo gła mi
prze trzeć szlaki, po le ciła tu i tam, a może na wet za re ko men- 
do wała moją książkę? Kilka razy pi sa łam do niej na In sta gra- 
mie i Fa ce bo oku z róż nych fik cyj nych kont, ale ni gdy nie od- 
pi sała. Gdyby pro wa dziła ja kiś kurs li te racki, by łoby pro ściej:
za pi sa ła bym się do jej grupy, po szła na za ję cia, uści snęła dłoń,
ale ona nie działa w tych ob sza rach. Za pewne nie chce dzie lić
się taj ni kami swo jej pracy, ho do wać so bie kon ku ren cji. Na
wiele spo so bów szu ka łam do niej doj ścia i choć na wet znam
jej ad res, ona nie zna mnie. Ta krótka wy miana zdań na wie- 
czo rze au tor skim czy roz mowa w skle pie me blo wym nic nie
zmie niły. Na dal je stem dla niej twa rzą z tłumu, obcą dziew- 
czyną, jedną z wielu, nic nie zna czącą nie zna jomą ko bietą. Ale
ona się myli. To, że mnie nie ko ja rzy, nie zna czy, że ja nie
znam jej. Wiem dużo wię cej, niż mo głoby się wy da wać.

Od świe żam stronę i po ka zuje się konto jej przy ja ciółki BiBi,
którą także mam w ob ser wo wa nych. Kilka mi nut temu wrzu- 
ciła fotkę z lot ni ska, oznaj mia jąc ca łej in stas fe rze, że za
chwilę wy star tuje jej sa mo lot, a kie ru nek po dróży jest naj bliż- 
szy jej sercu: Pol ska. Ozna cza ja kiś fe sti wal ksią żek oby cza jo- 
wych, na któ rym po jawi się ju tro przed po łu dniem. Cie kawe,
czy spo tka się z Laurą? Kto wie może na wet się u niej za- 
trzyma – za pewne nie omiesz kają o tym wszyst kich po in for- 
mo wać na swo ich pro fi lach.

Wy cho dzę z In sta grama i wy bie ram nu mer mo jego szefa.
Od biera po pierw szym sy gnale.

– Dzień do bry – od zy wam się sła biut kim gło sem. W za sa- 
dzie nie bar dzo mu szę uda wać, po pro stu kiep sko brzmię. –



Sze fie, do padł mnie ja kiś wi rus. Dzi siaj mam wolne za so botę,
a w ko lej nych dniach chcia ła bym wy ko rzy stać za le gły urlop. –
Wy mow nie po cią gam no sem.

– Ja sne. Zgłoś mej lem do Edyty – mówi szef. – Ku ruj się!
– Dzię kuję – że gnam się, uda jąc atak kaszlu dla uwia ry god- 

nie nia cho roby.
Udało się! Mam cały ty dzień wolny i w końcu mogę za jąć się

tym, na czym naj bar dziej mi za leży.



Laura

Wcho dzi na ta ras i mruży oczy przed słoń cem.
– Po cze kaj, mu szę to uwiecz nić. – Sięga po swoją ko mórkę,

którą zo sta wił na bla cie sto lika z mo zaiką na wzór por tu gal- 
skich azu le jos.

Je stem za sko czona i skrę po wana, ale nie pro te stuję, gdy
robi pierw sze zdję cie, a po tem ko lejne. Prosi, bym od chy liła
głowę do tyłu, uśmiech nęła się.

– Wy star czy – mó wię, gdy jego spoj rze nie zza ko mórki staje
się co raz bar dziej łap czywe. – Po każ, jak wy szło.

– Ide al nie – cmoka. – Bo ty je steś ide alna.
– Prze stań – śmieję się, bio rąc od niego te le fon.
Siada bli sko, zbyt bli sko. Przez cienki ma te riał szla froka

czuję jego cie płe ra mię, gdy po chyla się i prze rzuca pal cem
ko lejne fotki na ekra nie smart fona. Rze czy wi ście zdję cia są
re we la cyjne. Słońce oświe tla moje nogi, które w tym uję ciu
wy dają się nie bo tycz nie dłu gie, a moją twarz roz świe tla praw- 
dziwy uśmiech. Wiem, że jedną z fo tek wrzucę po tem na me- 
dia spo łecz no ściowe.

– Po jedź ze mną – od zywa się nie spo dzie wa nie.
Zdzi wiona od wra cam głowę w jego stronę i nie mal sty kamy

się no sami.
– Do kąd?
Se ba stian kilka mi nut temu pro po no wał, że pod rzuci go do

War szawy na za kupy – czyżby Mi chał na gle zmie nił zda nie?
– Do Ber lina – nie mal szepce, a ja za czy nam się śmiać.
– Osza la łeś! – wo łam.



Je stem au ten tycz nie roz ba wiona jego fan ta zją. I co bym tam
ro biła? A przede wszyst kim: w ja kiej roli by mnie tam wi dział?

– A dla czego nie? By łaś tam kie dyś? – pyta.
– Nie, ale kie dyś cię od wie dzę.
– Kie dyś – par ska. – Zrób to te raz. Ni gdy nie chcia łaś zro bić

cze goś sza lo nego, bez męża...? – rzuca i mo men tal nie milk- 
nie, jakby przy po mniał so bie, co zro bi li śmy rok temu.

Naj bar dziej sza lona noc w moim ży ciu, bez męża, za to
z jego naj lep szym przy ja cie lem. Z nim.

– Mi chał – rów nież ści szam głos, choć wiem, że je ste śmy tu- 
taj sami i nikt nas nie usły szy. – Nie wra cajmy do tego. Obie ca- 
li śmy so bie, że od ci namy się od tam tego zda rze nia.

Pa trzy mi w oczy, a po tem na chyla się i za czyna ca ło wać.
Jakby opacz nie zro zu miał to, co przed chwilą po wie dzia łam.
Jego usta są mięk kie, cie płe, na miętne. Kręci mi się w gło wie.
W każ dej chwili może wró cić Se ba stian i na kryć nas na zdra- 
dzie, my ślę, ale nie od ry wam się od niego, po zwa lam, by do- 
tknął mo jego ciała. Jedną dłoń kła dzie mi na karku, a drugą
za ci ska na mo jej piersi. Nie pro te stuję, od daję mu długi, zmy- 
słowy po ca łu nek. Gdy jego dłoń wę druje na mój brzuch, a po- 
tem jesz cze ni żej, wstaję z sofy i chwy tam go za rękę.

– Chodź – mó wię.
I znów to zro bię, po raz drugi zdra dzę mo jego męża. Nie po- 

win nam, wiem, że to nas zgubi, ale tylko tego te raz pra gnę:
po czuć Mi chała w so bie, zo ba czyć z bli ska jego znie wa la jący
uśmiech i te oczy, w któ rych od bija się naj lep sza wer sja mnie
sa mej. W nich je stem piękna, zmy słowa, ide alna. Mój mąż nie
pa trzy już na mnie w taki spo sób. Kie dyś było ina czej, pra gnął
mnie, wi dzia łam to w jego spoj rze niu, a po tem... Nie po tra fię
po dać kon kret nego mo mentu, w któ rym się to zmie niło. Po
pro stu pew nego dnia od kry łam, że prze sta li śmy na sie bie
dzia łać. Nie zrzu cam od po wie dzial no ści na niego, za zwy czaj,



gdy coś za czyna się pie przyć w związku, wina leży po środku.
Może gdy by śmy mieli dzieci, by łoby ina czej? Ja by ła bym
matką, a on oj cem, two rzy li by śmy sca lony układ, ga lak tykę,
wszech świat ma łego czło wieka, który po równo byłby mną
i nim.

Mi chał za myka za nami drzwi ta ra sowe i opiera mnie
o ścianę. Je ste śmy wi doczni z ulicy dla przy pad ko wych ga- 
piów, ale w ni czym mi to nie prze szka dza. Zdziera ze mnie
szla frok, pod któ rym je stem naga. Drżę z pod nie ce nia
i z zimna, bo ściana za mo imi ple cami jest lo do wata.
W środku jed nak cała płonę i krzy czę do sie bie: „Nie rób tego!
To nie w po rządku! Masz męża”, a mój drugi głos, bar dziej ci- 
chy, zmy słowy, szepce: „Po myśl w końcu o so bie. Mi chał da ci
roz kosz, któ rej dawno nie mia łaś. Na prawdę chcesz z tego zre- 
zy gno wać?”. Nie chcę i do brze o tym wiem... Sta ram się za pa- 
mię tać każdy szcze gół, żeby po tem móc w nie skoń czo ność od- 
twa rzać tę scenę. Kąt pa da nia świa tła na jego ra mio nach, wi- 
ru jące wo kół nas drobne pyłki ku rzu, gdy zdej muję mu przez
głowę ko szulkę, wy rzeź biona klatka pier siowa, umię śniony
brzuch. Do tego wszyst kiego będę wra cać, kiedy jego nie bę- 
dzie już obok mnie, chłonę tę chwilę, żeby za pa mię tać ją na
za wsze. I le piej, żeby prze stał pa trzeć na mnie w ten spo sób,
bo jesz cze się w nim za ko cham.

Chwy tam go za rękę i pro wa dzę do góry po scho dach. Opa- 
damy na łóżko, które jesz cze go dzinę temu dzie li łam z mę- 
żem. Przez głowę prze myka mi myśl, że będę mu siała zmie nić
po ściel, by Se ba stian nie wy czuł za pa chu in nego samca. Mi- 
chał za nu rza dło nie w mo ich wło sach, wbija usta w moje
wargi, a ja wiem, że te raz bę dzie jesz cze le piej niż ostat nio.
Nie bro nię się ani przed nim, ani przed moją wy głod niałą wy- 
obraź nią. Ona ni gdy mnie nie za wo dzi...



Ar tur

Uwi jam się jak w ukro pie. Sto lik w re stau ra cji jesz cze nie za- 
mó wiony, na szczę ście wy sła łem prośbę do mo jego praw nika
w spra wie aneksu do umowy. Po wie dział, że spró buje go przy- 
go to wać, ale nie obie cuje, a je śli po ja wię się na ko la cji bez do- 
ku men tów, Laura się wściek nie. Po śpie szy łem się z tym spo- 
tka niem, ale na prawdę nie są dzi łem, że się zgo dzi. My śla łem,
że jak zwy kle wy miga się, wy kręci pi sa niem, mi greną czy
inną nie cier piącą zwłoki sprawą. Cie kawe, czy taka też jest
w ży ciu pry wat nym? Stale od ma wia mę żowi? Nie prze pa dam
za nim, to zbyt pewny sie bie cwa niak, który zdaje so bie
sprawę ze swo jej atrak cyj no ści i po zy cji spo łecz nej. Na szczę- 
ście nie bę dzie to wa rzy szyć nam w roz mo wie, a więc całą
uwagę będę mógł sku pić na Lau rze, a ona na mnie. Tyle że je- 
śli po ja wię się bez aneksu, bę dzie ze mną kru cho. Laura jest
skąpa w oka zy wa niu emo cji, ale cza sem pa trzy na mnie w taki
spo sób, że mam ochotę znik nąć. Ni gdy nie na rzeka na słabą
sprze daż, mi zerną pro mo cję i bez na dziejną re klamę, a jed nak
stale li czy na wię cej. Nie wdzięczna. Gdy bym się na prawdę nie
sta rał, nie da wał z sie bie wszyst kiego, nie by łaby au torką be st- 
sel le rów. Oczy wi ście cza sem ja kiś ty tuł sprze daje się go rzej
albo po trzeba wię cej czasu, by za ssał go ry nek, ale to nie moja
wina. Poza tym jej suk ces jest moim suk ce sem, po świę cam
temu mak si mum za an ga żo wa nia i uwagi, bo to też mój biz- 
nes. Nie mam so bie nic do za rzu ce nia, tym cza sem ona wy daje
się nie wzru szona, na wet gdy przy cho dzę do niej z new sem
o ekra ni za cji. Zu peł nie jakby nie miało to dla niej więk szego
zna cze nia. Jej mąż nie ma ła twego ży cia, tego je stem pe wien,
ale cóż, wi działy gały, co brały.



Naj pierw pod jadę do pralni ode brać ko szule i gar ni tury. Nie
mam cier pli wo ści do pra so wa nia, a do póki stać mnie, żeby
ko muś to za za pła cić, nie od ma wiam so bie tej wy gody. Scho- 
dzę po scho dach do ga rażu pod ziem nego, w gło wie roz pi su jąc
li stę spraw, które mu szę dzi siaj, naj póź niej ju tro za ła twić. Gdy
na Ślą sko-Dą brow skim uty kam w gi gan tycz nym korku, zer- 
kam na wy niki sprze daży i usta wiam od po wied nie re kordy.
Wy nik jest taki, jak ocze ki wa łem: naj now sza książka Ruty nie
tylko miała do sko nały pre or der, ale i pierw szy ty dzień sprze- 
daży wy gląda nie zwy kle im po nu jąco. In spi ra cja bę dzie na
topce sa lo no wej, nie mam co do tego wąt pli wo ści. Bar dzo
praw do po dobne, że na wet w pierw szej piątce. Świet nie, będę
miał czym się po chwa lić na ko la cji.

Za trzy muję się na pod ziem nym par kingu i po śpie sze nie ru- 
szam w stronę cen trum han dlo wego. Gdy au to ma tyczne drzwi
otwie rają się przede mną, czy jaś ręka lą duje na moim ra mie- 
niu. Jest to tak nie spo dzie wane, że aż się wzdry gam. Oglą dam
się gwał tow nie za sie bie, stoi za mną ta nie do szła pi sarka, jak
jej tam, Jo anna Ser necka. Skąd ona się tu wzięła?

– Dzień do bry – mówi. – Co za spo tka nie!
Uśmie cha się. Czy to ozna cza, że nie prze czy tała jesz cze od- 

mow nego mejla, czy po pro stu nie ma do mnie o to żalu? Bę- 
dzie mnie na ma wiać czy pla nuje jed nak coś in nego? Ze mstę?
W myśl Fre drow skiej mak symy – ta znie waga krwi wy maga.

– Dzień do bry – od po wia dam.
– Je dziemy? – pyta, przy wo łu jąc windę znaj du jącą się tuż za

au to ma tycz nymi drzwiami.
– Pójdę scho dami – mó wię, ru sza jąc do przodu, ona jed nak

re zy gnuje z jazdy windą i do trzy muje mi kroku.
– Czy po świę ciłby mi pan chwi leczkę? Mówi się, że nie ma

przy pad ków, czyli wpa dli śmy na sie bie nie bez przy czyny.
– Bar dzo pa nią prze pra szam, ale na prawdę się śpie szę.



Mam waż niej sze sprawy na gło wie, mu szę przy go to wać się
do ju trzej szego spo tka nia z Laurą, tyle kwe stii jesz cze trzeba
prze my śleć, od ha czyć na li ście do zro bie nia. Jak po zbyć się tej
na tręt nej dziew czyny?

– Do sta łam od pana mejla – rzuca, gdy do cho dzimy do ru- 
cho mych scho dów.

A jed nak.
– Nie zro zu miał mnie pan, kom plet nie się nie zro zu mie li- 

śmy – mówi z ner wo wym śmie chem w gło sie. – Pro szę, niech
pani po zwoli mi to wy tłu ma czyć. Dzie sięć mi nut. – Gdy do jeż- 
dżamy na górę, ru chem głowy wska zuje na ka wiar nię po prze- 
ciw nej stro nie ko ry ta rza. – Pro szę, bo nie od cze pię się od
pana – do daje, a w jej gło sie na dal po brzmiewa śmiech.

Czy na prawdę ją to bawi? A może w ten spo sób re aguje na
stres? Znam kilka osób, które tak mają. Albo jest nie do końca
sta bilna emo cjo nal nie. Za bu rzona stal kerka? Mam wra że nie,
że mi nie od pu ści. Le piej zgo dzić się te raz, niż na ra żać się
znów na nie spo dzie wane, ale nie przy pad kowe spo tka nie.

– Do brze, ale nie wię cej niż dzie sięć mi nut – zga dzam się.
Sia damy przy okrą głym sto liku, na lega, że za mówi dla nas

kawę i ciastko.
– Bar dzo dzię kuję, wy star czy kawa, nie jem sło dy czy.
Składa za mó wie nie przy la dzie i po chwili siada na prze- 

ciwko mnie.
– Ro zu miem, że jest pani za wie dziona, ale pro szę nie brać

tego do sie bie – za czy nam.



Jo anna

Chęt nie wal nę ła bym go w łeb. „Nie bierz tego do sie bie”. Jak
mam nie brać, skoro to mnie do ty czy?! Mu szę jed nak za cho- 
wać twarz i za ła twić to, po co tu przy szłam. Śle dzi łam go, od
kiedy wy je chał ze swo jego strze żo nego osie dla. Ele gancki sa- 
mo chód, mar kowy SUV w ko lo rze doj rza łej śliwki. Piękny.
Kiedy wsia dał do niego po spo tka niu au tor skim z Laurą, by- 
łam tuż obok, do słow nie po dru giej stro nie ulicy. Sie dzia łam
w swoim au cie i wła śnie ma lo wa łam usta ochronną po madką,
gdy za uwa ży łam, jak prze biega przez przej ście. W audi mru- 
gnęły świa tła, on po śpiesz nie usiadł za kie row nicą i ru szył.
A ja za nim. Jeź dzi po al ko holu? W cza sie na szej roz mowy
trzy mał kie li szek w dłoni, ale może tylko za mo czył w nim
usta? Wła ści wie nie wiem, dla czego za nim po je cha łam. Po
pro stu by łam za fa scy no wana i chcia łam wie dzieć o Ko nar- 
skim jak naj wię cej. Na Po wi ślu za trzy mał się przed bramą,
która po chwili się otwo rzyła. Mo głam sko rzy stać i też wje- 
chać na mo ni to ro wane osie dle, ale brama pew nie po ja kimś
cza sie się za my kała i nie mia ła bym jak wy je chać. Zresztą wy- 
star czyło mi to, że już wiem, gdzie mieszka, a poza tym chcia- 
łam jak naj szyb ciej wró cić do domu i wy słać mejla, który miał
od mie nić moje ży cie. Ale Ko nar ski mi od mó wił, a te raz nie
chce, że bym brała to do sie bie.

– Pro szę po wie dzieć prawdę. Nie prze czy tał pan mo jej pro- 
po zy cji, na wet pan do niej nie zaj rzał.

Wy mow nie wy krzy wia usta.
– No wła śnie, i to jest naj więk szy błąd. Wy star czy łoby, żeby

otwo rzył pan plik i za czął czy tać – mó wię. – Musi dać mi pan
szansę, bo już raz ją stra ci łam.



Opo wia dam mu hi sto rię z Rutą – o tym, jak jej de biut pod- 
ciął mi skrzy dła, o wręcz bliź nia czo po dob nej fa bule, a także
o tym, jak się za ła ma łam, po czym pod nio słam się z ko lan
i na pi sa łam Ma ni pu la torkę. To tylko do wo dzi, że je stem nie- 
złomna, pra co wita i wy trwała. Wi dzę, że moja opo wieść zro- 
biła na nim wra że nie. Z nie do wie rza niem marsz czył czoło,
gdy po rów ny wa łam obie książki: moją i de biut Ruty.

– Nie wia ry godne. – Kręci głową. – Wręcz nie moż liwe.
– Nie wie rzy mi pan?
Mam tę książkę w do ku men tach Go ogleʼa, a także na mejlu.

W po śpie chu od szu kuję ją w hi sto rii wy sła nych wia do mo ści.
– Wi dzi pan, data utwo rze nia do ku mentu jest sprzed de- 

biutu Ruty. – Stu kam pal cem w ekran smart fona. – Do dat- 
kowo wy sy ła łam mejla do sie bie z hi sto rią. Pro szę zo ba czyć,
to do wód, że cała książka po wstała, za nim Ruta stała się pi- 
sarką.

Te raz musi mi uwie rzyć, dać szansę. Zo ba czyć we mnie
osobę godną za chodu.

– Pro szę prze czy tać Ma ni pu la torkę. Je stem prze ko nana, że
gdy tylko pan za cznie, nie ode rwie się aż do końca lek tury.
Jesz cze raz ją panu wy sy łam, a także mój nie do szły de biut, hi- 
sto rię, którą ukra dła mi Ruta. – Nie do końca jest to prawda,
ale chcę wzbu dzić w nim współ czu cie. – Pro szę dać mi
szansę.

Spo glą dam na niego bła gal nym spoj rze niem i w jego oczach
do strze gam wa ha nie, lekką nie pew ność. Niech tylko za cznie
czy tać, bę dzie mój.



Ar tur

Wczo raj, chwilę po po wro cie z ga le rii, gdzie na tkną łem się na
Ser necką, udało mi się za re zer wo wać sto lik na ko la cję z Rutą
w re stau ra cji Na Lato. Do bra or ga ni za cja to moja mocna
strona.

– Tak, sto lik dla dwóch osób – po wie dzia łem. – Za leży mi,
żeby był na ubo czu – do da łem. – To bę dzie spo tka nie biz ne- 
sowe, po trze buję ide al nych wa run ków do roz mowy. Od- 
dzielne po miesz cze nie? – upew ni łem się, gdy kel ner po wie- 
dział, że dys po nują prze szkloną log gią, w któ rej mógł bym li- 
czyć na spo kój i in tym ność. – Ide al nie!

Te raz pa trzę na roz ło żoną przede mną kartkę – pra wie
wszystko za ła twione, bra kuje je dy nie ptaszka przy dwóch
punk tach. Pierw szy to aneks umowy. Na dal go nie mam.
Dzwo ni łem przed chwilą do praw nika, ale nie ode brał, być
może sie dzi na ja kimś waż nym spo tka niu. Oby tylko mnie nie
za wiódł. Bez umowy po czą tek roz mowy z Laurą bę dzie
trudny. Co prawda mam plan B, przy go to wa łem dla niej praw- 
dziwą pe rełkę: wy wiad w jed nej z ga zet li fe styleʼowych dla ko- 
biet. Bę dzie to tro chę kosz to wać, ale wiem, że ona się ucie szy.
Drugi punkt z mo jej li sty spraw do wy ko na nia to te le fon do
Ser nec kiej. Urze kła mnie jej hi sto ria, na tyle że za czą łem wie- 
czo rem czy tać jej książkę. Jest na prawdę do bra, za ska ku jąca
i nie oczy wi sta, nie pa mię tam, kiedy ostatni raz mia łem w rę- 
kach coś ta kiego. Wy bie ram jej nu mer, a ona od biera po
pierw szym sy gnale, jakby cze kała na ten te le fon.

– Dzień do bry pa nie Ar tu rze – od zywa się, za nim zdążę coś
po wie dzieć. Naj wy raź niej wpi sała mój nu mer do książki ad re- 
so wej.



– Dzień do bry. Po sta no wi łem dać pani szansę – mó wię
wprost.

– O, nie wie rzę! – woła. – Na prawdę?! Wie dzia łam, wie dzia- 
łam, że pan się na mnie po zna!

– Chciał bym się z pa nią spo tkać – mó wię, prze bi ja jąc się
przez jej okrzyki ra do ści. – Ma pani czas dzi siaj o dzie więt na- 
stej?

– Oczy wi ście, dla pana za wsze.
Po daję miej sce spo tka nia, a ona nie prze staje mi dzię ko wać,

jej za do wo le nie nie ma gra nic. Gdy się roz łą czam i idę do
kuchni, żeby na peł nić ka rafkę świeżą wodą, dzwoni te le fon.
Ser necka chce o coś jesz cze za py tać czy to me ce nas Dą brow- 
ski? Kiedy jed nak na chy lam się nad ekra nem, ku mo jemu
zdzi wie niu wi dzę twarz Bar bary Bo jar czuk i mo men tal nie
przy po mi nam so bie o fe sti walu li te ra tury ko bie cej. Już dawno
po twier dzi łem jej udział w tym wy da rze niu, ale nie wra ca łem
do sprawy od wielu ty go dni. Szcze rze mó wiąc, wszystko, co
nie wią zało się z Laurą, odło ży łem ostat nio na bok. Nie wolno
mi tego ro bić – gdyby inne moje pod opieczne się o tym do wie- 
działy, z pew no ścią skoń czy łyby ze mną współ pracę.

– Bon jour – rzu cam żar to bli wie do te le fonu, od bie ra jąc po- 
łą cze nie.

– Cześć, Ar tu rze! – chi cho cze. – Już je stem w Ar ka dach Ku- 
bic kiego. Kiedy bę dziesz?

Nie mogę po wie dzieć, że mia łem waż niej sze sprawy na gło- 
wie i kom plet nie za po mnia łem o fe sti walu.

– To nie wy ba czalne, że nie za dzwo ni łaś wcze śniej – wzdy- 
cham, uda jąc roz cza ro wa nie. – Ode brał bym cię z lot ni ska.

– Przy le cia łam wczo raj – tłu ma czy. – Spo koj nie, po ra dzi łam
so bie, jak za wsze zresztą – do daje, znów się śmie jąc. – Za
chwilę za czyna się pa nel dys ku syjny. Je steś już?



– Utkną łem w korku – kła mię. – Ale zdążę na pod pi sy wa nie
– mó wię, zer ka jąc na ze ga rek.

– W korku? Prze cież z domu masz tu rzut be re tem – czuję
nie za do wo le nie w jej gło sie. – My śla łam, że bę dziesz ze mną
i zro bisz mi zdję cia. Gdy Laura ma ja kieś spo tka nie, za wsze je- 
steś obok niej – do daje z wy rzu tem.

Ach, te ko biety. Niby przy ja ciółki, a jak co do czego, jedna
udu si łaby drugą go łymi rę kami. To nie pierw szy raz, jak BiBi
daje mi ja sny sy gnał, że wię cej uwagi po świę cam ka rie rze
Laury, ale czy to nie ona sama na ma wiała Rutę do współ pracy
ze mną? In spi ra cja jest wy soko na topce, co za pewne kłuje ją
w oczy. Nie po zo staje mi nic in nego, jak cią gnąć moje kłam- 
stwo.

– Mia łem spo tka nie w in nej czę ści mia sta, nie moja wina,
że ta kie korki. Ale do trę przed koń cem. Poza tym or ga ni za to- 
rzy będą ro bić zdję cia – mó wię. – Nie martw się. Za ła twię ci
świetne fotki z wy da rze nia!

– Dzię kuję. – Sły szę ulgę w jej gło sie. – Laura wrzu ciła wczo- 
raj po sta, który zdo był już po nad ty siąc ser du szek. Wi dzia łeś?

Od wczo raj nie mia łem czasu zaj rzeć na In sta gram ani Fa- 
ce bo oka.

– Jesz cze nie. – Dra pię się po bro dzie. – Po ga damy póź niej.
Jadę w tu nelu i tracę za sięg. – Mu szę już za koń czyć po łą cze nie
i za cząć zbie rać się do wyj ścia. – Trzy mam kciuki za pa nel –
rzu cam i się roz łą czam.

Od kła dam te le fon, klnąc pod no sem. Kom plet nie nie pa suje
mi te raz wyj ście z domu, tym bar dziej, że chcia łem choć tro- 
chę przy go to wać się na roz mowę z Ser necką. Nie je stem na-
wet do końca go towy na wie czorne spo tka nie z Laurą, a te raz
do dat kowo stracę kilka go dzin na prze py cha nie się wśród tłu- 
mów w Ar ka dach Ku bic kiego.



Otwie ram szafę i wyj muję czarną ko szulę oraz pa su jący do
niej kra wat. To ży cie pod pre sją czasu kie dyś mnie wy koń czy.
No nic, trudno, ja koś to wszystko ogarnę, wiem, że je śli się nie
po ja wię na fe sti walu, BiBi się wściek nie. Wy bie ram mniej sze
zło.



Se ba stian

Nie udało mi się wczo raj zo ba czyć z Wik to rią. Dzwo ni łem do
niej po spo tka niu z klien tem, ale od rzu ciła po łącz nie, po czym
wy słała ese mesa, że nie ma jej w domu i nie może te raz roz- 
ma wiać. Wy ja śni łem, że mu szę się z nią spo tkać, a ona od pi- 
sała jed nym sło wem: „ju tro”. To nie ty powe dla niej. Czyżby coś
knuła? Po czu łem zimny pot na ple cach. Po de ner wo wa nie nie
opusz czało mnie do wie czora. Mia łem wra że nie, że w każ dej
chwili może wy buch nąć bomba, którą Wik to ria znie nacka
wrzuci do mo jego ży cia. Gdy wró ci łem, Laura była w swoim
ga bi ne cie, ale wy szła na chwilę, żeby się przy wi tać. Po de szła
do scho dów i oparła ręce o ba lu stradę.

– Prze pra szam – po wie działa, pa trząc na mnie z góry. –
Kom plet nie za po mnia łam o obie dzie, od rana pi szę. – W jej
gło sie sły sza łem skru chę.

Kilka lat po ślu bie, a moja żona na dal dba, by każ dego dnia
wspól nie zjeść obiad. Na wet gdy nie ma czasu go przy go to- 
wać, co nie zda rza się czę sto, za ma wia je dze nie, prze kłada je
ze sty ro pia no wych pu deł na por ce la nowe ta le rze, do daje li- 
stek mięty, ba zy lii czy w inny spo sób ozda bia da nie. Za pala
świeczki i kła dzie ręcz nie ha �o wane ser wetki przy na kry ciu.
Na prawdę je stem skoń czo nym idiotą, ry zy ku jąc udane ży cie
ro dzinne dla kilku ulot nych chwil przy jem no ści.

– Nic się nie stało – za pew ni łem, zdej mu jąc z szyi kra wat. –
Ja dłem lunch z klien tem. Gdzie Mi chał?

– Po je chał na za kupy – rzu ciła. – Wra cam do pracy. – Od- 
wró ciła się na pię cie i znik nęła za drzwiami ga bi netu.

Nie ga da li śmy do wie czora, nie chcia łem jej prze szka dzać,
a Mi chał za raz po po wro cie po szedł spać. Po dobno wy koń- 



czyło go bie ga nie po mie ście. Tym le piej, bo po trze bo wa łem
czasu dla sie bie. Mu sia łem na spo koj nie prze my śleć wszyst kie
kwe stie, roz wa żyć za i prze ciw, do ko nać wła ści wego wy boru.

Prze krę cam się na bok i spo glą dam na Laurę. Śpi od wró- 
cona do mnie ple cami. Roz rzu cone na po duszce włosy są na
wy cią gnię cie ręki, ale ich nie do ty kam. Pa trzę tylko, jak rude
ko smyki mi go czą w bla dych pro mie niach po ran nego słońca,
i za sta na wiam się, co spra wiło, że zna la złem się w tak nie wy- 
god nym po ło że niu. Gdy bym mógł cof nąć się w cza sie i spoj- 
rzeć z góry na na sze re la cje, uchwy cić mo ment zwrotny, gest,
słowo, spoj rze nie, po któ rym za czę li śmy się od sie bie od da lać,
wpro wa dził bym bieg wy da rzeń na inne tory, uchro nił nas
przed ka ta strofą.

Gdy pierw szy raz ją zo ba czy łem, było tak, jakby za trzy mał
się czas. Nic nie miało zna cze nia, tylko ona, naj pięk niej sza
dziew czyna, jaką kie dy kol wiek spo tka łem, ete ryczna i hip no- 
ty zu jąca za ra zem. By li śmy na tej sa mej im pre zie w aka de- 
miku. Nie zwra cała na mnie uwagi, są cząc drinka i roz ma wia- 
jąc z ko le żan kami. Za zwy czaj po do ba łem się ko bie tom, więc
dla czego nie jej? Gdy za ga da łem, zbyła mnie i wdała się w dys- 
ku sję z ja kimś sztyw nym ty pem z pią tego roku fi zyki. Oczy wi- 
ście nie od pu ści łem. Za wsze do sta wa łem to, czego chcia łem –
tak mnie wy cho wano: ma rze nia są po to, by je speł niać, a pra- 
gnie nia mo ty wują do dzia ła nia. Za się gną łem ję zyka: miała na
imię Laura, stu dio wała fi lo zo fię i obec nie nie była z ni kim
w związku. Tam tego wie czoru za de cy do wa łem, że bę dzie ze
mną, na do bre i na złe. I te raz to złe na de szło. Wy cią gam rękę
i wsu wam w jej włosy, do ty kam de li kat nej skóry na karku,
a po tem prze su wam dłoń wy żej na po ty licę. Kal ku la cje, in we- 
sty cje, zy ski to moja na tura, nie mal ni gdy się nie mylę, co
więc po szło nie tak? Czy tam tego wie czoru w aka de miku źle
osza co wa łem pro fity? A może po pro stu mój ideał oka zał się
fał szywy. Laura się zmie niła, nie była już tamtą dwu dzie sto let- 



nią dziew czyną, która za wró ciła mi w gło wie. Stała się nie- 
prze wi dy walna, ode rwana od rze czy wi sto ści, po grą żyła się
w fik cyj nym świe cie, cza sem z tru dem od róż nia jąc prawdę od
ima gi na cji. Za pa dała się w te swoje chore, bru talne wi zje,
udzie lała się jej at mos fera mrocz nych ksią żek, które pi sała,
po dzi wia łem jej ta lent i wy obraź nię, ale by cie z nią miało też
swoją cenę. Ale czego się spo dzie wa łem, wią żąc się z ty pową
neu ro tyczką? Czuję, jak na gle na pina się jej ciało, jakby po tra- 
fiła czy tać w mo ich my ślach i chciała za pro te sto wać, po ka zać,
że się ze mną nie zga dza. Od suwa się, wy myka się z mo ich rąk
i po mię dzy mo imi pal cami zo stają je dy nie koń cówki jej wło- 
sów. Po cią gam za nie de li kat nie. Cie kawe, czy już je far buje.
Pew nie tak. Jest po trzy dzie stce, wła ści wie bli żej jej do czter- 
dziestki, więc pierw sze siwe włosy mu siały się już po ja wić,
tylko spryt nie to za tu szo wała, za nim zdą ży łem do strzec. Co
jesz cze przede mną ukrywa? Może tak jak ja ma swoje
grzeszki i słod kie ta jem nice?

Na spo tka nie z agen tem idzie do piero wie czo rem, może
jesz cze po le niu cho wać, co in nego ja. Mu szę wstać, bo na dzie- 
siątą umó wi łem się z Wik to rią. Nie mogę się spóź nić. Wy cho- 
dzę z po koju i ci cho za my kam za sobą drzwi.



Laura

Gło śno wy pusz czam zgro ma dzone w płu cach po wie trze. Co to
miało być? Jego ręka za ci skała się na mo jej czaszce – my ślał,
że śpię i tego nie po czuję?! Obu dzi łam się przed nim, wła ści- 
wie całą noc nie spa łam. Na pię cie, które pa nuje w domu, jest
nie do znie sie nia. Wy buch nie po żar, je śli nie ostu dzę at mos- 
fery.

Znów to zro bi łam, prze spa łam się z Mi cha łem. I o ile pierw- 
szy raz można uznać za bu rzę hor mo nów, za po mnie nie, nie- 
kon tro lo wany wy bryk pod wpły wem al ko holu, o tyle wczo raj- 
sze zbli że nie było za pla no wane, prze my ślane i... nie sa mo- 
wite. I co gor sza, nie ża łuję tego. Było jesz cze le piej niż wtedy
w ho telu, choć te raz nie opusz czał mnie nie po kój, że w każ dej
chwili może wró cić mąż i na kryć mnie na zdra dzie. Przez to
ko cha łam się z Mi cha łem bar dziej łap czy wie, po śpiesz nie, za- 
chłan nie.

– Po jedź ze mną do Nie miec – wy szep tał, gdy le że li śmy
w sie bie wtu leni.

Mil cza łam. To było nie do rzeczne. Czy on na prawdę są dzi,
że coś mo głoby z tego być? Coś wię cej niż seks? Jest przy- 
stojny, po cią ga jący, ale nie mam za miaru bu rzyć dla niego ca- 
łego mo jego ży cia.

– Albo wiem. – Uniósł się na rę kach i na chy lił nade mną. –
Upro wa dzę cię – za śmiał się, po cie ra jąc czub kiem nosa
o moją skórę. – Bę dziesz moją branką, chyba to lu bi cie,
prawda? Pi sze cie o tym książki, mocne ero tyki, w któ rych je- 
ste ście nie wol ni cami do usług wa szych dy rek to rów serca czy
jak tam brzmią te ty tuły? – znów się za śmiał.



– Ja ta kich ksią żek nie pi szę – po wie dzia łam, za my ka jąc
oczy.

Jego usta błą dziły po mo jej szyi, prze su wał się ni żej
w stronę oboj czy ków i piersi.

– W mo ich thril le rach to czę sto ko biety są opraw cami, a wy,
męż czyźni, pła ci cie za swoje grze chy – do da łam ci cho.

– Och, wy chło staj mnie! – nie mal krzyk nął. – Chcę tego!
Ob jął mnie ra mie niem i prze tur la li śmy się na drugą stronę

łóżka – te raz ja by łam na gó rze, a on pode mną.
– Bądź jedną z bez względ nych ko biet z two ich czy nie two- 

ich ksią żek! Chcę się po czuć jak bo ha ter be st sel lera!
Ko cha li śmy się z na mięt no ścią, któ rej dawno nie za zna łam.

Sma ko wa łam każdą chwilę, za pi su jąc w pa mięci jego do tyk.
Po tem po szedł pod prysz nic i opa sany ręcz ni kiem zaj rzał do
sy pialni.

– Je dziesz ze mną na za kupy? – za py tał, sta jąc w drzwiach.
Se ba stian też o sie bie dbał, był szczu pły i wy spor to wany, ale

Mi chał ma w so bie coś, co nie po zwala ode rwać od niego
oczu. Uza leż nia, a każde uza leż nie nie pro wa dzi do zguby. Nie
wolno mi prze ga pić mo mentu, kiedy przy jem ność daw ko wa-
nia prze ro dzi się w na łóg, a ja nie uchron nie zbli żam się do tej
gra nicy. Pod nieca mnie jak nikt wcze śniej. Czy to za dziorne
spoj rze nie, czy świa do mość, że nie jest mój – nie je stem
pewna, co działa na mnie bar dziej, ale wczo raj wie dzia łam, że
je śli za chwilę nie pój dzie, znów mu ule gnę.

– Nie. – Usia dłam, pod cią ga jąc koł drę pod pa chy. – Mam
tro chę pracy.

– Ja sne, to do wie czora – rzu cił i znik nął za drzwiami po- 
koju go ścin nego.

My śla łam, że bę dzie mnie na ma wiał albo znów wsko czy do
łóżka, a on po pro stu wy szedł. Ta jego nie prze wi dy wal ność



była prze ra ża jąco po cią ga jąca. Wiem, że igram z ogniem i prę- 
dzej czy póź niej się spa rzę.

Wie czo rem, kiedy wró cił, nie za mie ni li śmy na wet słowa.
Le ża łam już w łóżku, gdy jego kroki roz le gły się na scho dach.
Za sty głam, mia łam wra że nie, że za chwilę tu wej dzie, a Se ba- 
stian od czyta z mo ich oczu to wszystko, co przed nim ukry- 
wam. On też wła śnie zmie rzał na górę, o czymś roz ma wiali,
po tem drzwi do po koju Mi chała się za mknęły, a mój mąż
wszedł do sy pialni i po ło żył się obok mnie bez słowa. A te raz,
rano ten jego dziwny do tyk. Coś wy czuł? In tu icja pod po wiada
mu, że coś tu nie gra? Dla czego do ty kał mnie w ten spo sób?
Czu łam dresz cze na ple cach, gdy po ło żył mi dłoń na gło wie,
prze szły mnie ciarki i od su nę łam się ostat kiem sił. My śla łam,
że za chwilę zła pie mnie za szyję i za cznie du sić. Wy mie rzy
karę za grze chy. Serce na dal mi wali jak osza lałe. I jesz cze ta
ab sur dalna pro po zy cja Mi chała, że bym po je chała z nim do
Ber lina. Choć to ku sząca wi zja, by łaby naj więk szym błę dem,
jaki mo gła bym po peł nić, i osta tecz nie po grą żyła moje mał żeń- 
stwo.

Te le fon wi bruje na szafce noc nej – to pew nie znów BiBi.
Dzwo niła wczo raj wie czo rem, by po wie dzieć, że przy le ciała
do War szawy. Do brze, że wy na jęła po kój w ho telu, bo gdyby
za trzy mała się tu taj, od razu za uwa ży łaby, jak bar dzo iskrzy
mię dzy mną a Mi cha łem. Dzi siaj za pewne bę dzie chciała wy- 
cią gnąć mnie na mia sto i po czuje się roz cza ro wana, gdy po- 
wiem, że wie czo rem umó wi łam się z Ko nar skim. Mo gła bym
to prze ło żyć, ale wolę jak naj szyb ciej pod pi sać do ku menty,
o któ rych wspo mi nał Ar tur. BiBi wy dała już swoją pierw szą
książkę po fran cu sku, ja też chcia ła bym mieć się czym po- 
chwa lić. Zer kam na te le fon i u góry ekranu wi dzę małą ko- 
pertę. Kli kam w nią i ku mo jemu za sko cze niu w skrzynce od- 
bior czej nie ma in for ma cji od mo jej przy ja ciółki, tylko wia do- 
mość z nie zna nego nu meru. Mam dla Pani pro po zy cję nie do od- 



rzu ce nia, pro po nuję spo tka nie dzi siaj wie czo rem, Mi ro sław Zna- 
niecki. Omal nie par skam śmie chem. Ten to ma tu pet. Ni gdy
wcze śniej do mnie nie pi sał. I wła ści wie skąd ma mój nu mer?
Po śpiesz nie od pi suję, że dzi siaj je stem już umó wiona,
wspólna ko la cja z agen tem, i pro szę, by w przy szło ści kon tak- 
to wał się ze mną wy łącz nie przez niego. Z pew no ścią się wku- 
rzy – zdą ży łam za uwa żyć, że nie prze pa dają za sobą, ale na- 
prawdę mam ochotę utrzeć nosa temu na dę temu cwa nia kowi.
Od pi suje tak szybko, że nie zdą ży łam na wet odło żyć te le fonu.
Bę dzie Pani tego ża ło wać. Że co? Próżny bu fon! Cie kawe, czy za- 
owo cuje to pasz kwi lem na mój te mat. Za pewne już chwyta
w swoje małe, ko ści ste palce lap top, by wy sma ro wać pod
moim ad re sem kilka nie po chleb nych słów. Nie chcia łam się
do niego uprze dzać, na prawdę nie mam w zwy czaju zra żać się
do lu dzi, za nim ich po znam, choć pa mię tam, jak BiBi wiele
razy wspo mi nała, że na niego le piej uwa żać. Wy py chasz go
drzwiami, a on wcho dzi oknem i nie ma z tym żad nego pro- 
blemu – mó wiła i naj wy raź niej miała ra cję, bo ten typ za cho- 
wuje się tak, jakby po zba wiony był na wet pier wiastka że nady.

– On po pro stu jest bez ob cia chowy – rzu ciła pew nego wie- 
czoru, gdy pi ły śmy wino. – Wą skie ho ry zonty, ro zu miesz? Nie
wi dzi nic poza czub kiem wła snego nosa. Le piej na niego uwa- 
żaj.

Aż do mi nio nego piątku nie mia łam z nim kon taktu. Znam
wielu fan ta stycz nych pro mo to rów czy tel nic twa, lu dzi owład- 
nię tych pa sją ksią żek, któ rych konta ob ser wuję na Fa ce bo oku
i In sta gra mie. Świetne zdję cia, wni kliwe re cen zje, cie szę się,
gdy na pi szą coś o mo ich książ kach. Za nim Ar tur za pro po no- 
wał Zna niec kiego jako osobę pro wa dzącą spo tka nie, mó wi łam
mu o Agnieszce, blo gerce i za ra zem bi blio te karce, cu dow nej
ko bie cie, ale osta tecz nie uznał, że Zna niecki da nam więk sze
za sięgi. Nie pod da wa łam się tak ła two.



– A może Ma ciek z Po roz ma wiajmy. – Pod su nę łam in sta gra- 
mera, który zna się na rze czy, a poza tym ma klasę. – Albo
Ania, jak jej tam, Ania Do Za czy ta nia, a może Bar tek – wy mie- 
nia łam ko lejne cu downe osoby z książ kos fery. Jest ich tak
wiele, sami wspa niali pa sjo naci czy ta nia, któ rzy ro bią nie sa- 
mo wite rze czy dla świata li te ra tury, na prawdę nie mo głam
zro zu mieć, dla czego Ar tur uparł się na Zna niec kiego.

– Nie lu bię go ścia – po wie dział szcze rze. – Ale to wła śnie
jego za przę gniemy do pro mo wa nia In spi ra cji, bo to naj le piej
prze łoży się na sprze daż.

– Ja kim cu dem cie szy się aż taką po pu lar no ścią, skoro nie
znam ani jed nej osoby, która by go lu biła? – za py ta łam.

Wzru szył ra mio nami.
– Jest kon tro wer syjny, a to robi za sięgi.
Po wiem mu dzi siaj o wia do mo ści od Zna niec kiego – cie- 

kawe, jak to sko men tuje. Je stem pewna, że nie dał mu mo jego
nu meru. Ktoś z branży, wy dawca, ja kiś dzien ni karz? Bar dzo
praw do po dobne. Sły szę, jak otwie rają się drzwi ła zienki. Za- 
pewne Se ba stian wziął prysz nic i te raz wróci do sy pialni po
ubra nie. Ukła dam się ty łem do drzwi, cho wa jąc ko mórkę pod
po duszkę. Nie chcę z nim roz ma wiać, niech my śli, że jesz cze
śpię.



Se ba stian

Za nim zdążę za pu kać do drzwi, Wik to ria już otwiera. Mu siała
wy pa try wać mnie przez okno. Jest w je dwab nym szla froku –
pre zent ode mnie, co cie kawe, bar dzo po dobny do tego, który
ku pi łem Lau rze. Mam sła bość do ko ro nek: po zo sta wiają mało
miej sca dla wy obraźni, a ja nie je stem w nią tak bo gato wy po- 
sa żony jak moja żona.

– Cześć – mó wię, na chy la jąc się do niej. Chcę ją po ca ło wać,
ale ona cofa się tak gwał tow nie, że ręcz nik za wią zany w tur- 
ban na jej gło wie opada na ra miona.

– Co jest, Wiki? – py tam.
Nie od po wiada. Idzie do ła zienki, a ja kro czę za nią. Czy

przy pusz cze nia Mi chała mogą oka zać się prawdą? Może wła- 
śnie te raz chce to zro bić? Po ka zać mi test cią żowy. Wy ce luje
we mnie pla sti kową płytką i ni czym cza ro dziej ską różdżką za- 
cznie ude rzać na boki, rzu ca jąc za klę cia: zo sta wisz żonę, wy- 
pro wa dzisz się z domu, ja zajmę jej miej sce, dziecko uro dzimy
ra zem, wnie siesz po zew o roz wód, a na ko niec mi się oświad- 
czysz. Robi mi się nie do brze, po ranna kawa pod cho dzi do gar- 
dła. Pa trzę, jak Wiki wie sza mo kry ręcz nik na re lingu i od- 
wraca się w moją stronę. Pa trzymy so bie w oczy, na końcu ję- 
zyka mam słowa, które nie dają mi spo koju: Je steś w ciąży?
Wy po wiem je szep tem czy gło sem peł nym emo cji, padną jako
stwier dze nie czy py ta nie? Jed nak mil czę, nie chcę wy mó wić
ich na głos; do póki są w mo jej gło wie, czuję się bez piecz niej.

– O czym chcia łeś po roz ma wiać? – pyta.
– Po trze buję wię cej czasu.
Par ska śmie chem, mija mnie i idzie do kuchni. Znów za nią

kro czę, po dzi wia jąc prze świ tu jące przez szla frok jędrne po- 



śladki i dłu gie nogi.
– Nie spo dzie wa nie od wie dził mnie ko lega, zo sta nie na kilka

dni – tłu ma czę. – Zro zum, nie mam jak po roz ma wiać te raz
z Laurą.

– Nie ob cho dzi mnie to. – Wzru sza ra mio nami, od wra ca jąc
się w moją stronę.

Na twa rzy ma głupi uśmie szek, zu peł nie nie ade kwatny do
sy tu acji.

– Wiki, co w cie bie wstą piło? – pod no szę głos. – Pali się? Nie
mo żesz po cze kać tych parę dni, aż on wy je dzie?

– Nie mogę! – mówi sta now czo i pa trzy na mnie tak jak ni- 
gdy wcze śniej.

Czuję, że za chwilę to na stąpi. Te raz, w tym wła śnie mo- 
men cie zmieni się moje ży cie. Ona oznajmi, że zo stanę oj cem,
a ja... Cóż, wiem, że nie za re aguję w spo sób, ja kiego by ocze- 
ki wała.

– Bo? – rzu cam.
– Bo tak! – par ska.
Znów to spoj rze nie, obce, mroźne, tak inne niż za wsze.

Marsz czy de li kat nie nos, wy krzy wia usta.
– My śla łam, że le piej mnie znasz – cią gnie, wciąż nie spusz- 

cza jąc ze mnie wzroku. – Dwa lata wspól nych za baw i gier,
seks na wszyst kie moż liwe spo soby, a ty na dal nie wiesz, jaka
na prawdę je stem i na co mnie stać.

Te raz ja par skam śmie chem.
– Stra szysz mnie?
– Za wsze po wta rza łeś, że lu bisz to na pię cie, schadzki po

kry jomu, bo zdrada cię na kręca. Ale te raz się bo isz – uśmie- 
cha się, a po tem kręci z dez apro batą głową. – Wi dzę to. Je steś
ze srany ze stra chu. A taki był z cie bie twar dziel. Nie chcesz
utra cić kon troli nad ży ciem, stra cić tego, co masz? Nie lu bisz



zmian? Je steś zwy kłym tchó rzem! Ale ja taka nie je stem – koń- 
czy i za czyna się śmiać.

A ja mam wra że nie, że to nie jest ta dziew czyna, którą zna- 
łem. Że Wik to ria na gle za mie niła się w obcą, sza loną ko bietę.



Laura

Na spo tka nie z Ar tu rem wy szłam wcze śniej, niż pla no wa łam.
Oka zało się, że nie mam raj stop. To zna czy raj stopy mia łam,
ale gdy je wkła da łam, po szło oczko.

– Cho lera – prze klę łam.
– Co jest?! – krzyk nął Mi chał z dołu.
Se ba stian był w pracy, a my wła śnie skoń czy li śmy się ko- 

chać. Ko lejny dzień z rzędu ule głam jego uro kowi. Rano, gdy
tylko mój mąż wy szedł z domu, Mi chał za kradł się do sy pialni.
W pierw szej chwili my śla łam, że to mój mąż, i na dal le ża łam
od wró cona ty łem do drzwi, uda jąc, że śpię, ale wtedy Mi chał
sko czył na łóżko i chwy cił mnie wpół. Wrza snę łam prze ra- 
żona, a on się ro ze śmiał.

– Niby au torka mrocz nych ksią żek, a tak ła two cię prze stra- 
szyć!

Znów się ko cha li śmy, na mięt nie, in stynk tow nie, bez gra nic.
– Pójdę za to do pie kła – po wie dzia łam, za kry wa jąc dłońmi

oczy.
Śmiał się długo, a po tem na chy lił się do mnie i wy szep tał:
– Uwierz mi, lu dzie ro bią dużo gor sze rze czy i nic im się nie

dzieje. Je steś dla sie bie zbyt su rowa. – W jed nej chwili po trafi
być taki czuły i de li katny, a w ko lej nej silny i wład czy. – I za
bar dzo szczera, a to cię kie dyś zgubi – do dał, za kła da jąc mi
ko smyk za ucho.

Po pa trzy łam na niego, nie ro zu mie jąc, o co mu cho dzi. Jak
można być za bar dzo szcze rym?

– My lisz się – od par łam. – Pi sa rze to wie rutni kłamcy, żyją
z oszu ki wa nia lu dzi.



– To prawda, two rzysz fik cje wy raź niej sze od rze czy wi sto- 
ści, ale w co dzien nym ży ciu kie ru jesz się prawdą, a nie wszy- 
scy lu dzie na nią za słu gują. Są tacy, któ rzy twoją szcze rość wy- 
ko rzy stają prze ciwko to bie i bez wa ha nia za da dzą cios, po któ- 
rym ciężko bę dzie ci się po nieść.

Czy miał na my śli ko goś kon kret nego, czy mó wił ogól ni- 
kami, ba zu jąc na swo ich do świad cze niach? Nie za py ta łam go,
bo za czął mnie ca ło wać, a po chwili znów się ko cha li śmy.

My śla łam o jego sło wach, kiedy przy go to wy wa łam się do
wyj ścia, i wtedy wła śnie po szło mi oczko w raj sto pach.

– Mu sisz je wkła dać? – za py tał na gle Mi chał, sta jąc
w drzwiach sy pialni.

Wzdry gnę łam się. Nie sły sza łam, jak wcho dził po scho dach.
Po trafi po ru szać się ci cho jak kot.

– Tak, wie czory jesz cze są chłodne.
– Gdzie się spo ty kasz z agen tem?
– Na Roz brat jest taka knajpka, Na Lato.
– A ty na to jak na lato – za śmiał się. – O któ rej?
– O dwu dzie stej, ale mu szę za chwilę je chać i ku pić na mie- 

ście raj stopy.
Po je cha łam do Zło tych Ta ra sów, a te raz stoję w Ma ri lyn Po- 

upée i mam wra że nie, że ktoś mi się przy gląda. To ra czej prze- 
lotne od czu cie, że je stem ob ser wo wana. Oglą dam się – w skle- 
pie jest kilka ko biet, ale żadna nie zwraca na mnie uwagi.
Może tylko mi się wy daje. Zdej muję z półki wy brane raj stopy
i idę w stronę kasy. Gdy mi jam dziew czynę sto jącą do mnie ty- 
łem, od wraca się na gle i na jeż dża mi wa lizką na kostkę. Sy czę
z bólu.

– Prze pra szam – mówi, jed nak w jej spoj rze niu nie wi dzę
wy rzu tów su mie nia.



Może sama na nią we szłam, bo szcze rze mó wiąc, nie pa- 
trzy łam przed sie bie, tylko obej rza łam się przez ra mię.
W pierw szej chwili my śla łam na wet, że to BiBi wy pa trzyła
mnie w skle pie i ściąga wzro kiem. Za wsze lu biła wpa dać na
za kupy do Zło tych Ta ra sów, gdy przy jeż dżała do War szawy.

Kiedy wy cho dzę przed sklep i roz glą dam się do okoła, oka- 
zuje się, że to nie BiBi. Wo kół jest mnó stwo lu dzi, ale nie wi- 
dzę ni kogo mną za in te re so wa nego – naj wy raź niej tylko mi się
wy da wało. Pi sa rze to nie ak to rzy czy gwiazdy rocka, za cho- 
wują ano ni mo wość i mało kto roz po znaje sławne na zwi ska
z okła dek wśród twa rzy w tłu mie. Do słow nie kilka razy zda- 
rzyło mi się, że ktoś mnie roz po znał w skle pie czy na ulicy.
Ru szam w kie runku to a let, żeby wło żyć raj stopy, wciąż jed nak
nie po tra fię po zbyć się uczu cia, że ktoś na mnie pa trzy. Znów
wraca wspo mnie nie nie chcia nej przy syłki – prze cież ktoś wy- 
słał mi ją w ja kimś celu. Tylko w ja kim? Nie wiem i to wła śnie
naj bar dziej mnie prze raża. Może nie po win nam była wy cho- 
dzić, tylko prze cze kać w bez piecz nym miej scu do dzie sią tego
maja? Ale prze cież je stem w za tło czo nej ga le rii han dlo wej,
peł nej świad ków i ka mer – co złego może mi się tu taj stać?
Poza tym w domu at mos fera stała się nie do znie sie nia, mam
wra że nie, że na mo jej twa rzy jest wy pi sane, że sy piam z Mi- 
cha łem. Przy naj mniej dzi siaj, gdy Se ba stian wróci z pracy, nie
będę mu siała grać przed nim wier nej i od da nej żony.



Jo anna

Pa trzę na cie bie, jak się gasz po kie li szek wina i przy kła dasz do
ust po ma lo wa nych na krwi sto czer wony ko lor. Twój agent za- 
re zer wo wał sto lik w prze szklo nym wy ku szu okien nym, gdzie
sie dzi cie jak w szkla nej kuli, wi doczni ze wszyst kich stron.
Mogę pa trzeć do woli, śle dzić każdy twój ruch i gest z bez- 
piecz nej od le gło ści, spo kojna, że mnie nie wi dzisz. Masz na
so bie czer woną su kienkę, jak dla mnie zbyt sek sowną na spo- 
tka nie biz ne sowe, ale za pewne do stała naj wię cej laj ków od
two ich fol lo wer sów i wy grała w ca stingu na ide alny strój wie- 
czo rowy. Na opar ciu krze sła spo czywa czarny letni płaszcz,
który Ko nar ski zdjął z cie bie, gdy tylko we szłaś. Nad ska kuje
ci. Uwa żasz, że to spra wie dliwe? Że tak po winno być? Mam
po zwo lić, że byś wi ro wała na ka ru zeli suk cesu, prze ska ki wała
z jed nej atrak cji na drugą jak w pie przo nym we so łym mia- 
steczku, a ja mam stać obok i cię po dzi wiać? W po rządku, do- 
brze pi szesz, trzeba ci to przy znać, masz styl nie do pod ro bie- 
nia, ale nie mo żesz za bie rać ca łej sceny. To nie fair, są też inni
au to rzy, tacy jak ja, po grą żeni w cie niu, któ rzy pra gną choć na
chwilę sta nąć w bla sku ju pi te rów. Te raz też je steś w swoim ży- 
wiole – ge sty ku lu jesz, śmie jesz się, a Ko nar ski jak usłużny pie- 
sek stoi przed tobą na dwóch łap kach, po lewa wino, za ma wia
ko lejne. Gdy wra ca łaś z to a lety, nie za mknę łaś drzwi do wa- 
szego szkla nego sank tu arium i te raz sły szę, jak na ma wia cię
na de ser, pyta, na co jesz cze mia ła byś ochotę. Ale nie ba wem
mnie też bę dzie tak do piesz czał. Spo tkał się ze mną przed
tobą, żeby po roz ma wiać o na szej współ pracy. Na prawdę to po- 
wie dział: wi dzi we mnie po ten cjał, a moja po wieść jest nie ba- 
nalna! Py tał, ile ksią żek mo gła bym pi sać w roku. To się na- 
prawdę dzieje, aż trudno mi w to uwie rzyć. Wszystko za pi sy- 



wał w skó rza nym no te sie, po wie dział, że skon tak tuje się ze
mną, gdy skoń czy czy tać Ma ni pu la torkę. Obyś tylko nie za wra- 
cała mu głowy i nie od cią gnęła jego uwagi ode mnie. Wresz cie
za czyna się do brze ukła dać i nie mo żesz tego po psuć, tak jak
na szej roz mowy. Gdy w naj lep sze ga wę dzi li śmy o mo ich li te- 
rac kich moż li wo ściach, wy ro słaś obok na szego sto lika i mnie
prze go ni łaś. Z tobą też się dziś umó wił, ja kieś pa piery do pod- 
pi sa nia. Spoj rza łaś na mnie z wyż szo ścią i z po gardą, kiedy
po wie dział, że wszystko wska zuje na to, że ja też będę jego au- 
torką.

– Może pa nie zro bią so bie wspólne zdję cie? – za su ge ro wał,
a ja już wy ję łam te le fon i pstryk nę łam nam sel fie, na które nie
mia łaś ochoty.

Wku rza mnie to twoje za dzie ra nie nosa.
– Czy coś jesz cze dla pani?
Wzdry gam się. Kel nerka po de szła do mnie bez sze lest nie jak

duch.
– Mamy bar dzo do bry ser nik – mówi.
– Do brze, i jesz cze raz białą kawę – rzu cam, żeby tylko

szybko so bie po szła i nie ścią gała na mnie uwagi.
Za ję łam sto lik w rogu sali i pa trzę na was. Dziew czyna do- 

py tuje, czy z mle kiem kro wim, czy ro ślin nym, a ja co raz bar- 
dziej się de ner wuję, bo mówi za gło śno i wciąż nade mną ster- 
czy, ma cha jąc na boki swoim dłu gim blond ku cy kiem. Nie
chcę, że by ście mnie za uwa żyli, choć może nie po trzeb nie się
de ner wuję – Ko nar ski chyba wi dział, że po sta no wi łam tu taj
zo stać. Prze cież nikt mi tego nie za broni, mogę spę dzać wie- 
czór tak, jak mam ochotę. Cho ciaż naj więk szą chęć mia ła bym
te raz na pod słu cha nie wa szej roz mowy, ale wo kół pa nuje za
duży gwar. Mogę so bie tylko wy obra zić, że wła śnie pod pi sa łaś
ja kiś ważny kon trakt. Może umowę na ko lejną książkę albo
na wet na kilka do przodu. Wzno si cie kie liszki, stu ka cie nimi



o sie bie, a po tem przy kła da cie je do ust. Twoje zo sta wiają
krwawy od cisk na szkle – nie wi dzę tego z tej od le gło ści, ale
w końcu z ja kie goś po wodu czub kiem palca prze cie rasz kra- 
wędź lampki. Ar tur chowa do ku menty do teczki i zerka na te- 
le fon. Ty da jesz mu znać, żeby ode brał, ale on prze cząco kręci
głową. Oczy wi ście, jak mógł po stą pić ina czej, po sta wić ko goś
po nad tobą, prze cież to ty je steś naj ja śniej szą gwiazdą na jego
nie bie, księ ży cem re gu lu ją cym jego oso bi ste przy pływy i od- 
pływy uwagi, cen trum jego wszech świata. Nikt inny nie ma
prawa rzu cać na cie bie cie nia.



Ar tur

Ko mórka znowu wi bruje na bla cie stołu. Ża łuję, że nie zdą ży- 
łem jej scho wać do torby po tym, jak zro bi łem Lau rze zdję cia,
gdy pod pi sy wała do ku menty. Te raz jest już za późno, bo zdą- 
żyła za uwa żyć, że dzwoni BiBi.

– Od bierz – mówi. – Za pro śmy ją do nas.
To ostat nia rzecz, na którą mam ochotę. Nie przy zna łem się

Bo jar czuk, że spo ty kam się dzi siaj z Laurą. W Ar ka dach Ku- 
bic kiego po ja wi łem się pół go dziny po jej wy stą pie niu, le dwo
zdą ży łem na pod pi sy wa nie ksią żek. Oczy wi ście była wście kła.
Prze pro si łem, tłu ma cząc się kor kami i pro ble mem z par ko wa- 
niem, ale i tak po wie działa, że czuje się za nie dby wana, a jako
jej agent po wi nie nem być przy niej w waż nych mo men tach
za wo do wych. Przy zna łem jej ra cję, w do datku nie mia łem nic
na swoje uspra wie dli wie nie, dla tego, gdy za pro po no wała spo- 
tka nie wie czo rem, wy mó wi łem się wi zytą u le ka rza. Nic in- 
nego nie przy szło mi do głowy. Tłu ma czy łem, że cze ka łem na
nią dwa mie siące i nie mogę prze ło żyć, co oczy wi ście zro zu- 
miała i cho ciaż znów się wku rzyła, tym ra zem nie dała nic po
so bie znać. Ale je śli te raz do wie się, że tak na prawdę są czę
wino z Laurą, wpad nie w fu rię, a już raz ją taką wi dzia łem.
Niby nie po zorna au torka o aniel skim spoj rze niu, która pi sze
słod kie ba jeczki dla ko biet, a tak na prawdę wam pir. Wy sysa
ener gię jak nikt inny. Na wet ucie szy łem się na wieść o jej
prze pro wadzce do Pa ryża – zde cy do wa nie wo la łem trzy mać ją
na od le głość. Ona i Laura to dwa bie guny. Ktoś, kto nie wie, co
pi szą, prę dzej ob sta wiłby BiBi jako au torkę nie po ko ją cych
thril le rów, a Laura zdo by łaby ko ronę kró lo wej pol skiej oby- 
cza jówki. Ską d inąd nie lu bię tego okre śle nia, za każ dym ra- 



zem przy wo dzi mi na myśl wy dział w po li cji od po wie dzialny
za zwal cza nie prze stępstw zwią za nych z nie rzą dem.

– To ja ją za pro szę – rzuca Laura, gdy te le fon prze staje
dzwo nić, i za nim zdążę za pro te sto wać, wy biera nu mer przy ja- 
ciółki. – BiBi! Ko chana! – woła. Sporo wy piła, wła ści wie to
sama opróż niła pierw szą bu telkę wina. – Wpad nij do nas, wła- 
śnie sie dzimy z Ar tu rem w Na Lato – mówi, a ja oczami wy- 
obraźni wi dzę wście kłość ma lu jącą się na twa rzy Bo jar czuk. –
Wiesz, gdzie to jest? Na Roz brat – wy ja śnia.

Nie sły szę, co mówi ta druga, ale uśmiech na gle za styga na
twa rzy Laury.

– Na prawdę? – W jej gło sie sły szę nie do wie rza nie i robi mi
się go rąco. – Nie mów tak! – pro te stuje.

A więc mleko się roz lało. Ni czego nie świa domy kel ner z wy- 
uczo nym uśmie chem na twa rzy pod cho dzi do na szego sto lika
i chwyta za bu telkę, by po now nie na peł nić na sze kie liszki.
Daję mu ręką znać, że wy star czy, ale Laura pod nosi swoją
lampkę i wy ciąga w jego stronę. Przez cały czas słu cha tego,
co mówi jej BiBi, i ryt micz nie po ta kuje głową.

– Po pro szę o ra chu nek – mó wię ci cho.
– Kartą czy go tówką? – pyta kel ner.
– Go tówką – od po wia dam, się ga jąc po port fel.
Za cho wuję się, jak bym chciał stąd uciec, wy mknąć się, za- 

nim ko bieta wam pir się tu po jawi, ale wiem, że ona nie przyj- 
dzie. Za do brze ją znam – ego nie po zwoli jej do łą czyć do im- 
prezy, na którą nie zo stała za pro szona w pierw szej ko lej no ści.
Co wię cej, ona tak tego nie zo stawi, jej ze msta bę dzie per- 
fidna. Wy obraźni nie można jej od mó wić, aż dziw bie rze, że
ni gdy nie chciała przy stać na moją pro po zy cję i stwo rzyć
okrut nej hi sto rii o ze mście i za zdro ści, zdra dzie i zbrodni. My- 
ślę, że wy szedłby z tego be st sel ler.



Laura

BiBi jest wście kła, na wet tego nie ukrywa. Rzuca in wek tywy
pod ad re sem Ar tura, który naj pierw spóź nił się na jej spo tka- 
nie au tor skie, a po tem wy krę cił się kłam stwem, gdy za pro po-
no wała wspólną ko la cję.

– Z Ar tu rem? – upew nia się. – Wy obraź so bie, że mnie po- 
wie dział o długo wy cze ki wa nej wi zy cie u le ka rza.

– Na prawdę?
Schle bia mi, że Ar tur po słu żył się oszu stwem, żeby ten wie- 

czór spę dzić ze mną.
– Za po mniał tylko do dać, że jego dok torka ma na na zwi sko

Laura Ruta! – BiBi wy bu cha szy der czym śmie chem, ale
szybko milk nie. – Tylko ty się dla niego li czysz – do daje
smutno, choć w jej gło śnie sły chać też złość.

– Nie mów tak! – od po wia dam, wsłu chu jąc się w ko lejną
wy li czankę nie wdzięcz no ści na szego agenta.

Niby całą winę zrzuca na niego, ale wiem, że ma też żal do
mnie, i w pew nym sen sie ją ro zu miem. Gdyby Ar tur po sta wił
ją przede mną na li ście swo ich prio ry te tów, a ja przy ła pa ła- 
bym go na kłam stwie, za pewne ki pia ła bym ze zło ści jak ona.
Pew nie dla tego nie chciał ode brać. Ża łuję, że do niej za dzwo- 
ni łam. Zer kam na niego – ma nie wy raźną minę, re gu luje ra- 
chu nek i spo gląda na mnie wy cze ku jąco.

– BiBi, za raz do cie bie wpadnę – pro po nuję. – W któ rym ho- 
telu się za trzy ma łaś?

Ar tur robi minę w stylu: nie rób tego, to cię zgubi. Sama
zdaję so bie sprawę, że to głupi po mysł, i wcale nie mam
ochoty tam je chać, ale czy nie tak po winna za re ago wać do bra
przy ja ciółka?



– Nie, siedź cie so bie i za ła twiaj cie sprawy nie cier piące
zwłoki – ce dzi przez zęby BiBi. – I opi jaj cie twój suk ces dro- 
gim szam pa nem! A niech was dia bli! – rzuca na ko niec i się
roz łą cza.

Na prawdę to po wie działa. Miała na tyle od wagi, by po ka zać
swoje praw dziwe uczu cia. Jest w rów nym stop niu wście kła na
mnie i na Ko nar skiego. Nie chcę się już z nią spo ty kać, ani
dzi siaj, ani ju tro. Kręci mi się w gło wie i ża łuję, że tyle wy pi- 
łam. Nie lu bię tra cić kon troli.

– Wście kła się – mó wię, spo glą da jąc na Ar tura.
W jego oczach wi dzę po de ner wo wa nie. Nie czę sto ulega

emo cjom, wła ści wie nie znam go z tej strony. Przy mnie jest
za wsze opa no wany i zna od po wie dzi na każde py ta nie, te raz
jed nak naj wy raź niej nie wie, co po wie dzieć. Pa trzy na mnie
w za kło po ta niu.

– Okła ma łem ją – od zywa się ci cho. – Nie chcia łem prze kła- 
dać na szego spo tka nia ani zdra dzać jej, że pra cuję nad tłu ma- 
cze niem na nie miecki two ich ksią żek. Le piej, żeby o tym nie
wie działa.

Do sko nale go ro zu miem.
– Nie mówmy już o tym – wzdy cham. – Przej dzie jej.
Kiwa w mil cze niu głową, a po tem za ma wia dla mnie ubera.

BiBi po psuła całą at mos ferę, bo i mnie, i Ar tu rowi ode szła
ochota na kon ty nu owa nie na szego spo tka nia. Poza tym za ła- 
twi li śmy wszyst kie sprawy, pod pi sa łam do ku menty, wznie śli- 
śmy to ast za suk ces In spi ra cji i tak jak obie cał, nie py tał o ko- 
lejną książkę. Na wet zdą ży li śmy wy mie nić kilka słów o Zna- 
niec kim – Ar tur zdra dził się, że prze zywa go Pa nem Wy mą- 
drzal skim.

– To dziwny typ. Na prawdę an ty pa tyczny i nie prze wi dy- 
walny, le piej trzy maj się od niego z da leka. Do brze, że po wie- 
dzia łaś, by w przy szło ści kon tak to wał się przeze mnie.



– Cie kawe, skąd miał mój nu mer.
– Ja mu nie da łem.
– Wiem, na wet cie bie nie po dej rze wa łam – po wie dzia łam,

prze su wa jąc mój te le fon w jego stronę. – Zo bacz, co mi prze- 
słał. – Po ka za łam mu ostat niego ese mesa.

– No wła śnie. – Krę cił z dez apro batą głową. – Le piej trzy- 
mać go na dy stans.

Mimo wszystko czuję się roz cza ro wana, gdy oznaj mia, że
uber bę dzie za osiem mi nut. Nie wiem, czego wię cej ocze ki- 
wa łam. Chyba, idąc tu, mia łam na dzieję, że roz biję całe to na- 
pię cie, które sie dzi we mnie od kilku dni. A jed nak tak się nie
stało – na samą myśl o po wro cie do domu, gdzie cze kają na
mnie Se ba stian i Mi chał, czuję ucisk w dole brzu cha. Nie chcę
po dej mo wać znów gry w uda wa nie, naj chęt niej bym stąd
ucie kła. Za szyła się gdzieś na kilka dni i po sta rała się uło żyć
roz sy pane puz zle mo jego ży cia w kla rowny ob ra zek.

– Dzię kuję ci za dzi siaj. – Ar tur wstaje i sięga po mój
płaszcz, by po móc mi go wło żyć, ale ręką daję mu znać, że so- 
bie po ra dzę.

– Je dziesz ze mną? – py tam.
– Nie, przejdę się. Mam nie da leko – uśmie cha się.
Główny atut miesz ka nia w cen trum, a nie na przed mie- 

ściach – kie dyś też wszę dzie mia łam bli sko.
– Jesz cze raz dzię kuję za dziś – do daje, ca łu jąc mnie na po- 

że gna nie, a po tem chwyta swoją skó rzaną teczkę i wy cho dzi,
zo sta wia jąc mnie w szkla nym klo szu salki biz ne so wej.

Nie mam ochoty jej opusz czać, ale mu szę się zbie rać, za
chwilę bę dzie uber. Wy pi jam do końca kie li szek wina i kiedy
wstaję, kręci mi się w gło wie. Prze sa dzi łam dziś z al ko ho lem,
chyba chcia łam za głu szyć w ten spo sób wy rzuty su mie nia, ale
naj wi docz niej nie za dzia łało, bo czuję się par szy wie. Nie- 



wierna żona. Nie wiem, jak lu dzie mogą zdra dzać ca łymi mie- 
sią cami, la tami. A jesz cze pod czas ko la cji Mi chał wy sy łał mi
swoje fotki i ero tyczne su ge stie od no śnie do naj bliż szego
wspól nego ra zem. Pło nę łam od jego słów i tych wy mow nych
zdjęć. Za rzu cam na ra miona płaszcz i po wol nym kro kiem ru- 
szam w stronę wyj ścia.



CZĘŚĆ DRUGA



Jo anna

Od rana me dia o ni czym in nym nie mó wią, jak o za gi nię ciu
Laury Ruty. Po pu larna pi sarka thril le rów znik nęła. We wto rek
nie wró ciła na noc do domu, środa speł zła po li cji na ni czym,
a i ko lejny dzień, chy lący się już ku koń cowi, nie wy ja śnił ni- 
czego w kwe stii po bytu Laury Ruty. Spe ku la cji jest całe mnó- 
stwo, dzien ni ka rze prze ści gają się w pu bli ka cji new sów. Czy
to nie jest przy pad kiem ce lowe dzia ła nie? Być może chciała
w ten spo sób pod bić swoją po pu lar ność. Pi szą o niej naj więk- 
sze por tale in for ma cyjne, po ja wiły się na wet wzmianki
w ogól no pol skiej te le wi zji. Na gle o Lau rze zro biło się gło śno,
a osoby, które jesz cze o niej nie sły szały, wła śnie ku piły jej
ostat nią książkę. In spi ra cja od wczo raj jest na pierw szym miej- 
scu topki be st sel le rów, a po przed nie ty tuły Ruty tuż za nią. Od
dawna wia domo, że nic tak nie działa na pod bi cie sprze daży
ksią żek, jak wia do mość, że au tor wła śnie umarł. To także
jedna z wio dą cych w me diach teo rii. Pewna dzien ni karka za- 
su ge ro wała, że au torka uknuła to ze swoim agen tem Ar tu rem
Ko nar skim, zna nym w branży spe cja li stą od pro mo cji pi sa rzy.
Nie ma lep szej re klamy: sprze daż prze kro czy ich naj śmiel sze
ocze ki wa nia, a gdy na gle Laura się znaj dzie, nikt prze cież nie
za bie rze im tych za ro bio nych na ludz kiej cie ka wo ści pie nię- 
dzy. Za pewne agent bę dzie prze słu chi wany w pierw szej ko lej- 
no ści, tak samo jej mąż, bo chyba za wsze na po czątku po dej- 
rzewa się part nera. Kłót nia o ma ją tek, zdrada – jego albo jej.
Gdy tylko uda się to po twier dzić, ko lej nymi na li ście po dej rza- 
nych będą ko chanka lub ko cha nek, a kto wie może jedno
i dru gie. Pań stwo Ruta mo gli so bie prze cież nie ża ło wać. Rano
po ja wił się wpis, że może upro wa dził ją ja kiś psy cho fan,
który, wzo ru jąc się na słyn nej książce Ste phena Kinga Mi sery,



po sta no wił uwię zić Laurę i zmu sić do na pi sa nia książki we dle
jego ży cze nia. Inny por tal pi sze, że może to eks pe ry ment au- 
torki, skru pu lat nie przy go to wy wany od lat per for mance. Zde- 
cy do wała się prze te sto wać na wła snej skó rze bieg wy da rzeń,
żeby po tem wia ry god nie to opi sać. Upro wa dze nie, znik nię cie,
re ak cja ro dziny, fa nów i me diów, praca po li cji – to go towa po- 
wieść. Może po win nam ją uprze dzić i sama to wni kli wie opi- 
sać. W końcu za nim książka po wsta nie, mi nie sporo czasu
i nikt już nie po wiąże mnie z za gi nię ciem Ruty, a poza tym
chyba każdy ma prawo in spi ro wać się, czym tylko chce – nikt
nie może mi tego za bro nić. Wśród jej fa nów po ja wiły się opi- 
nie, że być może ule gła wy pad kowi, stra ciła pa mięć, choć we- 
dług in nych to naj mniej praw do po dobna wer sja, po nie waż
po li cja za pewne spraw dziła już wszyst kie szpi tale. Ja kaś blo- 
gerka na pi sała, że może pi sarka za szła ko muś za skórę i ten
ktoś po sta no wił wy mie rzyć spra wie dli wość, od pła cić pięk nym
za na dobne. Na pro filu Ruty oczy wi ście je den wielki la ment,
zwłasz cza pod ostat nim zdję ciem: taka piękna, młoda, uta len- 
to wana, co się z nią stało? Fanki i fani wy chwa lają ją pod nie- 
biosa, choć po ja wiają się też wpisy ob ra zo bur cze. Cie kawa je- 
stem, czy po li cja bę dzie spraw dzać każ dego, kto na pi sał nie- 
po chleb nie o Ru cie. To miłe, że są osoby, które my ślą po dob- 
nie jak ja. Sama chcia ła bym wziąć udział w dys ku sji, na pi sać
coś od sie bie, ale nie będę się wy chy lać. By łam w Na Lato
w wie czór jej za gi nię cia, dla tego mil czę, sy cąc się ką śli wymi
uwa gami in nych.

Czy Ruta jesz cze żyje? To ar ty kuł sprzed kilku se kund. Kli kam
w niego i moim oczom uka zuje się zdję cie Laury. To samo,
które wrzu ciła kilka dni temu na In sta gram i Fa ce bo oka, to,
które ze brało naj wię cej laj ków, ser du szek i ko men ta rzy. Prze- 
bie gam wzro kiem po tek ście. Nic no wego, ta sama miałka
treść. Prze słu cha nia trwają, ale po li cja nie ujaw nia żad nych



szcze gó łów, czyli nikt nie po trafi od po wie dzieć na za dane
w ty tule py ta nie.

Nikt? Na prawdę nikt?



Ar tur

Wpa truję się w ekran te le wi zora. Do stu dia te le wi zji śnia da- 
nio wej wcho dzi Mi ro sław Zna niecki. Ma ry narka wisi na nim
jak na wie szaku, ale on kro czy jak mo del na wy biegu, pe wien
swo jej war to ści, gwiazda wie czoru, choć to po ra nek. Gdy
siada na ka na pie, ka mera robi zbli że nie na jego twarz. Przed- 
sta wia się, mó wiąc o so bie w taki spo sób, jakby ro bił ła skę
dzien ni ka rzom. Ma tu pet. Nie wiem, skąd zdo był nu mer
Laury, ale po sta rał się, prze bie gły gno jek. Chciał mnie wy- 
gryźć, za jąć moje miej sce, zo stać jej no wym agen tem. Ka na- 
lia. I jak w ogóle do stał się do śnia da niówki? Kto go za pro sił?
Ja dłu żej pra cuję w branży, ale prośby o wy wiad do staję je dy- 
nie od por tali książ ko wych i dwa razy by łem go ściem ra dia,
ale nie ta kiego z naj wyż szą słu chal no ścią. A tu pro szę, Pan
Wy mą drzal ski ma wej ście w naj lep szym cza sie an te no wym,
i to w te le wi zji ogól no pol skiej. Znów zbli że nie na syl wetkę –
sie dzi wy god nie na ko lo ro wej so fie, spra wia wra że nie wy lu zo- 
wa nego, ale wiem, że jest spięty. Stre suje go wy stęp w te le wi- 
zji czy jed nak po wód jest inny?

– W ubie głym ty go dniu pro wa dził pan spo tka nie au tor skie
z za gi nioną Laurą Rutą – za czyna re dak torka ubrana w ob ci słą
gar sonkę w ko lo rze wście kłego różu.

– Tak. – Zna niecki kiwa głową i robi współ czu jącą minę. –
Wciąż nie mogę dojść do sie bie.

Nie zły z niego ak tor – udaje wstrzą śnię tego za gi nię ciem
Laury, choć wcale tak nie jest.

– Pod czas tego spo tka nia – kon ty nu uje re dak torka – za py tał
pan, czy Ruta nie boi się, że sama pad nie ofiarą wła snej wy- 



obraźni, a wy my ślone przez nią hi sto rie zisz czą się kie dyś
w rze czy wi sto ści.

Po dzi wiam jej przy go to wa nie, bo nie mal cy tuje go słowo
w słowo. Była w pią tek na spo tka niu czy obej rzała na gra nie
trans mi to wane na stro nie wy daw nic twa? W każ dym ra zie cie- 
szę się, że to po wie działa, bo na twa rzy Zna niec kiego po ja wia
się wy raz kon ster na cji. Mamy cię. Gro zi łeś Ru cie. Na oczach
ca łej Pol ski su ge ro wa łeś coś, co wła śnie się stało. To nie może
być przy pa dek.

Zna niecki prze jeż dża ję zy kiem po spierzch nię tych ustach,
de ner wuje się, wy raź nie to wi dać.

– To py ta nie, które za daję wszyst kim au to rom ksią żek z tego
ga tunku – mówi.

Łże jak z nut. Wiem, że to nie prawda. Za nim zde cy do wa łem
się, że to on po pro wa dzi spo tka nie z Laurą, obej rza łem kilka
jego wy wia dów z in nymi pi sa rzami i ni gdy wcze śniej nie pa- 
dło to py ta nie. Chciał bym krzyk nąć do re dak torki, że to
oszust, żeby mu nie wie rzyła, tylko przy ci snęła go do muru,
ka zała przy znać się do kłam stwa. Ona jed nak ku mo jemu roz- 
cza ro wa niu nie cią gnie wątku, tylko zerka do swo ich no ta tek.

– A swoją drogą – Zna niecki wy ko rzy stuje mo ment – czy
pani re dak tor nie chcia łaby po znać od po wie dzi na to py ta nie?
– Unosi zna cząco brew, a ka mera robi zbli że nie na ko bietę
w różu, jak ta kiwa głową. – No wła śnie! – trium fuje vlo ger.

Nie dam rady da lej oglą dać tego bła zna, wy ci szam dźwięk
i tylko ob ser wuję żółty pa sek na dole ekranu, cie kaw, czy po ja- 
wią się nowe wia do mo ści w kwe stii Ruty. Za pewne po li cja ze- 
chce ze mną roz ma wiać, bo już we zwali na prze słu cha nie jej
męża.

Se ba stian za dzwo nił do mnie w środę za py tać, czy wiem,
gdzie jest Laura.

– Nie wró ciła na noc – po wie dział.



– Co?
– Laura nie wró ciła wczo raj do domu – po wtó rzył, ak cen tu- 

jąc ostat nie słowo.
– I do piero te raz dzwo nisz?! – Do cho dziło po łu dnie, a on nie

ra czył do tąd za in te re so wać się swoją żoną. Ni gdy nie mia łem
o nim do brego zda nia. – Jak to nie wró ciła na noc?

– Po pro stu nie ma jej w domu! Po my śla łem, że za dzwo nię
do cie bie.

Skąd miał mój nu mer? Nie przy po mi nam so bie, że bym mu
go dał. Za pewne spi sał z ko mórki żony.

– Do mnie? Dla czego do mnie?
Czy uwa żał, że mogę być ko chan kiem Laury? Schle biało mi

to, ale wy brał nie wła ściwy nu mer.
– Spo tka li ście się wczo raj wie czo rem – po wie dział.
– Tak, ale po dwu dzie stej dru giej wy sze dłem z knajpy.

Laura też się zbie rała do wyj ścia, dzwo niła jesz cze do Bo jar- 
czuk, pro po nu jąc, że do niej przy je dzie, ale z tego, co udało
mi się usły szeć, osta tecz nie chyba się nie umó...

– Przy je dzie? Do Pa ryża? – prze rwał mi.
– Nie – za prze czy łem. – BiBi jest w Pol sce, miała spo tka...
– Po wie dzia łeś o tym po li cji? – Znów wszedł mi w słowo. –

Prze cież Bo jar czuk może coś o tym wie dzieć!
Wku rzał mnie jego pre ten sjo nalny ton. Roz ma wiał ze mną

jak ze swoim pod wład nym.
– Słu chaj – za re ago wa łem sta now czo, pora w końcu wy zna- 

czyć gra nice. – Dzwo nisz do mnie, mó wiąc, że twoja żona nie
wró ciła na noc, i wy rzu casz mi, że nie po wia do mi łem o tym
po li cji...

– Prze pra szam. – Znów mi prze rwał, choć tym ra zem już
spo koj niej szym gło sem. – Po pro stu nie wiem, co ro bić.

– Dla czego nie da łeś znać wczo raj wie czo rem?



– Po pro stu nie da łem, okej? – od gryzł się.
Okej, nie mu siał mi się zwie rzać. Tak jak ja nie mu sia łem

mu wszyst kiego mó wić. Gdy pod czas ko la cji za brzę czał smart- 
fon Laury i na ekra nie wy sko czyło zdję cie na giego torsu męż- 
czy zny, do my śli łem się, że nie na pi sał do niej mąż. Nie wni ka- 
łem, kim jest ten fa cet, ale wi dzia łem uśmiech na twa rzy
Laury i lek kie za że no wa nie, gdy zo rien to wała się, że wi dzia- 
łem zdję cie. Ce lowo zmie ni łem od razu te mat, by nie sta wiać
jej w kło po tli wej sy tu acji. Nic mi do jej ko chan ków, ale jesz cze
kil ku krot nie pod czas ko la cji wy mie niła wia do mo ści z tym fa- 
ce tem.

– Po wia do mi łeś już po li cję? – za py ta łem.
– Nie, naj pierw dzwo nię po zna jo mych. Masz ak tu alny nu- 

mer Bo jar czuk?
– Tak, wy ślę ci. Jak chcesz, mogę do niej za dzwo nić.
– Nie trzeba – po wie dział i się roz łą czył.
W su mie nie ma się co dzi wić, że Laura szuka szczę ścia

u boku in nego męż czy zny. Z ta kim bu cem nie wy trzy mał bym
pod jed nym da chem ani mi nuty.



Se ba stian

„Dla czego nie da łeś znać wczo raj wie czo rem?” Ten jego mo ra- 
li za tor ski ton wciąż dźwię czy mi w uszach. Nie wiem, jak
Laura mo gła wy brać so bie na agenta ta kiego snoba. Waż niak
ja kich mało! Nie da łem znać, bo mia łem waż niej sze rze czy na
gło wie i nie za mie rzam mu się tłu ma czyć.

Wie czo rem po kłó ci łem się z Mi cha łem i wy rzu ci łem go na
ulicę. Już kiedy wró ci łem do domu, by łem na prawdę pod mi- 
no wany i nie wiele wy star czyło, że bym wy buchł, a on nie stety
po ru szył czułą strunę.

– I jak ci po szło z ko chanką? – za py tał.
Sie dział na so fie przed te le wi zo rem, zu peł nie jakby był

u sie bie. Sam go za pro si łem, być może po wi nie nem się cie- 
szyć, że czuje się tu jak w domu, ale dzia łało mi to na nerwy.

– Ni jak – od po wie dzia łem, się ga jąc po whi sky.
Za uwa ży łem, że nowa bu telka jest już otwarta. Rzu ci łem

okiem w stronę Mi chała, jed nak na ła wie przed nim stała
tylko szklanka z wodą, w zle wie też nie za uwa ży łem żad nych
brud nych na czyń, ale Laura prze cież nie lubi whi sky. To on
mu siał ją bez py ta nia otwo rzyć – może przed po łu dniem albo
jesz cze wczo raj. Niby nic, ale po wi nien mnie za py tać.

– Jak ni jak? – drą żył, się ga jąc po pi lota i wy łą cza jąc te le wi- 
zor.

Być może chciał w ten spo sób po ka zać, że sku pia na mnie
całą uwagę, ale ode bra łem to ina czej. W taki spo sób re ago wał
mój oj ciec, gdy za mie rzał mnie opie przyć. Wy łą czał te le wi zor
i za czy nała się li ta nia ocen, pre ten sji, słów peł nych na gany.
Ni gdy nie był ze mnie za do wo lony, za wsze by łem nie dość: nie
dość chętny, nie dość am bitny, nie dość za radny. Co kol wiek



bym zro bił, jak kol wiek sta rał mu się przy po do bać, za wsze
koń czyło się tak samo. Po wta rzał, że w ten spo sób uczy mnie
się gać po ma rze nia, do my kać sprawy, stale dą żyć do celu, ale
ja od bie ra łem to ina czej. W my ślach za czą łem prze zy wać go
Sir Not Eno ugh, a te raz Mi chał za cho wy wał się jak on. Odło żył
pi lota na ławę i po pa trzył na mnie, za chę ca jąc do zwie rzeń.
Zna łem to: naj pierw się otwo rzę, a po tem spad nie na mnie la- 
wina wy rzu tów wprost pro por cjo nalna do mo jej szcze ro ści.
Nie mia łem za miaru dać mu tej sa tys fak cji.

– Nie chcę o tym ga dać – syk ną łem, na le wa jąc do szklanki
whi sky.

– Seba, to nie me toda, nie mo żesz ucie kać...
– A kim ty, kurwa, je steś, żeby mi mó wić, co mogę, a czego

nie?!
– Stary, nie ata kuj mnie. – Pod niósł się z sofy. To była no- 

wość, mój oj ciec za wsze sie dział. – Chcę ci po móc.
– Jak?
– No wła śnie, po wiedz mi jak.
Pod szedł do mnie. Pa trzy li śmy so bie w oczy. Był nieco wyż- 

szy i zde cy do wa nie le piej zbu do wany – gdy by śmy za częli się
bić, na pewno by wy grał. Wzru szy łem ra mio nami i upi łem łyk
al ko holu.

– Po wie dzia łeś jej, że to ko niec? – za py tał z taką ła two ścią,
że po czu łem, jak mi mo wol nie za ci skam szczękę. Po garda. Zo- 
bacz, ja kie to pro ste. Bierz ze mnie przy kład. – Jest w ciąży,
tak?

– Nie! – wrza sną łem. – Nie wiem! – Od sta wi łem z hu kiem
szklankę na ławę. – Nie chcę o tym ga dać!

– Po wi nie neś od tego za cząć. – Naj wy raź niej spodo bała mu
się rola wszech wie dzą cego ta tu sia.

– Nie mów mi, co po wi nie nem!



– Je steś wkur wiony – po wie dział. – Okej, ro zu miem, ale po- 
patrz na to z in nej strony. Laura...

– Laura? Co Laura? – prze rwa łem, od wra ca jąc się w jego
stronę. – Je steś jej kum plem czy moim? Po któ rej stro nie sto- 
isz?

Miał za miar wy rzu cać mi, że Laura jest wspa niała, a ja za- 
cho wuję się jak ostatni łaj dak, na któ rego nie za słu guje taka
ko bieta jak ona? Może i taka jest prawda, ale nie mia łem za- 
miaru tego słu chać.

– Wy pier da laj!
Pa trzył na mnie zdzi wiony.
– Wy pier da laj z mo jego domu, już! – wrza sną łem.
Chwilę się za wa hał, jakby chciał jesz cze coś po wie dzieć, ale

na gle zre zy gno wał. Zmru żył oczy, od wró cił się i prze ska ku jąc
po kilka stopni, wbiegł na górę. Po pię ciu mi nu tach wy szedł
z domu z torbą za rzu coną na ra mię. Nie po że gnał się, za to
trza snął drzwiami. Nie wiem, jak do stał się do mia sta, za- 
pewne za mó wił tak sówkę. Nie in te re so wało mnie też, gdzie
się za trzy mał. Wy rzu ci łem go na ulicę, a po tem upi łem się
i za sną łem na so fie. Do piero rano zo rien to wa łem się, co się
stało, i oczy wi ście nie od razu.



Ar tur

Se ba stian nie skon tak to wał się ze mną wię cej, to od BiBi do- 
wie dzia łem się, że po li cja z nim roz ma wiała. Do mnie jesz cze
nie dzwo nili, choć do jej naj lep szej przy ja ciółki już tak. Od
dwóch dni żyję jak w ja kiejś bańce i śle dzę fora in ter ne towe.
Lu dzie snują hi po tezy na te mat znik nię cia Laury, do staje się
wszyst kim po ko lei: mę żowi, ko le żan kom, fa nom. Mnie też
nie oszczę dzono. Zży mam się, gdy wi dzę te durne tek sty, że
za gi nię cie to na pewno po mysł agenta, chcą cego w ten spo sób
wię cej za ro bić na jej książ kach, które od dwóch dni stały się
nie mal to wa rem de fi cy to wym. Mam ochotę się od gryźć, od pi- 
sać, że co prawda nie wpa dło mi to do głowy, ale dzię kuję za
pod po wiedź – rze czy wi ście się spraw dza i już li czę kasę, co
wię cej, my ślę, kiedy po zbyć się ko lej nej au torki. Resztką sił
po wstrzy muję się, żeby nie po go nić tych wszyst kich trolli, bo
wiem, że gdy wejdę w ja łowe dys ku sje, wy wo łam jesz cze więk- 
szą bu rzę. Po wstrzy muję też przed tym BiBi.

– Osza leję – po wie działa wczo raj przez te le fon. – Jesz cze raz
prze czy tam ten rynsz tok, to...

– Po co tam wcho dzisz? – za py ta łem. – Nie czy taj tego.
– Same do mnie pi szą! Te suki wy sy łają do mnie po gróżki,

mó wiąc, że tylko uda wa łam naj lep szą przy ja ciółkę!
Wiem, co za tym stoi. W wie czór mo jego spo tka nia z Laurą

BiBi wrzu ciła story o fał szy wej przy jaźni, o tym, że po my liła
biz nes z bli sko ścią i za ufa niem. Miała oczy wi ście na my śli
mnie i Laurę. Co prawda nie ozna czyła żad nego z nas, ale dla
osób, które tro chę śle dzą pro file obu pi sa rek, nie było to
trudne do od gad nię cia.

– To wszystko twoja wina! – krzyk nęła.



– Moja? – za py ta łem zdez o rien to wany.
– Tak! Gdy byś trak to wał mnie na równi z Laurą, ni gdy nie

zro bi ła bym z sie bie ta kiej idiotki!
Czy ja mam ją uczyć, jak za cho wy wać się w sieci? Nie sły- 

szała ni gdy po wie dze nia, że mil cze nie jest zło tem? Na wet je śli
nie, to jako doj rzała ko bieta po winna zda wać so bie sprawę, że
w me diach spo łecz no ścio wych po ru szamy się jak ekwi li bry sta
na li nie – z wy czu ciem, roz wagą i ogra ni czo nym za ufa niem.
Ot, cała BiBi, naj pierw zrobi, po tem po my śli, ale nie może na
mnie zrzu cać od po wie dzial no ści. Choć tak po praw dzie tro- 
chę czuję się winny... Gdy bym zdą żył na czas na jej spo tka nie
i po świę cał jej tyle uwagi, co Lau rze, na pewno nie na gra łaby
tych fil mi ków. Po czuła się ze pchnięta na boczny tor, a żadna
ko bieta nie lubi być tą drugą. Po wi nie nem bar dziej się po sta- 
rać i oka zać jej wię cej uwagi, prze cież przy je chała do Pol ski
za le d wie na kilka dni.

– Trak tuję cię na równi z Laurą – skła ma łem.
– Ta... – za śmiała się.
– Po pro stu ona te raz miała pre mierę. Wiesz, że to go rący

okres, a moja doba jak każ dego ma dwa dzie ścia cztery go- 
dziny – tłu ma czy łem. – Ale te raz mam już czas dla cie bie.

– Te raz, gdy nie ma Laury, tak?!
To zmie rzało w złym kie runku. Mu sia łem ją po wstrzy mać,

za nim za da leko za brnie w te chore wi zje. Kie dyś przy znała
się, że ma skłon ność do wpa da nia w hi ste rię: wrzesz czy i nie
po trafi za pa no wać nad zło ścią, dla tego gdy miesz kała w Pol- 
sce, cho dziła na te ra pię. Nie wiem, czy brała ja kieś leki, ni gdy
mi o tym nie po wie działa, a ja nie śmia łem za py tać, ale może
prze pro wadzka do Fran cji spra wiła, że BiBi prze stała kon tro- 
lo wać to za bu rze nie i cał kiem zdo mi no wało jej na turę.

– Za pra szam cię na lunch – rzu ci łem po śpiesz nie.



– Ar tek... – wes tchnęła ciężko. – I jak by to wy glą dało?
Twoja klientka i moja przy ja ciółka za gi nęła, a my uma wiamy
się na lunch. To tak, jak bym ce lowo ją usu nęła z two jego ży- 
cia, że byś mógł za jąć się tylko mną! W taki spo sób przed sta- 
wią to me dia – do koń czyła po nuro.

Rze czy wi ście, zu peł nie o tym nie po my śla łem.
– Poza tym – prze łknęła ślinę – nie wra cam ju tro do Pa ryża

i nie zo ba czę się z moim syn kiem, tylko będę ze zna wać na po- 
li cji. We zwali mnie na roz mowę. Ty już by łeś?

– Nie – od po wie dzia łem, nie spo dzie wa jąc się, że za le d wie
kilka go dzin póź niej mnie także za pro szą na prze słu cha nie.



Se ba stian

Tam tego ranka zbu dziło mnie słońce. Otwo rzy łem oczy, za- 
kry wa jąc się ręką. Rze czy wi stość za częła wra cać. Po woli,
klatka po klatce, jak bym oglą dał pusz czony od końca film.
Nie do rzeczny, na cią gany, pe łen sprzecz no ści se rial z mi zer- 
nymi ak to rami, o re ży se rze już na wet nie wspo mi na jąc. To
było moje ży cie. Ze rwa łem się na równe nogi. Dzie siąta. Nie
po sze dłem do ro boty, nie da łem znać, że mnie nie bę dzie.
Tego dnia nie mia łem w pla nach żad nych spo tkań na mie ście,
od rana po wi nie nem być w biu rze. Za dzwo ni łem do szefa
z prośbą o wolny dzień, wy krę ci łem się pro ble mami ro dzin- 
nymi, jak bym nie mógł wy my ślić cze goś bar dziej ory gi nal- 
nego albo cho ciażby neu tral nego. Te raz wiem, że zo sta nie to
użyte prze ciwko mnie. Nie po ja wił się w pracy, tłu ma czył się
kło po tami w domu, tym cza sem oka zuje się, że jego żona za gi- 
nęła. Wia domo, kto za tym stoi. Pla no wał to czy jed nak za bój- 
stwo w afek cie? Za ko pał ją w ogródku czy miał więk szą fan ta- 
zję? Co zro bił z jej cia łem?

Gdy upo ra łem się z sze fem, wzią łem prysz nic, a po tem
wsze dłem do sy pialni po świeże ubra nie. Laury nie było, nie
wró ciła na noc. Wy bra łem jej nu mer, ale była poza za się giem.
Na pi sa łem do niej na What sAp pie, nie od czy tała. Po dwóch
go dzi nach jej mil cze nia zde cy do wa łem skon tak to wać się z jej
agen tem i jak zwy kle skoń czyło się tym, że mnie zi ry to wał,
po tem za dzwo ni łem do jej pseu do przy ja ciółki Bar bary Bo jar- 
czuk. Wiele razy mó wi łem Lau rze, że to nie jest osoba, któ rej
można za ufać, ale nie zga dzała się ze mną. Wi dzia łem, jak
Baśka na nią pa trzy – z za zdro ścią, to było wi dać za każ dym
ra zem, gdy do nas wpa dała. Zer kała na Laurę oce nia jąco. Co
wtedy my ślała? Za bar dzo przy tyła, za mało ćwi czy, za dużo



zmarsz czek? I za wsze mu siała być lep sza od niej, pod każ dym
wzglę dem. Pro wa dziła z nią ci chą ry wa li za cję, któ rej moja
żona zda wała się nie za uwa żać. Gdy się tu taj prze pro wa dzi li- 
śmy, BiBi za miesz kała w Pa ryżu: przed mie ścia War szawy
i cen trum eu ro pej skiej sto licy – wia domo, która wy grała. Gdy
książki Laury pięły się po li ście be st sel le rów, BiBi wy pu ściła
tan detną se rię ro man si deł, które zdo były serca fa nek i sku siły
pro du centa. Po wstał film na pod sta wie jej mi ło snych hi sto rii,
więc 2:0 dla niej. Czego te raz za zdro ściła Lau rze? W czym pod- 
pa dła jej moja żona?

– Laura? – po wie działa, gdy do niej za dzwo ni łem. – Nie ma
jej u mnie! A co, po kłó ci li ście się?

– Nie spała w domu – ode zwa łem się enig ma tycz nie.
– A, w ta kim ra zie szu kaj jej u ko chanka – za drwiła.
– Bar dzo śmieszne.
– Nie wiem, czy wiesz, ale Ar tur poza nią świata nie wi dzi.

Zu peł nie za po mniał, że ist nieją też inne pi sarki i, co wię cej, że
czer pie ko rzy ści z ich do cho dów, i to nie małe! – wy ce dziła
z wy raź nie wy czu waną zło ścią.

A więc o to cho dziło, tym ra zem była za zdro sna o agenta.
Przed tym też prze strze ga łem Laurę, mó wi łem, że to nie jest
do bry po mysł. W ogóle go nie po trze bo wała, była roz po zna- 
walną, do brze za ra bia jącą pi sarką i bez niego. Nie wi dzia łem
sensu za czy nać z nim współ pracy ani dzie lić się do cho dami.
A poza tym do stał jej się jakby w spadku po BiBi – uwa ża łem,
że prę dzej czy póź niej Baśka jej to wy po mni, i naj wy raź niej się
nie my li łem.

– Je steś za zdro sna – po wie dzia łem.
– Bzdura! – od wark nęła.
– BiBi, to cię boli, że Ar tur przy kłada się do pro mo wa nia

ksią żek Laury bar dziej niż two ich! – Nie wiem, co we mnie



wstą piło i po co to mó wi łem, naj wy raź niej chcia łem po psuć
jej hu mor. – Ale zdzi wię cię: nie ma jej u niego. Roz stali się
wczo raj po ko la cji i Laura miała je chać do cie bie.

– Nie przy je chała, bo się nie umó wi ły śmy – od pa ro wała. –
I nie bar dzo ro zu miem, dla czego ba wisz się ze mną w te głu- 
pie gierki, za miast jej szu kać. No chyba że wiesz, gdzie jest,
i w związku z tym dzwo nisz tylko po to, żeby za cho wać po zory
– wy ce dziła i się roz łą czyła.

Czego się po niej w ogóle spo dzie wa łem? Prze cież znik nię- 
cie Laury ozna cza dla BiBi wię cej miej sca na sce nie. W na- 
stęp nej ko lej no ści za dzwo ni łem do Mi chała, ale włą czyła się
poczta gło sowa. Nie mia łem po ję cia, co ro bić. Te le fon Laury
cały dzień był poza za się giem i nikt ze zna jo mych nie wie- 
dział, co się z nią stało, dla tego w końcu wie czo rem po je cha- 
łem na po li cję i zgło si łem za gi nię cie żony. Po cząt kowo nie po- 
trak to wali sprawy po waż nie – do ro sła ko bieta, nie mi nęła na- 
wet pełna doba, ale już na stęp nego dnia we zwali mnie na ko- 
mendę.



Jo anna

Żad nego prze łomu w spra wie. Ko lejny nic nie wno szący ar ty- 
kuł o za gi nię ciu Ruty, a pod nim sporo ko men ta rzy. Czy tam
kilka pierw szych.

Cie kawe, ile po trwa to całe za mie sza nie wo kół au torki?
Do czasu jej od na le zie nia – ży wej czy mar twej?

Ona już nie żyje, mó wię wam, wspo mni cie moje słowa.
Mąż ją za ciu pał i po cho wał w ogródku. Po dobno po szło
o ma ją tek.

Miała ko chanka, a mąż miał la skę na boku.

Za my kam klapę lap topa i zer kam na włą czony te le wi zor –
tu taj także w cen trum uwagi za gi nię cie pi sarki. Swoją drogą
mnie też cie kawi, jak długo jesz cze bę dzie trwał ten szum me- 
dialny. Pew nie aż im się znu dzi pod bi jać sprawę Ruty albo
znajdą te mat za stęp czy.

Go ściem te le wi zji śnia da nio wej jest fa cet, który pro wa dził
z nią piąt kowe spo tka nie au tor skie. Do sko nale pa mię tam jego
cwa nia ko wa nie – na wet mnie dzia łał na nerwy. Dało się wy- 
czuć, że nie ceni ta lentu Laury, co wię cej, w jego zja dli wych
py ta niach kryła się uszczy pli wość, wręcz nie chęć do niej. Pre- 
zen terka, cała na ró żowo, przy wo łuje tamto spo tka nie – nie
przy po mi nam so bie, że bym ją tam wi działa, ale py ta nie za- 
dane przez pro wa dzą cego ow szem: „Nie boi się pani, że sama
pad nie ofiarą wła snej wy obraźni?”. Kiedy je wy po wie dział, po
sali prze szło gło śne „uh”, jak by śmy byli na wspól nym se an sie
jogi, a nie spo tka niu au tor skim. Nie ukry wam, że sama wtedy
głę boko wes tchnę łam. Cie kawe, o czym my śli te raz ta pre zen- 



terka, bo mówi tak, jakby chciała po sta wić mu za rzuty. Stra- 
szył au torkę? Gro ził jej?

Fa cet ewi dent nie czuje się za że no wany, a przy naj mniej nie- 
pewny, szybko jed nak ła pie wiatr w ża gle, a re dak torce naj wy- 
raź niej wy star czają jego tłu ma cze nia, bo za czyna nowy wą tek.
Pyta, czy znik nię cie Laury może być ce lo wym dzia ła niem.

– Po ja wia się na ten te mat co raz wię cej spe ku la cji – mówi. –
Lu dzie do szu kują się po do bieństw do słyn nego znik nię cia
Aga thy Chri stie. Dro dzy pań stwo, po zwól cie, że przy po mnę
hi sto rię za gi nię cia kró lo wej kry mi na łów. Nie mal sto lat temu,
do kład nie trze ciego grud nia ty siąc dzie więć set dwu dzie stego
szó stego roku pani Chri stie wy szła z domu i znik nęła. – Pod- 
nosi wzrok znad swo ich no ta tek, a jej spoj rze nie mówi: czy
nie wy daje się to pań stwu łu dząco po dobne do obec nej sy tu- 
acji? – Jesz cze tego sa mego wie czoru mąż zgło sił znik nię cie
żony, a w ca łej An glii za częła się jedna z naj więk szych ak cji
po szu ki waw czych tam tych cza sów. Za znaczmy, że po raz
pierw szy użyto w niej dwu pła tow ców – pod kre śla, jakby miało
to dla niej oso bi ście ogromne zna cze nie. – Pi sarki szu kali
wszy scy: ko le dzy pi sa rze, fani, są sie dzi. Prze cze sano oko licę,
spraw dzono je ziora, rzeki, stawy i do piero na stęp nego dnia
rano, na wzgó rzu z dala od drogi, po li cja na tknęła się na jej
auto. W środku była wa lizka z ubra niami i nie ważne prawo
jazdy, ale ani śladu po au torce kry mi na łów. Nie wiem, jak
panu – zwraca się do Zna niec kiego – ale mnie na suwa się
pewne po do bień stwo... – za wie sza głos, chcąc dać dojść do
słowa swo jemu go ściowi, ten jed nak tylko chrząka.

– Pani re dak tor – mówi po chwili – nie ana li zo wa łem za gi- 
nię cia pani Chri stie. Oczy wi ście sły sza łem o nim, ale z cie ka- 
wo ścią wy słu cham, ja kie po do bień stwa do bie żą cej sprawy
wi dzi pani w tej kwe stii.



– Przede wszyst kim wiek obu au to rek. – Ko bieta znów zerka
do le żą cych na jej ko la nach no ta tek. – Laura Ruta skoń czyła
trzy dzie ści sześć lat, po dob nie jak Aga tha Chri stie, kiedy za gi- 
nęła. Warto wspo mnieć rów nież, że obie miały na swoim kon- 
cie tyle samo po wie ści w dniu za gi nię cia: sześć – za uważa
z sa tys fak cją.

– Do prawdy in try gu jące. – Zna niecki w uzna niu kiwa głową,
choć wcale nie wy daje się pod nie cony tą sprawą, zu peł nie od- 
wrot nie niż pre zen terka. Na prawdę ją to kręci czy re ży serka
ka zała jej tak en tu zja stycz nie przed sta wić kwe stię za gi nię cia
in nej au torki sprzed stu lat? I do dat kowo do szu ki wać się
w obu spra wach po do bieństw.

– Rze czy wi ście, przy to czone przez pa nią przy kłady mogą
wska zy wać na pewne po do bień stwo – za uważa po chwili vlo- 
ger. – Pro szę mi przy po mnieć, jak skoń czyła się sprawa pani
Chri stie. Oczy wi ście wiemy, że się od na la zła, a jej do ro bek li- 
te racki to dużo wię cej niż sześć kry mi na łów.

– Tak, od na la zła się po je de na stu dniach. Prze by wała w jed- 
nym z ho teli w Lon dy nie, gdzie za mel do wała się pod imie- 
niem i na zwi skiem ko chanki swo jego męża, stąd wiele osób
uwa żało, że jej znik nię cie było ze mstą na part ne rze, z któ rym
zresztą wkrótce się roz wio dła. Warto wspo mnieć, że sprawa
za gi nię cia była tak gło śna, że na pi sał o tym sam „The New
York Ti mes” – do daje pre zen terka.

– Nie są dzę, by te raz miało miej sce coś po dob nego – uśmie- 
cha się Zna niecki.

Na prawdę ich to bawi? Po zwa lają so bie na ta kie śmieszki
w te le wi zji śnia da nio wej, pod czas gdy po winni ape lo wać do
wi dzów, by ci wzięli udział w ak cjach po szu ki waw czych Ruty,
bła gać osoby, ta kie jak ja, które tam tego wie czoru wi działy pi- 
sarkę, o po moc w po szu ki wa niach. I o czym tak na prawdę ten



fa cet mówi – że „The New York Ti mes” nie na pi sze o Ru cie czy
że au torka w ten spo sób nie mści się na mężu?

– Do dam tylko – mówi re dak torka – że za gi nię cie zna cząco
wpły nęło na wy niki sprze daży jej ksią żek. Wzro sły dzie się cio- 
krot nie – pod kre śla, a Zna niecki z nie do wie rza niem kręci
głową.

– Su ge ruje pani re dak tor, że Laura Ruta mo gła to ukar to wać
wraz ze swoim agen tem?

– Aga tha Chri stie ni gdy nie usto sun ko wała się do tej
sprawy; na wet w au to bio gra fii, która po wstała pod ko niec jej
ży cia, nie wspo mniała o tym in cy den cie – cy tuje pre zen terka,
nie od po wia da jąc na py ta nie za dane przez Zna niec kiego.

Co za że nu jąca te le wi zja. To nie etyczne pro wa dzić taką dys- 
ku sję na oczach ca łej Pol ski.

– Miejmy na dzieję, że Laura Ruta od naj dzie się szczę śli wie
jak Aga tha Chri stie – do roz mowy nie spo dzie wa nie wtrąca się
drugi re dak tor, który do tąd tylko przy słu chi wał się dys ku sji.

Czyżby koń czył się czas an te nowy? Do stał po le ce nie z re ży- 
serki, żeby zmie nić kie ru nek dys ku sji? A może od niósł po- 
dobne wra że nie co ja – jego nie pro fe sjo nalną ko le żankę po- 
nio sło i po dzi siej szym wy stę pie wy leci z pracy?

Ostat nie zbli że nie na Zna niec kiego i na ekra nie po ja wia się
blok re kla mowy.

To nie je dyny przy pa dek znik nię cia pi sa rza. Znam dużo bar- 
dziej nam bliż szy niż ten sprzed pra wie stu lat. Do brze pa mię- 
tam, jak w dwa ty siące je de na stym roku zro biło się gło śno,
gdy w cza sie trasy pro mo cyj nej na gle za gi nął fran cu ski au tor
Mi chel Ho uel le becq. Nie po ja wił się na spo tka niach au tor- 
skich w Ho lan dii, a jego agent nie miał z nim kon taktu – pi- 
sarz nie od bie rał te le fonu, nie od po wia dał na mejle. Swoją
drogą cie kawa je stem, jaki do tej sprawy ma sto su nek Ar tur
Ko nar ski i czy był już prze słu chi wany przez po li cję. Wpraw- 



dzie mo gła bym do niego za dzwo nić, ale mimo wszystko by- 
łoby to chyba nie tak towne. Nie chcę, by my ślał, że je stem
wścib ska. Czyta moją książkę, przy go to wuje umowę, więc nie
będę mu prze szka dzać. W spra wie Ho uel le be cqa pa dały roz- 
ma ite hi po tezy. Część me diów po dej rze wała, że to pro wo ka cja
i au tor mógł spe cjal nie zor ga ni zo wać swoje znik nię cie, by ob- 
ser wo wać re ak cje opi nii pu blicz nej i po tem opi sać je w no wej
książce. Inni twier dzili, że zo stał po rwany przez Al-Ka idę,
gdyż ni gdy nie ukry wał swo jej nie chęci do is lamu. Być może
w kwe stii Ruty po szu ki wa nia też pójdą w tym kie runku: czego
nie lu biła, kogo oczer niała, kto mógł ze chcieć wy mie rzyć jej
spra wie dli wość. Niech szu kają. Naj waż niej sze, że nie mają
bla dego po ję cia o moim ist nie niu, a tym bar dziej o mo jej nie- 
chęci do Laury. Osta tecz nie fran cu ski pi sarz od na lazł się
w swoim domu w Hisz pa nii, twier dząc, że o za pla no wa nych
przez agen tach spo tka niach po pro stu za po mniał. W przy- 
padku Ruty prawda jest inna – ona nie prze bywa w domu, bo
mąż jej tam nie za stał, a więc fani nie mają co li czyć na tak
po myślne za koń cze nie hi sto rii.



Se ba stian

– Kiedy po raz ostatni wi dział pan żonę? – Po li cjant wpa truje
się we mnie prze ni kli wie.

Ma nie bie skie, chłodne oczy, jest mniej wię cej w moim
wieku, szczu pły, dość wy soki, ener giczny w ru chach. Nie
wiem, czy udziela mi się zmę cze nie, czy wpa dam w apa tię, ale
ta jego ży wio ło wość ko ja rzy mi się z nad po bu dli wo ścią mo- 
jego ojca. Z za ło że nia czuję się na prze gra nej po zy cji, ni gdy
nie ra dzi łem so bie z ludźmi jego po kroju.

– We wto rek – mó wię.
– We wto rek pią tego maja? – pre cy zuje po li cjant.
– Tak, rano.
– Pro szę opo wie dzieć, jak wy glą dał po ra nek.
– Nor mal nie – wzru szam ra mio nami. – Wsta łem jak za wsze

do pracy...
– O któ rej?
– Nie pa mię tam, chyba po siód mej – mó wię. W rze czy wi sto- 

ści było póź niej, na dzie siątą umó wi łem z Wik to rią, ale nie
będę dzie lił się tym wspo mnie niem. – Wzią łem prysz nic,
ubra łem się i po je cha łem do pracy. Gdy wy cho dzi łem, Laura
jesz cze spała.

Spo tka nie z klien tem mia łem na dwu na stą, ale na szczę ście
po wi zy cie u ko chanki na chwilę po ja wi łem się w fir mie, bo
nie wzią łem teczki z do ku men tami, więc na wet jak to spraw- 
dzą, po twier dzi się, że mó wię prawdę. Jed nak po li cjant nie
drąży tego te matu, być może zaj mie się kwe stią mo jej wia ry- 
god no ści póź niej.



– Czy coś wy dało się panu dziwne, nie po ko jące w za cho wa- 
niu żony? – pyta, przy szpi la jąc mnie spoj rze niem.

– W sen sie?
– Czy za cho wy wała się ja koś ina czej? Wszystko może mieć

zna cze nie. Może pla no wała wy jazd, znik nęły z konta ja kieś
pie nią dze albo kosz tow no ści z domu? Co kol wiek, co mo głoby
po móc nam usta lić, co stało się z pana żoną – wy mie nia.

– Nic nie znik nęło. Laura nie pla no wała ni g dzie wy jeż dżać,
po wie dzia łaby mi o tym. Zresztą, do kąd mia łaby je chać? – py- 
tam, jak bym są dził, że on zna od po wiedź. – Była w trak cie
trasy pro mo cyj nej swo jej naj now szej książki, w pla nie miała
wy jazdy, ale zwią zane z pracą.

– Czy mógł bym zo ba czyć gra fik jej spo tkań?
– Pro szę skon tak to wać się z jej agen tem, ja nie znam szcze- 

gó łów. – Od razu po daję jego nu mer, który kie dyś spi sa łem
z te le fonu Laury. Są dzi łem wtedy, że może kie dyś mi się
przyda, i się nie my li łem.

– Mie li ście pań stwo ja kieś pro blemy?
– Pro blemy?
– Fi nan sowe, oso bi ste – wy mie nia.
– Nie – mó wię pew nie.
Może zbyt pew nie, bo po li cjant marsz czy czoło. Wy gląda

mu to za ide al nie? Każde mał żeń stwo ma ja kieś pro blemy, nie
je ste śmy wy jąt kiem. Czyżby ocze ki wał in nej od po wie dzi? Ale
my na prawdę się nie kłó ci li śmy. To prawda, seks był na że nu- 
jąco ni skim po zio mie, za równo pod wzglę dem czę sto tli wo ści,
jak i do znań, ale nie sta no wiło to pro blemu. Przy naj mniej dla
mnie, bo mia łem na boku Wik to rię, która speł niała wszyst kie
moje sek su alne za chcianki i fan ta zje. A Laura? Dla czego ni gdy
nie po my śla łem, jak ona so bie ra dzi? Ma ko goś? Czy moż liwe,
że z kimś się spo tyka? Pla no wała mnie zo sta wić?



– Oboje speł nia li śmy się za wo dowo – cią gnę, żeby nieco po- 
pra wić swój wi ze ru nek w jego oczach. – Nie bra ko wało nam
pie nię dzy, nie mie li śmy po wo dów do kłótni – do daję i mo- 
men tal nie ża łuję ostat niego zda nia, bo po li cjant przy trzy muje
moje spoj rze nie, jakby py tał: żad nych po wo dów? Tacy je ste- 
ście święci?

Ona nie wie działa, że mam ko chankę! Wła śnie to chcę mu
te raz wy krzy czeć, ale prze cież nie mogę po grą żyć ani sie bie,
ani Wik to rii. Nie żeby za le żało mi na jej nie ska la nym imie niu,
ale przy zna nie się do sy pia nia z inną ko bietą po stawi sprawę
w in nym świe tle. Już nie będę za tro ska nym i zdez o rien to wa- 
nym opusz czo nym mę żem, tylko zdrajcą. Ba bia rzem, łaj da- 
kiem, który mógł po zbyć się żony, żeby wieść spo kojne ży cie
z nową ko bietą.

Być może za raz po peł nię błąd, ale śled czy spra wia wra że- 
nie, że ocze kuje ode mnie praw do mów no ści, a ja tak bar dzo
chcę zy skać w jego oczach.

– Tak po praw dzie – mó wię – to nie mie li śmy po wo dów do
kłótni, bo wła ści wie od ja kie goś czasu mał żeń stwem by li śmy
tylko na pa pie rze.

Po li cjant nie zdra dza żad nych emo cji, czeka, aż po cią gnę
te mat. Naj pierw chce dać mi się wy ga dać, do piero po tem
przyj dzie czas na ocenę.

– Rano wy cho dzi łem do pracy, spę dza łem tam cały dzień,
Laura w tym cza sie była w domu, pi sała. Gdy wra ca łem, za- 
zwy czaj je dli śmy wspól nie obiad – wy ja śniam. – Cza sem zda- 
rzało się, że nie było jej w domu albo miała ja kieś spo tka nie
on line i nie scho dziła na dół. Ale za zwy czaj – po wta rzam,
żeby to pod kre ślić – je dli śmy obiad, a po tem każde szło
w swoją stronę: Laura na górę do sie bie, a ja kła dłem się na
so fie przed te le wi zo rem, oglą da łem ja kiś se rial, nie rzadko uci- 



na łem so bie drzemkę. Po tem do piero spo ty ka li śmy się w sy- 
pialni, w nocy. Za zwy czaj już spała, gdy wcho dzi łem na górę.

Koń czę mój no stal giczny, nudny wy wód. Nie czuję po- 
trzeby, by roz wi jać ten wą tek. Po li cjant coś no tuje, do strze- 
gam słowo „za zwy czaj”. Chyba z nim prze sa dzi łem, zo sta wia- 
jąc uchy loną furtkę na py ta nie: a jak było, gdy nie było za zwy-
czaj? Po wi nie nem mó wić „za wsze”, ale wtedy bym skła mał.
Po li cjant unosi głowę znad no ta tek i spo gląda na mnie.

– A więc we wto rek, gdy wró cił pan do domu, nie zdzi wił się
nie obec no ścią żony? – pyta, wbi ja jąc we mnie swoje nie bie- 
skie oczy.

– Nie – od po wia dam pew nie. – Była umó wiona na spo tka nie
z agen tem, wie dzia łem, że nie bę dzie jej w domu, gdy wrócę.

Niech so bie te raz prze py tują Ko nar skiego, do cho dzą, gdzie
byli i jak długo.

– Ale nie wró ciła na noc, co po winno było pana za nie po koić
– su ge ruje, przy glą da jąc mi się ba daw czo.

Ana li zuję w my ślach jego słowa – po winno było mnie za nie- 
po koić... Czy on mnie o coś po dej rzewa? Czy zgło sze nie się do
nich pra wie dobę od czasu, gdy Laura po winna wró cić do
domu, sta wia mnie w nie ko rzyst nym świe tle? Naj pierw mu- 
sia łem za trzeć ślady mo jej zbrodni, do piero po tem mo głem
się z nimi skon tak to wać? Gdy bym nie miał nic na su mie niu,
za dzwo nił bym od razu, jesz cze tego sa mego wie czoru, gdy
żona nie po ja wiła się w domu? Pró buję wy czy tać coś z jego
twa rzy, ale on nie zdra dza żad nych emo cji. Do bry jest, nie po- 
wiem, pro fe sjo na li sta.

– Nie cze ka łem na nią, przy pusz cza łem, że późno wróci. By- 
łem zmę czony i po sze dłem spać – mó wię. Nie mam za miaru
wspo mi nać o kłótni z Mi cha łem i upi ciu się whi sky. – Zo rien- 
to wa łem się do piero rano. Za dzwo ni łem do Laury, ale miała
wy łą czony te le fon, więc za czą łem py tać zna jo mych.



– Z kim się pan skon tak to wał?
Wy ja śniam, że naj pierw za dzwo ni łem do Ko nar skiego, po- 

tem do Bar bary Bo jar czuk, ale że ni czego się nie do wie dzia-
łem, zgło si łem się na po li cję. Po li cjant no tuje coś w ko ło no tat- 
niku, a po tem zerka na mnie.

– A jej ro dzina? Nie spraw dzał pan, czy do nich nie po je- 
chała?

– Jej ro dzice miesz kają w Oslo, a Laura jest je dy naczką i nie
utrzy muje bliż szych kon tak tów z resztą ro dziny. A, i roz ma- 
wia łem też z jej oj cem. Nie ma jej tam – do daję szybko, przy- 
po mi na jąc so bie, że za po mnia łem po wie dzieć o te le fo nie do
te ściów.

Oczy wi ście nie wspo mnia łem im, że Laura za gi nęła. Roz- 
ma wia łem z jej oj cem, ot, zwy kła nie zo bo wią zu jąca po ga- 
wędka, która zda rza się nam raz na kilka mie sięcy. Pod ko niec
pro sił, bym dał mu córkę do te le fonu, z czego wy wnio sko wa- 
łem, że jej tam nie ma.

– Czy jest ktoś, kto pana zda niem mógłby źle ży czyć pana
żo nie?

Moja ko chanka – od po wiedź przy cho dzi au to ma tycz nie, ale
nie mó wię tego na głos.

– Mnó stwo osób. Dzi siaj lu dzie nie ko men tują, tylko hej tują
– stwier dzam. – Wy star czy po pa trzeć na fora in ter ne towe, roi
się tam od lu dzi, któ rych je dyną mi sją ży ciową jest szczu cie.

Tak po praw dzie moja żona nie do świad czała hejtu, przy- 
naj mniej nie na ta kim po zio mie jak inne gwiazdy. Pi sa rze to
jed nak od mienny ga tu nek – po pierw sze, nie wszy scy znają
twa rze, które kryją się za da nym na zwi skiem, po dru gie, tak
czę sto są na de adli nie, że nie star cza im czasu na lans. No,
chyba że ro bią to kosz tem ży cia ro dzin nego, jak było w na- 
szym przy padku. Laura lu biła być bli sko ze swo imi czy tel ni- 



kami, cho ciaż usza no wała moje zda nie, gdy po wie dzia łem, że
nie chcę, by wrzu cała zdję cia ze mną na swoje so cial me dia.

– Ktoś kon kretny? – pyta po li cjant.
– Nie – kręcę głową. – Ale mo że cie przej rzeć jej so ciale, być

może do sta wała ja kieś pry watne wia do mo ści. Nie o wszyst- 
kim mi mó wiła.

To ostat nie zda nie za wisa mię dzy nami. In spek tor, któ rego
na zwi ska nie za pa mię ta łem, pa trzy na mnie, a w jego oczach
ry suje się nie pew ność, jakby chciał po wie dzieć coś, co może
nadać zu peł nie inny bieg tej roz mo wie. Pod świa do mie czuję,
że nie bę dzie to zmiana do bra dla mnie, dla tego po wi nie nem
coś szybko do dać, by na dal pły nąć w tym sa mym kie runku.
Wspo mnieć o tym, że Laura chyba ma ko chanka? A co, je śli
za pyta o moją wier ność? Będę mu siał po dać na miary na Wik- 
to rię, a wtedy wszystko się wyda. Nie, do póki nie za py tają, nie
przy znam się. Za cho wa nie prawdy dla sie bie nie jest prze cież
kłam stwem. Tylko czy Wiki rze czy wi ście mo gła zro bić coś
Lau rze? Za rze kała się, że tak tego nie zo stawi, że moja opie- 
sza łość od bije się ry ko sze tem. Chciała, żeby moja żona
w końcu znik nęła, i pro szę, jej ma rze nie wła śnie się speł niło.
Poza tym jest jesz cze Mi chał. Po wi nie nem im po wie dzieć, że
spał u nas przez kilka nocy przed za gi nię ciem Laury, ale po- 
kłó ci li śmy się tam tego wie czoru i wy go ni łem go z domu.
Tylko że wtedy za py tają o co, a ja będę mu siał wspo mnieć
o Wik to rii, czego nie chcę. Nie, po pro stu za dzwo nię do Mi- 
chała od razu, kiedy stąd wyjdę. Za py tam, czy przez kilka
ostat nich dni nie był przy pad kiem świad kiem ja kie goś wy da- 
rze nia czy roz mowy, które mo głyby rzu cić nowe świa tło na za- 
gi nię cie Laury. I po pro szę oczy wi ście też o dys kre cję w spra- 
wie ko chanki.

Po li cjant przy gląda mi się uważ nie i za czyna mnie ogar niać
nie miłe wra że nie, że ma dar czy ta nia w my ślach i wła śnie za- 



sta na wia się, jak naj szyb ciej i naj bar dziej spek ta ku lar nie mnie
po grą żyć. Uważa, że mia łem mo tyw, a gdy do wie się o ist nie- 
niu Wik to rii, bę dzie tylko go rzej. Ko chanka chciała, bym od- 
szedł od żony, na co chęt nie się zgo dzi łem, ale nie za mie rza- 
łem dzie lić ma jątku ani opusz czać pięk nego domu? A naj- 
prost szym spo so bem było po zby cie się żony...

– Coś jesz cze chce pan do dać? – od zywa się, na dal nie
spusz cza jąc ze mnie wzroku.

Je śli po wiem, że nie, za szko dzę so bie? Je śli za cznę zgłę biać
te mat, po sta wię sie bie w nie wła ści wym świe tle?

– Wła ści wie to tak – mó wię, zda jąc so bie sprawę, że nie po- 
wi nie nem dłu żej tego przed nim ukry wać. – Nie wiem, czy to
może mieć zna cze nie, ale kilka dni temu za trzy mał się u nas
w domu mój przy ja ciel Mi chał Je sion. Wła ści wie od dnia za gi- 
nię cia żony nie mam z nim kon taktu. Wy łą czył swój te le fon.
Może to być zbieg oko licz no ści, ale... sam już nie wiem, co
o tym my śleć.

– Czy ma pan jego ad res? – do py tuje.
– Nie stety nie. Przy je chał tu tylko z wi zytą, bo od bli sko

roku mieszka w Ber li nie, wła ści wie w domku pod Ber li nem,
na przed mie ściach, ale nic wię cej nie wiem. Ni gdy tam nie
by łem.

– Nu mer te le fonu?
Po daję mu nu mer ko mórki Mi chała, a po tem po wta rzam

jego dane oso bowe. Po li cjant – przy po mniało mi się: ma na
na zwi sko Sza blew ski – obie cuje spraw dzić ten trop, po czym
od pro wa dza mnie do drzwi. Idziemy dłu gim ko ry ta rzem w ci- 
szy. Za sta na wiam się, czy po wi nie nem na ko niec po wie dzieć
coś w stylu: szu kaj cie mo jej żony, bła gać o za an ga żo wa nie
w sprawę, a może prze ciw nie – stra szyć, że je śli za walą, to tak
tego nie zo sta wię. Nie umiem się jed nak zde cy do wać, którą
przy jąć po stawę, więc mil czę.



Na ze wnątrz, już przed bu dyn kiem ko mendy, świeże po wie- 
trze działa na mnie ko jąco – do piero te raz czuję, jak bar dzo
by łem spięty, ile kosz to wała mnie ta roz mowa. Skrę cam za
róg, za pa lam elek tro nicz nego pa pie rosa i dzwo nię do Mi- 
chała. Jego te le fon jest na dal wy łą czony. Zu peł nie jak te le fon
Laury. Czy to może mieć zna cze nie? Czy są gdzieś ra zem?
Niech po li cja spraw dzi ten trop, na wet je śli ścią gnie to na
mnie ko lejne kło poty. Prze cież nie przy zna łem się, że mam
ko chankę, ale w końcu nie kła ma łem, po pro stu prze mil cza- 
łem tę sprawę, a to nie prze stęp stwo. Cho wam te le fon do kie- 
szeni i ru szam w stronę pry wat nego par kingu, na któ rym zo- 
sta wi łem auto.

W po ło wie przej ścia dla pie szych mija mnie ku rier – brą- 
zowy uni form, czapka z logo firmy oraz paczka pod pa chą.
Na gle to do mnie tra fia: prze syłka. Laura mó wiła o prze syłce,
w któ rej była ja kaś ro ślina. Nie zdą żyła mi jej po ka zać, bo
przy je chał Mi chał. Pró buję so bie przy po mnieć, co po wie- 
działa. Za dzwo niła, gdy sie dzia łem u Wik to rii, a więc to była
so bota – do sko nale pa mię tam, jak jej nie za po wie dziany te le- 
fon roz wście czył moją ko chankę. Ktoś przy słał paczkę z ro- 
śliną... Co to było, kwiat, zioło? Ruta! Tak, na pewno na zy wała
się ruta, bo zbież ność z na szym na zwi skiem wy wo łała w Lau- 
rze taki nie po kój. Poza tym nie było ad re sata, ale skoro ten
czło wiek przy słał ją na ad res do mowy, wie, gdzie miesz kamy.
Czy to coś może ozna czać? Czy po wi nie nem wró cić na po li cję
i po wie dzieć im o paczce? O tym, że dwa lata temu moja żona
do stała list, który wy pro wa dził ją z rów no wagi? Czy w ten spo- 
sób po mogę, czy za szko dzę? Zro bię z Laury nie zrów no wa żoną
psy chicz nie ko bietę, która, kto wie, może sama sfin go wała
swoje znik nię cie, bo chciała się scho wać przed nadawcą prze- 
syłki? A może jest od wrot nie – to nadawca paczki stoi za znik- 
nię ciem mo jej żony?



Jo anna

Chyba nie po trzeb nie wy sła łam Lau rze rutę zwy czajną. Ta
sprawa nie daje mi od rana spo koju. Nada łam prze syłkę na jej
ad res, wrzu ci łam do pacz ko matu na dru gim końcu War szawy,
oczy wi ście po da łam fał szywe dane nadawcy i zmy ślony ad res
mej lowy, za dba łam o to, by nie zo sta wić po so bie śladu, ale
może do pu dełka wpadł mój włos, ka wa łek na skórka albo zo- 
sta wi łam na ro śli nie ślady DNA? Nie wiem, ile utrzy mują się
od ci ski pal ców na ło dy dze i kwia tach ży wej ro śliny i czy
w ogóle zo stają, skoro ona stale od dy cha i ro śnie. Mu szę to
spraw dzić. Nie chcę, by po li cja do mnie do tarła, w sieci wciąż
nie ma nic kon kret nego, więc albo nie dzielą się in for ma- 
cjami, albo nie zna leźli żad nego punktu za cze pie nia.

Na po mysł z paczką wpa dłam na tych miast po wi zy cie Laury
w skle pie me blo wym. Gdy tylko zdo by łam ad res, wie dzia łam,
co jej wy ślę. Chcia łam po ka zać, że na wet naj pięk niej szy okaz,
po zba wiony do stępu do świe żej wody i ziemi, gi nie. Od za- 
wsze in te re so wa łam się zio łami i bar dzo ża łuję, że nie ma ro- 
śliny, któ rej na zwa by łaby po dobna do mo jego na zwi ska. Na- 
wet w tym przy padku Laura nade mną gó ruje. Wciąż za sta na- 
wiam się, co ona z nią zro biła. Po sa dziła rutę u sie bie w ogro- 
dzie, my śląc, że to prze syłka nie spo dzianka od ta jem ni czego
fana lub fanki, czy wy rzu ciła na śmiet nik, bio rąc to za głupi
żart? A je śli za cho wała ro ślinę, to czy po li cja po wiąże ją z za gi- 
nię ciem Laury? Nie, ra czej nie, bo jaki zwią zek mógłby mieć
chwast ze znik nię ciem pi sarki? To nie książka, tylko praw- 
dziwe ży cie, a w po li cji mają waż niej sze za da nia do wy ko na- 
nia. Z me dial nych do nie sień wy nika, że prze słu chali już
męża, agenta i przy ja ciółkę. Nikt nie wie, że tam tego dnia zo- 
sta łam dłu żej w Na Lato, że wy sła łam paczkę do Laury i że od



mie sięcy śle dzi łam jej każdy ruch – nie tylko w sieci. Do brze,
że wzię łam kilka dni wol nego, dzięki temu mogę na bie żąco
mo ni to ro wać sprawę. Poza tym i tak nie by ła bym w sta nie na
ni czym się sku pić, bo moje my śli stale są przy Lau rze.



Ar tur

– O któ rej go dzi nie pań stwo się roz sta li ście? – pyta funk cjo na- 
riusz.

– Mniej wię cej około dwu dzie stej dru giej – mó wię.
Od pół go dziny skła dam ze zna nia w spra wie zgi nię cia

Laury. Na ten mo ment udało im się usta lić, że je stem ostat nią
osobą, która ją wi działa. Opo wie dzia łem im o celu na szego
spo tka nia, prze ka za łem gra fik naj bliż szych wie czo rów au tor- 
skich Laury, któ rych więk szość już od wo ła łem, prze kła da jąc
na bli żej nie okre śloną przy szłość.

– Kto pierw szy opu ścił lo kal?
– Ja.
– Pani Ruta zo stała w re stau ra cji?
– Też zbie rała się już do wyj ścia.
– Wra cała tak sówką?
– Nie. Za mó wi łem jej ubera.
Po li cjant prosi o od czy ta nie z apli ka cji da nych kie rowcy. Po- 

zwo lił mi wejść na ko mi sa riat z ko mórką. To moje pierw sze
prze słu cha nie w ży ciu, ale za wsze wy da wało mi się, że te le fon
za bie rają na dy żurce. A może to wy mysł au to rów kry mi na łów
albo nie do pa trze nie ze strony Sza blew skiego, bo tak na zywa
się ten po li cjant. Jest gładko ogo lony – z dwu dnio wym za ro- 
stem mu szę wy glą dać przy nim jak flej tuch. Od pa lam apli ka- 
cję i wrę czam mu smart fon, żeby spi sał in te re su jące go dane.
Na chyla się nad ekra nem, prze wija w górę i w dół, a po tem
spo gląda na mnie.

– Czy ja do brze wi dzę? – Marsz czy czoło. – Kurs nie zo stał
zre ali zo wany.



– Słu cham? Jak to? – Wy cią gam rękę po te le fon i przy glą dam
się in for ma cji, która wid nieje na ekra nie. Rze czy wi ście: kurs
nie zre ali zo wany. – Nie ro zu miem.

– Wi dział pan w apli ka cji, jak Laura wsiada do za mó wio-
nego ubera? Do stał pan po wia do mie nie?

– Nie spraw dza łem, czy wsia dła, a co do po wia do mie nia...
Nie wiem, być może do sta łem, do staję całe mnó stwo róż nych
po wia do mień i co dzien nie po pro stu je usu wam bez wczy ty- 
wa nia się w szcze góły. Jest tego za dużo, osza leć można.

Po li cjant robi minę w stylu: cze goś ta kiego można spo dzie- 
wać się po kimś ta kim jak pan, ja tak ni gdy nie ro bię. A po tem
spi suje dane kie rowcy. Przy pusz czam, że będą się z nim kon- 
tak to wać.

– Czy do my śla się pan, dla czego pani Ruta nie wsia dła do
ubera? – pyta.

Kręcę prze cząco głową, ale gdy na dal po li cjant wpa truje się
we mnie wy cze ku jąco, szybko do daję:

– Nie.
– Czy coś pod czas spo tka nia wy da wało się panu dziwne

w za cho wa niu pani Ruty?
– Dziwne? Nie. Cho ciaż...
– Tak? – Po li cjant prze chwy tuje moje spoj rze nie, a ja szybko

ana li zuję, od czego za cząć, żeby do brze mnie zro zu miał, i do- 
cho dzę do wnio sku, że nie obę dzie się bez dłuż szego wpro wa- 
dze nia w te mat.

– Nie by łem w ja kichś szcze gól nie przy ja ciel skich re la cjach
z Laurą – za czy nam. – Ko niec koń ców była moją klientką, a ja
nie lu bię mie szać biz nesu i przy jaźni, zresztą w tej kwe stii by- 
li śmy zgodni...

– A w ja kiej nie? – Chwyta mnie za słówko.



Co on su ge ruje? Że mam coś wspól nego z za gi nię ciem Ruty?
W sieci oczy wi ście po ja wiły się już spe ku la cje, że uknu li śmy
to ra zem, by pod bić jej po pu lar ność. Co za bzdury! Dla czego
miał bym to ro bić dla zy sków? Prze cież spo tka nia au tor skie
w bi blio te kach i do mach kul tury, które od wo ła łem, były
płatne, a więc nie do stanę swo jego pro centu. Co prawda
sprze daż ksią żek sko czyła, ale to chwi lowe.

– Ge ne ral nie by li śmy zgodni – mó wię spo koj nie, nie da jąc
się wy pro wa dzić z rów no wagi. – Może cza sem Laura miała
inną wi zję pro mo cji książki czy nie po dzie lała mo jego en tu zja- 
zmu...

– En tu zja zmu w czym? – Znów wcho dzi mi w słowo. Ma
prze szy wa jące na wy lot spoj rze nie.

– Po pro stu nie prze ży wała tego wszyst kiego tak bar dzo jak
ja. Pro po zy cja ekra ni za cji jej po wie ści przy pra wiła mnie
o atak eu fo rii, a na niej naj wy raź niej nie zro biła więk szego
wra że nia – tłu ma czę. – Jakby to po wie dzieć... była skąpa
w emo cjach.

Po li cjant robi minę, któ rej nie po tra fię od czy tać, ale nie cią- 
gnie tego wątku, więc wra cam do po przed niej wy po wie dzi
i tym ra zem mó wię wprost, bo naj wi docz niej za długi wstęp
w roz mo wie z tym cze pia ją cym się słó wek czło wie kiem nie
jest do brą opcją.

– Pod czas ko la cji do stała od ko goś wia do mość.
– Od ko goś? – pyta, marsz cząc czoło.
– Nie wiem od kogo – wzru szam ra mio nami. – Ale nie- 

chcący zer k ną łem na ekran, gdy od pi sy wała. – Wła śnie wy sze- 
dłem na osobę wścib ską i nie tak towną, no trudno. – To był ja-
kiś męż czy zna. I ra czej nie jej mąż.

Po li cjant przy gląda mi się uważ nie. Być może stra ci łem
w jego oczach, ale niech so bie o mnie my śli, co chce. Po pro- 
stu mó wię, co wi dzia łem.



– Skąd pan wie, że to był męż czy zna?
– Na ekra nie było jego zdję cie.
– Zna go pan?
To prze py ty wa nie spra wia, że czuję się jak nie sforny uczeń

na dy wa niku u dy rek tora. Py ta nie, od po wiedź, szach-mat.
– Nie, nie przy glą da łem się, ale to na pewno nie był mąż, bo

jego znam.
– Okej, spraw dzimy, kto tam tego wie czoru się z nią kon tak- 

to wał. – Sza blew ski no tuje coś na kartce. – Te le fon pani Ruty
ostatni raz lo go wał się we wto rek, pią tego maja na ulicy Roz- 
brat o dwu dzie stej dru giej sie dem na ście, od tego czasu jest
poza za się giem. Nie uży wała karty kre dy to wej, nie ule gła wy- 
pad kowi, nie ma jej w szpi talu, na pewno nie opu ściła Pol ski
drogą lot ni czą, to już też spraw dzi li śmy – do daje. – Jak pan
uważa, co się mo gło stać z pana klientką?

Nie wiem, dla czego przed chwilą po dzie lił się ze mną szcze- 
gó łami śledz twa, ale wę szę w tym pod stęp. Chce mnie po- 
dejść, pod pu ścić, a wszystko, co po wiem, zo sta nie użyte prze- 
ciwko mnie?

– Nie mam po ję cia – mó wię, przyj mu jąc obo jętny ton.
– Czy we dług pana mo gła sfin go wać swoje za gi nię cie?
Ro bię wiel kie oczy – na prawdę biorą pod uwagę taką hi po- 

tezę czy to ko lejna mi sty fi ka cja z jego strony? Te stuje mnie
psy cho lo gicz nie na różne moż liwe spo soby czy na czy tał się
bzdur, które wy pi sują w sieci na te mat Laury?

Przy po mina mi się sprawa ame ry kań skiej au torki ro man-
sów Su san Me achen, która przez dwa lata uwa żana była za
zmarłą. Pi sarka sfin go wała swój po grzeb, na któ rego sfi nan so- 
wa nie jej bli scy za ło żyli zbiórkę. Gdy na po czątku stycz nia
dwa ty siące dwu dzie stego trze ciego roku po ja wiły się in for- 
ma cje, że Su san Me achen żyje, czy tel nicy nie kryli obu rze nia,



boj ko tu jąc jej książki, a sprawą za jęło się FBI. Czy in spek tor
Ra do sław Sza blew ski po dej rzewa, że Laura mo gła wy ko rzy- 
stać po mysł ko le żanki po pió rze i także sfin go wać swoje za gi- 
nię cie? Z moją po mocą?

– Nie są dzę. Dla czego mia łaby to zro bić? Nie wi dzę w tym
żad nego sensu – mó wię zgod nie z prawdą.

– Co pan zro bił po wyj ściu z re stau ra cji? – Tak na gle i nie- 
spo dzie wa nie zmie nia te mat, że do pada mnie silny ból głowy.

Co on wy pra wia? Wy wija py ta niami ni czym zdolny szer- 
mierz. Nie bę dzie so bie w ten spo sób ze mną po gry wać.
Wiem, o co mu cho dzi: są dzi, że przy ła pie mnie na kłam stwie,
ale nie dam mu tej sa tys fak cji.

– Po sze dłem do domu. Miesz kam nie da leko.
– Ktoś to może po twier dzić?
Strach pod cho dzi mi do gar dła. Czy on mnie po dej rzewa?

Czy to ja kaś tak tyka? Cie kawe, czy z jej mę żem także roz ma- 
wiał w ten spo sób.

– Miesz kam sam – od po wia dam. – W moim apar ta men- 
towcu mieszka wiele osób, ale nie po tra fię po wie dzieć, czy
ktoś mnie wtedy wi dział. Na pewno z ni kim nie mi ną łem się
na klatce. Wy sze dłem z knajpy przed Laurą, my ślę, że jest tam
ja kiś mo ni to ring, który to po twier dzi.

– Wi dzie li śmy już na gra nia – mówi Sza blew ski. – Opu ścił
pan Na Lato o dwu dzie stej dru giej sześć, chwilę po tem z re- 
stau ra cji wy szła Ruta.

I wła śnie w tym mo men cie coś so bie przy po mi nam. Sza- 
blew ski mu siał to do strzec w moim spoj rze niu, bo wbija we
mnie wzrok.

– Tak? – rzuca, po chy la jąc się nie znacz nie w moją stronę.
– Pod czas spo tka nia Laura po wie działa, że kon tak to wał się

z nią Mi ro sław Zna niecki. Pro wa dził z nią spo tka nie au tor skie



w pią tek – do daję szybko. – Nie wiem, skąd zdo był jej nu mer,
ja mu go nie da łem. Laura także była zdzi wiona, że miał do
niej kon takt. – Biorę głę boki wdech, świa dom, że za raz do
tego dusz nego i klau stro fo bicz nego po miesz cze nia, w któ rym
trzyma mnie już bli sko go dzinę, wrzucę bombę. – Fa cet jej
gro ził.

– Słu cham?
– Gro ził – po wta rzam. – Za pro po no wał spo tka nie, na które

Laura się nie zgo dziła, a po tem wy słał jej ese mesa z po gróż- 
kami. Po ka zała mi tę wia do mość pod czas ko la cji.

– Co kon kret nie na pi sał?
– Do kład nie nie pa mię tam, ale coś w stylu: po ża łu jesz tego.
Wi dzę kon ster na cję na twa rzy po li cjanta. Nie wie rzy mi?

Niech to spraw dzi.
– Zna pan tego czło wieka? – pyta.
– Nie bar dzo. – Nie chcę zdra dzać na szych ani mo zji. – Ale

to dziwny fa cet, dość spe cy ficzny. Dam panu jego nu mer. –
Wcho dzę do książki ad re so wej w te le fo nie i za czy nam szu kać
da nych Zna niec kiego. Czuję, jak Sza blew ski mi się przy gląda,
ale nie po tra fię roz szy fro wać jego spoj rze nia.

Za sta na wiam się, czy to już ko niec prze słu cha nia i mogę ze
spo ko jem ode tchnąć, czy wręcz prze ciw nie, za chwilę rzuci
we mnie ko lej nym nie prze wi dy wal nym py ta niem.



Se ba stian

Ro bię kilka run dek au tem po mie ście. Jadę Mar szał kow ską,
mi jam Pa łac Kul tury i Na uki, skrę cam w Świę to krzy ską. Po li- 
cjanci chyba wy słali za mną ra dio wóz, który ma mnie ob ser- 
wo wać, śle dzić każdy mój ruch, jakby uwa żali, że w ten spo- 
sób na pro wa dzę ich na trop Laury. Mam wra że nie, że ten cały
Sza blew ski, za pewne naj więk szy ku jon w szkole po li cji, który
do stał sprawę za gi nię cia mo jej żony, po dej rzewa wła śnie
mnie. Naj pierw uda wał przy ja ciel skiego, a po tem na gle zmie- 
nił się o sto osiem dzie siąt stopni. Przez to co po wie dzia łem.
Nie wiem do kład nie, co mu się nie spodo bało, ale już do
końca prze słu cha nia pa trzył na mnie spode łba. Nie umia łem
roz szy fro wać tego prze ni kli wego spoj rze nia, ale na pewno nie
kryło się w nim nic do brego. Uważa, że za późno zgło si łem za- 
gi nię cie żony? Naj gor sze, że nie mam żad nego alibi – co
prawda wró ci łem do domu w chwili, gdy Laura sie działa jesz- 
cze w re stau ra cji z agen tem, ale tylko Mi chał może to po- 
świad czyć. O ile po li cji uda się go na mie rzyć.

Za trzy muję się przy placu Obroń ców War szawy na pierw- 
szym wol nym miej scu par kin go wym i zer kam w lu sterko
wsteczne. Nie wi dzę ra dio wozu, który do strze głem za sobą na
Mar szał kow skiej – naj wy raź niej nie je chał za mną, ale wolę
od cze kać chwilę, by mieć pew ność. Wy bie ram nu mer Mi- 
chała, jak bym wie rzył w cud, że jed nak od bie rze. Może on
wie, co ro biła Laura w dniu za gi nię cia. Może był świad kiem
ja kiejś roz mowy albo sama po wie działa mu coś, co mo głoby
mieć te raz zna cze nie. Tyle że na prze słu cha niu ze zna, że po
dwu dzie stej opu ścił mój dom, a ja zo sta łem sam. Co wtedy ro- 
bi łem? Może po je cha łem po Laurę do War szawy, po kłó ci li śmy
się, do szło do tra ge dii, a ja po trze bo wa łem doby, by za trzeć



ślady? A może Mi chał ma coś wspól nego z jej za gi nię ciem?
Wy szedł ode mnie wście kły, po je chał pod re stau ra cję – Laura
prze cież mo gła mu po wie dzieć, gdzie umó wiła się z Ar tu rem –
i co, po rwał ją? A może ra zem to uknuli? Tego nie wzią łem
pod uwagę. Mi chał oka zał się zdrajcą, po wie dział jej o ko- 
chance i za su ge ro wał, że po winna mnie zo sta wić, a ona, roz- 
ża lona i wście kła, po sta no wiła znik nąć i te raz, kto wie, może
się na mnie ze mści. Za gi nęła i za cznie pod rzu cać tropy wska- 
zu jące na mnie. Jak mo głem ją tak upo ko rzyć, zdra dzić – i to
z kim? Z o dzie sięć lat młod szą dziew czyną z branży be auty.
Nie da ruje mi tego. Mo jej żo nie nie bra kuje wy obraźni. Je stem
prze ko nany, że gdyby tylko chciała, stwo rzy łaby ide alną fa- 
bułę, bez ani jed nej luki. Zła pa łaby się na to po li cja, a ja padł- 
bym ofiarą in trygi. Być może Mi chał jej po maga, bo chce się
ze mścić, że tak go po trak to wa łem. Ża łuję, że nie znam jego
ber liń skiego ad resu. Przy naj mniej spraw dził bym, czy się tam
ukrywa, i do wie dział, dla czego wy łą czył te le fon. Na pewno
wie, że Laura za gi nęła, dla czego więc nie dzwoni? Tak po wi- 
nien za cho wać się przy ja ciel. Okej, po kłó ci li śmy się, ale to
tylko jedna kłót nia, a my przy jaź nimy się od wielu lat. Przy ję- 
cie z oka zji dwu dzie sto le cia ma tury ma od być się w so botę,
ale oczy wi ście nie pójdę, bo mo głoby to źle wy glą dać. Za gi- 
nęła mu żona, a on bawi się w naj lep sze ze zna jo mymi na
hucz nej im pre zie. Po now nie wy bie ram nu mer Mi chała –
gdyby tylko ode brał, uprze dził bym go, że po wie dzia łem o nim
po li cji, i po pro sił, by nie wspo mi nał o Wik to rii, bo ona nie ma
tu nic do rze czy. Ale czy na prawdę mogę być tego pewny?

Od pa lam sa mo chód i ru szam w stronę Sa dyby. Mu szę zo ba- 
czyć się z Wik to rią. Nie kon tak to wała się ze mną od wtorku,
a to nie jest w jej stylu. Na pewno wie, co spo tkało Laurę – py- 
ta nie, czy nie ma czała w tym pal ców. Nie na wi dzi jej i nic
w tym dziw nego: żadna ko bieta nie pała sym pa tią do żony



swo jego ko chanka, ale gdy Wiki o niej mó wiła, miała
w oczach wście kłość.

Co rusz skrę cam w ja kąś uliczkę, aż w końcu na bie ram
pew no ści, że nikt za mną nie je dzie. Zde cy do wa nie prze ce ni- 
łem tego gli nia rza, a poza tym to nie ame ry kań ski se rial kry- 
mi nalny – pol ska po li cja nie dys po nuje ta kim bu dże tem, by
śle dzić po dej rza nego męża.

Zo sta wiam sa mo chód przy chod niku i ru szam w stronę
domu Wik to rii. Pu kam do drzwi, ale od po wiada mi ci sza.
Przy ci skam dzwo nek i sły szę, jak roz brzmiewa po dru giej stro- 
nie. Nie ma jej w domu? W czwartki za zwy czaj ma wolne. Wyj- 
muję te le fon i wy bie ram jej nu mer, ale ona też jest poza za się- 
giem. Czy oni wszy scy się umó wili? Na gle sły szę ci che szu ra- 
nie, tak de li katne, jakby do cho dziło zza mo ich ple ców. Oglą- 
dam się za sie bie, ale nie ma tam ni kogo. Je dy nie pod drze- 
wem po dru giej stro nie ulicy sie dzi kot i mi się przy gląda.
Znów pu kam do drzwi i znów to sły szę, ale te raz już wiem, że
dźwięk do cho dzi ze środka. Ona tam jest i nie chce mi otwo- 
rzyć.



Ar tur

– Czy po znaje pan tę ko bietę? – pyta in spek tor Sza blew ski,
pod su wa jąc mi pod nos zdję cie.

A jed nak. Nie my li łem się – on do piero się roz kręca. Na chy- 
lam się nad fo to gra fią, którą po ło żył na stole. To zrzut z za pisu
mo ni to ringu. Od razu roz po znaję to miej sce i sie dzącą tam
osobę.

– Tak. To Jo anna Ser necka. Po cząt ku jąca pi sarka, z którą
pla nuję roz po cząć współ pracę.

– Czy wie pan, co ona ro biła w tej re stau ra cji? – Stuka koń- 
cówką dłu go pisu w twarz Ser nec kiej.

– Tam tego wie czoru umó wi łem się z nią na dzie więt na stą,
go dzinę przed spo tka niem z Laurą. To po czą tek na szej współ- 
pracy, omó wi li śmy tylko ogólne wa runki, a ja obie ca łem, że
prze czy tam do końca jej książkę i ode zwę się za ja kiś czas –
wy ja śniam.

– Czyli gdy przy szła pani Ruta, po że gnał się pan z pa nią Ser- 
necką?

– Tak – po twier dzam.
– O któ rej go dzi nie?
– Do kład nie nie pa mię tam, ale Laura nie ma zwy czaju się

spóź niać, więc naj pew niej przy szła punk tu al nie. Wtedy po że- 
gna łem się z pa nią Ser necką i za ją łem się roz mową z moją
drugą klientką.

– A może mi pan po wie dzieć, co w ta kiej sy tu acji pani Ser- 
necka na dal ro biła w re stau ra cji dwie go dziny póź niej?

Kła dzie przede mną ko lejne zdję cie. Uję cie szer szej per- 
spek tywy, na któ rym wi dać, jak Laura kie ruje się w stronę



wyj ścia, a za nią po dąża Jo anna. Go dzina w gór nym pra wym
rogu wska zuje na dwu dzie stą drugą dzie sięć. Gło śno wy pusz- 
czam po wie trze z płuc, wpa tru jąc się w fo to gra fię.

Po li cjant przy gląda mi się uważ nie, kiedy od po wia dam, że
przed sta wi łem je so bie tego wie czoru, bo wcze śniej się nie
znały. To zna czy Laura nie znała Ser nec kiej, bo ta miała am bi- 
cje zo stać jej na stęp czy nią i w związku z tym śle dziła jej ka- 
rierę. Kiedy wspo mi nam, że zro biła so bie z Laurą sel fie i wy- 
szła, in spek tor puka pal cem w le żące przede mną zdję cie.

– Nie opu ściła re stau ra cji – za uważa. – Za jęła miej sce w sali
obok, naj wi docz niej ob ser wo wała was, a po tem o dwu dzie stej
dru giej dzie sięć wy szła za Laurą Rutą.

Otwie ram sze roko usta.
– Czy pan su ge ruje, że...?
– Ni czego nie su ge ruję – prze czy po li cjant. – Po pro szę o nu- 

meru te le fonu do pani Ser nec kiej.
Za sta na wiam się, czy po wi nie nem ją uprze dzić, że po li cja

bę dzie się z nią kon tak to wać. Za pewne jest pierw sza na li ście,
a tuż za nią Zna niecki i BiBi, którą też za pro szono na ko- 
mendę. Na prawdę boi się ze zna wać, zu peł nie jakby miała coś
do ukry cia. Za dzwo niła do mnie znów, nim wy sze dłem
z domu na prze słu cha nie.

– Ar tek, nie mogę zro zu mieć, dla czego chcą ze mną roz ma- 
wiać – po wie działa.

– Ze wszyst kimi roz ma wiają. Z jej mę żem, ze mną...
– No tak, ty je steś jej agen tem – prze rwała mi. – By łeś z nią

tam tego wie czoru. Ale ja?
– Je steś jej przy ja ciółką.
I na swoją zgubę wrzu ci łaś to durne na gra nie, na któ rym

ża lisz się na nie wdzięcz nych lu dzi, czy taj: na przy ja ciółkę
i agenta, do da łem w du chu.



– Nie chcę tam iść – wy szep tała, jakby na prawdę miała coś
na su mie niu. – Na wet się z nią nie wi dzia łam od przy jazdu do
Pol ski. Co mogę mieć wspól nego z jej za gi nię ciem? – wy rzu- 
ciła z sie bie na jed nym wy de chu.

– Spo koj nie, na tym po lega ich praca. Je steś jej przy ja ciółką,
może uwa żają, że wiesz o czymś istot nym...

– O czym?
– Nie wiem – wes tchną łem. – Na przy kład o tym, że zdra- 

dzała męża...
– Laura ma ko chanka?! – wy pa liła BiBi.
A więc Ruta nie po wie działa jej o ta jem ni czym męż czyź nie

ze zdję cia. W ta kim ra zie też nie będę o tym wspo mi nał.
– Nie wiem. Tak tylko rzu cam. Za pewne uwa żają, że mo żesz

wie dzieć o czymś, co dla nich bę dzie istotne. Może ża liła się
na ko goś, na rze kała na coś w ostat nim cza sie...

– Wiesz, jak ona jest skryta.
Są dzi łem, że tylko przede mną, ale naj wi docz niej także

przed swo imi przy ja ciół kami. Zresztą za wsze dzi wiły mnie te
pi sar skie zna jo mo ści. Jak można przy jaź nić się z kimś, kto
stale jest na de adli nie, ogła sza, że pi sze i nie ma go dla ni- 
kogo?

– Idę na ko mi sa riat pierw szy, a po tem za dzwo nię do cie bie
i po wiem, o co mnie py tali – obie ca łem, żeby ją uspo koić, ale
gdy po bli sko dwóch go dzi nach prze słu cha nia stam tąd wy cho- 
dzę, wcale nie mam za miaru przez pół go dziny ze szcze gó łami
po wta rzać tego, co przed chwilą mó wi łem po li cjan tom. Bę- 
dzie mu siała po ra dzić so bie sama.



Se ba stian

– Wiki, otwie raj! – Tłukę w drzwi. – Wiem, że tam je steś. Chcę
po ga dać!

Ci sza. Pró buję do strzec coś przez małe fron towe okno, ale
jest szczel nie za sło nięte, jakby od środka była wci śnięta ja kaś
dykta. Dla czego nie chce otwo rzyć? Ktoś u niej jest? Ukrywa
się przede mną? A może scho wała się przed po li cją, bo ma coś
na su mie niu? Albo sama ko goś tam ukrywa – moją żonę? Czy
moż liwe, że ona upro wa dziła Laurę?

Znów pu kam ener gicz nie do drzwi, gdy sły szę za sobą trza- 
śnię cie. Od wra cam się – z domu na prze ciwko wy cho dzi ko- 
bieta, bie rze kota na ręce i mi się przy gląda. Nie mogę tak tu
ster czeć, bo jesz cze na bie rze ja kichś po dej rzeń, więc po sta na- 
wiam po je chać do za kładu ko sme tycz nego Wik to rii. Znaj duje
się nie da leko – Wiki za wsze po wta rza, że to ide alne roz wią za- 
nie, bo dzięki temu oszczę dza dużo czasu na do jazdy i nie po- 
trze buje sa mo chodu. Sa lon na zywa się „Wik to ria Se kret”,
a w rzę dzie po ni żej do pi sane jest słowo „Piękna”, tym sa mym
fon tem co na zwa świa to wej marki mo do wej Vic to rias̓ Se cret.
Słabe za gra nie. Kie dyś jej o tym po wie dzia łem.

– Da ruj so bie – za śmiała się. – Le piej znam się na mar ke- 
tingu niż ty i uwierz mi, ło wię na to, twoim zda niem słabe za- 
gra nie, masę klien tek.

Wi dzę, że w środku świeci się świa tło. A więc jed nak dziś
pra cuje i tylko wy da wało mi się, że jest w domu i nie chce
mnie wpu ścić. Gdy wcho dzę do sa lonu, ude rza mnie słodki
za pach ko bie cych ko sme ty ków. Tak wła śnie pach nie Wiki.

– Dzień do bry – od zywa się dziew czyna, która sie dzi za
ladą.



– Dzień do bry, czy jest Wik to ria?
– Nie, sze fo wej dziś nie ma. A był pan umó wiony? – pyta,

się ga jąc po ter mi narz.
Nie roz po znała mnie. Ulżyło mi. Czyli jed nak Wik to ria po- 

trafi do cho wać ta jem nicy, choć za wsze są dzi łem, że od razu
wy pa plała o na szym ro man sie ko le ża necz kom z pracy i po ka- 
zała im moje fo to gra fie. Oczy wi ście do da jąc, że to mąż zna nej
pi sarki, ale woli sy piać z nią. Za każ dym ra zem pro szę, by nie
ro biła mi zdjęć – wia domo, co przyj dzie jej do głowy i w jaki
spo sób ze chce je wy ko rzy stać? Ona jed nak nie słu cha. Mówi,
że pa mięć ludzka jest ulotna i że w ten spo sób chce za cho wać
so bie na za wsze uro cze chwile.

– Mogę pana za pi sać na wto rek dwu na stego maja. Dwu na- 
sta? – pyta sta ran nie uma lo wana blon dynka, pod no sząc głowę
znad ter mi na rza. – To pierw szy wolny ter min – do daje. – Sze- 
fowa nie pra cuje w czwartki, a te raz wzięła kilka dni wol nego.

– Gdzieś wy je chała? – wy pa lam, choć wiem, że nie po winno
mnie to ob cho dzić, a ona nie ma obo wiązku od po wia dać na
moje py ta nie.

– Chyba nie. To co, za pi sać pana?
– Nie, dzię kuję – mó wię i wy cho dzę z sa lonu.
Przez chwilę za sta na wiam się, czy nie po no wić ataku na

dom, ale są siadka z na prze ciwka wy gląda na wścib ską babę,
go tową we zwać straż miej ską albo po li cję. Jesz cze raz wy bie- 
ram nu mer Wik to rii – na dal poza za się giem, tak samo jak Mi- 
chał.

Od pa lam auto i ru szam w stronę na szego domu, za sta na- 
wia jąc się, czy nie prze ga pi łem cze goś istot nego. Cały czas
mam wra że nie, że umyka mi ja kiś za sad ni czy szcze gół. Po li- 
cjant py tał, czy coś nie wy dało mi się dziwne, ale nie przy cho- 
dzi mi na myśl nic poza tą prze syłką, która kilka dni temu tak
wy stra szyła Laurę. Może to sprawka ja kie goś psy cho fana i po- 



li cja po winna wziąć pod uwagę też tę hi po tezę. Dwa lata
temu, kiedy Laura do stała list z po gróż kami, na prawdę się
bała. Wciąż wi dzę jej prze ra żone oczy, gdy rzu cała po dej rze- 
nia na wszyst kich do okoła, łącz nie ze mną. Za cho wy wała się
jak wa riatka, ale po ja kimś cza sie na szczę ście jej prze szło.
A te raz ta ro ślina. Czy do pro wa dziła ją do obłędu? Cie kawe,
czy po li cja bę dzie prze szu ki wać nasz dom. Może wtedy znajdą
prze syłkę, która tak za nie po ko iła Laurę. Co ona z nią zro biła?



Jo anna

Mówi się, że mor derca lubi wra cać na miej sce zbrodni. Nie
wi dzę w tym więk szego sensu, prze cież przez to może na ro bić
so bie jesz cze więk szych pro ble mów. Cho ciaż je śli coś go nie- 
po koi, pew nie chce rzu cić okiem i spraw dzić, czy za tarł wszel- 
kie ślady. To aku rat ro zu miem, bo i mnie nie daje spo koju
jedna kwe stia. Mar twię się, że w Na Lato mogą być ka mery
i któ raś z nich na grała, jak sie dzia łam przy sto liku i ob ser wo- 
wa łam Rutę. Co wię cej, gdy opusz czała lo kal, wy szłam za nią.
Dla tego stoję te raz na chod niku przed re stau ra cją i udaję, że
stu diuję menu, a tak na prawdę chcę się prze ko nać, czy mają
mo ni to ring. Pew nie od tego po li cja za częła swoje śledz two.
Może to głu pie, wręcz ry zy kowne, ale po sta na wiam wejść do
środka. Wi dzę, że sto lik, przy któ rym ostat nio sie dzia łam, jest
pu sty, prze szko lona log gia także. Wcze sna pora, gdzie nie gdzie
kilku nie do bit ków na póź nym lun chu.

– Dla pani?
Zza mo ich ple ców wy ła nia się kel nerka, ta sama, która na-

mó wiła mnie ostat nio na ser nik.
– Sto lik dla jed nej osoby. Mo gła bym za jąć tam ten? – Wska- 

zuję na upa trzone miej sce w rogu sali.
Czy roz po zna we mnie dziew czynę, która sie działa w tym

wła śnie miej scu w wie czór za gi nię cia Laury Ruty? Cie kawe,
czy po li cja już z nią roz ma wiała. Pew nie prze słu chała całą ob- 
sługę z wtor ko wej zmiany.

– Oczy wi ście – uśmie cha się. – Bar dzo pro szę.
Sia dam na krze śle i do pada mnie nie zno śne wra że nie déjà

vu. To samo miej sce, ten sam za pach aro ma tycz nych dań, ten
sam wi dok na wej ście do re stau ra cji i na prze szkloną log gię,



tyle że te raz pu stą. Tam wła śnie za czął się wie czór, który nie
skoń czył się dla Ruty szczę śli wie. Wzdry gam się, gdy kel nerka
kła dzie przed mną na sto liku kartę.

– Za chwilę wrócę – oznaj mia i zbiera pu ste ta le rze ze sto- 
lika obok.

Wła ści wie mo gła bym już zło żyć za mó wie nie.
– Po pro szę ser nik i białą kawę – mó wię, gdy udaje mi się ją

zło wić wzro kiem.
Po syła mi znów wy uczony uśmiech. Do sko nale ją ro zu- 

miem, ja też czę sto mu szę si lić się na ta kie ge sty. Praca
z klien tami w do brej re stau ra cji czy eks klu zyw nym sa lo nie
me blo wym w za sa dzie nie wiele się różni: wciąż na za wo ła nie
i na usługi in nych. Je stem prze ko nana, że ona także nie znosi
swo jej pracy, więc po sta na wiam dać jej do bry na pi wek.

Gdy dziew czyna od dala się w stronę kuchni, ska nuję po- 
miesz cze nie. Od razu do strze gam ka mery w każ dym rogu sali
i jedną nad wej ściem do re stau ra cji. Po chy lam głowę nad
menu, któ rego kel nerka nie za brała z mo jego sto lika, i za sta-
na wiam się, czy w ogóle jest sens, bym się tym przej mo wała.
Lu dzie lu bią wra cać do ulu bio nych re stau ra cji, je stem taka
sama jak bo ha te ro wie „Przy ja ciół”, po pro stu to moje miej sce
na ma pie sto licy. Co prawda przy szłam tu taj do piero drugi
raz, ale prze cież kie dyś trzeba za cząć. Wpa dłam we wto rek,
spodo bał mi się lo kal, więc nic dziw nego, że zja wi łam się też
w czwar tek.

Dziew czyna kła dzie przede mną ser nik przy ozdo biony ja go- 
dami i cze ko la do wym so sem. Mam ochotę ją za gad nąć, za py- 
tać, jak się tu pra cuje, zdo być jej przy chyl ność, a po tem do- 
wie dzieć się, czy po li cja oglą dała już na gra nia z mo ni to ringu
i czy udało im się coś usta lić. Jed nak nie ro bię tego. To nie jest
od po wied nie miej sce ani czas, a przede wszyst kim py ta nie.
Zresztą, co kol wiek zo ba czyli, co kol wiek udało im się usta lić,



je stem pewna, że nie wie dzą tyle co ja. Bo to ja tam tego wie- 
czoru wy szłam za Rutą z Na Lato i to ja wi dzia łam, co się
stało.



Se ba stian

W pią tek kilka mi nut po ósmej pod dom pod jeż dżają dwa ra- 
dio wozy. Czuję się jak bo ha ter filmu, jed nej z tych nie ba nal- 
nych hi sto rii w stylu Za gi nio nej dziew czyny, gdzie zroz pa czony
mąż stoi na progu i wita po li cjan tów, któ rzy przy szli za bez pie- 
czyć ślady. Nie by wałe, to się na prawdę dzieje! Za chwilę będą
prze szu ki wać mój dom, do ty kać mo ich rze czy, za glą dać
w miej sca, które lu dzie chcą ukryć przed świa tem.

Stoję w oknie ta ra so wym i pa trzę, jak ekipa tech ni ków wyj- 
muje z ba gaż nika ja kieś wa lizki, a z dru giego auta wy siada in- 
spek tor Sza blew ski. Je den z po li cjan tów po pra wia czapkę
z dasz kiem, inny za rzuca kurtkę na ra miona. Ciemne chmury
przy kry wają niebo, pa skudny po czą tek dnia i nie tylko z po- 
wodu tej okrop nej po gody. Nie chcę, żeby gli nia rze tu wcho- 
dzili i oglą dali moje rze czy oso bi ste, ale nie mam wyj ścia.
A poza tym to i tak dużo lep sze niż wia do mość, że Laura nie
żyje. Mo gliby prze cież przy je chać i oznaj mić mi, że ni gdy już
jej nie zo ba czę.

Wy cho dzę im na prze ciw. In spek tor Ra do sław Sza blew ski
in for muje mnie, że jego ko le dzy będą prze szu ki wać miesz ka- 
nie, na to miast on chciałby za mie nić ze mną kilka słów. Pyta,
gdzie mo żemy spo koj nie po roz ma wiać, a ja wska zuję na krze- 
sła ba rowe wo kół wy spy ku chen nej.

– Dzię kuję – mówi, od su wa jąc ho ker. – Mam dla pana kilka
świe żych in for ma cji. Po pierw sze, udało nam się na mie rzyć
Mi chała Je siona.

Nie do końca wiem, czy to do bry, czy zły znak. Do dzwo nili
się do niego? To by ozna czało, że Mi chał po pro stu za blo ko wał
mój nu mer.



– Za trzy mał się w jed nym z ho teli w War sza wie. Mó wił pan,
że nie może się do niego do dzwo nić, prawda? Oka zało się, że
to nu mer jego służ bo wej ko mórki. Wy łą czył ją, bo w Pol sce
używa in nego. Roz ma wia li śmy już i wy klu czy li śmy ja ki kol- 
wiek zwią zek mię dzy nim a za gi nię ciem pana żony. Pan Je sion
ma alibi na wie czór za gi nię cia Laury Ruty. We wto rek od dwu- 
dzie stej pierw szej trzy dzie ści do pół nocy prze by wał z ko le- 
gami w jed nej z re stau ra cji na placu Zba wi ciela. Mamy za bez- 
pie czony mo ni to ring, świad ko wie po twier dzają jego ze zna nia.
Jest czy sty.

A więc tak spę dził wie czór, w któ rym za gi nęła Laura. Gdy
wy go ni łem go z domu, mu siał za dzwo nić do któ re goś z kum- 
pli i spo tkać się z nimi na mie ście. Sza blew ski nie wspo mina
o Wik to rii – naj wy raź niej Mi chał nie po wie dział im, że mam
ko chankę.

Z góry po scho dach zbiega wy soki męż czy zna, w ręku
trzyma lap top mo jej żony.

– Chcie li by śmy te raz wejść do piw nicy – mówi, wska zu jąc
na drzwi za mo imi ple cami.

Od wra cam się i wtedy wi dzę, że w zamku nie ma klu cza. To
dziwne, bo za zwy czaj go stam tąd nie wyj mu jemy. Idę do
przed po koju i otwie ram szu fladę w ko mo dzie, w któ rej trzy- 
mamy różne szpar gały. Pa nuje tam nie zły ba ła gan, ale po
chwili znaj duję klucz i po daję go tech ni kowi.

– Pro szę. Do ga rażu pa no wie wejdą od strony wia tro łapu –
do daję, uprze dza jąc ich ko lejne py ta nia.

Wra cam na miej sce przy wy spie ku chen nej i pa trzę, jak
funk cjo na riu sze anek tują mój dom ni czym chmara owa dów.
Ma te riał che miczny to ich tajna nić po ro zu mie nia, nie po trze- 
bują ze sobą roz ma wiać, pra cują w ci szy, zu peł nie jak
mrówki. Ob ser wuję jed nego z po li cjan tów, który prze szu kuje
ta ras i wła śnie po chyla się nad sto li kiem. Spro wa dzi łem go dla



Laury z Porto, uwiel bia azu le jos. Po chwili męż czy zna w rę ka- 
wicz kach pod cho dzi do drew nia nej skrzyni, otwiera wieko,
po chyla się i wyj muje ze środka ja kieś pu dełko. Za uwa żam, że
wy staje z niego ko rzeń ro śliny i na gle przy po mi nam so bie
o prze syłce, o któ rej mó wiła Laura. A więc tu ją scho wała. To
na pewno ta paczka.

– Prze pra szam, pa nie in spek to rze – zwra cam się do sie dzą- 
cego na prze ciwko mnie po li cjanta. – Czy mo żemy na chwilę
wyjść na ta ras?

Sza blew ski nie pyta dla czego, ze ska kuje ze stołka ba ro wego
i prze cho dzi za mną przez otwarte na oścież prze szklone
drzwi.

Po li cjant, który trzyma rutę w dłoni, spo gląda na nas.
– Wła śnie coś so bie przy po mnia łem – za czy nam, zer ka jąc

na in spek tora. – Nie wiem, czy ma to ja kieś zna cze nie, ale
w so botę żona do stała dziwną prze syłkę. Nie było mnie wtedy
w domu, za dzwo niła do mnie i po wie działa, że ku rier przy- 
wiózł jej paczkę z ro śliną – wy ja śniam, wska zu jąc głową na
chwast w ręku po li cjanta. – Ta prze syłka wzbu dziła w niej nie- 
po kój.

Sza blew ski wkłada jed no ra zowe rę ka wiczki i przej muje pu- 
dełko od ko legi. Przez chwilę ogląda je ze wszyst kich stron.

– Na li ście prze wo zo wym nie ma nadawcy. Wie pan, od
kogo jest ta paczka?

– To naj bar dziej prze ra ziło moją żonę: brak nadawcy. Za- 
cho dziła w głowę, kto zna nasz ad res. Nie da wało jej to spo- 
koju, na wet wspo mi nała, że może mieć to zwią zek z tam tym
li stem.

– Ja kim li stem?
Opo wia dam im o ano ni mie sprzed dwóch lat, a po li cjanci

wy mie niają spoj rze nia. Ten, który zna lazł ro ślinę, na chyla się



nad drew nianą skrzy nią i po chwili wyj muje z niej zło żoną na
pół kartkę. Od daje ją Sza blew skiemu.

– Dzie siąty maja, ko niec ży cia – czyta in spek tor i pod nosi
wzrok na mnie. – Czy o tym li ście pan mó wił?

Ki wam głową. Na chwilę za lega mię dzy nami ci sza, w któ rej
sły szę śpiew pta ków i jeż dżące w od dali sa mo chody. Mo men- 
tal nie zda jemy so bie sprawę, że nie zo stało wiele czasu. Jest
pią tek, ósmy maja, a moja żona wciąż się nie od na la zła, choć
ist nieje ogromna szansa, że na dal żyje. Przy naj mniej jesz cze
przez dwa naj bliż sze dni.



Jo anna

Od wczo raj nie opusz cza mnie nie po kój. Może nie po trzeb nie
tam po szłam? Od kąd do wie dzia łam się, że w re stau ra cji są ka- 
mery, sie dzę jak na szpil kach. Po cie szam się, że prze cież to
nic nie zna czy – co prawda by łam w tej sa mej re stau ra cji, co
Ruta, i wy szłam tuż za nią, ale rów nie do brze mógł to być po
pro stu przy pa dek. Na sta wiam czaj nik i gdy cze kam, aż woda
za cznie wrzeć, sły szę sy gnał ko mórki do cho dzący z przed po- 
koju. Po śpiesz nym kro kiem ru szam w tam tym kie runku i wyj- 
muję te le fon z kie szeni kurtki. Nu mer za strze żony. Prze cho dzi
mnie dreszcz, ale od bie ram.

– Słu cham?
– In spek tor Ra do sław Sza blew ski, ko menda sto łecz nej po li- 

cji – przed sta wia się, a ja czuję, jak nogi się pode mną ugi nają.
– Czy roz ma wiam z pa nią Jo anną Ser necką?

– Tak, przy te le fo nie. – Drży mi głos, na wet ja to sły szę.
– Dzwo nię w spra wie za gi nię cia Laury Ruty. Chcia łem za- 

pro sić pa nią na ko mi sa riat.
– Mnie? Dla czego?
– O tym po roz ma wiamy już na miej scu – ucina, a po tem po- 

daje mi ad res i go dzinę spo tka nia.
Bie gnę do sy pialni i za pi suję to w no tat niku, a gdy po li cjant

się roz łą cza, opa dam na łóżko. Dla czego chcą ze mną roz ma- 
wiać? Skąd mają nu mer? Może zdo byli go od ope ra tora sieci
ko mór ko wej, ale w jaki spo sób w ogóle tra fili na mój trop?
Wpa truję się w su fit, sły sząc, jak gło śno bije mi serce. Dla- 
czego chcą roz ma wiać o za gi nię ciu Laury Ruty? Nic nas prze- 
cież nie łą czy. Nie je stem jej przy ja ciółką, ro dziną ani agentką.



Może Ar tur Ko nar ski po wie dział o na szym spo tka niu w Na
Lato? Się gam po te le fon i bez wa ha nia do niego dzwo nię.

– Dzień do bry pa nie Ar tu rze. Czy po dał pan po li cji mój nu- 
mer te le fonu? – py tam pro sto z mo stu.

– Dzień do bry. Tak, prze pra szam, ale po pro sili mnie o to
pod czas prze słu cha nia. Ro zu mie pani, nie mo głem od mó wić
i... Wła ści wie nie wiem, czy po wi nie nem z pa nią o tym roz- 
ma wiać... – Od chrzą kuje. – Pro szę się przed nimi nie zdra- 
dzić, że pani po wie dzia łem.

Mój puls przy śpie sza tak bar dzo, że za czyna bra ko wać mi
tchu.

– Po ka zali mi zdję cia z ka mer mo ni to ringu w Na Lato – cią- 
gnie Ko nar ski. – Wi dać na nich, jak kilka mi nut po dwu dzie- 
stej dru giej wy cho dzi pani za Laurą. Po wie dzia łem im o na- 
szym spo tka niu, o tym, że obie je ste ście mo imi klient kami
i że do piero was so bie przed sta wi łem. Py tali o szcze góły, a na
ko niec po pro sili o pani nu mer. Pew nie to for mal ność – za- 
pew nia. – Chcą roz ma wiać ze wszyst kimi oso bami, które
miały kon takt z Laurą Rutą w wie czór za gi nię cia.

– Kom plet nie nie ro zu miem, co we dług nich mogę mieć
z tym wspól nego – mó wię. – Prze cież to dla mnie obca osoba.

– Tak – po twier dza. – Na pewno to tylko for mal ność, chcą
po twier dzić pani wer sję wy da rzeń.

Mam wra że nie, że chciałby coś jesz cze po wie dzieć, i chyba
na wet wiem co. Dla czego zo stała tam pani po na szym spo tka- 
niu, a po tem wy szła za Rutą?

– Dzię kuję – mó wię szybko i koń czę po łą cze nie.
Czy rze czy wi ście to tylko for mal ność? Czy po li cjanci będą

chcieli za py tać wy łącz nie o wie czór w Na Lato? Może jed nak
wie dzą, że wy sła łam Ru cie tę cho lerną ro ślinę? Otwie ram szu- 
fladę w szafce noc nej i wyj muję z niej pen driveʼa oraz drugą



ko mórkę. Pod pi nam ją do lap topa i na prze no śny dysk zgry- 
wam wszyst kie zdję cia, na któ rych jest Ruta. Ostatni krok to
usu nię cie fo to gra fii z te le fonu i kom pu tera. Zdaję so bie
sprawę, że in for ma tycy po li cyjni i tak mogą do trzeć do tych
pli ków. Cho dzi mi ra czej o sy tu ację, w któ rej po pro stu ktoś
zaj rzy do tego te le fonu i przez przy pa dek na tknie się na do- 
wód mo jej ob se sji na punk cie Laury. Pew nie tylko dmu cham
na zimne, bo w końcu to ko mórka służ bowa i tylko nią ro bi- 
łam zdję cia, więc po li cja ni gdy się o nich nie do wie.



Se ba stian

Funk cjo na riusz, który zna lazł w drew nia nej skrzyni ro ślinę
i list, pa kuje je wła śnie do stru no wych wo recz ków. Za bez pie- 
cza do wody. Czy to na prawdę może być istotny ślad w spra wie
za gi nię cia Laury? Czy nadawca tych prze sy łek to osoba, która
stoi za jej upro wa dze niem? Tylko dla czego ktoś chciał, by
znik nęła? To py ta nie nie daje mi spo koju. Sza blew ski rów nież
ob ser wuje ko legę, a po chwili od wraca się w moją stronę.
Słońce oświe tla jego zmę czoną twarz. Wi dzę, że nie spał do- 
brze ostat niej nocy, zu peł nie jak ja. Głę boka zmarszczka prze- 
cina mu czoło.

– Jest jesz cze jedna sprawa – od zywa się.
Czy to bę dzie punkt zwrotny? Ma asa w rę ka wie, po wie te- 

raz coś, co zmieni bieg wy da rzeń?
– Tak?
– Czy wie dział pan, że ktoś gro ził pana żo nie?
– Gro ził? – py tam zdzi wiony. – Nic o tym nie wiem.
Mó wiąc te słowa, sta ram się za cho wać zimną krew i nie dać

po so bie po znać, że wiem, kto mógł jej gro zić. Wik to ria. Na- 
prawdę to zro biła? Pul so wa nie krwi w uszach, ryt miczne,
ogłu sza jące. Czy wła śnie te raz Sza blew ski po wie, że wie o mo- 
jej ko chance? Za rzuci mi za ta ja nie in for ma cji i utrud nia nie
śledz twa? I dla czego Laura nie po wie działa, że ktoś jej gro ził?
Pa trzę na in spek tora, pró bu jąc wy czy tać coś z jego spoj rze nia,
ale ma ka mienną twarz.

– Kto gro ził mo jej żo nie? – py tam.
Mu szę trzy mać się wcze śniej ob ra nej tak tyki. Nie mam nic

wspól nego z za gi nię ciem Laury, na wet je śli wyj dzie na jaw



mój ro mans, nie mia łem po ję cia, że moja ko chanka mo gła
ma czać w tym palce.

– Agent pana żony prze ka zał nam, że Mi ro sław Zna niecki
wy sy łał do niej ese mesy z po gróż kami.

Czyli jed nak nie Wiki. Od dy cham z ulgą, mo men tal nie kar- 
cąc sie bie w my ślach za ten od ruch. Nie po wi nie nem dać po
so bie po znać, że mi ulżyło.

– Mi ro sław Zna niecki... – po wta rzam.
Coś mi to mówi, jed nak nie po tra fię so bie przy po mnieć,

kim jest ten czło wiek. Za sta na wiam się, dla czego po li cjant
w ogóle o tym wspo mina. Skąd na gle ta otwar tość i szcze rość
z jego strony? Zy skał pew ność, że nie kła mię? Mają do wody,
które wy klu czają mnie z li sty po dej rza nych? A może po pro stu
li czy na szer szy ogląd sprawy. Gdy bym wie dział, że ktoś grozi
Lau rze, za re ago wał bym od razu – za kogo on mnie uważa?!

– Nie wiem, kim on jest. Czy ma coś wspól nego z za gi nię- 
ciem mo jej żony? – py tam.

Sza blew ski wpa truje się we mnie. Może i jest zmę czony, ale
znów ma gładko ogo lone po liczki, a jego spoj rze nie na dal
wwierca się we mnie z tą samą siłą, co wcze śniej.

– Roz ma wia li śmy z nim wczo raj. Ma nie pod wa żalne alibi
na wtor kowy wie czór, więc nie bie rzemy tej hi po tezy pod
uwagę – mówi.

W ta kim ra zie po co w ogóle o nim wspo mniał? Na gle so bie
przy po mi nam: Mi ro sław Zna niecki pro wa dził spo tka nie au- 
tor skie Laury. Nie lu biła go, mó wiła, że wo la łaby ko goś in- 
nego, ale Ar tur Ko nar ski ją prze ko nał. Aro gancki, py szał ko- 
waty typ nie zro bił na mnie do brego wra że nia.

Przez chwilę mie rzymy się z Sza blew skim wzro kiem, jak by- 
śmy stali na ringu i oce niali siły prze ciw nika. Do końca nie
po tra fię go wy czuć. Ufa mi i jest po mo jej stro nie czy ob ser- 



wuje każdy mój ruch i gest, żeby po tem wy ko rzy stać to prze- 
ciwko mnie? Mam ochotę za py tać go o BiBi, o to, co ona wie
na te mat za gi nię cia swo jej niby naj lep szej przy ja ciółki. Ko nar- 
ski mó wił, że Laura dzwo niła do niej tuż przed wyj ściem
i chciała wpaść, ale po dobno się nie umó wiły. Tylko czy to
prawda? Może jed nak BiBi ma coś wspól nego z za gi nię ciem
mo jej żony?



Jo anna

Na ko mi sa ria cie po ja wiam się kilka mi nut przed umó wio nym
cza sem. Jest pią tek, pięt na sta dwa dzie ścia trzy, czer wona
wska zówka se kund nika na ze ga rze w dy żurce nie staje ani na
mo ment. I tak wła śnie po winno być, prze cież czas nie za trzy- 
muje się na wet na tę krótką chwilę po trzebną na prze sko cze- 
nie wska zówki. Funk cjo na riusz dy żurny koń czy roz mowę
przez te le fon i przy wo łuje mnie wzro kiem.

– Dzień do bry – mó wię, pod cho dząc do lady. – Je stem umó- 
wiona z in spek to rem Sza blew skim.

Zerka w kom pu ter i bez słowa wy biera ja kiś nu mer. Po
chwili przy cho dzi po mnie funk cjo na riusz, młody wy soki
chło pak z wy raź nymi pro ble mami skór nymi. Trą dzik po krywa
mu oba po liczki. Le piej by było, gdyby za pu ścił brodę. Cie- 
kawe, czemu tego nie zro bił... Znów te na trętne my śli! Czy
kie dyś prze stanę je w kółko mie lić w gło wie?! Prysz czaty pro- 
wa dzi mnie do windy, a po tem idziemy dłu gim ko ry ta rzem do
po koju, w któ rym czeka in spek tor Sza blew ski. Jest star szy niż
tam ten, ma ostre rysy twa rzy i nie od gad nione spoj rze nie.

– Dzień do bry. Pro szę, niech pani usią dzie. – Wska zuje mi
miej sce na prze ciwko sie bie.

Z pi skiem od su wam krze sło, sły szę trza śnię cie drzwi i kroki
od da la ją cego się po li cjanta. Zo sta jemy sami. Po po twier dze- 
niu mo jej toż sa mo ści in spek tor prze cho dzi do sedna sprawy.

– Chcia łem za py tać, co pani ro biła we wto rek pią tego maja.
– Cho dzi panu o wie czór za gi nię cia Laury Ruty? – py tam,

a on po ta kuje. – O dzie więt na stej spo tka łam się z moim przy- 
szłym agen tem Ar tu rem Ko nar skim w re stau ra cji Na Lato,
żeby po roz ma wiać o książce.



– Ile trwało spo tka nie?
Wiem, do czego zmie rza. Ar tur mnie uprze dził.
– Mniej wię cej go dzinę. Do czasu, aż przy szła pani Laura

Ruta. Ona także była umó wiona z pa nem Ko nar skim.
– I co było da lej?
– Wy mie ni ły śmy uprzej mo ści – mó wię, a Sza blew ski ob da- 

rza mnie ta kim spoj rze niem, jakby wąt pił, że można na zwać
to uprzej mo ścią. – A po tem się z nimi po że gna łam i za ję łam
miej sce w rogu sali.

– Dla czego pani zo stała w re stau ra cji?
Wie dzia łam, że to py ta nie pad nie, i przy go to wa łam już so- 

bie od po wiedź. Nie mogę prze cież po wie dzieć prawdy, przy- 
znać się, że zo sta łam ze względu na Rutę, że chcia łam ją ob- 
ser wo wać, bo do sta łam fi sia na jej punk cie i nie mo głam prze- 
ga pić ta kiej oka zji.

– Miesz kam sama, nie chcia łam wra cać do pu stego domu –
wzru szam ra mio nami. – Było jesz cze wcze śnie, a spo tka nie
z agen tem nie trwało na tyle długo, że bym zdą żyła zjeść de ser.

Może to mało prze ko nu jące, ale musi mi uwie rzyć. Niech
spraw dzi, co za mó wi łam. Po pro stu zo sta łam, żeby kawą i ser- 
ni kiem osło dzić so bie wie czór. To nie prze stęp stwo.

– Na gra nia z ka mer po ka zują, że wy szła pani za Laurą z re- 
stau ra cji o dwu dzie stej dru giej dzie sięć.

– Tak, wy szły śmy nie mal ra zem. Ona wsia dła do srebr nego
sa mo chodu, a ja po szłam do domu.

– Pa mięta pani markę, mo del, a może re je stra cję tego auta?
– Nie stety – kręcę prze cząco głową. – Srebrny sa mo chód: to

wszystko, co pa mię tam.
– Kto sie dział za kie row nicą?
W jego gło sie wy raź nie sły szę nutę wąt pli wo ści. Uważa, że

nie było żad nego sa mo chodu? Że to wszystko so bie tylko wy- 



my śli łam? Cóż, i tak nie mogą ani po twier dzić, ani wy klu czyć
mo ich ze znań. Kiedy drugi raz tam by łam, upew ni łam się, że
na ze wnątrz nie ma żad nych ka mer.

– Nie wi dzia łam kie rowcy – mó wię pew nie.
– O któ rej wró ciła pani do domu? I czy ktoś może to po- 

twier dzić?
Nie mam alibi na wie czór za gi nię cia Ruty i on do brze o tym

wie. Prze cież po wie dzia łam, że miesz kam sama, dla tego po- 
sta no wi łam dłu żej za ba wić w re stau ra cji, a skoro miesz kam
sama, nikt nie może po twier dzić go dziny mo jego po wrotu!,
zży mam się w du chu.

– Po szłam na przy sta nek au to bu sowy na Czer nia kow ską.
Tak jak po wie dzia łam – wy ja śniam spo koj nie – miesz kam
sama, więc nikt nie może po twier dzić, o któ rej wró ci łam do
domu, ale by łam przed dwu dzie stą trze cią.

– A co ro biła pani trzy dzie stego kwiet nia? – pyta na gle.
Nie ro zu miem, o co mu cho dzi. Do czego on zmie rza?
– Trzy dzie stego kwiet nia? Nie pa mię tam – od po wia dam

zdez o rien to wana.
– Na prawdę? – Rzuca mi po wąt pie wa jące spoj rze nie. – To

niech pani po zwoli, że przy po mnę.
Otwiera le żącą przed nim teczkę i za nim jesz cze wyj mie do- 

wód mo jej zbrodni, wiem, co ma na my śli.



Se ba stian

Od pro wa dzam po li cjan tów do furtki i sły szę, jak Sza blew ski
te le fo nicz nie zleca spraw dze nie nada nia paczki do star czo nej
na nasz ad res dru giego maja. Za brali pu dełko z ro śliną oraz
ano nim, który do stała Laura przed dwoma laty. Może uda im
się zdjąć od ci ski pal ców, a skoro będą wie dzieli, skąd nadano
prze syłkę, po winni tra fić na ślad nadawcy. Po wol nym kro kiem
wra cam do domu i gdy za my kam za sobą drzwi, ude rza we
mnie ci sza. Prze ni kliwa, przy tła cza jąca, wszech obecna.

By wały dni, gdy Laura wy cho dziła i wów czas w domu wi tała
mnie taka ci sza, ale za zwy czaj moja żona była i scho dziła się
przy wi tać. Wra cają do mnie te wspo mnie nia: wi dzę ją na
scho dach, ma nie obecne spoj rze nie, bo wciąż jesz cze jest
w hi sto rii, którą two rzy, i po trze buje kilku mi nut, by zna leźć
się z po wro tem tu i te raz. Cza sem od razu je dli śmy obiad, in- 
nym ra zem mó wiła, że skoń czy tylko roz dział i wróci do mnie.
Mam ochotę ją za wo łać, ale prze cież nie od po wie. Ze gar na
ścia nie wska zuje wpół do dwu na stej, a ja mam wra że nie, jak- 
bym był na no gach od dwu dzie stu go dzin. Na gle w kuchni
dzwoni te le fon. Tyle razy obie cy wa łem so bie, że sper so na li- 
zuję dzwonki. Gdy bym to zro bił, wie dział bym od razu, kto to –
Wik to ria, Mi chał, a może Laura? Chyba że Sza blew ski ma jesz- 
cze do dat kowe py ta nia albo ja kąś ważną in for ma cję. Wcho dzę
do kuchni i się gam po ko mórkę le żącą na bla cie. Nie stety, to
tylko moja matka.

– Cześć, mamo – mó wię.
– Czy Laura żyje? – W jej gło sie sły chać łzy.
To py ta nie zbija mnie z tropu. O czym ona mówi? Po ja wiły

się ja kieś nowe in for ma cje w spra wie za gi nię cia Laury, a ja



o tym nie wiem?
– Dla czego mia łaby nie żyć? Co ty opo wia dasz?
– Wła śnie przed chwilą w te le wi zji mó wili, że z Wi sły wy ło- 

wiono zwłoki ko biety.
Robi mi się słabo. Gwał towny za wrót głowy szybko prze ra- 

dza się w pul su jący ból w skro niach.
– Gdzie? Gdzie o tym mó wią? – py tam, ner wowo szu ka jąc

wzro kiem pi lota, ale ni g dzie go nie wi dzę.
Pod no szę po duszki roz rzu cone na ka na pie, ścią gam koc

i w końcu go znaj duję – jest wci śnięty w pod ło kiet nik. Włą- 
czam te le wi zor. Czy to Laura? Ktoś ją za mor do wał? Na ekra nie
po ja wia się pro gram Co medy Cen tral – naj wy raź niej ostat nio
Mi chał oglą dał ja kiś se rial, bo my nie prze pa damy za ko me- 
diami. Prze ska kuję po ka na łach w po szu ki wa niu ser wisu in- 
for ma cyj nego. W końcu na tra fiam na TVN24 i rze czy wi ście
po ka zują tam ak cję wy do by wa nia zwłok. Pa trzę na młodą ko- 
bietę sto jącą przed ka merą, wiatr targa jej dłu gimi wło sami.
Na pis pod na zwi skiem oznaj mia, że to ofi cer pra sowa rzecz- 
nego ko mi sa riatu po li cji.

– Po wy żej mo stu Gdań skiego zo stało zna le zione ciało –
mówi. – Przed go dziną je de na stą pra cow nicy barki po in for- 
mo wali nas, że na tknęli się na zwłoki ko biety.

Ka mera robi zbli że nie na ekipę zaj mu jącą się re mon tem
mo stu ko le jo wego. Na ro bo czych ubra niach wi dać logo firmy
od po wie dzial nej za in we sty cję. Pa trzę, jak po ru szają się w tą
i z po wro tem, wo kół kręci się po li cja. Na żół tym pa sku na dole
ekranu po ja wiają się dru zgo cące tre ści. Z Wi sły na wy so ko ści
mo stu Gdań skiego wy ło wiono zwłoki ko biety. Po li cjanci pro wa dzą
czyn no ści do cho dze niowe. Czy to ciało za gi nio nej przed trzema
dniami pi sarki Laury Ruty?

– Synku, je steś tam?



Nad rzeką kręcą się służby po rząd kowe. Przy brzegu stoi
wóz stra żacki, a stra żacy i po li cjanci gro ma dzą się wo kół
zwłok wy ło wio nych z Wi sły.

– Se ba stian? – Głos matki wy bu dza mnie z transu.
– Tak, mamo?
– Dla czego mi nie po wie dzia łeś, że Laura za gi nęła? Dla- 

czego do wia duję się o tym z te le wi zji?! I na Boga, co się stało?!
– woła bli ska hi ste rii.

– Mamo, to ja kiś kosz mar... – W gar dle mi za schło, le dwo
sły szę wy po wia dane przez sie bie słowa. – Przed chwilą była
u nas po li cja. Wczo raj skła da łem ze zna nia na ko mi sa ria cie.

Gło śno wciąga po wie trze.
– Ty?! Dla czego cię prze słu chi wali? Je steś po dej rzany?!
Za czy nam ża ło wać, że w ogóle ode bra łem ten te le fon.
– Nie, je stem jej mę żem, więc mu sieli ze mną po roz ma- 

wiać.
– Opo wiedz mi wszystko, od po czątku do końca – na lega.
Wiem, że nie mam wyj ścia, bo nie od pu ści. Opo wia dam

więc to samo, co mó wi łem pod czas prze słu cha nia.
– To było ru ty nowe zło że nie ze znań – koń czę. – Mo żesz być

spo kojna, mamo, nie je stem o nic po dej rzany – do daję tro chę
na wy rost, bo aku rat tego nie je stem pe wien.

– Boże! – krzy czy tak gło śno, że od su wam te le fon od ucha. –
Ktoś mu siał ją upro wa dzić! Ja kiś po pa pra niec! Wiesz, ilu ta- 
kich psy choli cho dzi po świe cie? – Moja matka nie opu ściła
żad nego od cinka „Ma ga zynu kry mi nal nego 997”. – Synku, co
się z nią stało? Gdzie jest Laura? Czy ona żyje? A je śli... je śli to
ją wy ło wili przed chwilą z Wi sły?

Czuję, jak zimny dreszcz prze cho dzi mi po ple cach.



Ar tur

Koń czę roz mowę z Ser necką i wsia dam do sa mo chodu. Nie
dzi wię się, że dziew czyna jest cała roz dy go tana, skoro do stała
we zwa nie na prze słu cha nie. Poza tym nie wy gląda to do brze,
zo stała w re stau ra cji i nas ob ser wo wała. Jak mo głem tego nie
za uwa żyć? Usia dła w rogu sali? Ale dla czego? Co ja wła ści wie
o niej wiem? Ma dwa dzie ścia kilka lat, od ja kie goś czasu bez- 
sku tecz nie pró buje za de biu to wać i za zdro ści Lau rze sławy,
o czym zresztą na pi sała mi w mejlu, ale czy coś w tym złego?
Za zdrość nie jest w końcu za bro niona, cho ciaż nie wiem, czy
w jej przy padku nie cho dzi ra czej o stal king... Ob ser wo wała
Laurę w re stau ra cji, a po tem wy szła za nią, do słow nie tuż za
nią. Przy po mi nam so bie zrzuty ekranu z na gra nia, które po- 
ka zał mi po li cjant, wy raźną go dzinę i mniej wy raźne syl wetki
na zdję ciu, ale bez wąt pie nia były to Ruta i Ser necka. Czy
Laura miała świa do mość, że tamta wy cho dzi za nią z re stau ra- 
cji?

Za czyna bo leć mnie głowa. Za dużo się dzieje, cała masa
nie wia do mych. Włą czam się do ru chu i na sta wiam ra dio. Leci
ja kaś ra do sna mło dzie żowa pio senka, więc prze łą czam sta cję
i mo men tal nie orien tuję się, że mó wią o za gi nię ciu Laury.

– Ro bot nicy pra cu jący przy re mon cie mo stu Gdań skiego
na tknęli się rano na zwłoki – od zywa się re dak torka. – Wy do- 
byli je z wody i po wia do mili po li cję. Czy ciało może na le żeć
do za gi nio nej przed trzema dniami Laury Ruty? – Po gła śniam
ra dio. – Po łą czymy się te raz z To ma szem Sła wiń skim, który
jest na miej scu zda rze nia. Tomku, czy coś wię cej wia domo
w spra wie wy ło wio nego ciała?



– Tak. – Te raz sły chać głos męż czy zny, jego słowa po łyka
wiatr. – Po li cja nie ujaw nia szcze gó łów, ale pierw sze oglę dziny
zwłok po twier dziły, że ciało jest w znacz nym stop niu roz- 
kładu, a więc naj praw do po dob niej znaj do wało się dość długo
w wo dzie. To za tem wy klu cza hi po tezę, że cho dzi o po szu ki- 
waną od kilku dni pi sarkę Laurę Rutę.

– Bar dzo dzię kuję, Tomku – od zywa się ko bieta i roz mowa
wraca do stu dia, gdzie ja kość dźwięku jest już ide alna. – My- 
ślę, że fani Laury Ruty mogą ode tchnąć z ulgą. Przy znam, że
mnie też ulżyło – do daje, wy pusz cza jąc gło śno po wie trze
z płuc. – A te raz z moją go ści nią, psy cho lożką z Uni wer sy tetu
War szaw skiego, pa nią Anetą Szozdą, po roz ma wiamy o tym,
jak ra dzić so bie z lę kiem w sy tu acji nie pew no ści.



Se ba stian

– Po wstęp nych oglę dzi nach le karz orzekł, że ciało jest
w znacz nym stop niu roz kładu, mu siało prze by wać w wo dzie
od kilku do kil ku na stu ty go dni. Zmarła miała około stu osiem- 
dzie się ciu cen ty me trów wzro stu i blond włosy. Nie zna le ziono
przy niej do ku men tów. Po li cja pró buje usta lić toż sa mość
ofiary, ale z ca łym praw do po do bień stwem nie jest to za gi- 
niona przed kil koma dniami Laura Ruta – mówi dzien ni karz
sto jący nad brze giem rzeki.

A więc to nie Laura. Ogromny cię żar spada mi z serca. Na
an te nie ka nału in for ma cyj nego wciąż trwa re la cja znad Wi sły,
ale wy ło wione przez ekipę re mon tową ciało ko biety zo stało
już za brane. Dzien ni karz spe ku luje, kiedy mo żemy po znać
wię cej szcze gó łów na te mat zwłok, oraz obie cuje prze ka zy wać
na bie żąco naj now sze in for ma cje na te mat za gi nio nej pi sarki.
Na ekra nie po ka zuje się twarz Laury. Zdję cie z se sji na
okładkę ostat niej książki. Nie jest na nim sobą. Ni gdy nie lu bi- 
łem efektu kil ku go dzin nego ma lo wa nia, cze sa nia i upięk sza- 
nia – Laura bez tego jest piękna. Te raz nie po tra fię ni czego
wy czy tać z jej spoj rze nia. Za ło żyła ma skę, ukryła się za fa sadą
per fek cyj nej pi sarki. Ma ki ja żystki i wi za żystki sta rały się wy- 
eks po no wać wa lory jej urody, pod krę ca jąc rude włosy i ma lu- 
jąc na krwi stą czer wień usta, ale kom plet nie za po mniały
o tym, co w niej naj waż niej sze – o wnę trzu. Na wet fo to graf
nie zwró cił na to uwagi, cho ciaż po wi nien wy do być ogień jej
du szy. Pa mię tam, jak po ka zała mi efekt tej se sji – nie była
z niej za do wo lona. Za my kam oczy, pró bu jąc przy po mnieć so- 
bie tamtą chwilę, co miała na so bie, czym pach niała. Nie pa- 
mię tam. De tale tam tego dnia za gu biły się w mo jej pa mięci.



Wzdy cham głę boko. Laura żyje, je stem o tym prze ko nany.
Ona gdzieś tam jest i po trze buje mo jej po mocy. Wstaję z ka- 
napy i za czy nam ner wowo po ru szać się po domu. A może zo- 
sta wiła tu dla mnie ja kiś ślad? Wia do mość, która mo głaby na- 
pro wa dzić na jej trop? Na bla cie w kuchni do strze gam okru- 
chy, nie umytą de skę i nóż. W sa lo nie także pa nuje nie ład, nie
ja kiś gi gan tyczny ba ła gan, bo to nam się nie zda rza, ale wi dać,
że od kilku dni nikt nie sprzą tał. Wbie gam na górę po dwa
stop nie, nie wiem, czego szu kam, ale mam wra że nie, że jak to
zo ba czę, będę wie dział. Jed nak czy po li cjanci nie do strze gliby
tego przede mną? Byli tu, prze ko pali cały dom cen ty metr po
cen ty me trze. W sy pialni pa nuje względny nie ład, za glą dam do
ła zienki, a po tem do po koju, który zaj mo wał Mi chał. Tu taj
także nic nie rzuca mi się w oczy. Łóżko nie po ście lone, pod- 
no szę róg koł dry, nic. Scho dzę na dół, za sta na wia jąc się, czy
nie po wi nie nem spraw dzić piw nicy, ale gdyby po li cja coś tam
zna la zła, wie dział bym o tym. Wy cho dzę więc na ta ras i sia- 
dam na so fie. To tu taj, do kład nie w tym miej scu zdo by łem się
na szcze rość wo bec Mi chała i po wie dzia łem mu o Wik to rii.
Dzięki temu może te raz trzy mać mnie w sza chu, ale już prze- 
sta łem się tym przej mo wać. Chyba na wet wo lał bym, żeby
Laura do wie działa się o mo jej zdra dzie. Bo to przy naj mniej
ozna cza łoby, że żyje.



Laura

Bu dzi mnie ból. Tak doj mu jący, że ję czę. Mam spierzch nięte
wargi, prze ły kam ślinę, gar dło jest su che jak tarka. Pró buję się
wy pro sto wać, ale je stem jak spa ra li żo wana. Tępe pul so wa nie
w dole krę go słupa. Do okoła pa nuje ciem ność. Nic nie wi dzę.
Gdzie ja je stem? Po omacku ba dam prze strzeń wo kół. Sie dzę
na czymś mięk kim, ale jed no cze śnie szorst kim w do tyku.
Koc? Stara kapa? No gami pró buję do tknąć pod łogi, jed nak jej
nie czuję. A może zna la złam się nad ja kimś urwi skiem – wy- 
star czy je den nie wła ściwy ruch i runę w dół? Co się wła ści wie
stało? Mam pustkę w gło wie. I jesz cze ta okropna ciem ność...
A może stra ci łam wzrok? Ktoś wy dłu bał mi oczy? Mo men tal-
nie przy po mi nają się mi straszne hi sto rie, o któ rych czy ta łam,
ale także te, które sama na pi sa łam, i targa mną spa zma tyczny
lęk. Na gle wszystko do mnie wraca, jakby te ma ka bryczne
sceny uru cho miły w moim mó zgu przy cisk od po wie dzialny za
pa mięć. Zo sta łam po rwana.

Przy po mi nam so bie tam ten wie czór, gdy wy szłam z re stau- 
ra cji Na Lato, to, jak wsia dam do auta, a po tem... Po tem film
się urywa. Ktoś mnie upro wa dził. Serce bije mi tak szybko,
jakby za raz miało eks plo do wać. Do ty kam rę kami twa rzy:
spierzch nięte wargi, nos, prze su wam dło nie wy żej, na wy so- 
kość oczu. Czuję je pod po wie kami, a więc są na miej scu. Nie
wi dzę tylko dla tego, że jest ciemno. Mu szę wie rzyć, że
wszystko wróci do normy, gdy w końcu zrobi się widno. Zwil- 
żam ję zy kiem su che usta. Słabo mi. Tak bar dzo chce mi się
pić, że aż kręci mi się w gło wie. Jak długo tu je stem i gdzie je- 
stem? Czy on tu jest, mój oprawca? I kim jest? Dla czego mnie
upro wa dził?



Wcią gam przez nos po wie trze. Za pach jest obcy. Pró buję so- 
bie co kol wiek przy po mnieć. Kto pro wa dził sa mo chód, do któ- 
rego wsia dłam? Nie pa mię tam ani marki, ani ko loru auta. Wy- 
daje mi się, że to było bar dzo dawno temu, ale prze cież nie
mo gło mi nąć wiele dni – nie prze ży ła bym, gdy bym tak długo
nic nie ja dła i nie piła. Czy już mnie szu kają? Se ba stian mu siał
zgło sić moje za gi nię cie. Wsłu chuję się w prze strzeń. Ci sza, ale
nie gro bowa. Gdzieś w od dali sły szę ja kiś dźwięk, stu ka nie.
Tak, ktoś albo coś puka. Tam gdzieś to czy się ży cie. Nie mam
za kle jo nych ust, nie je stem za kne blo wana, po win nam to wy- 
ko rzy stać.

– Halo? – Głos mi się ła mie, nie po znaję sa mej sie bie. –
Halo? Jest tu ktoś? – wy po wia dam chra pli wie i tak ci cho, że
sama le dwo się sły szę.

Nikt nie od po wiada. Po win nam się cie szyć, że mo jego po ry- 
wa cza nie ma w po bliżu, czy wręcz prze ciw nie – to zły znak,
że zo sta wił mnie samą?



Jo anna

Kła dzie na stole nie wy raźne wy druki. Roz pik se lo wane
czarno-białe ob razy jak zrzuty z gry o sła bej gra fice. Nie musi
mó wić, gdzie zo stały zro bione i kiedy – wiem to do sko nale.
Tylko jak oni do tarli do tych in for ma cji? My śli kłę bią mi się
w gło wie jak stado obrzy dli wych ro ba ków, cha otyczne i na- 
trętne. Nie spraw dzi łam, czy punkt nada nia pa czek jest mo ni- 
to ro wany, ale prze cież nie po da łam praw dzi wych da nych,
więc jak do mnie do tarli? Naj wy raź niej zna leźli w domu Ruty
paczkę, skon tak to wali się z firmą ku rier ską, która w sys te mie
spraw dziła miej sce i datę wy sła nia prze syłki, a po tem wy star- 
czyło przej rzeć mo ni to ring.

– Wie pani, co przed sta wiają te zdję cia? – pyta po li cjant.
– Tak. – Ki wam głową, wpa tru jąc się w stół.
Nie po tra fię spoj rzeć mu w oczy. Boję się jego prze ni kli wego

wzroku, bo fa cet spra wia wra że nie, jakby miał dar czy ta nia
w my ślach. Na jed nym ze zdjęć wi dać, jak wkła dam paczkę do
skrzynki, na ko lej nym od wra cam się i wtedy ka mera ła pie
moją twarz.

– To nie tak, jak pan są dzi – za czy nam. – Ja po pro stu po dzi- 
wiam Laurę...

– I dla tego po sta no wiła pani wy słać jej ten chwast?
– Tak, wiem, nie po win nam – tłu ma czę. – Ale kiedy od kry- 

łam, że jest ro ślina o na zwie ruta, po pro stu mu sia łam...
– Jako wy raz uzna nia dla twór czo ści Laury Ruty? – po li cjant

wy raź nie so bie ze mnie kpi, więc mil czę. – Skąd miała pani jej
ad res?

Stracę pracę, jesz cze tego bra ko wało, ale nie wi dzę in nej
moż li wo ści, mu szę po wie dzieć mu prawdę.



– Pra cuję w skle pie me blo wym. Kilka ty go dni temu Laura
Ruta przy szła tam z mę żem. Wy bie rali stół i skła da jąc za mó- 
wie nie, po pro si łam o po da nie ad resu do stawy – mó wię ci cho.

– A co ozna cza kartka z po gróż kami, którą wy słała pani
wcze śniej?

Spo glą dam na niego ze zdzi wie niem. Nie mam po ję cia, o co
mu cho dzi.

– Nic poza ro śliną nie wy sy ła łam do Ruty – tłu ma czę, ale on
pa trzy na mnie po wąt pie wa jąco i po now nie otwiera teczkę.



Laura

Co mi zro bili? Dla czego? I gdzie ja je stem? Znik nęła to rebka
z te le fo nem, którą mia łam prze wie szoną przez ra mię, gdy wy- 
cho dzi łam z re stau ra cji. Na nad garstku wy czu wam ze ga rek.
Pre zent od Se ba stiana – ró żowe złoto i czarna tar cza, ale w tej
ciem no ści i tak nie wi dzę ani go dziny, ani daty. Ża łuję, że nie
da łam się na mó wić Se ba stia nowi na za kup smar twat cha, choć
wtedy pew nie ten, kto mnie po rwał, i tak by go za brał. Boli
mnie krę go słup i mam su cho w ustach, ale w za sa dzie czuję
się do brze. Pró buję so bie przy po mnieć coś wię cej z tam tego
wie czoru, jed nak mam zu pełną pustkę w gło wie. Roz ma wia- 
łam z Ar tu rem, po tem on wy szedł, a ja zo sta łam sama. Ru szy- 
łam w stronę drzwi i... Na gle to do mnie tra fia – mia łam wra- 
że nie, że ktoś za mną idzie! Na prawdę ktoś mnie śle dził? Czy
tylko znów to ulotne wra że nie, zu peł nie jak chwilę wcze śniej
w Zło tych Ta ra sach? A może z tego po śpie chu nie wsia dłam do
wła ści wego auta, tylko da łam zła pać się w za sadzkę? Co kol- 
wiek się stało i gdzie kol wiek je stem, po win nam stąd uciec. Na
samą myśl, co może mi zro bić po ry wacz, gdy wróci, skręca mi
się żo łą dek. Przed oczami ry sują się naj gor sze sce na riu sze,
sceny wy jęte ro dem z mo ich ma ka brycz nych ksią żek.

Za ci skam od ru chowo po wieki i kulę się w so bie. Na twa rzy
czuję de li katny po dmuch po wie trza. Jed nak ktoś tu jest? Pa- 
trzy na mnie? Jego od dech mie sza się z moim. Stoi ze mną
twa rzą w twarz i tylko czeka, by za ci snąć dłoń na mo jej szyi?
Boję się otwo rzyć oczy. Nie chcę umie rać. Tak na prawdę to
wielki ze mnie tchórz, od ważna je stem tylko na kar tach mo ich
po wie ści. Ale czy inni też tacy nie są? Co in nego pi sać i czy tać
mroczne książki, a co in nego sta nąć z lę kiem twa rzą w twarz.



Nie wiem, jak długo za ci skam po wieki, ale kiedy w końcu
de cy duję się otwo rzyć oczy, wo kół jest jakby ja śniej. Do strze- 
gam za ma zane kon tury przed mio tów i z każdą ko lejną chwilą,
gdy wzrok przy zwy czaja się do oświe tle nia, prze strzeń wo kół
mnie za czyna się stop niowo zmie niać. Przez dwa otwory na
prze ciw le głych ścia nach prze dziera się świa tło. Je stem w ja- 
kimś po miesz cze niu. Zer kam w dół, moje stopy wi szą do słow- 
nie kilka cen ty me trów nad zie mią. Zsu wam się i do ty kam
nimi pod łogi. Mam na so bie buty, sły szę, jak ude rzają o po- 
sadzkę. Wi docz ność wciąż jest ogra ni czona, ale wpa da jące
przez szcze liny świa tło działa na mnie zba wien nie. Roz glą- 
dam się do okoła. Nie wi dzę tu ni kogo. Sie dzę na ja kimś łóżku,
w dość du żym po koju, w rogu do strze gam za rys cze goś więk- 
szego, za pewne szafy, na środku stoi stół. Pod no szę się z ka- 
napy, nogi mi drżą, ale udaje mi się wstać. Gdzie ja je stem?
Wy cią gam przed sie bie ręce i daję krok do przodu. Chce mi
się pić i mu szę do to a lety. Mam na so bie su kienkę, którą wło- 
ży łam na spo tka nie z Ar tu rem, oraz letni płaszcz. Ru szam
przed sie bie na chwiej nych no gach, do cho dzę do stołu i opie- 
ram o niego dło nie – jest zimny, przy kryty ce ratą, wy czu wam
pod pal cami gumę. Do ty kam po wierzchni cen ty metr po cen- 
ty me trze. Wy daje się pu sty. Omi jam go i zmie rzam w kie- 
runku, skąd do cho dzi świa tło. Kiedy do cie ram do okien i do- 
ty kam pal cami zim nej szyby, za uwa żam, że ktoś usu nął
klamkę. Za czy nam wa lić pię ścią w szybę.

– Po mocy! Ra tunku!
Mój głos jest za chryp nięty, a ja szybko tracę siły. Na słu- 

chuję. Ci sza. Wrza ski nie przy nio sły żad nego efektu. Pa trzę
w okno i na gle do ciera do mnie, że z ze wnątrz ma okien nice –
to przez szcze liny w drob nych de secz kach wpada do środka
dzienne świa tło. Poza tym jest jesz cze krata. Czyli zna la złam
się w pu łapce. W miej scu, z któ rego nie ma wyj ścia. Kto mnie
tu za mknął? I co za mie rza mi zro bić?



Znów przy staję i na słu chuję. Czy na pewno je stem tu taj
sama? Orien tuję się, że gdy za mknę oczy, sły szę le piej. Jakby
uśpie nie jed nego ze zmy słów wy ostrzało drugi. Sły szę nie zi- 
den ty fi ko wane od głosy, coś w od dali szumi, gdzieś strzela,
pyka. Ni gdy nie wie rzy łam w du chy ani nie pi sa łam o si łach
nad przy ro dzo nych, ale te raz już nie wiem, czy rze czy wi ście
je stem tu sama. Znów do pada mnie nie zno śne wra że nie, że
gdzieś obok, bli żej niż mi się wy daje, ktoś jest. Cała się trzęsę,
ale de cy duję się otwo rzyć oczy. Ni kogo nie wi dzę.

Bar dzo chce mi się siku, nie wy trzy mam dłu żej. Od wra cam
się i idę w stronę dru giego okna. To samo: okien nice, kraty
i brak klamki. Wszystko na nic – my ślę za ła mana, ale wtedy
do głowy wpada mi inna my śli: je śli są tu okna, po winny być
i drzwi. Cho dzę ostroż nie po ca łym po miesz cze niu i w końcu
od kry wam wą ski i zu peł nie ciemny ko ry tarz. Skoro nie do cho- 
dzi tu świa tło dzien nie, po winna być ja kaś lampa. Pełna na- 
dziei za dzie ram głowę i zer kam w górę, ale nie wi dzę ża rówki
czy ży ran dola, chyba po pro stu jest zbyt ciemno, żeby dało się
je do strzec. Im da lej od okien, tym go rzej wi dać. Ściana jest
chro po wata i zimna, jak w piw nicy, kiedy prze su wam po niej
dłońmi. Szu kam włącz nika, może gdzieś tu go wy czuję... Jest!
Na ci skam go szybko, ale nic się nie dzieje. Wci skam znów
i znów, w końcu walę w niego z ca łych sił, jed nak nic to nie
daje. Ktoś wy krę cił korki? Spe cjal nie po zba wił mnie świa tła?
Chce, że bym sie działa tu po ciemku – ale po co? Spo tka nie
z Ar tu rem miało miej sce pią tego maja, czyli góra dobę temu.
Dłu żej prze cież nie wy trzy ma ła bym bez pi cia i si ka nia. Prze- 
czy ta łam kie dyś, że do ro sły czło wiek może wstrzy my wać od- 
da wa nie mo czu przez osiem go dzin. A może zsi ka łam się
i zdą ży łam wy schnąć? Mój oprawca nie zwią zał mnie, nie za- 
kne blo wał i... Na gle to do mnie do ciera, omal nie krzy czę. Wi- 
zja, która ry suje się w mo ich my ślach jest tak upiorna, że do- 
słow nie brak mi tchu. Du szę się od wła snego prze ra że nia.



Prze błysk wspo mnień, który nie spo dzie wa nie do mnie do- 
ciera, jest jak ude rze nie ostrym na rzę dziem w sam śro dek
czoła – przed oczami wi dzę zło żoną na pół kartkę z na pi sem
„10 maja, ko niec ży cia”.

A więc o to cho dzi. Ktoś mnie zła pał i za kilka dni wy kona
wy rok. Osu wam się na pod łogę i czuję, jak cie pły mocz ciek- 
nie mi po no gach.



Jo anna

Kła dzie przede mną wy druk zdję cia, na któ rym jest kartka
z jed nym zda niem: „10 maja, ko niec ży cia”. Mo men tal nie
zdaję so bie sprawę, że dzi siaj jest ósmy maja, a to ozna cza, że
Lau rze zo stały dwa dni. A więc nie tylko ja mia łam ją na ce- 
low niku, ruta nie była je dy nym ano ni mo wym pre zen tem. Nie
wiem, kto i dla czego ży czy Lau rze śmierci, ale mnie na pewno
w to nie wro bią.

– Pro szę mi uwie rzyć – za rze kam się. – Nie mam z tym nic
wspól nego. Wi dzę ten list po raz pierw szy w ży ciu. To nie ja
go wy sła łam.

Po li cjant przy trzy muje moje spoj rze nie. Za sta na wiam się,
czy te raz wła śnie za żąda, bym od dała mu te le fon i lap top, a na
ko niec po wie, że je stem za trzy mana w spra wie za gi nię cia
Laury Ruty. Tra fię do aresztu, do miej sca, w któ rym ni gdy nie
by łam, o któ rym je dy nie pi sa łam w mo ich opo wie ściach.
Będę po trze bo wała ad wo kata. Do kogo po win nam za dzwo nić?
Z ro dzi cami i bra tem nie utrzy muję kon taktu, dla nich je dyną
am bi cją były za wsze wczasy pod gru szą w ośrodku wy po czyn- 
ko wym. Ni gdy nie wi dzieli we mnie przy szłej pi sarki, ba, na- 
wet nie ci snęli, że bym po szła na stu dia. Spójrz na brata, pra- 
cuje na sor towni i jest szczę śliwy, nie ba wem uro dzi mu się
dru gie dziecko, a ty cią gle chcesz cze goś no wego, trudno ci
do go dzić – wciąż sły szę te słowa, nie koń czącą się wy li czankę,
którą boj ko to wali moje po my sły. Już dawno po sta wili na mnie
krzy żyk. Mo nika? Czy moja przy ja ciółka po mo głaby mi w po- 
trze bie? Jest umę czoną młodą matką, ale prze cież za wsze mo- 
gła na mnie li czyć – chyba po winna od pła cić mi się tym sa- 
mym? Ar tur Ko nar ski? Pra wie się nie znamy, ale z tych wszyst- 
kich osób, do któ rych mo gła bym zwró cić się o po moc, on je- 



den zdaje się mieć głowę na karku. Tylko czy w ten spo sób nie
zni we czę wszyst kiego, do czego do szłam? Bę dzie chciał pod pi- 
sać umowę z kimś, kto sie dzi w aresz cie? Nie, zde cy do wa nie
nie. To za koń czy na szą współ pracę, która na wet na do bre się
nie za częła.

– Gdzie jest Laura Ruta? – pyta po li cjant, przy szpi la jąc mnie
wzro kiem.

A więc to ko niec. O ta kim roz woju spraw nie my śla łam
w naj czar niej szych sce na riu szach.

– Nie wiem. – Przy kła dam dłoń do piersi. – Przy rze kam, że
nie mam po ję cia, co się z nią stało. Ostatni raz wi dzia łam ją,
jak wsia dała do sa mo chodu przed re stau ra cją, a ja wy sła łam
jej tylko tę ro ślinę – tłu ma czę. – Nie wiem, co to za kartka.
Musi mi pan uwie rzyć.



Laura

Na czwo ra kach, z kle jącą się do nóg su kienką, prze miesz czam
się w stronę okna. Mu szę do wie dzieć się, jaki jest dziś dzień
i ile zo stało mi jesz cze czasu. Wstaję, pod trzy mu jąc się ściany.
Drżą mi nogi. Świa tło jest wciąż zbyt słabe, że bym mo gła zo- 
ba czyć cy fry na czar nym tle tar czy ze garka. To mój ko niec.
Zo sta łam zła pana w pu łapkę, umrę tu taj. Chwilę dy szę ciężko,
opie ra jąc się dłońmi o zimną szybę. Mu szę wziąć się w garść
i dzia łać; póki go nie ma, mam nad nim prze wagę.

Z po wro tem ru szam w głąb wą skiego ko ry ta rza. To może
być pu łapka, zdaję so bie z tego sprawę, ale nie do wiem się,
do póki się nie prze ko nam. Może na jego końcu znaj dują się
drzwi i uda mi się je wy wa żyć? Nie pod dam się. Nie po zwolę,
by ten świr, który mnie tu uwię ził, zre ali zo wał swój plan! Dla- 
czego ży czy mi śmierci? Kim on jest? Chce, że bym umarła
z pra gnie nia, czy jed nak za pla no wał dla mnie inne atrak cje?
Z każ dym kro kiem w głąb ko ry ta rza robi się co raz ciem niej,
więc wy cią gam przed sie bie ręce i ostroż nie po su wam się do
przodu. Po chwili moje palce do ty kają cze goś zim nego. Po ple- 
cach prze cho dzi mi dreszcz. Drzwi! Do brnę łam do drzwi! Me- 
ta lowe, jak w pan cer nej sza fie. Za czy nam ude rzać w nie pię- 
ściami, ko pię, ale wiem, że nie prze do sta nie się przez nie ża- 
den dźwięk. Ten świr za dbał o to, że bym tak ła two się stąd nie
wy do stała. Dla tego mnie nie zwią zał ani nie za kne blo wał –
mu siał być pewny, że moje wrza ski nie ścią gną ni czy jej uwagi.
Zre zy gno wana osu wam się na pod łogę. Jest zimna, mo kra su- 
kienka klei mi się do nóg. Za sta na wiam się, czy coś mi zro bił.
Zgwał cił mnie? De li kat nie do ty kam ręką kro cza, ale nie czuję
bólu, choć to prze cież żadna gwa ran cja. Coś mu siało być
w tym sa mo cho dzie, ja kiś śro dek, który spo wo do wał sen ność.



Za my kam oczy i sku piam się wy łącz nie na chwili, gdy wsia- 
dłam do auta. Nie pa trzy łam na kie rowcę, za ję łam miej sce na
tyl nej ka na pie i kli ka łam w ko mórce. Kręci mi się w gło wie,
okrop nie chce mi się pić. Czy umrę tu z pra gnie nia? Opie ram
głowę na ko la nach i na gle sły szę bu cze nie. W pierw szej chwili
mam wra że nie, że so bie to tylko wy obra zi łam. Pod no szę
głowę i sta ram się wy chwy cić, skąd do cho dzi dźwięk. Wiem,
co to jest, to mia rowe char cze nie przy wo dzi na myśl pra cu- 
jącą lo dówkę. Je śli je stem w ja kimś domu, a wszystko na to
wska zuje, i to rze czy wi ście lo dówka, to po winna stać
w kuchni, gdzie musi być też kran... Pod no szę się i znów po
omacku ba dam prze strzeń wo kół sie bie. Pró buję wy chwy cić,
skąd do cho dzi bu cze nie. Po chwili do cie ram do wnęki i za ha- 
czam o coś ostrego – czuję ból w palcu. Przy kła dam go do ust.
Ska le czy łam się. Me ta liczny smak roz lewa się na moim ję- 
zyku. Po chwili znów za czy nam po szu ki wa nia, po dą ża jąc za
od gło sem urzą dze nia, tym ra zem wol niej i ostroż niej, by znów
się nie zra nić. I w końcu do cie ram do tego, czego szu ka łam.
Moja dłoń do tyka gład kiego pla stiku. Ma cam go łap czy wie
i od naj duję rączkę. Po cią gam do sie bie i prze strzeń wo kół
mnie się roz ja śnia. Wy raź nie wi dzę na prawo drzwi, któ rych
nie udało mi się otwo rzyć, po le wej w od dali le dwo wi doczną
ka napę – stam tąd przy szłam. Lo dówka wy po sa żona jest w je- 
dze nie. Na dol nej półce do strze gam kilka bu te lek z wodą mi- 
ne ralną. Na tych miast otwie ram jedną z nich i wy pi jam nie- 
mal dusz kiem po łowę. Woda jest zimna i orzeź wia jąca. Od
razu robi mi się le piej. Nie za my ka jąc lo dówki, roz glą dam się
do okoła. Naj wy raź niej ten ktoś wy krę cił korki od oświe tle nia
i zo sta wił tylko prąd w lo dówce. Obok niej jest zlew i nie- 
wielka szafka ku chenna. Od krę cam ku rek, woda ude rza
w me ta lowy zlew. Od wra cam się – za ple cami są ko lejne
drzwi, a za nimi ła zienka: ciemna, bez okien. Blask pa da jący
z lo dówki po zwala do strzec se des, umy walkę i nie wielki bro- 



dzik w rogu. Od krę cam kran i tu też za czyna lać się woda,
a więc na pewno nie umrę z pra gnie nia! Ukła dam ręce w ko- 
szy czek i przy kła dam pod stru mień, a po tem prze my wam
twarz. Mu szę się oży wić, po sta wić do pionu, ze brać my śli
i spró bo wać zro zu mieć, o co tu cho dzi i kto stoi za moim po- 
rwa niem.



Se ba stian

Na gle wpada mi do głowy pewna myśl, tak nie ocze ki wana
i za ra zem oczy wi sta, że nie wiem, dla czego wcze śniej o tym
nie po my śla łem. Prze cież mam za pa sowy klucz do miesz ka- 
nia Wik to rii! Dała mi go kilka mie sięcy temu, a ja ukry łem go
w sa mo cho dzie w schowku na rę ka wiczki. Je śli za mknęła się
w domu, wejdę tam i do wiem się, czy ma coś wspól nego z za- 
gi nię ciem Laury. Za bie ram z opar cia ka napy ma ry narkę
i wkła dam do kie szeni te le fon, a po tem bie gnę do auta. Klucz
wciąż jest w schowku – bingo! Je śli nie zmie niła zam ków, bez
pro blemu się do niej do stanę.

To mil cze nie Wik to rii jest nie po ko jące. Na wet je śli nie ona
stoi za znik nię ciem Laury, na pewno już wie, co się stało, bo
wszę dzie o tym mó wią, i po winna się ze mną skon tak to wać.
Coś jest nie tak. To nie może być przy pa dek. By li śmy umó- 
wieni, że nie kon tak tu jemy się, gdy je stem w domu, dla tego
ro bi łem to naj czę ściej z pracy, poza tym wpa da łem do niej
w prze rwie na obiad. Wie czory i noce za re zer wo wane mia łem
dla Laury, choć oczy wi ście, gdy wy jeż dżała w trasę au tor ską,
na spo tka nia pro mo cyjne czy fe sti wale, wska ki wa łem w inny
rytm. Te raz jed nak, gdy Wiki wie, że Laury nie ma, nie po- 
winna mil czeć.

Po nie spełna czter dzie stu mi nu tach par kuję na Oręż nej.
W domu na prze ciwko świecą się świa tła, czyli wścib ska są- 
siadka jest w środku, pod czas gdy okna Wik to rii są szczel nie
za mknięte. Ukrywa się, za mknęła się przed resztą świata –
pora do wie dzieć się dla czego. Wyj muję klu cze ze schowka
i wy sia dam z auta. Za sta na wiam się, czy za pu kać, czy od razu
bez po zwo le nia wejść do domu. Chwilę się wa ham, ale wkła- 
dam klucz do zamka, prze krę cam i na ci skam klamkę, a po tem



po woli prze kra czam próg. Do cho dzi mnie dziwny za pach. Za- 
zwy czaj pach nie tu przy jem nie, po dob nie jak w sa lo nie ko- 
sme tycz nym, ale od kilku dni nikt tu nie wie trzył.

– Wiki! – wo łam.
Od po wiada mi ci sza.
– Wik to ria! – krzy czę gło śniej.
A może coś jej się stało? Za gi nęła nie tylko Laura, ale także

ona? Wpa dam do sa lonu i zer kam w stronę aneksu ku chen- 
nego – jest sta ran nie po sprzą tany. Za glą dam do sy pialni i ła- 
zienki. Tam także jej nie ma. Wy je chała? Co się z nią stało?
Szafa pęka od ubrań, ale nie po tra fię roz szy fro wać, czy cze goś
nie bra kuje. Przy po mi nam so bie, że wa lizkę trzyma pod łóż- 
kiem – schy lam się: jest na swoim miej scu. Na pod ło dze obok
leży bez płatna ga zeta roz da wana w me trze, na pierw szej stro- 
nie zdję cie mo jej żony i in for ma cja, że za gi nęła. A więc Wik to- 
ria wie o Lau rze i mimo wszystko nie skon tak to wała się ze
mną. Na gle sły szę ja kiś dźwięk, z od dali do biega mnie sze lest.
Pod no szę się i ru szam w tam tym kie runku.



Laura

Na gle przy po mina mi się chwila, gdy ku po wa łam raj stopy
w Zło tych Ta ra sach – mia łam wra że nie, że ktoś na mnie pa- 
trzy. Może ob ser wo wał też, jak wcho dzę do ła zienki, a po tem
cze kam na tak sówkę przed Hard Rock Cafe? Po je chał za mną
na Roz brat, by póź niej mnie stam tąd upro wa dzić? Za sta na- 
wiam się nad tym, ścią ga jąc mo kre raj stopy. Trudno je się
zdej muje, ela styczny ma te riał ro luje się na skó rze, więc ra czej
czu ła bym, gdyby ktoś mi je wcze śniej zdjął, i na pewno bym
się obu dziła. Chyba że by łam czymś za mro czona. Zdej muję
też majtki i su kienkę, nie przy jemny za pach mo czu spra wia, że
mi mo wol nie się krzy wię, a po tem na gołe ciało wkła dam
płaszcz i cia sno za wią zuję pa sek w ta lii. W bla sku świa tła z lo- 
dówki prze miesz czam się do po koju, ścią gam z łóżka koc i za- 
rzu cam na sie bie. Od razu robi mi się cie plej. Klę kam i ma- 
cam rę kami łóżko oraz pod łogę wo kół, ale oczy wi ście ni g dzie
nie ma mo jej to rebki ani te le fonu. W po miesz cze niu jest dość
chłodno, nie wi dzę tu żad nych ka lo ry fe rów. Chro po wate
ściany to modny w mi nio nych la tach tynk, tak zwany ba ra- 
nek, czyli ten czło wiek za mknął mnie w ja kimś sta rym domu,
co wię cej, za ba ry ka do wa nym. To ja kaś mi sty fi ka cja? Ukryta
ka mera? Ktoś ob ser wuje, jak so bie po ra dzę, czy uda mi się wy- 
do stać, czy jed nak nie? Kto i dla czego za mknął mnie w tym
domku na od lu dziu, z wy po sa żoną lo dówką? To ja kiś żart?
O co, do cho lery, w tym cho dzi?

Przy po mi nam so bie o ze garku i po śpiesz nie wra cam do
kuchni. W świe tle otwar tej lo dówki od czy tuję datę: siódmy
maja, piąta dwa dzie ścia osiem. A więc prze spa łam cały dzień.
Mu siał mnie czymś za mro czyć. Boże, zo stały mi góra trzy dni
ży cia! Na chy lam się nad zle wem, ner wowo kaszlę, ale nie



mam czym wy mio to wać. Znów prze my wam twarz wodą. Mu- 
szę się stąd wy do stać przed dzie sią tym maja. Nie wiem, jak to
zro bię, jed nak nie po zwolę, aby ten dzień był koń cem mo jego
ży cia tylko dla tego, że ja kiś świr so bie tak wy my ślił. Po now nie
szar pię za klamkę w drzwiach wyj ścio wych, wy dają się szcze- 
gól nie so lidne, więc nie będę tra cić na nie czasu, ale może
mo gła bym wy bić okno. Może wtedy ktoś usły szałby moje wo- 
ła nie o po moc. Przy dałby się ja kiś mło tek, krze sło albo cho- 
ciaż twarda fi gurka. Po omacku pod cho dzę do szafy sto ją cej
w rogu – jest stara, drew niana, trzy drzwiowa i naj wy raź niej
za mknięta. Szar pię za li stewkę na styku dwóch skrzy deł, ale
mam za dłu gie pa znok cie i nie mogę do brze chwy cić, a poza
tym i tak nie otwo rzę ich bez klu cza. Wra cam do ko ry ta rza,
gdzie stoi szafka ku chenna, ale oprócz kilku kub ków i ta le rzy
nic w niej nie ma – ani noży, ani wi del ców, ani choćby garnka
czy pa telni, któ rymi mo gła bym wy bić okno. Stół w po koju jest
zbyt ciężki, nie udaje mi się go na wet pod nieść, a krze seł nie
ma. Na ścia nie obok łóżka stoi re gał z książ kami. Jest bar dzo
wy soki, od pod łogi aż do su fitu. Może na nim znajdę coś, co
się nada? Nie mogę cze kać, aż na dej dzie dzie siąty maja
i spełni się tamta obiet nica. Zdej muję z pó łek książki – same
mięk kie oprawy, żad nych rzeźb, krysz ta ło wych fla ko nów, mo- 
sięż nych fi gu rek. Na ziemi leży po kaźny stos ga zet uło żony
równo, jak od li nijki. Cza so pi sma zwią zane są sznur kiem ko- 
nop nym. Roz su płuję go, za sta na wia jąc się, czy do cze goś mi
się przyda. Chyba tylko do tego, żeby się nim udu sić. Zer kam
na ga zety. Po żół kły pa pier, głów nie „Ży cie War szawy”, „Ga zeta
Wy bor cza”, stare wy da nia z lat dzie więć dzie sią tych. Po co ktoś
to trzyma? Może do pa le nia w ko minku, jed nak nie wi dzę tu- 
taj żad nego, a nie są dzę, żeby w tym domu było ogrze wa nie
pod ło gowe czy na wie wowe. Za to po winna być piw nica. Może
tam znajdę coś, co po zwoli mi wy bić szybę. Prze su wam w bok
roz rzu cone na pod ło dze ga zety i zwi jam le żący na środku po- 



koju dy wan, by spraw dzić, czy nie znaj duje się pod nim ja kieś
tajne po miesz cze nie słu żące za piw nicę.



Se ba stian

– Kto tu jest?! – Sły szę z od dali.
– Wiki, to ja! – krzy czę.
– Se ba stian?
To głos Wik to rii, roz po znaję go. Wpa dam do przed po koju,

a ona stoi oparta o drzwi wej ściowe. W ręku ma siatkę z za ku- 
pami, którą opusz cza na mój wi dok.

Wy gląda fa tal nie. Jesz cze ni gdy nie wi dzia łem jej w tak ża ło- 
snym sta nie. Włosy spięte ni sko w ku cyk, pod krą żone oczy,
opuch nięta twarz.

– Dla czego wy łą czy łaś te le fon? – py tam, pod cho dząc bli żej.
– Nie ru szaj się! – W jej oczach do strze gam prze ra że nie.

Ona się mnie boi? Dla czego?
– Co się dzieje?
– Nie po chodź do mnie, bo za cznę krzy czeć – mówi, ręką

da jąc mi znak, że mam się nie ru szać z miej sca. – Co ty tu ro- 
bisz? Jak tu wsze dłeś? – pyta, nie spusz cza jąc ze mnie wzroku.

– Da łaś mi prze cież klu cze, pa mię tasz?
Stoi i pa trzy na mnie, jakby nie ro zu miała, co do niej mó- 

wię. Czy ona osza lała? Zro biła coś Lau rze i wpa dła w ja kieś
odrę twie nie psy chiczne?

– Wiki, co się stało? – py tam, nie ru sza jąc się z miej sca.
– To ty mi po wiedz.
Przez chwilę mie rzymy się wzro kiem. W jej nie ma czu ło ści,

jaką zwy kła mnie ob da rzać, a w moim... Nie mam po ję cia, co
ta kiego wi dać w moim spoj rze niu, bo sam już nie wiem, co te- 
raz czuję.



– Za gi nęła moja żona, o czym już wiesz – od zy wam się po
chwili.

– Za bi łeś ją?
To py ta nie wy trąca mnie z rów no wagi.
– Co?! Od biło ci?! O czym ty mó wisz?
Co w ogóle przy szło jej do głowy? Naj wy raź niej po stra dała

zmy sły.
– Za bi łeś swoją żonę – po wta rza z po ważną miną, jakby nie

miała co do tego wąt pli wo ści. Albo jest tak głu pia, albo sza- 
lona.

– Nie! Nic nie zro bi łem Lau rze!
– To gdzie ona jest?
– Nie wiem – wzru szam ra mio nami. – Szu kam jej, dla tego

przy sze dłem do cie bie.
– Do mnie? Ja nie mam z tym nic wspól nego – pro te stuje.
– Dla czego wy łą czy łaś te le fon? By łem u cie bie wcze śniej,

nie wpu ści łaś mnie do domu.
– Idź stąd. – Wkłada rękę do kie szeni bluzy, zu peł nie jakby

się gała po broń. Ale prze cież ją znam, wiem, że nie nosi
broni. – Je śli stąd nie wyj dziesz, za dzwo nię na po li cję – oznaj- 
mia, wyj mu jąc te le fon.

– By łem na po li cji, zło ży łem ze zna nia. Uwierz mi, nic nie
zro bi łem Lau rze. Nie wiem, gdzie ona jest! – pod no szę głos. –
Nie wiem na wet, czy jesz cze żyje!

Przy gląda mi się w mil cze niu. Na prawdę uważa, że to ja
stoję za znik nię ciem żony, że wzią łem so bie do serca jej po- 
gróżki i po sta no wi łem po zbyć się Laury. A może ona jej coś
zro biła, a te raz ze chce mnie w to wro bić?

– Wi dzia łam ją – szepce w końcu.
– Gdzie?



– Tam tego dnia, gdy za gi nęła. By łam w Zło tych Ta ra sach
i za uwa ży łam ją w skle pie. Pa trzy łam na nią, nie na wi dząc jej
z ca łego serca. Ży czy łam jej śmierci, chcia łam, żeby znik nęła,
a na stęp nego dnia... – Urywa. – Prze stra szy łam się... My śla- 
łam... że coś jej zro bi łeś. – Pa trzy mi w oczy. – Po wiedz, Se ba- 
stian, zro bi łeś coś swo jej żo nie?

– Nie! – Ro bię krok w jej stronę i tym ra zem nie pro te stuje. –
Nic nie zro bi łem Lau rze. Nie wiem, gdzie ona jest – za pew- 
niam ją go rącz kowo. – Po spo tka niu z agen tem nie wró ciła na
noc, szu ka łem jej, dzwo ni łem po zna jo mych i w końcu zgło si- 
łem sprawę na po li cję.

– My śla łam, że się jej po zby łeś – szepce. – Chcia łam tego,
o ni czym in nym nie ma rzy łam, ale... Tak źle jej ży czy łam... –
Wi dzę w jej oczach łzy.

Ro bię jesz cze je den krok, przy tu lam ją ostroż nie, a ona po- 
zwala się ob jąć.

– Nie je stem po two rem! – łka. – Nie chcia łam, żeby stało jej
się coś złego!

Za nosi się pła czem, a ja głasz czę ją po ple cach, co raz bar- 
dziej prze ko nany, że nie ma nic wspól nego ze znik nię ciem
Laury. Od chy lam ją i spo glą dam jej w oczy. Nie kła mie. Nie
jest aż tak do brą ak torką. Ale skoro nie ona stoi za upro wa dze- 
niem, to kto? Wik to ria pła cze, jej łzy wsią kają mi w ko szulę.
Wiem, że już ni gdy nie bę dzie tak samo. Co kol wiek przy nie sie
przy szłość, w tym mo men cie za koń czyło się to, co było mię- 
dzy nami. I już nie wróci.



Laura

Pod dy wa nem była je dy nie pod łoga z zim nych pły tek. Przej- 
rza łam wszyst kie za ka marki w domu, nie zna la złam ani wej- 
ścia do piw nicy, ani ni czego, czym mo gła bym roz bić szybę.
W lo dówce są je dy nie mleko w kar to nie, kilka pasz te tów w fo- 
lio wych opa ko wa niach, jabłka i mar chewki. Czuję głód, ale
nic nie ru szam. Wy pi jam ko lejną bu telkę wody. Wra cam na
łóżko, pod cią gam nogi pod brodę i pró buję dojść, o co w tym
wszyst kim cho dzi.

Je stem tym na prawdę wy koń czona i nie cho dzi mi tylko
o upro wa dze nie i da remne próby wy do sta nia się stąd, ale
także o całe moje ży cie. Za gu bi łam się, nie wiem, gdzie koń- 
czy się moje praw dziwe ja, a gdzie za czyna rola, którą przyj- 
muję wo bec męża, agenta i czy tel ni ków. Prze sta łam być
szczera na wet wo bec sie bie. Nowi bo ha te ro wie już do mnie
przy szli, nie pro szeni za czy nają za kłó cać mi spo kój, choć spo- 
tka nia au tor skie wciąż jesz cze kręcą się wo kół In spi ra cji. Je- 
stem roz darta, wy peł niona po brzegi emo cjami, mo imi i tych
ob cych lu dzi, któ rzy nie ba wem zo staną bo ha te rami mo jej no- 
wej książki. Znów mnie wy brali, znów za pra gnęli, bym opo- 
wie działa ich do świad cze nia. A ja na wet nie mam czasu prze- 
my śleć hi sto rii, która jest moim ży ciem. Do kąd zmie rzam,
czego pra gnę – kiedy ostatni raz za da wa łam so bie te py ta nia?
Za ciera się gra nica mię dzy mną pi sarką a mną żoną, przy ja- 
ciółką, ko bietą po trzy dzie stce. Sama nie wiem, kim je stem
i która to ta praw dziwa ja. A dziecko? Ostat nio te ściowa na po- 
mknęła coś na ten te mat, chyba są dzi, że biorę ja kieś leki,
żeby zajść w ciążę. Nie wy pro wa dzi łam jej z błędu, ale prawda
jest taka, że my w ogóle nie po dej mu jemy żad nych sta rań
o dziecko – ten te mat po pro stu mię dzy nami nie ist nieje, jak



wiele in nych. Ży jemy ra zem, ale osobno, ja kie to try wialne,
a jed nak praw dziwe. A te raz je stem za mknięta w tej pie kiel nej
pu łapce, z któ rej nie wiem, jak się wy do stać. Ja kiś sza le niec
za de kla ro wał, że za mie rza za ba wić się w Boga i dzie sią tego
maja za koń czyć moje ży cie.

Roz wście czona z ca łych sił ko pię w stos równo uło żo nych
ga zet, a po tem za czy nam je drzeć i rzu cać, gdzie po pad nie.
Może i za cho wuję się jak wa riatka, ale wła śnie na to mam
ochotę – chcę znisz czyć to pa skudne miej sce! Ko pię w stół,
kilka razy, ale nie udaje mi się go prze wró cić na pod łogę, walę
pię ściami w okna i krzy czę o po moc. Zwa riuję, je śli jesz cze
chwilę tu po sie dzę, już po pa dam w obłęd. To ocze ki wa nie jest
nie do znie sie nia. Kiedy zjawi się mój oprawca, w jaki spo sób
ze chce mnie za bić? Czy to bę dzie bo lało? W jed nej z ksią żek
mój bo ha ter za sta na wiał się, jakby to było, gdyby lu dzie mo gli
po znać datę swo jej śmierci – czy dzięki temu w końcu za czę- 
liby żyć na peł nej pe tar dzie. Da wa łam mu się pro wa dzić, roz- 
wa ża jąc różne hi po tezy, ale te raz wiem, że ocze ki wa nie na
śmierć jest straszne. Wia domo, że wszy scy kie dyś umrzemy,
bo licz nik wciąż tyka, ale do póki nie zna się dnia ani go dziny
śmierci, można dzia łać, można żyć, a nie tylko od li czać w na- 
pię ciu ucie ka jące mi nuty. Ma się czas na pracę, na po dróże,
na wet na nic nie ro bie nie, bo prze cież ko niec jest da leki, to ho- 
ry zont, który wciąż jest od le gły. A te raz, gdy wiem, że zo stało
mi kilka dni, czuję nie moc, okropne roz cza ro wa nie ży ciem
i sobą. Nie chcę umie rać! Nie spró bo wa łam jesz cze tylu rze- 
czy, nie by łam w tylu miej scach, nie po zna łam wszyst kich
sma ków, za pa chów i uczuć! Co ja wła ści wie ro bi łam przez
całe ży cie? Chcia ła bym do stać szansę, by do świad czyć tego
wszyst kiego, czego tak bar dzo pra gnę, ale ten, kto mnie tu za- 
mknął, ra czej mi na to nie po zwoli. On także ma swój plan,
który chce zre ali zo wać. W jego wi zji je stem już mar twa.



Ar tur

Te le fon dzwoni, kiedy wjeż dżam przez bramę na te ren osie- 
dla. Zer kam na ekran – obcy nu mer. Za trzy muję się przy kra- 
węż niku i na ci skam zie loną słu chawkę.

– Ar tur Ko nar ski, słu cham.
– Dzień do bry, tu taj Ar letta Mi siura. Je stem dzien ni karką

i chcia łam za pro sić pana do stu dia ju tro rano. Bę dziemy roz- 
ma wiać o za gi nię ciu Laury Ruty.

Ko bieta da lej pa pla, przed sta wia jąc wi zję pro gramu, a ja
my ślę, że to dla mnie szansa – w końcu po ja wię się w ogól no- 
pol skiej te le wi zji, w naj lep szym cza sie an te no wym. Tylko je śli
to zro bię, ni czym nie będę się róż nił od Zna niec kiego. Jak to
w ogóle bę dzie wy glą dało: moja au torka za gi nęła, a ja łażę po
pro gra mach te le wi zyj nych i opo wia dam o tym, jaka była?

– Przy kro mi, ale mu szę od mó wić.
– Bę dziemy ape lo wać o po moc w szu ka niu Laury Ruty.
Za pewne w po dob nym stylu, co pod czas roz mowy ze Zna- 

niec kim, my ślę. Kto wie może wła śnie dzwoni do mnie ta
sama dzien ni karka w ró żo wej gar sonce.

– Dzię kuję, nie sko rzy stam.
Ko bieta jed nak nie od pusz cza i wciąż za sy puje mnie ar gu- 

men tami, jest tak na pa lona, że z każ dym ko lej nym jej sło wem
moje po dej rze nia co do ja ko ści tego pro gramu ro sną.

– Ze względu na sza cu nek do Laury Ruty... – za czy nam, ale
ona mi prze rywa.

– Mówi pan tak, jakby już nie żyła.
No wła śnie, to bę dzie dys ku sja na tak ża ło snym po zio mie:

gra nie na emo cjach. Roz łą czam się, prze ry wa jąc sło wo tok



dzien ni karki, a po tem od pa lam sa mo chód i wjeż dżam do ga- 
rażu pod ziem nego. Kiedy wcho dzę scho dami na ostat nie pię- 
tro, te le fon znów się od zywa. Ten sam nu mer, twarda z niej
sztuka. Otwie ram drzwi i wcho dzę do środka, od rzu ca jąc po- 
łą cze nie, po czym zo sta wiam ko mórkę na bla cie wy spy ku- 
chen nej i od wra cam się twa rzą do drzwi ta ra so wych. Nocne
świa tła War szawy mie nią się nie mal ko lo rami tę czy. Lu bię ten
mój pry watny wi dok na mia sto. Sły szę dźwięk ese mesa. Zer- 
kam na ekran – to ta na trętna dzien ni karka prze słała mi wia- 
do mość, zo sta wia jąc na miary na sie bie, gdy bym jed nak zde- 
cy do wał się wy stą pić w pro gra mie. Je stem zmę czony, ten
dzień mnie wy koń czył. Kładę się na so fie i skro luję naj now sze
in for ma cje.

Laura wciąż na pierw szych stro nach new sów. Cie kawe, jak
długo. Od wo ła łem już wszyst kie za pla no wane spo tka nia au- 
tor skie, na wet nie li czy łem, ile na tym stracę, ale bę dzie to
spora kwota. Moja skrzynka mej lowa pęka w szwach. Istny ar- 
ma ge don. Od zy wają się dzien ni ka rze, vlo ge rzy, or ga ni za to rzy
fe sti wali, w któ rych Ruta ma wziąć udział. Jedni chcą wie- 
dzieć, czy trzy mać dla niej miej sce, inni in for mują, że wy kre- 
ślili ją z li sty, tłu ma cząc się obec nymi oko licz no ściami. Po sta- 
wili na niej krzy żyk. Jed nego dnia je steś na szczy cie, ko lej- 
nego za stę puje cię inna osoba, a po roku mało kto o to bie pa- 
mięta – prawo dżun gli. Wi tamy na pla ne cie Zie mia. Kli kam
w mejla od dzien ni ka rza z ja kiejś lo kal nej ga zety. Prosi
o udzie le nie wy wiadu. Prze la tuję wzro kiem po py ta niach.
Ten den cyjne. Co stało się z Rutą, kto mógł źle jej ży czyć i czy
mam już na oku pi sarkę, która zaj mie jej miej sce. Bez czelny
gno jek! I za raz po ja wią się ko lejni, je śli sam nie za biorę głosu.
Chyba nie mogę już dłu żej mil czeć. Je stem ni czym jej rzecz nik
pra sowy, a agent pi sarki po wi nien jed nak wy po wie dzieć się
w sy tu acji, kiedy za gi nęła. Tylko naj pierw mu szę zna leźć ja- 
kie goś dzien ni ka rza na po zio mie. Nie będę roz ma wiał z kimś,



kto je dy nie szuka skan dalu, bo skan dal już się wy da rzył:
Laura Ruta za gi nęła i szuka jej cała Pol ska. Nie, nie będę tego
pod krę cać, po pro stu znajdę ko goś wia ry god nego, kto cie szy
się nie ska laną opi nią. Na gle te le fon znów za czyna wi bro wać,
ale tym ra zem to nie dzien ni karka. Nie chęt nie prze cią gam
zie loną słu chawkę. Czego chce ode mnie tym ra zem?



Laura

Nie wiem, dla czego nie które wspo mnie nia zo stają z nami na
za wsze, cho wają się w za ka mar kach pa mięci i po wra cają na- 
gle nie pro szone. I nie cho dzi tu o te istotne, szcze gól nie przy- 
jemne lub prze ciw nie – ta kie, o któ rych naj chęt niej by śmy za- 
po mnieli, tylko o naj zwy klej sze, na po zór bez zna cze nia, jak
wspo mnie nie z za ku pów w mar ke cie, jazdy tram wa jem czy
drogi do pracy. Cho ciaż co dzien nie coś ku pu jemy i jeź dzimy
po mie ście, tylko nie które z tych rze czy za pi sują się w na szej
pa mięci, by po ja wić się znowu po wielu dniach, mie sią cach,
a na wet la tach. Dla czego wła śnie te oka zały się tak wy jąt- 
kowe? Z po wodu za pa chu, któ rego nie po tra fimy po cza sie od- 
two rzyć, a może emo cji, które w da nej chwili prze ży wa li śmy?
Dla czego pa mię tam aku rat tamtą nie dzielę, gdy szłam przez
park i ja kieś dziecko w ko lo ro wej czapce za je chało mi drogę
na ma łym ro werku? Było mnó stwo po dob nych dni i spa ce rów
po tym sa mym parku oraz mi ja ją cych mnie dzieci, ale ich nie
pa mię tam, z nimi nie wiążą się żadne wspo mnie nia.

Wła śnie te raz wró ciło do mnie jedno z nich. Idę le śną
drogą, wą ską i błot ni stą, moje buty, czarne mar tensy, grzę zną
w mo krej ziemi, a do okoła roz cho dzi się za pach igli wia. Nie
pa mię tam, jaki to był dzień ty go dnia, ale mu siała być wio sna
lub je sień. Ob raz, który wy świe tla się na ekra nie mo jego
serca, jest tak wy raźny, że czuję jed no cze śnie smu tek i ra dość.
Do sko nale pa mię tam każdy szcze gół, kąt pa da nia bla dego
słońca na moje buty, błoto mla ska jące pod sto pami. Może wła- 
śnie przez ten nie pewny grunt pod no gami za pa mię ta łam tę
kon kretną chwilę? Albo przez za pach lasu po desz czu, grzy- 
bów, igieł i mo krych li ści? Tak bar dzo tę sk nię za wol no ścią,



dzien nym świa tłem, do ty kiem świe żego po wie trza na skó rze,
za pa chem lasu.

Za czy nam pła kać. Z jed nej strony czuję, że po ko nam mo- 
jego oprawcę i uda mi się uwol nić, z dru giej – za sta na wiam
się, czy ta walka z nim ma w ogóle sens. Co, je żeli na wet się
stąd wy do stanę, a on i tak mnie zła pie? Je śli nie da się przed
nim uciec, tak samo jak przed samą sobą, przed wła snymi de- 
mo nami i my ślami, które ata kują znie nacka i nie chcą odejść?
Można przy bie rać ma ski, uda wać, ro bić do brą minę do złej
gry, ale sie bie nie da się oszu kać.

Świa tło wpa da jące przez szcze liny jest blade, ale daje gwa- 
ran cję, że gdzieś tam świeci słońce i to czy się ży cie. Do pada
mnie apa tia, to talna nie moc, mam wra że nie, że to wszystko
nie ma sensu, już dłu żej nie dam rady, nie wstanę wię cej
z tego łóżka. Trzęsę się, jak bym na gle do stała go rączki, kładę
się i na cią gam na sie bie koc.

Zła ma łam się i zja dłam jedno jabłko. Było zimne i ze- 
schnięte, a może też za trute i dla tego tak dziw nie się czuję? To
nie bajka o Kró lew nie Śnieżce, upo mi nam sie bie w my ślach,
ale i tak mi nie do brze. Chce mi się wy mio to wać, tylko nie
wiem, czy po wo dem jest nie straw ność, czy może strach przed
tym, co ma się zda rzyć. Dzie siąty maja, ko niec ży cia... My śli
pę dzą w cha otycz nym po ry wie, tracę nad nimi kon trolę.
Chcia ła bym znik nąć, roz pły nąć się w nie by cie, prze stać choć
przez chwilę ana li zo wać, co się ze mną sta nie, kto i dla czego
mnie tu za mknął.

Se ba stian? Czy może stać za tym mój mąż? Moje mał żeń- 
stwo wła ści wie nie ist nieje. Może to do bry mo ment, by się
roz stać, oszczę dzić so bie tego, co naj gor sze? Może za mknię cie
tu taj jest mi po trzebne, że bym zro zu miała, co tak na prawdę
chcę ro bić w ży ciu i co jest dla mnie ważne. Ale po co o tym
my ślę, skoro są marne szanse, że w ogóle opusz czę to miej sca.



Umrę tu taj. Czy tego chce Se ba stian? Po zbyć się mnie? Za cząć
żyć po swo jemu? Ostat nio dziw nie się za cho wy wał, ba łam się
go. My śla łam, że to moje wy rzuty su mie nia, zdra dzi łam go,
więc tak opacz nie od czy tuję jego za cho wa nie, ale może się
my li łam. Może on to za pla no wał albo zle cił ko muś po rwa nie?
Tak do brze mnie zna, jak nikt inny, jak na wet ja sa mej sie bie,
ale ja też go znam i nie są dzę, żeby miał z tym coś wspól nego.
Gdyby chciał odejść, po pro stu by po wie dział. Po co miałby
mnie po ry wać i ukry wać? Uka rać za zdradę? To nie w jego
stylu, on jest za wy godny i le niwy na ta kie skom pli ko wane
ma newry. Nie wiem, kto mnie tu za mknął ani czego chce, ale
nie po tra fię pro wa dzić z nim tej cho rej gry. Do szłam do muru.
Wy peł nia mnie pustka, zu pełna ciem ność. Po co mam wal-
czyć – żeby wró cić do tam tego ży cia z całą masą zna ków za py- 
ta nia?

Przy po mina mi się na gle zda nie, które mu sia łam gdzieś
prze czy tać, choć nie pa mię tam gdzie: „Zmień swoje my śle nie,
zmie nisz swoje prze zna cze nie”. Czy to wska zówka, która po- 
zwoli mi się stąd wy do stać? Nie je stem pewna, ale wiem, że
nie mogę te raz za snąć, nie, gdy moje go dziny są po li czone.
Mu szę być go towa. Kiedy on przyj dzie, bo prze cież w końcu tu
wróci, za ata kuję go. Na po czątku po my śla łam, że za ba ry ka- 
duję się, ale le piej, by my ślał, że wszystko idzie we dług jego
planu. A gdy wej dzie do po koju, rzucę się na niego i będę wal- 
czyć wła śnie o to ży cie pełne zna ków za py ta nia. Nie chcę jesz- 
cze umie rać, nie, za nim nie do świad czę tych wszyst kich sta- 
nów, o któ rych za wsze ma rzy łam i które opi sy wa łam w książ- 
kach, za nim nie zo ba czę tych wszyst kich wspa nia łych miejsc,
do któ rych po dró żo wali moi bo ha te ro wie. Nie za koń czę ży cia
tak, jak so bie za pla no wał ten sza le niec.



Ar tur

– Mo żemy się dzi siaj spo tkać? – pyta BiBi, gdy w końcu od bie- 
ram po łą cze nie. Nie chcę tego ro bić, ale wiem, że ina czej
dzwo ni łaby aż do skutku. Wszystko za wsze musi być tak, jak
ona chce. Pra wie wszystko.

– Mam już dzi siaj umó wione spo tka nie – kła mię, choć w ten
spo sób na ra żam się na jej złość, ale to i tak dużo lep sze niż
spo tka nie z nią.

Wła ści wie na wet le piej, żeby się na mnie ob ra ziła. BiBi to
praw dziwy wam pir ener ge tyczny i gdyby nie łą czyły nas
sprawy za wo dowe, ni gdy nie miał bym nic wspól nego z osobą
jej po kroju.

– By łam na po li cji... Znasz ja kie goś ad wo kata? – wy pala na- 
gle, a ja czuję, jak cierp nie mi skóra na karku.

– Ad wo kata? O czym ty mó wisz?
– Nie będę z nimi wię cej roz ma wiać bez ad wo kata!
– BiBi, prze cież nie masz z tym nic wspól nego, prawda? –

py tam.
– Oni roz ma wiali ze mną w taki spo sób, jak bym miała! Pa- 

trzyli na mnie tak, jakby uwa żali mnie za winną!
– I tyle? – rzu cam bez wied nie. Chyba spo dzie wa łem się cze- 

goś kon kret nego, ja kie goś do wodu albo... przy zna nia się do
winy, ale to tylko jej chore przy pusz cze nia.

– Tyle?! – krzy czy. – Czy ty sie bie sły szysz?! Przy jeż dżam do
Pol ski na week end, po nie waż mam fe sti wal li te racki, a lą duję
na ko men dzie po dej rzana o udział w spra wie znik nię cia mo jej
przy ja ciółki i funk cjo na riusz pa trzy na mnie jak na prze- 
stępcę! On za da wał mi na prawdę nie wy godne py ta nia, przy- 
szpi lał wzro kiem, ro zu miesz?!



– Uspo kój się! – pod no szę głos. – Nic na cie bie nie mają,
a li czą się do wody. Nie mogą wsa dzić cię do wię zie nia ot tak!

BiBi bie rze głę boki wdech i po chwili mówi już nieco spo- 
koj niej:

– A ja uwa żam, że dla nich naj waż niej sze są wy niki. Chcą
po chwa lić się sku tecz no ścią, a to jest gło śna sprawa. W końcu
za gi nęła znana pi sarka...

Po nosi ją wy obraź nia, to nie jest je den z jej ma fij nych ro- 
man sów, tylko zwy kłe ży cie. Prze staję jej słu chać, nie mam na
to czasu, ona nie po trze buje ad wo kata, co naj wy żej psy chia- 
try.

– Co ro bi łaś w wie czór za gi nię cia Laury? – py tam, przy po- 
mi na jąc so bie ton Sza blew skiego, gdy za da wał mi to samo py- 
ta nie.

– By łam w ho telu. Za trzy ma łam się w So bie skim i nie
opusz cza łam go aż do rana – tłu ma czy.

– Więc czym się mar twisz?
– By łam sama w po koju, nikt nie może dać mi alibi!
– Prze cież po twier dzą twoje ze zna nia. Wy star czy, że spraw- 

dzą mo ni to ring i po roz ma wiają z ob sługą – wzdy cham. Czuję,
jak wzra sta we mnie iry ta cja. Je stem jej agen tem, a ona nie
płaci mi za te ra peu tyczne po rady. – BiBi na prawdę mu szę już
koń czyć. Od dzwo nię do cie bie. I nie martw się, prze cież nikt
nie po sta wił ci za rzu tów.

Ży cie z ar ty stą nie jest ła twe. Każda z mo ich pi sa rek jest
inna, a i tak mam wra że nie, że pra cu jąc z nimi, ob ra cam się
na ka ru zeli sza leń stwa. Wszystko jest jedną wielką nie wia- 
domą. Nie da się za wiele za pla no wać ani ni czego prze wi- 
dzieć. Stale mu szę stać na straży zdro wego roz sądku, ogar niać
ich chaos i pro sto wać to, co wiecz nie kom pli kują – to jak za- 
wód wy so kiego ry zyka.



Laura

Leżę na wznak z otwar tymi oczami i wpa truję się w ciem ność
nade mną. Na gle do cho dzę do pro stego, ale oczy wi stego wnio- 
sku. Ten, kto mnie tu za mknął, chce w ten spo sób coś osią- 
gnąć – ze mścić się, dać mi na uczkę, zmu sić do cze goś? Mógł
mnie od razu za bić, ale nie zro bił tego. Dla czego? Nie wiem,
co nim kie ruje, ale jed nego je stem pewna: on mnie szcze rze
nie na wi dzi. Gdy bym tylko wie działa, kim jest... Może je śli za- 
cznę ana li zo wać ostat nie dni, ty go dnie i mie siące, coś so bie
przy po mnę, z za ka mar ków pa mięci wy pły nie na gle czy jaś
twarz – twarz sprawcy. Tego, który mnie śle dził, był bli sko
i cze kał tylko na wła ściwy mo ment, żeby za ata ko wać. Je śli wy- 
klu czę przy pad kowe osoby i dzia ła nie ja kie goś psy cho fana,
zo stają mi lu dzie z mo jego oto cze nia, moi bli scy. Kto z nich
chciałby mo jej śmierci i dla czego? Po win nam za sta no wić się,
kto z nich może mi źle ży czyć. Se ba stian? Jego już wy klu czy- 
łam. Mi chał? Wła ści wie go nie znam. Prze spa łam się z nim,
ale co wię cej mogę po wie dzieć na jego te mat? Nie wiele. Czy
moż liwe, by mój ko cha nek wpadł na tak sza lony po mysł
i mnie tu uwię ził? Może to ja kiś per for mance, sek su alna, sza- 
lona gra, którą pod jął bez mo jej wie dzy i te raz bę dzie od kry- 
wał przede mną ko lejne karty? Mó wił o wspól nym wy jeź dzie,
o tym, że bym ucie kła z nim do Nie miec. Je stem te raz w Ber li- 
nie? Ale wi dzia łam zdję cia jego domu i nie wy glą dał tak ob- 
skur nie, poza tym Mi chał mieszka w eks klu zyw nej dziel nicy
Ber lina, z są sia dami do okoła, a ja zna la złam się na ja kimś od- 
lu dziu, gdzie nikt nie sły szy mo jego wo ła nia o po moc. Po win- 
nam wła śnie od tego za cząć – od miej sca. To klucz do tej za- 
gadki. Kto z mo ich zna jo mych ma ja kąś szopę za mia stem?
Nie przy po mi nam so bie, by kto kol wiek mó wił o domku let ni- 



sko wym. Ar tur? Ale dla czego miałby mnie po ry wać agent? Że- 
bym szyb ciej na pi sała ko lejną książkę? Wtedy ra czej zo sta- 
wiłby mi lap top... Moja ro dzina? Je stem je dy naczką, a moi ro- 
dzice są już starsi i od kilku lat miesz kają w Nor we gii. Zna- 
niecki? O nim nie po my śla łam. Czy to może być ten, jak go na- 
zywa Ar tur, Pan Wy mą drzal ski? Od mó wi łam spo tka nia z nim,
a on ja sno na pi sał, że będę tego ża ło wać, ale czy byłby aż tak
sza lony? Rów nie do brze może stać za tym ja kiś psy cho fan, zu- 
peł nie przy pad kowa osoba, która po sta no wiła się ze mścić za
coś, co zro bi łam – uśmier ci łam bo ha tera, źle za koń czy łam hi- 
sto rię albo nie na pi sa łam kon ty nu acji ja kiejś książki. Nie, to
brzmi gro te skowo. Wąt pię, by kto kol wiek chciał się mścić za
złą fa bułę, a je śli na wet, to nie po su nąłby się do tego, by po- 
rwać au torkę. Tu cho dzi o coś in nego. Cały czas za kła dam, że
moim po ry wa czem jest męż czy zna, ale prze cież nie mam co
do tego pew no ści. Kiedy pod re stau ra cją wsia dłam do sa mo- 
chodu, nie pa trzy łam na kie rowcę. Nie wiem, kto sie dział
z przodu, a je śli to była ko bieta? Sio stra albo matka Se ba- 
stiana? To wy klu czone. Ka ro lina wy je chała na długi week end
ma jowy na Ma zury, wi dzia łam jej fotki na Fa ce bo oku, a matka
Se ba stiana nie ma prawa jazdy. Poza tym nie są dzę, by któ raś
z nich źle mi ży czyła, no i żadna nie ma tej pa skud nej chaty
na od lu dziu, z któ rej nie mogę się wy do stać. BiBi? Czy za
moim po rwa niem stoi moja przy ja ciółka? Ostat nio tro chę po- 
lu zo wały się nam re la cje. Od czasu gdy prze pro wa dziła się do
Pa ryża, nie ma mię dzy nami tak głę bo kiej więzi jak wcze śniej,
rza dziej do sie bie dzwo nimy, nie mó wiąc już o spo tka niach na
kawę, to jed nak nie zna czy, że stała się moim wro giem. BiBi
nie ma też let ni sko wego domku, przy naj mniej nic mi o tym
nie wia domo, choć mo gła go do stać od męża na uro dziny. Ale
nie taką ru derę. A poza tym nie zro bi łaby mi tego. Mogę jej
ufać, wie lo krot nie się o tym prze ko na łam. Może jest na zbyt
sza lona i bez po śred nia, ale to wła śnie w niej lu bię: szcze rość.



Ona nie wkłada ma ski tak jak ja, za wsze po ka zuje swoje praw- 
dziwe emo cje. Nie, to nie BiBi. A więc kto? Gdzieś głę boko
wiem, że za moim znik nię ciem nie stoi przy pad kowa osoba.
I je śli za mknęła mnie w tym miej scu, to w ja kimś celu. Po win- 
nam więc za cząć szu kać ja kichś śla dów, cze goś, co po zwoli mi
zro zu mieć hi sto rię, któ rej sta łam się główną bo ha terką.



Jo anna

Nie za trzy mali mnie. Wy szłam z ko mi sa riatu i wciąż cała drżę.
In spek tor Sza blew ski po wie dział, że bym nie opusz czała mia- 
sta, bo znów mogą mnie we zwać na roz mowę. Naj wi docz niej
nie mają wy star cza ją cych do wo dów, żeby po sta wić mi za- 
rzuty. Za brali mi ko mórkę, pry watną, nie służ bową i tylko na
czas prze słu cha nia – zgrali wszystko czy po pro stu nie zna leźli
tego, czego szu kali? W każ dym ra zie nie było tam nic, co mo- 
głoby mnie ob cią żyć, za dba łam o to, dla tego mo głam opu ścić
ko mi sa riat. Me dia nie po dają, na ja kim eta pie jest śledz two,
a szkoda, bo wiele by to roz ja śniło.

Czuję się, jak bym była na roz chy bo ta nym statku – fale ude- 
rzają ze wszyst kich stron i trudno zła pać rów no wagę. Ta cała
roz mowa na po li cji sporo mnie kosz to wała. Da łam się za sko- 
czyć – by łam nie ostrożna, wy sy ła jąc Lau rze paczkę, ale nie
mam nic wspól nego z tym ano ni mem. To musi być okropne:
cze kać na coś złego, co ma się wy da rzyć, po znać datę swo jej
śmierci. Po raz pierw szy współ czuję Ru cie. Wy obra żam so bie
mo ment, gdy otrzy muje ten list, być może na wet otwiera z ra-
do ścią, ale se kundę póź niej ogar nia ją strach, kur czy się w so- 
bie i nie spo koj nie roz gląda na boki. Czy to samo czuła, gdy
do stała paczkę ode mnie? Tylko że ja nie ży czy łam jej
śmierci...

Prze cho dzę przez przej ście dla pie szych, zmie rza jąc
w stronę me tra. Za sta na wiam się, czy będą szu kali ka mer na
tra sie od re stau ra cji do przy stanku au to bu so wego, o ile ja kie- 
kol wiek tam są. Słońce chowa się za ho ry zon tem, piąt kowe
późne po po łu dnie, lu dzie wra cają z pracy, stu denci z uczelni,
wszy scy szy kują się na nad cho dzący week end. Wszy scy
oprócz mnie, Laury i osób, które mogą mieć coś wspól nego



z jej znik nię ciem: męża, przy ja ciółki, agenta. Wła śnie, agent.
Po win nam mu po dzię ko wać za to, że dał mi znać o na gra- 
niach z Na Lato. Wyj muję te le fon z kie szeni i wy bie ram jego
nu mer. Długo nie od biera, ale w końcu sły szę za sa pany głos.
Biegł do te le fonu? A może upra wiał z kimś seks? Prze szko dzi- 
łam mu w na mięt nych igrasz kach? Nic wła ści wie o nim nie
wiem oprócz tego, gdzie mieszka i ja kim jeź dzi sa mo cho dem.
Ma żonę, part nerkę? Ni gdy nie wi dzia łam go w to wa rzy stwie
in nej ko biety niż Laura, ale prze cież to nie wy klu cza, że ko goś
ma.

– Prze pra szam, nie prze szka dzam? – za czy nam, przy sia da- 
jąc na ławce.

– Nie – mówi, nie pyta jed nak, czy w czymś mi po móc albo
dla czego dzwo nię. Wła ści wie spra wia wra że nie po iry to wa- 
nego. Naj wy raź niej w czymś mu prze szko dzi łam.

– Chcia łam tylko po dzię ko wać. By łam wła śnie na ko mi sa- 
ria cie – tłu ma czę i stresz czam mu prze bieg roz mowy.

Nie wiem, czy ma ochotę tego słu chać, ale le piej żeby wie- 
dział, że nic na mnie nie mają. Może spo koj nie przy go to wać
umowę współ pracy, nie je stem o nic po dej rzana.

– Mam jesz cze py ta nie... – Za sta na wiam się, czy do brze ro- 
bię, po ru sza jąc ten te mat. Pew nie jest za ła many po znik nię ciu
Laury i ma masę spraw do za ła twie nia. Do my ślam się, że nie
tylko po li cja chciała z nim roz ma wiać, ale i wy dawcy oraz
dzien ni ka rze. Trudno, za czę łam już, więc do koń czę. – Czy
udało się panu przy go to wać umowę? Oczy wi ście, wiem, że
jest pan za jęty, ale bar dzo mi na tym za leży.

– Pra cuję nad tym. Nie ukry wam, że na war stwiło się kilka
waż nych te ma tów i mam sporo rze czy na gło wie.

– W ta kim ra zie może mogę coś dla pana zro bić? Ja kieś za- 
kupy? Je stem nie da leko, do słow nie za kilka mi nut mo gła bym
być na Po wi ślu.



– Nie – ucina. – Ni czego nie po trze buję, mu szę już koń czyć.
– Oczy wi ście, jesz cze raz dzięku... – Za nim skoń czę mó wić,

on już się roz łą cza.
Sie dzę jesz cze chwilę na ławce i zmie niam zda nie. Nie

wrócę te raz do domu. Od razu przejdę się trasą z Na Lato do
przy stanku na Czer nia kow skiej i spraw dzę, czy po dro dze są
ka mery miej skiego mo ni to ringu. Chcę wie dzieć, na czym
stoję.



Laura

Mu sia łam za snąć, bo gdy otwie ram oczy, znów jest zu peł nie
ciemno. A więc mi nął ko lejny dzień, zo stało mi co raz mniej
czasu. Je stem na sie bie zła. Obie ca łam so bie, że nie zmrużę
oka i będę go towa, gdy on przyj dzie, ale zmę cze nie wy grało.
Je stem cała zmar z nięta, nocą robi się tu chłodno, cią gnę więc
za kapę prze wie szoną przez opar cie wer salki, żeby się do dat- 
kowo okryć. Za nim się po ło ży łam, zdję łam szpilki, bo uwie- 
rały mnie w pięty, i te raz moja stopa do tyka cze goś zim nego.
Wstrzy muję na chwilę od dech. Sia dam i kie ruję dłoń w tamtą
stronę. Me ta lowy trzo nek. Zimna stal pro mie niuje na skórę
dłoni. Serce za czyna mi wa lić tak gło śno, że aż brak mi tchu.
Czy moż liwe, że ktoś zo sta wił tu nóż? Biorę ta jem ni czy przed- 
miot do ręki i ob ra cam go w dło niach. Oczy wi ście, że nie. Po
chwili wiem, co to jest: la tarka. Włą czam ją – snop świa tła jest
tak za ska ku jący, że mrużę oczy, ale w końcu wi dzę wy raź nie
po kój. Tro skliwy ten mój prze śla dowca, nie po wiem, zo sta wił
la tarkę – tylko po co? Jest świ rem, który wła śnie wpro wa dza
w ży cie swój chory plan! Zro bił to w ja kimś celu, chciał coś
przez to po wie dzieć, prze ka zać? Ukrył tu taj ja kąś wia do mość,
która po zwoli mi wszystko zro zu mieć? Pod ry wam się z łóżka,
zrzu ca jąc koc i na rzutę. Świecę po ścia nach, ale nie wi dzę
żad nych na pi sów czy ob ra zów, a po tem kie ruję snop świa tła
na przed mioty w po miesz cze niu. Stół rze czy wi ście przy kryty
jest ce ratą, a za oknami są okien nice, me ta lowe ramy z cia sno
osa dzo nymi drew nia nymi li stew kami. Nie żadne no wo cze sne
ża lu zje an tyw ła ma niowe, tylko stare, bo me tal w nie któ rych
miej scach już sko ro do wał. Kraty też lata świet no ści mają
dawno za sobą. Gdy bym zbiła szybę i spró bo wała znisz czyć
drew niane ża lu zje, mo gła bym po świe cić przez dziurę. Ni gdy



nie na uczy łam się al fa betu Morseʼa, ale może bły ski do cho- 
dzące z opusz czo nego domku zwró ci łyby czy jąś uwagę. Przez
chwilę za sta na wiam się, czy wal nąć w szybę la tarką, ale boję
się, że tylko ją uszko dzę, a po trze buję świa tła, żeby w miarę
bez piecz nie po ru szać się w tym mrocz nym miej scu. Oświe- 
tlam tar czę ze garka – w ma łym okienku wid nieje cy fra osiem.
A więc już ósmy maja, czyli sie dzę tu trzeci dzień. Je śli ten
sza le niec ze chce zre ali zo wać swój plan, to zo stały mi jesz cze
dwa dni ży cia. Znów brak mi tchu i kaszlę ner wowo.

Co fam się w głąb po koju, kie ruję snop świa tła na półki
z książ kami, otwie ram kilka szu flad, ale nie ma tam nic, co
po mo głoby mi wy do stać się z pu łapki. Cen ty metr po cen ty me- 
trze ostu kuję każdą płytkę w ła zience, li cząc na to, że w końcu
usły szę spe cy ficzny dźwięk – do wód, że za nimi kryje się pu sta
prze strzeń, taka, na jaką na tra fiła w swoim pa ry skim miesz ka- 
niu fil mowa Ame lia. Spraw dzam też drzwi wej ściowe – są me- 
ta lowe, bar dzo so lidne i za mknięte na dwa zamki. Nie mają
żad nej za suwy, dzięki któ rej mo gła bym za mknąć się od środka
i nie po zwo lić wtar gnąć mo jemu prze śla dowcy. Szar pię za
klamkę, ale bez re zul tatu. Wra cam do po koju i po ty kam się
o po roz rzu cane po ca łej pod ło dze ga zety. Prze jeż dżam po nich
sno pem świa tła i po chwili coś przy kuwa moją uwagę – w każ- 
dej z nich wid nieje oto czony pę tlą frag ment tek stu. Ktoś za- 
zna czył w nich kon kretne aka pity! Dla czego? Czy wła śnie o to
cho dzi? To mia łam zna leźć? To nie może być przy pa dek, że te
ga zety tu leżą, nikt nie zo sta wił ich na pod pałkę, bo wszyst kie
mó wią o tym sa mym wy da rze niu z prze szło ści, po ru szają
jedną kwe stię. To jest ten znak, który mia łam od szu kać, tu taj
skrywa się ta jem nica mo jego po rwa nia. Sia dam na pod ło dze
i za czy nam czy tać po ko lei za zna czone dłu go pi sem ar ty kuły,
pró bu jąc po skła dać całą hi sto rię. Czuję, jak pocą mi się dło- 
nie, gdy prze rzu cam ko lejne strony, po szu ku jąc in for ma cji,
która po zwoli mi zro zu mieć, o co w tym wszyst kim cho dzi.



Ga zety po cho dzą z dzie więć dzie sią tego trze ciego roku, a za- 
kre ślone aka pity do ty czą wy padku, do któ rego do szło na war- 
szaw skim osie dlu.

„Tra ge dia w wie żowcu na Mi ro wie. Winda przy gnio tła
młodą ko bietę w jed nym z war szaw skich blo ków. Trzy dzie sto- 
dwu let nia Ha lina T. zgi nęła przy trza śnięta przez windę.

W po nie dzia łek, dzie sią tego maja, w go dzi nach po po łu dnio- 
wych ko bieta wsia dła do windy na par te rze w bloku na Mi ro- 
wie. We dług świad ków drzwi windy otwo rzyły się na pią tym
pię trze i wy siadł z niej pierw szy z pa sa że rów, ale kiedy za raz
po nim wy sia dała Ha lina T., ka bina ru szyła w górę. Ko bieta,
za klesz czona w szy bie windy, zo stała zmiaż dżona. Zgi nęła na
miej scu. Na ten mo ment po li cja nie po dej rzewa udziału osób
trze cich. Prze słu chi wany jest męż czy zna, który je chał tam tego
dnia z ko bietą w win dzie”.

Dzie siąty maja – ta data spra wia, że czuję skurcz w żo łądku.
To nie przy pa dek. Ten sam dzień, który ktoś wy zna czył na ko- 
niec mo jego ży cia. A więc to jest klucz do roz wią za nia za- 
gadki. Po śpiesz nie prze glą dam po zo stałe ga zety. Wszyst kie ar- 
ty kuły mó wią o tym sa mym wy da rze niu, ni g dzie jed nak nie
mogę zna leźć in for ma cji, czy ko bieta była z tym męż czy zną,
czy po pro stu je chali tą samą windą. Do szu kuję się je dy nie
wzmianki, że na pod ło dze w win dzie zna le ziono ko lo rowe
spinki do wło sów, ale po li cja wy klu czyła je jako przy czynę
usterki dźwigu. Od naj duję wy wiad z po li cjan tem, który pra co- 
wał w eki pie do cho dze nio wej.

„Po cząt kowo bra li śmy tę wer sję pod uwagę – mówi funk cjo- 
na riusz sto łecz nej po li cji. – Przy pusz cza li śmy, że być może
jedna ze spi nek utknęła w me cha ni zmie i za blo ko wała dzia ła- 
nie dźwigu. Jed nak osta tecz nie nie zna leź li śmy na to do wo- 
dów i wy klu czy li śmy tę hi po tezę”.



Pa mię tam to wy da rze nie jakby przez mgłę, a może bar dziej
z opo wie ści mo ich ro dzi ców. Miesz ka li śmy wtedy na osie dlu
Za Że la zną Bramą, cał kiem nie da leko miej sca wy padku, o któ- 
rym szybko zro biło się gło śno w ca łej War sza wie. By łam wtedy
mała, mia łam za le d wie sześć lat i do brze wie dzia łam, że wszy- 
scy wo kół roz ma wiają tylko o tej tra ge dii. Na wet dzieci na
osie dlu mó wiły o mło dej ko bie cie, która zo stała zmiaż dżona
w win dzie. Przez ja kiś czas cho dzi li śmy scho dami, ale miesz- 
ka li śmy na ósmym pię trze, więc szybko za po mnie li śmy o stra- 
chu i znowu za czę li śmy jeź dzić windą. W ko lej nych ar ty ku- 
łach znaj duję wzmianki o tym, że nie po twier dzono udziału
osób trze cich, wy klu czono mor der stwo i za mknięto do cho- 
dze nie, a pro ku ra tura uznała śmierć ko biety za nie szczę śliwy
wy pa dek. Obok jed nego z ar ty ku łów jest zdję cie nie szczę snej
windy – na pod ło dze wi dać spinki do wło sów. Pa mię tam, że
mia łam po dobne: były ko lo rowe i błysz czące, a gdy się je za pi- 
nało, wy da wały cha rak te ry styczne klik nię cie. Czy w win dzie
oprócz tej dwójki była jesz cze ja kaś dziew czynka? Zgu biła te
spinki, kiedy ucie kała? A może to była córka tej ko biety? Tylko
dla czego w żad nym ar ty kule nie ma wzmianki o dziecku?
Tamto wy da rze nie na długo utkwiło w mo jej pa mięci i te raz,
gdy czy tam szcze góły sprawy, wszystko wraca ze zdwo joną
mocą. Mam wra że nie, że za to czy łam koło, wró ci łam do
punktu wyj ścia, ale nie do sy tu acji sprzed trzy dzie stu lat, gdy
miał miej sce wy pa dek, tylko do wcze snej wio sny sprzed czte- 
rech lat, gdy opi sa łam tę hi sto rię w jed nej z mo ich ksią żek.

Ko bieta, która wsia dła do windy w bloku na Mi ro wie, ale ni- 
gdy z niej nie wy sia dła, przy szła na po czątku marca. Hi sto ria
żyła we mnie od lat, ale aku rat tam tego dnia za pra gnęła się
wy do stać z mo jej głowy. Two rzy łam fa bułę, od szu ku jąc w pa- 
mięci skrawki tam tych wy da rzeń, bo przy go to wu jąc się do pi-
sa nia, ni gdy nie prze glą dam ga zet – ba zuję wy łącz nie na wła- 
snych wspo mnie niach. Nie pi szę true crime, mogę so bie na to



po zwo lić, poza tym ten błąd zro bi łam przy mo jej dru giej
książce. Za bar dzo po chło nął mnie re se arch i mimo że hi sto- 
ria za pewne zy skała na au ten tycz no ści, stra ciła moc ra że nia.
Obie ca łam so bie, że w przy szło ści od dam głos bo ha te rom
w mo jej gło wie, a nie su chym fak tom, wy gra wia ry god ność hi- 
sto rii, co w li te ra tu rze nie ozna cza wcale prawdy. Ży cie cza- 
sem pi sze tak nie oczy wi ste sce na riu sze, że pa pier tego nie
przyj muje. Książka o hi sto rii w win dzie zo stała zna ko mi cie
ode brana przez kry ty ków oraz czy tel ni ków i bar dzo szybko
stała się be st sel le rem, otwie ra jąc mi drzwi do ka riery pi sar- 
skiej. Czyż bym zo sta łam uwię ziona dla tego, że opi sa łam tę hi- 
sto rię? Komu to prze szka dzało? Ko muś z ro dziny ofiary? Męż- 
czyź nie, który opu ścił windę jako pierw szy? Ile te raz mógł
mieć lat? Sześć dzie siąt może sie dem dzie siąt, bo z ar ty ku łów
wy nika, że był w po dob nym wieku co Ha lina T. Ona wów czas
miała trzy dzie ści dwa lata, te raz mia łaby do kład nie sześć dzie- 
siąt dwa. A może żal do mnie ma ta mała dziew czynka, o któ- 
rej nie do szu ka łam się wzmianki, ale która prze cież ist niała.
Czy to wła ści cielka spi nek stoi za moim upro wa dze niem?  



Ar tur

Od kła dam te le fon na sto lik i wi dzę, jak trzę sie mi się ręka.
Skąd Ser necka wie, że miesz kam na Po wi ślu? Co jesz cze
o mnie wie? Jak da leko się po su nęła, spraw dza jąc swo jego
przy szłego agenta? Zdaję so bie sprawę, że prze cież to ona
mnie wy brała, a nie ja ją. Od jak dawna za mną cho dzi? Je- 
stem pe wien, że pod czas na szych roz mów nie wspo mnia łem
o Po wi ślu – zresztą po co miał bym to ro bić. Mój ad res znają
je dy nie Laura i BiBi, bo nie lu bię nie za po wie dzia nych go ści.
Gdy miesz ka łem jesz cze na Be mo wie, no to rycz nie od wie dzał
mnie ko lega ze stu diów. Ni gdy nie uprze dzał, że wpad nie,
tylko od razu dzwo nił do drzwi.

– Masz naj lep szą kawę w mie ście – mó wił, wpy cha jąc się do
środka.

Nie in te re so wało go, że jest nie dziela ósma rano czy środa
po dwu dzie stej dru giej – po pro stu wpa dał, bo znał mój ad res.
Nie chcia łem go wy rzu cać, kilka razy jed nak za su ge ro wa łem,
że nie ży czę so bie nie za po wie dzia nych wi zyt, ale on miał to
w no sie. Trwało to kilka lat, dla tego gdy prze pro wa dzi łem się
na Po wi śle, zro bi łem się bar dziej ostrożny. Skąd więc ta cała
Ser necka wie, gdzie miesz kam? Laura zdra dziła jej mój ad res?
To wy klu czone, prze cież by łem przy ich roz mo wie. BiBi? Ona
na wet jej nie zna. Do czego jesz cze Ser necka jest zdolna? Naj- 
wy raź niej nie tylko po na szym spo tka niu w Na Lato zo stała
w re stau ra cji, ob ser wu jąc mnie i Laurę, ale już wcze śniej
mnie śle dziła. Jak mo głem tego nie prze wi dzieć? I jesz cze to
spo tka nie w cen trum, gdy po je cha łem do pralni, a ona na gle
po ja wiła się na par kingu pod ziem nym. Pew nie cze kała pod
blo kiem i po je chała za mną do ga le rii.



Gdy za dzwo niła, ćwi czy łem na or bi treku. W ten spo sób roz- 
ła do wuję stres – wy rzut en dor fin, wy si łek po nad miarę
oczysz czają mój umysł i ciało, ale te raz nie po tra fię ru szyć się
z miej sca. Sie dzę nie ru chomo, za sta na wia jąc się, czy współ- 
praca z nią to do bra de cy zja. Ta ko bieta jest nie prze wi dy- 
walna i bar dziej zło żona, niż przy pusz cza łem. A to może ozna- 
czać tylko kło poty.



Laura

Po raz ko lejny prze glą dam za zna czone frag menty, czy tam je
uważ nie, jak bym chciała do szu kać się w tek ście dru giego dna,
od na leźć ukryty mię dzy wer sami tajny prze kaz, jed nak nie
znaj duję ni czego no wego. Utwier dzam się je dy nie w prze ko- 
na niu, że stoi za tym ktoś zwią zany z wy pad kiem w win dzie,
naj pew niej wła ści cielka spi nek. To mo głoby tłu ma czyć brak
prze mocy sek su al nej i tro skę, z jaką ta osoba za pew niła mi
wszyst kie środki do ży cia – zo sta wiła nie tylko pełną lo dówkę,
ale i la tarkę. Nie za kne blo wała mnie ani nie zra niła, a więc
nie jest skłonna do prze mocy fi zycz nej. Chce, że bym zmie- 
rzyła się sama ze sobą, za mknięta w tej ciem nicy prze my ślała
swoje ży cie, wy bory i de cy zje. Ma do mnie żal, że opi sa łam tę
hi sto rię – ale dla czego? Jest dla niej zbyt oso bi sta, zbyt bo le- 
sna, by ja kaś pi sarka wy ko rzy stała ją w książce i tym sa mym
po gwał ciła jej pry wat ność? Ta ko bieta przez lata mnie ob ser-
wo wała, śle dziła i tylko cze kała, aż na dej dzie od po wiedni mo- 
ment, żeby się ze mścić. I co chce ze mną zro bić? Mam po czuć
skru chę i prze pro sić za wy ko rzy sta nie jej pry wat nych prze żyć
czy zgi nąć w rocz nicę wy padku w win dzie? Hi sto ria się po- 
wtó rzy? Za chwilę się tu po jawi, odu rzy mnie czymś, a po tem
za bie rze na jedno z osie dli, gdzie zginę przy ci śnięta przez
drzwi windy, albo po pro stu pod pali do mek i spłonę tu żyw- 
cem. Czy taki ma być mój ko niec? Pró buję so bie przy po mnieć,
czy kie dy kol wiek mo głam ją spo tkać. Może roz ma wia łam
z nią w ja kimś skle pie, w me trze albo na spo tka niu au tor- 
skim? Wer tu jąc wspo mnie nia, sta ram się wy grze bać z nich
kon kretne in for ma cje, czy tuż po pre mie rze Windy na pi sał do
mnie ktoś z wy rzu tami, ale nic nie przy cho dzi mi do głowy.
Zresztą do sta wa łam wiele wia do mo ści, róż nych: po chleb nych



i peł nych kry tyki – było ich tak dużo, że nie na dą ża łam z czy- 
ta niem. A po tem przy szedł ano nim ze wzmianką o dzie sią tym
maja. Te raz wiem, że wcale nie mu siał być groźbą, mógł po
pro stu ozna czać dzień śmierci Ha liny T. Nie, to nie prawda,
tylko się łu dzę – prze cież zo sta łam upro wa dzona. Może wcale
nie ma żad nej dziew czyny od spi nek. Może tylko to so bie
wmó wi łam. Nic już z tego nie ro zu miem...

Serce tak szybko mi bije, że mam wra że nie, że za chwilę do- 
słow nie roz pad nie się na ka wałki. Je stem tu taj dla tego, że opi- 
sa łam hi sto rię, która do mnie przy szła, i po niosę za to karę.
Ja kiś głos we mnie mówi: nie zro bisz już tego wię cej, nie dasz
pierw szeń stwa swo jej wy obraźni, zo bacz, ile to cię kosz tuje,
jak wy soka jest cena. Pi sa nie to eks hi bi cjo nizm, po win naś się
z tym li czyć, za pra szasz ty siące osób do swo ich wi zji, za wsze
może zna leźć się ktoś, kto bę dzie miał ja kieś „ale”.

Coś we mnie pęka. Nie wiem, dla czego ko muś nie spodo- 
bało się, że opi sa łam tamto praw dziwe wy da rze nie, nie po- 
win nam ni gdy in spi ro wać się fak tami, bez piecz niej two rzyć
czy stą fik cję, wspartą je dy nie wia ry god nymi bo ha te rami.
Wiem, że już ni gdy wię cej nie po peł nię tego błędu, pewne
drzwi w mo jej wy obraźni na za wsze zo stały za trza śnięte. Poza
tym ist nieją ni kłe szanse, że w ogóle stąd wyjdę. Ósmy maja,
dwa dni i na stąpi osta teczna roz grywka. Ko niec ży cia, prze- 
cież do sta łam ja sny prze kaz.

Czy ktoś w ogóle mnie szuka? Mam na dzieję, że Se ba stian
zna lazł kartkę i ro ślinę w drew nia nej skrzyni na ta ra sie i prze- 
ka zał je po li cji. Oby ten ślad do pro wa dził ich do mnie! Na
pewno roz ma wiali już z Ar tu rem, py tali, o któ rej wy szłam.
Z BiBi też mu sieli roz ma wiać. Cie kawe, jak ona za re ago wała
na moje znik nię cie. Ape luje na swo ich so cial me diach o po- 
moc w po szu ki wa niach? Je śli chce, po trafi po ru szyć niebo
i zie mię. Oby tylko chciała tym ra zem!



Ma rzę o tym, by jesz cze kie dyś ich zo ba czyć. Ści ska mnie
w środku, a łzy za czy nają pły nąć mi po po licz kach i nie po tra- 
fię tego po wstrzy mać. Gło śno łkam. Umrę tu taj. Ni gdy stąd się
nie wy do stanę. To już ko niec.



CZĘŚĆ TRZE CIA



Laura

Bu dzi mnie ja kiś ha łas. Otwie ram oczy i sia dam. Za snę łam,
mia łam czu wać, ale po raz ko lejny wy grało zmę cze nie. Szur,
szur, szur. Wy raź nie to sły szę, nic mi się nie przy śniło. Czy do
domku do stało się ja kieś zwie rzę? Kuna, szczur, my szy? Jest
wio sna, gry zo nie już prze nio sły się na pola, ale gdyby wró ciła
tu kuna, ozna cza łoby, że zna la zła gdzieś dziurę i mo gła bym
przez nią uciec. Wstaję i na słu chuję. W ręku ści skam la tarkę,
włą czam ją i sno pem świa tła prze jeż dżam po wnę trzu. Znów
szu ra nie oraz dźwięk, któ rego nie wy da łoby zwie rzę – gło śne
ude rze nie. Moje serce przy śpie sza. Obok jest czło wiek. Przy- 
szedł, żeby zre ali zo wać swój chory plan? Zer kam szybko na
ze ga rek – da tow nik wska zuje dzie wiąty maja, a więc do dnia
mo jej śmierci z rąk tego sza leńca zo stał je den dzień. Dla czego
już się zja wił? Bę dzie mnie tor tu ro wać? Po trze buje doby, by
znę cać się nade mną? To go na kręca? Mój ból? Pod bie gam do
okna, ale przez szpary w okien ni cach ni czego nie wi dzę. Za
drzwiami pa nuje ci sza. Po win nam się scho wać, przy go to wać
do obrony. Nie dam się za bić, będę wal czyć. W mo ich książ- 
kach bo ha te ro wie nie ta kim wy zwa niom sta wiali czoła i za-
wsze wy cho dzili z tego cało. Sły szę w uszach szum pul su ją cej
krwi. Znów trzask, gło śny, jakby ktoś za my kał drzwi. Może
obok jest ja kiś dom i wła śnie ktoś przy je chał. Je śli to mój
oprawca, i tak tu wej dzie, ale je śli to nie on, mu szę wy ko rzy- 
stać tę szansę. Za czy nam wa lić pię ściami w me ta lowe drzwi.

– Po mocy! Ra tunku! – Szar pię za klamkę i po chwili znów
ude rzam pię ściami w drzwi.

– Halo? Ktoś tam jest? – Roz brzmiewa stłu miony głos z od- 
dali.



– Pro szę mi po móc! – wrzesz czę. – Ktoś mnie tu za mknął!
– Co się stało? – To głos męż czy zny, ra czej star szego.
– Pro szę we zwać po moc! Ktoś mnie tu uwię ził! – Wo łam,

a łzy ciekną mi po po licz kach.
Męż czy zna szar pie za drzwi z dru giej strony, pyta, co się

stało, a ja wciąż po wta rzam, żeby za dzwo nił na po li cję.
– Już! Już! – krzy czy. – Po mogę pani! Już dzwo nię.
Po tych sło wach osu wam się na pod łogę. Dło nie pul sują mi

bó lem, tak mocno wa li łam w drzwi, bo jąc się, że on odej dzie,
a ja stracę ostat nią szansę. Wy daje mi się, że mija wiecz ność,
za nim w od dali naj pierw ci cho, a po tem co raz gło śniej sły chać
dźwięk sy ren. Wy cie roz lega się co raz bli żej, mam wra że nie,
że dzielą mnie od niego do słow nie me try. I na gle sy reny
cichną. Tak rap tow nie, że aż się wzdry gam. Za czy nam znów
wa lić pię ściami w drzwi i bła gam o po moc, jak bym bała się,
że jed nak ko niec nie bę dzie szczę śliwy. Sły sza łam, jak ten
męż czy zna dzwo nił na po li cję i po da wał ad res, a mimo to pa- 
nicz nie się boję, że to tylko wy twór mo jej wy obraźni. Albo że
to oprawca za ba wił się ze mną, tylko uda wał, że dzwoni, a tak
na prawdę za chwilę wtar gnie do środka i mnie za bije. I na gle
znów to sły szę: trza ski i ja kieś krzyki. Nie, nic mi się nie wy da- 
wało, tam są lu dzie! Zna leźli mnie!

Pró bują otwo rzyć drzwi, ale oka zuje się to nie moż liwe, więc
krzy czą, że bym się gdzieś scho wała, bo będą strze lać
w zamki. Wska kuję do mi nia tu ro wej ła zienki i za kry wam uszy
dłońmi. Po dwójny dźwięk wy strzału prze szywa po wie trze,
a po tem wszystko dzieje się jak w sza lo nym śnie. Zamki spa- 
dają na pod łogę, do środka wbie gają funk cjo na riu sze, a ja
tracę pa no wa nie nad sobą i za czy nam spa zma tycz nie łkać.
Czy jaś ręka obej muje mnie w pa sie, wy pro wa dzają mnie na
ze wnątrz, do okoła świa tła po li cyj nych ko gu tów, krzyki funk- 
cjo na riu szy. Ktoś za rzuca mi na ra miona koc ter miczny i pro- 



wa dzi do wozu po li cyj nego. Mó wię, że ktoś mnie tu taj za- 
mknął, po daję swoje imię i na zwi sko, ale wię cej nie po tra fię
już po wie dzieć, bo szloch za ci ska mi gar dło. Trzęsę się, nie
wiem, czy z zimna, czy prze ra że nia. Po wta rzam so bie, że te- 
raz już bę dzie do brze, zna leźli mnie, uwol nili, zdą żyli przed
dzie sią tym maja, naj waż niej sze, że żyję. Mam jed nak wra że- 
nie, że wszyst kie te słowa wy po wiada ktoś inny, bo ja w ogóle
ich nie czuję. Nic nie czuję. W środku mam pustkę, jakby tych
kilka dni wy płu kało ze mnie naj głęb sze po kłady wraż li wo ści,
jak bym stała się in nym czło wie kiem. Może to mi nie, może nie
po win nam te raz o tym my śleć, ale ogar nia mnie dziwne wra- 
że nie, że już nie prze pusz czę przez sie bie żad nej hi sto rii, że
to, czego do świad czy łam, po zba wiło mnie mocy twór czej. Ja- 
kaś po li cjantka pyta, czy cze goś po trze buję, a po tem wrę cza
mi bu telkę wody i mówi, że ka retka jest już w dro dze. Obie- 
cuje, że wszystko bę dzie do brze, a ja tylko ki wam głową i ocie- 
ram spły wa jące po po licz kach łzy. Nie wiem, jak bę dzie ani
jak te raz ułożę so bie ży cie, ale jed nego je stem pewna – już nic
ni gdy nie bę dzie ta kie samo.



Se ba stian

Do cho dzi dwu na sta, gdy ko mórka za czyna dzwo nić na szafce
noc nej. Spa łem. Wła ści wie od czasu za gi nię cia Laury noc
mie sza mi się z dniem. Zer kam na ekran. Dzwoni in spek tor
Sza blew ski. Pod ry wam się i od bie ram te le fon.

– Zna leź li śmy pana żonę.
To jedno krót kie zda nie spra wia, że coś we mnie pęka. Do- 

ty kam ręką klatki pier sio wej i wcią gam gło śno po wie trze.
– Żyje? – py tam, wstrzy mu jąc od dech.
– Tak. Wszystko z nią do brze. Nie miała wi docz nych śla dów

fi zycz nej prze mocy i była przy tomna. Ktoś ją uwię ził w domku
let ni sko wym nad Bzurą, w oko li cach No wego Ży lina – wy ja- 
śnia. – Ka retka za brała ją do szpi tala w So cha cze wie. Pro szę
tam za dzwo nić i py tać o żonę.

W gło wie kłębi mi się od nad miaru py tań, ale roz łą czam się
– jesz cze przyj dzie pora, żeby je za dać. Te raz mu szę do wie- 
dzieć się, co z Laurą. Wpi suję do wy szu ki warki szpi tal w So- 
cha cze wie, wy bie ram pierw szy nu mer z li sty i przy ci ska jąc te- 
le fon ra mie niem do ucha, wkła dam dżinsy. Nikt nie od biera.
Trzęsą mi się ręce. W końcu sły szę głos re cep cjo nistki, przed- 
sta wiam się i mó wię, że przed chwilą przy wie ziono tu taj moją
żonę Laurę Rutę i chciał bym się do wie dzieć, jak się czuje.

– To ta pi sarka, prawda? – pyta roz e mo cjo no wana i nie cze- 
ka jąc na od po wiedź, za pew nia, że Laura czuje się do brze. –
Niech się pan nie mar twi, jest w naj lep szych rę kach.

– Pro szę jej po wie dzieć, że już do niej jadę – mó wię i się roz- 
łą czam.

Wy obra żam so bie, jak pie lę gniarka wcho dzi do sali, w któ- 
rej leży Laura, i mówi, że wła śnie dzwo nił mąż, że za chwilę



bę dzie. Pew nie na od dziale jest duże po ru sze nie, bo per so nel
roz po znał po szu ki waną od kilku dni pi sarkę. Nie ba wem do- 
wie się o tym ja kiś lo kalny dzien ni karz i zrobi się szum. Za pi- 
nam bluzę i zbie gam po scho dach. Za sta na wiam się, czy coś
po wi nie nem za brać ze sobą, może świeże ubra nie dla Laury,
ale nie mogę już dłu żej cze kać. Szybko wkła dam co nversy, ła- 
pię z ko mody w przed po koju klu czyki do auta i wy pa dam
z domu. Naj waż niej sze te raz to ją zo ba czyć, po czuć w swo ich
ra mio nach.

Dla czego w ogóle ją zdra dzi łem? Prze cież Laura jest ko bietą
mo jego ży cia. Od mo mentu, kiedy ją zo ba czy łem, wie dzia łem,
że chcę się z nią ze sta rzeć, bu dzić się i za sy piać przy niej –
wła śnie tego pra gną łem: dzie lić z nią każdą mi nutę swo jego
ży cia. I tak ła two za ry zy ko wa łem stratę osoby, która jest naj- 
waż niej sza w moim ży ciu. Za miast pró bo wać ra to wać nasz
zwią zek, po sze dłem na ła twi znę. Wska kuję do sa mo chodu,
od pa lam sil nik i wy jeż dżam na ulicę, obie cu jąc so bie, że
wszystko od zy skam, że od tąd bę dzie ina czej. Przy znam się do
zdrady i za koń czę to, co łą czyło mnie z Wik to rią. Wła ści wie
nie mu szę ni czego koń czyć, i tak pa dło mię dzy nami tyle słów,
że nie ma do czego wra cać. Po wiem Lau rze prawdę, może nie
od razu, ale na pewno to zro bię. Nie wiem, czy mi wy ba czy,
tak samo jak nie wiem, czy po tym, co ją spo tkało, bę dzie
umiała nor mal nie żyć. Może bę dzie się bu dzić z krzy kiem
w środku nocy, z ło mo czą cym w piersi ser cem, bo przy śni jej
się, że znowu jest uwię ziona. Traumy tak ła two nie dają o so- 
bie za po mnieć. Nie wiem też, kto ją upro wa dził, ale jed nego
je stem pe wien – ten, kto to zro bił, za płaci.



Ar tur

Wpa truję się w ekran te le wi zora, na któ rym po ka zują szcze- 
góły ak cji uwol nie nia Laury. Sie dzę jak za cza ro wany, ga pię się
w żółty pa sek na dole ekranu. „Za gi niona pi sarka od na le- 
ziona. Dzie wiąty maja szczę śli wym dniem dla Laury Ruty.
Była prze trzy my wana w oko li cach So cha czewa”. Pa trzę na
mały do mek let ni skowy z ele wa cją z si dingu ogro dzony nie- 
wy so kim drew nia nym pło tem i krę cą cych się wo kół funk cjo- 
na riu szy oraz dzien ni ka rzy. Je den z re por te rów z mi kro fo nem
w dłoni pod cho dzi do męż czy zny w gra na to wym po la rze z żół- 
tym logo na le wej piersi, mó wiąc, że to on od na lazł Laurę
Rutę.

– Czy może pan po wie dzieć, jak to się stało? – pyta, przy sta- 
wia jąc mi kro fon do ust szpa ko wa tego męż czy zny.

– Przy pa dek, zu pełny przy pa dek – mówi tam ten i na gle ła- 
mie mu się głos.

Jest koło sześć dzie siątki, si wie jący, drob nej po stury. Na dole
ekranu po ja wia się pa sek ujaw nia jący jego toż sa mość: Je rzy
Dzie dzic, pra cow nik spółki wodno-ka na li za cyj nej z So cha- 
czewa.

– Przy je cha łem spi sać licz niki – tłu ma czy. – Poza se zo nem
sami wcho dzimy na te ren dom ków let ni sko wych. Otwie ramy
właz studni, spi su jemy licz niki i idziemy da lej. Tym ra zem
było tak samo, tyle że usły sza łem głos. Ktoś był w środku i wo- 
łał o po moc. Po cząt kowo na wet mia łem wra że nie, że tylko mi
się wy daje, ale gdy pod sze dłem bli żej, ko bieta za częła mó wić,
że zo stała uwię ziona – wy rzuca z sie bie jed nym tchem. – Boże
drogi, kto by się spo dzie wał. A nor mal nie przy szedł bym do- 
piero w po nie dzia łek, bo za wsze cho dzimy w drugi po nie dzia- 



łek maja, ale w nie dzielę ko mu nię wnuka mam, więc róż nie
to może być z kon dy cją na za jutrz – śmieje się, jed nak mina za- 
raz mu rzed nie, jakby zo rien to wał się, że nie wy pada się
śmiać w ta kiej sy tu acji. – Naj waż niej sze, że nic się nie stało tej
ko bie cie. I to jesz cze ta pi sarka, co to o niej w te le wi zji od
kilku dni mó wią. – Kręci z nie do wie rza niem głową.

Dzien ni karz za daje jesz cze kilka py tań, a po tem za cze pia
po li cjanta, pro sząc o ko men tarz. Funk cjo na riusz wy kręca się
bra kiem czasu, ale w końcu de cy duje się po wie dzieć kilka
słów do wy głod nia łych in for ma cji te le wi dzów.

– Po twier dzamy, że w tej nie ru cho mo ści prze by wała za gi- 
niona przed kil koma dniami Laura Ruta. Ko bieta ma się do- 
brze, zo stała za brana do szpi tala.

– Czy wia domo, kto stoi za jej upro wa dze niem? – pyta
dzien ni karz. – Czy to wła ści ciel po se sji?

– Nie, to już wy klu czy li śmy. Wła ści ciel po se sji umarł kilka
mie sięcy temu, ale na ten mo ment nie mo żemy udzie lić wię- 
cej in for ma cji. Śledz two trwa, bę dziemy na bie żąco dzie lić się
z pań stwem naj now szymi usta le niami. Dzię kuję – do daje i od- 
cho dzi po śpiesz nie w stronę ra dio wozu.

– Tak jak pań stwo wi dzą, tu taj była prze trzy my wana pi sarka
za gi niona pią tego maja – od zywa się dzien ni karz, wska zu jąc
na do mek za swo imi ple cami. – Udało się szczę śli wie ją od na- 
leźć. Laura Ruta zo stała prze wie ziona do szpi tala, a po li cja
ustala sprawcę jej po rwa nia. Po zo stań cie z nami. Na stępny
ser wis za pół go dziny.

Ka me rzy sta robi zbli że nie na nie wielki do mek pod la sem,
sto jący z dala od in nych po se sji.



Laura

Sie dzę ty łem do drzwi, gdy do sali wpada Se ba stian.
– Boże, jak się o cie bie ba łem! – woła od progu, a po tem ob- 

cho dzi łóżko i mocno mnie obej muje. – Ko cha nie! Tak się cie- 
szę, że nic ci się nie stało!

Za pach jego per fum na tych miast przy wo łuje to wszystko, co
tak do brze znam, a co przez kilka ostat nich dni było od le głe
i nie re alne. Le ka rze już skoń czyli mnie ba dać: nic mi nie jest,
mam je dy nie lekki spa dek elek tro li tów. By łam rów nież u gi ne- 
ko loga, który nie stwier dził prze mocy sek su al nej, oraz u psy- 
cho loga – po wie dział, że mogę te raz po trze bo wać re gu lar nych
spo tkań raz w ty go dniu. Mam zna leźć so bie ja kie goś za ufa- 
nego te ra peutę i być z nim w ści słym kon tak cie. Po li cja jesz- 
cze ze mną nie roz ma wiała, ale je stem prze ko nana, że gdy
tylko opusz czę szpi tal, usły szę se rię py tań, na które nie znam
od po wie dzi, bo nie wiele pa mię tam z tam tego wie czoru. Oczy- 
wi ście będę sta rała się współ pra co wać, choć tak na prawdę
chcia ła bym uciec od tego wszyst kiego i nie wra cać do tych
dni, kiedy moje ży cie się za trzy mało. Ale mu szę prze cież do- 
trzeć do prawdy, mu szę do wie dzieć się, kto i dla czego mnie
upro wa dził – tylko to się te raz li czy.

– Ko cha nie... – szep czę, wtu la jąc się w niego.
Czy po win nam po wie dzieć mu o Mi chale? Przez rok udało

nam się ukry wać na szą wspólną noc, ale prze cież to, co działo
się przed po rwa niem, nie było jed no ra zo wym wy bry kiem. Są- 
dząc po za cho wa niu Se ba stiana, Mi chał ra czej się przed nim
nie zdra dził, cho ciaż mu sieli roz ma wiać o moim znik nię ciu.
Czy on na dal jest u nas w domu? Nie chcę, żeby oglą dał mnie
w ta kim sta nie. Nie chcę, żeby był u nas, gdy wrócę.



– Roz ma wia łem z le ka rzem, mogę za brać cię do domu –
mówi Se ba stian, po ma ga jąc mi wstać z łóżka.

Da ła bym radę zro bić to sama, bo czuję się do brze, ale tro- 
ska, którą mi oka zuje, działa na mnie ko jąco. Jego te le fon za- 
czyna dzwo nić, gdy tylko wy cho dzimy na ko ry tarz, Se ba stian
jed nak nie re aguje, a kiedy spo glą dam na niego ze zdzi wie- 
niem, uśmie cha się.

– Nikt ważny nie może do mnie dzwo nić, skoro ty jest obok.
Kie dyś, na po czątku na szej zna jo mo ści, czę sto rzu cał po- 

dobne tek sty.
– A je śli to po li cja? – py tam. – Może zna leźli coś istot nego.
Po słusz nie wyj muje te le fon z kie szeni i po ka zuje mi, że

dzwoni Ar tur. Rze czy wi ście, on aku rat może za cze kać. Do my- 
ślam się, że też się mar twił, tak samo jak BiBi. Do brze, że moi
ro dzice miesz kają za gra nicą i nie słu chają pol skich wia do mo- 
ści, w prze ciw nym ra zie in for ma cja o za gi nię ciu je dy nej córki
mo głaby ich sporo kosz to wać. Tak samo mnie może sporo
kosz to wać to, co mia łam na swo jej ko mórce, a prze cież nie
wiem, co po ry wacz z nią zro bił. Jest tam sporo zdjęć oraz wia- 
do mo ści, które zde cy do wa nie nie po winny uj rzeć świa tła
dzien nego.

Kiedy wsia damy do sa mo chodu na par kingu szpi tal nym,
znowu za czyna dzwo nić te le fon. Tym ra zem to BiBi. Se ba stian
robi wy mowną minę i po daje mi ko mórkę.



Se ba stian

Wrzu cam kie run kow skaz i włą czam się do ru chu, ką tem oka
ob ser wu jąc Laurę. Roz ma wia z BiBi bez więk szego en tu zja- 
zmu. To no wość, bo w ta kich sy tu acjach za wsze przyj mo wała
ra do sny ton, na wet jak miała kiep ski hu mor, uda wała, że jest
szczę śliwa. Czę sto się za sta na wia łem, po co jej ta gra, dla- 
czego nie jest szczera na wet ze swoją przy ja ciółką.

– Nie wiem – bąka do te le fonu. – Być może.
Cała ich roz mowa wła ści wie tak wy gląda: ury wane słowa

i mil cze nie Laury. Sły szę, że BiBi na daje jak na krę cona. Mnie
też czeka roz mowa z żoną, ale naj pierw ze zna nia na po li cji.
Po jadę tam z nią, będę bli sko, chcę, by wie działa, że może na
mnie li czyć.

Gdy zo ba czy łem ją zmi zer niałą na szpi tal nym łóżku, przy- 
zna nie się do zdrady prze sta wało mi się wy da wać ta kie ważne.
Nie chcę przy spa rzać jej ko lej nego cier pie nia, a poza tym nie
mam pew no ści, czy mi wy ba czy. Ja nie po tra fił bym za po- 
mnieć, gdyby prze spała się z ja kimś fa ce tem. Na wet gdyby za- 
pew niała, że to nie miało dla niej zna cze nia, że cho dziło tylko
o seks. Nie, świa do mość, że miał ją inny fa cet, do ty kał ją, ko- 
chał się z nią, wi sia łaby nad na szym związ kiem jak od bez pie- 
czony gra nat. Stale za sta na wiał bym się, czy o nim my śli, czy
nas po rów nuje, i je śli tak, to jak wy pa dam na jego tle. Te py ta- 
nia nie da wa łyby mi spo koju i prę dzej czy póź niej znisz czy- 
łyby na sze mał żeń stwo. Cho ciaż sam do pu ści łem się zdrady
i ocze kuję od Laury wy ba cze nia, w od wrot nej sy tu acji nie dał- 
bym jej dru giej szansy. To hi po kry zja, wiem, ale nic na to nie
po ra dzę.



Koń czy roz mowę i od kłada te le fon na de skę roz dziel czą.
Chwilę je dziemy w ci szy, po czym spo gląda na mnie i pyta:

– Czy Mi chał na dal u nas jest?
Kręcę prze cząco głową, nie od ry wa jąc wzroku od jezdni,

i resztę drogi po ko nu jemy już w mil cze niu. Cie szę się, że nie
drąży te matu. Mu siał bym ją okła mać, bo prze cież nie po dał- 
bym praw dzi wego po wodu, dla któ rego Mi chał opu ścił nasz
dom. Za sta na wiam się, o czym ona my śli, i wy obra żam so bie
ten mo ment, kiedy będę mu siał po wie dzieć jej o Wik to rii, za- 
pew nić, że ta dziew czyna nic dla mnie nie zna czy, a zna jo- 
mość z nią tylko uświa do miła mi, jak bar dzo ko cham żonę. Ta
chwila jest tak od le gła, jakby ni gdy nie miała się wy da rzyć.
Znam sie bie: będę ją od wle kał jak naj dłu żej.



Ar tur

Jesz cze chwilę wpa truję się w ekran te le wi zora, wciąż po ka- 
zują po se sję, po któ rej kręcą się funk cjo na riu sze, po tem się- 
gam po pi lota i wy łą czam dźwięk, bo okrop nie szumi mi
w uszach. Wiem, że to nie przez od głosy, tylko na gły wzrost ci- 
śnie nia.

Nie tak miało to wy glą dać. Ina czej to za pla no wa łem.
Laura jest na wol no ści. Co po szło nie tak? Trudno, nie ma

czasu na ana lizę, trzeba po go dzić się z obec nym sta nem rze- 
czy i przy jąć nową stra te gię dzia ła nia. Ży cie to nie per fek cyj- 
nie do pra co wana fa buła dresz czowca. W rze czy wi sto ści nie da
się wszyst kiego prze wi dzieć i na gle po ja wia się pra cow nik
miej skich wo do cią gów, który ni we czy do sko nały plan.

Za czyna bo leć mnie głowa, za my kam na mo ment oczy i od- 
wra cam twarz w stronę słońca. Ona też je lu biła, zwłasz cza
wtedy, gdy już cho wało się za ho ry zon tem. Jesz cze nie noc, ale
już nie dzień. To była ulu biona pora Ha liny To mali –
zmierzch, o któ rym mó wiła „szara go dzina”.

– Chodź, po czy tam ci – uśmie chała się, gdy sia da łem obok
niej, a po tem do da wała: – Przy ko mi nie o sza rej go dzi nie.
Moja mama też mi czy tała. Co prawda wtedy był praw dziwy
ko mi nek i ogień w sta rej wę glo wej kuchni u babci Wiesi.
Wiesz, że wciąż pa mię tam jej twarz? Te wszyst kie drobne
zmarszczki wo kół oczu i uśmiech – mó wiła.

Jak to moż liwe, że po tylu la tach po tra fię z ta kimi szcze gó- 
łami przy wo łać na sze roz mowy? Za wsze ża ło wa łem, że ni gdy
nie po zna łem jej babci ani mamy, która ode szła rok przed
śmier cią Ha liny. Wszy scy mó wili, że za brała córkę ze sobą.



Kiedy Ha lina umarła, za wa lił się mój cały świat. Mia łem
wtedy sie dem lat, cho dzi łem do pierw szej klasy, a ona była ca- 
łym moim ży ciem. Tam tego dnia miała przy je chać. Za wsze
od wie dzała mnie w po nie działki, w czwartki i w so boty. Cze- 
ka łem na nią, sie dząc na scho dach sta rego bu dynku domu
dziecka. Prze by wa łem tam od za wsze. Ni gdy nie po zna łem
mo ich bio lo gicz nych ro dzi ców – zrze kli się praw, gdy by łem
no wo rod kiem, i cho ciaż pró bo wa łem, nie udało mi się ich od- 
na leźć. Ha lina była inna niż oni – ona mnie chciała i w końcu
po sta no wiła ad op to wać. Wy brała mnie, wła śnie mnie, spo- 
śród tych wszyst kich po rzu co nych sie rot. Spo ty ka li śmy się już
od roku. Po ko cha łem ją i wiem, że ona mnie ko chała. Opo wia- 
dała mi o swoim dzie ciń stwie, o tym, że nie może mieć dzieci
i bar dzo chce, bym ja zo stał jej syn kiem. Do piero wie czo rem
dzie sią tego maja dzie więć dzie sią tego trze ciego roku do wie- 
dzia łem się o wy padku w win dzie i tam tego dnia skoń czyło się
moje ży cie. Je dyna na dzieja na nor malną, ko cha jącą ro dzinę
prze stała ist nieć. Jej mąż – wi dzia łem go za le d wie dwa razy,
bo pra co wał jako kie rowca i stale był poza do mem – za ła mał
się po śmierci Ha liny i wy pro wa dził się z War szawy. My ślał, że
w ten spo sób za po mni. Ja nie po tra fi łem tak ła two dać się
oszu kać. To był ko niec, po wolny upa dek. Dla czego ta cu- 
downa ko bieta mu siała umrzeć? Miała zo stać moją mamą, ko- 
cha łem ją nad ży cie. Mo zol nie skła da jąc li tery, czy ta łem ar ty- 
kuły na te mat wy padku. Wy cho waw czy nie ku po wały „Ży cie
War szawy”, „Wy bor czą” i inne ga zety, a ja za bie ra łem te nu- 
mery, które opi sy wały tra giczny dzień na war szaw skim Mi ro- 
wie. Po zwa lały mi na to, wie działy, że bar dzo prze ży łem
śmierć Ha liny To mali. One także czę sto o tym roz ma wiały, na- 
rze kały: ja kie nie szczę ście, taka młoda, do bra. Chciały zna leźć
dla mnie inny dom, ale nie udało się – do peł no let no ści nie
opu ści łem mu rów domu dziecka. Stale wer to wa łem po żół kłe
już strony ga zet z tam tego roku, sta ra jąc się do wie dzieć, kto



za brał mi mamę. Dla czego nie za re ago wały czuj niki, gdy wy- 
sia dała z windy? Bo w me cha nizm dźwigu wpa dły cho lerne
spinki do wło sów, to było ja sne. Po li cja ni gdy nie po twier dziła
tej tezy, a w toku śledz twa po ja wiało się tyle nie do rzecz nych
przy pusz czeń, że cał kiem stra cili na wia ry god no ści. Pa dała
na wet hi po teza, że Ha lina chciała po peł nić sa mo bój stwo. Do- 
bre so bie! Prze cież ona by mnie nie zo sta wiła, by łem o tym
prze ko nany. Zresztą jej mąż też w to nie wie rzył i osta tecz nie
wy klu czyli taką moż li wość. Brali rów nież pod uwagę, że je- 
chała do kraw co wej: gdy męż czy zna wy siadł z windy, zo rien- 
to wała się, że kraw cowa mieszka na tym sa mym pię trze,
i także po sta no wiła wy siąść, ale było już za późno – kilka se- 
kund za my śle nia wy star czyło, żeby ten dzień za koń czył się
tra gicz nie. Kraw cowa nie po tra fiła ani za prze czyć, ani po- 
twier dzić, co dzien nie po ja wiały się u niej nowe klientki, więc
Ha lina To mala mo gła być jedną z nich. Od tam tego dnia ni gdy
nie wsia dłem do windy i sta ra łem się żyć tak, żeby mama była
ze mnie za do wo lona. To je dyne, co mi zo stało z na szych
wspól nych pla nów. Żadne z nas nie za słu żyło na taki los, by li- 
śmy dla sie bie stwo rzeni, chcie li śmy dać so bie mi łość, ale jej
śmierć wszystko prze kre śliła.

A po tem na tkną łem się na książkę Ruty. Prze cha dza łem się
wśród pó łek w księ garni i w oko wpadł mi ty tuł Winda oraz
na lepka „thril ler” w gór nym rogu okładki. Za czą łem czy tać hi- 
sto rię łu dząco po dobną do tej, która wy da rzyła się na prawdę
i znisz czyła moje ży cie. Wy pa dek u Ruty zda rzył się w jed nym
z wie żow ców na osie dlu Za Że la zną Bramą, bo ha terka zo stała
zmiaż dżona przez windę, a sprawcą zda rze nia była mała
dziew czynka, która ce lowo roz rzu ciła spinki na pod ło dze.
Nie na wi dziła ko biety, po nie waż ta wdała się w ro mans z jej oj- 
cem. Oczy wi ście to była bzdura, fa bu larna fan ta zja, prze cież
mama nie zdra dzała męża, ale wszystko inne opi sano z nie- 
zwy kłą do kład no ścią. Laura Ruta mu siała tam być. Laura



Ruta mu siała stać za śmier cią mo jej mamy. Jaki miała mo tyw?
Nie wiem, może po my liła ją z praw dziwą ko chanką swo jego
ojca? W jed nym z wy wia dów prze czy ta łem, że wy cho wała się
na osie dlu Za Że la zną Bramą, a póź niej, gdy już wkra dłem się
do jej ży cia, wy ga dała się o tym, że oj ciec zdra dził matkę i ro- 
dzice wzięli roz wód, ale po kilku la tach znów wró cili do sie- 
bie.

– To ta kie dziwne – po wie działa wtedy. – Po raz drugi nie le- 
ga li zo wali swo jego związku, więc są ra zem, choć nie ofi cjal nie.
Matka mówi, że ko ściel nego ślubu nie unie waż niali, więc
przed Bo giem na dal są mał żeń stwem.

Ni gdy nie chciała roz ma wiać o swoim thril le rze, cho ciaż
wiele razy ją na ga by wa łem. To wła śnie Winda przy nio sła jej
naj więk szą sławę, a jed nak Laura nie chęt nie o niej mó wiła.
Dla czego? Bo pi sząc ją, in spi ro wała się praw dzi wymi wy da rze- 
niami, w któ rych brała udział – co wię cej, była główną ar chi- 
tektką tego ma ka brycz nego wy da rze nia. Mała dziew czynka
sto jąca w cie niu ko ry ta rza i przy glą da jąca się, jak dźwig windy
miaż dżył mają matkę.

Pa mię tam, jak kie dyś pró bo wa łem wy cią gnąć coś na ten te- 
mat od BiBi, jesz cze za nim zo sta łem agen tem Ruty. Li czy łem,
że ona zna prawdę, skoro są przy ja ciół kami.

– Winda to naj lep sza książka Laury, nie uwa żasz? – za py ta- 
łem.

Trudno roz ma wiać z BiBi, chwa ląc cu dzą twór czość, po nie- 
waż już wtedy miała zde cy do wa nie ob ni żony próg to le ran cji
na po chwały dla in nych pi sa rzy.

– W bar dzo wia ry godny spo sób od ma lo wała bo ha te rów
i po ka zała ich od czu cia. Cie kawe, jak wpa dła na po mysł – drą- 
ży łem te mat.

– Za py taj ją – od burk nęła.



– Może kie dyś za py tam, jak zo sta nie moją au torką –
uśmiech ną łem się. – Ale nie są dzę, żeby pra co wało mi się
z nią tak do brze jak z tobą. Nor mal nie ma szynka do ro bie nia
be st sel le rów. – Pu ści łem do niej oko.

– Ta kiego szału jak Winda nie osią gnęła żadna moja książka
– wy znała udo bru chana BiBi, po raz pierw szy przy zna jąc się
otwar cie, że za zdro ści przy ja ciółce suk cesu. – Może tak jak
ona po win nam czer pać wię cej z ży cia, a nie tylko z wy- 
obraźni.

Moje serce przy śpie szyło, w końcu za częła mó wić na wła- 
ściwy te mat.

– Po mysł na fa bułę Windy Laura wzięła z ży cia?
– Kie dyś po wie działa, że to naj bliż sza jej sercu hi sto ria,

sprawa, która sie dzi w niej od dziecka czy coś ta kiego – za- 
śmiała się. – W su mie, je śli trzy dzie ści lat pra co wała nad tą hi- 
sto rią, nie ma się co dzi wić, że książka od nio sła taki suk ces!

A więc mia łem ra cję. Te raz wy star czyło zbli żyć się do Ruty
i w końcu się udało: wkra dłem się do jej ży cia. Nie było ła two,
od mó wiła mi dwu krot nie, ale do pią łem swego. Zo sta łem jej
agen tem, po wier ni kiem ta jem nic, se kre tów i przy szło ści. Dba- 
łem o to, żeby od no siła suk cesy, bo chcia łem wzbu dzić jej za- 
ufa nie, a poza tym do brze na tym za ra bia łem, ale cały czas
nie opusz czała mnie myśl, że przyj dzie pora wy rów nać ra- 
chunki. Gdyby nie ona, Ha lina To mala stwo rzy łaby mi ko cha- 
jący dom, a ja stał bym się zu peł nie in nym czło wie kiem. Moja
du sza nie by łaby tak po ha ra tana i na pewno uło żył bym so bie
ży cie z ja kąś ko bietą. Złość i chęć ze msty – tym wła śnie ży łem,
do póki nie wpa dłem na trop Ruty. Dziew czynka ze spin kami
mu siała za pła cić za swoje czyny. Nie ma zbrodni bez kary.

Po pre mie rze Windy wy sła łem na ad res wy dawcy Laury list.
Krótki prze kaz, by miała świa do mość, że do sko nale pa mię- 
tam, co się stało dzie sią tego maja. A po tem zo sta łem jej agen- 



tem i by łem tak bli sko, że bli żej już się nie dało. Ob ser wo wa- 
łem każdy jej ruch, zna łem jej my śli, plany, ma rze nia
i w końcu nada rzyła się ide alna oka zja.

Do cho dziła trzy dzie sta rocz nica śmierci Ha liny – po czą tek
maja za wsze wzbu dzał we mnie przy gnę bie nie, wy pły wały na
po wierzch nię ukryte de mony. Gdy Laura po wie działa, że jej
męża nie bę dzie na ko la cji, po sta no wi łem to wy ko rzy stać. Do- 
mek, w któ rym ją za mkną łem, na leży do zmar łego przed kil- 
koma mie sią cami zna jo mego. Po zna łem go, gdy wy naj mo wał
miesz ka nie na Be mo wie. Miesz kał klatkę obok, kilka razy zro-
bi łem mu za kupy, pod wio złem do le ka rza, a pan Bo le sław
w ra mach re wanżu za pro sił mnie do swo jego domku pod la- 
sem nie da leko So cha czewa. Na wet dał mi klucz, mó wiąc, że
mogę ko rzy stać z niego do woli, bo on z po wodu sła bego
wzroku prze stał pro wa dzić auto.

– Ża den już ze mnie węd karz – po wie dział. – Do mek co
prawda wy maga re montu, ale gdy byś chciał przy je chać, od po- 
cząć od mia sta, to woda i prąd są.

Wpa da łem od czasu do czasu i za bie ra łem ze sobą pana
Bolka, ale je sie nią umarł i wspól nota miesz ka niowa za jęła się
or ga ni za cją po chówku. Po dobno miał ro dzinę w Sta nach, jed- 
nak nikt z bli skich nie po ja wił się na cmen ta rzu. Wtedy po sta- 
no wi łem wy ko rzy stać jego do mek do wy rów na nia ra chun ków
z Laurą. Ofi cjal nie nic nie wią zało mnie z tą nie ru cho mo ścią,
poza tym znaj do wała się na ubo czu, z dala od in nych go spo- 
darstw, miała kraty w oknach, ze wnętrzne okien nice i me ta- 
lowe drzwi – ide alne miej sce, żeby ko goś za mknąć. Zo sta wia- 
jąc tam Laurę, za dba łem, żeby miała wszystko, czego po trze-
buje do ży cia przez kilka dni. Chcia łem, żeby do świad czyła
tego na wła snej skó rze, czuła ból, strach i nie pew ność, które
nę kały mnie od dnia, kiedy stra ci łem matkę. Bo to ona, Laura
Ruta, była temu winna i te raz mu siała po nieść karę. Miała



tam sie dzieć, zroz pa czona i zre zy gno wana, cze ka jąc, aż na dej- 
dzie dzie siąty maja i przy nie sie jej śmierć. Od cho dzić od zmy- 
słów, cier pieć – to miało do pro wa dzić ją do sa mo za głady.
Miała stać się psy chicz nym wra kiem, dzie siąty maja miał ją
na za wsze od mie nić, zu peł nie jak mnie trzy dzie ści lat wcze- 
śniej. Wie dzia łem, że dzień póź niej zjawi się pra cow nik z wo- 
do cią gów, żeby spi sać licz niki – we dług pana Bolka przy cho- 
dził co roku w drugi po nie dzia łek maja – i do piero wtedy
uwolni Rutę.

Za wio złem ją tam tego wie czoru, gdy roz sta li śmy się w re- 
stau ra cji Na Lato. Sa mo chód, srebrny seat, do któ rego wsia- 
dła, nie był mój, wy na ją łem go z wy po ży czalni. Za nim wy bra- 
łem miej sce spo tka nia, upew ni łem się, że przed wej ściem nie
ma ka mer. We zwa łem ubera, żeby w apli ka cji zo stał ślad –
kie rowca pod je chał pod knajpę, cze kał, ale klient nie wsiadł,
bo sie dział już w moim sa mo cho dzie: taki był fi nał hi sto rii
i tego miała do wie dzieć się po li cja. Po że gna łem się, wy sze- 
dłem z Na Lato i wsia dłem do za par ko wa nego za ro giem auta.
Zrzu ci łem ma ry narkę, wło ży łem bluzę z kap tu rem, a po tem
pod je cha łem pod drzwi re stau ra cji i cze ka łem na moją ofiarę.
Gdy je dli śmy ko la cję, Laura po szła do ła zienki, co wy ko rzy sta- 
łem, żeby wrzu cić jej do wina ta bletki na sen – te same, któ- 
rych sam uży wam. Nie dzia łają od razu, ale gdy w końcu roz- 
cho dzą się po krwio biegu, za sy pia się na do bre. Po kilku mi- 
nu tach jazdy za uwa ży łem, że Laura za snęła. Skrę ci łem
w boczną uliczkę, nie chcia łem się za trzy my wać, żeby przy- 
pad kiem jej nie zbu dzić. Po wolna jazda dzia łała na nią jak
długi spa cer na dzieci w wózku – usy pia jąco. W skle pie in ter- 
ne to wym ku pi łem chlo ro form w sprayu i roz pro szy łem za za- 
słonę z pleksi, w którą było wy po sa żone auto. Dla bez pie czeń- 
stwa za ło ży łem ma skę. Przy go to wa łem się na każdą ewen tu al- 
ność, ale nie prze wi dzia łem jed nego: że pra cow nik wo do cią- 
gów przyj dzie dwa dni przed ter mi nem i Laura nie prze żyje



w nie woli dzie sią tego maja, wi jąc się ze stra chu i prze ra że nia.
Przy pa dek zni we czył mój do sko nały plan ze msty. Je stem
wście kły. Miało być ina czej.



Jo anna

Laura Ruta zo stała od na le ziona. Cie szy się cała Pol ska. W in- 
ter ne cie po ja wił się ar ty kuł o przy pad ko wym od kry ciu miej- 
sca po bytu za gi nio nej pi sarki. Dzien ni ka rza po nio sła fan ta zja:
za ty tu ło wał go Cud nad Bzurą, na wią zu jąc do dwóch waż nych
dla hi sto rii kraju bi tew. Czy tam, że od na le ziona jest w do brym
sta nie i nie ma śla dów prze mocy fi zycz nej. Kto stoi za jej
upro wa dze niem? Tego po li cja jesz cze nie ujaw niła.

Prze szłam się z Na Lato na przy sta nek przy Czer nia kow skiej
i zna la złam dwie ka mery: jedną na banku, drugą przy ja kiejś
fir mie. To do brze, po li cja po twier dzi, że po wyj ściu z re stau ra- 
cji uda łam się na przy sta nek au to bu sowy, tak jak po wie dzia- 
łam. Czy to cu downe od na le zie nie prze kre śli mój plan? Ko- 
nar ski znów za cznie krę cić się wo kół niej, za po mi na jąc o ca- 
łym świe cie? Być może te raz Ruta nie wróci tak szybko do pi- 
sa nia, a więc mam szansę – Ar tur znaj dzie dla mnie czas.

Włą czam te le wi zor. Wła śnie mó wią o od na le zie niu pi sarki,
na ekra nie po ka zuje się do mek, w któ rym była prze trzy my- 
wana. Ja kaś mała miej sco wość nie da leko So cha czewa. Kto ją
tam wy wiózł? Wciąż nie daje mi to spo koju. Wi dzia łam, jak
wsiada do srebr nego se ata, ale nie zwró ci łam uwagi na kie- 
rowcę. Czy to tak sów karz ją upro wa dził? A może tylko za wiózł
pod wska zany ad res i tam wy da rzyło się coś nie ocze ki wa nego?



Ar tur

Za sta na wiam się, kiedy po wi nie nem skon tak to wać się
z Laurą, tak żeby wy glą dało to na tu ral nie. Te raz, kiedy do- 
piero co do wie dzia łem się, że zo stała od na le ziona? Tylko że
wciąż nie daje mi spo koju py ta nie, czy jed nak czymś się nie
zdra dzi łem. W końcu zbrod nia do sko nała nie ist nieje, a na
świe cie nie ma prze stępcy, który byłby w sta nie za trzeć za
sobą wszyst kie ślady – tak przy naj mniej sły sza łem. Do domku
wcho dzi łem wy łącz nie w rę ka wicz kach. Wcze śniej, gdy przy- 
jeż dża łem tam z pa nem Bol kiem, ni gdy nie by łem w środku –
za wsze cze ka łem przed bramką, aż on weź mie wędkę i pój- 
dziemy nad Bzurę, więc mogę być o to spo kojny. Na ga ze tach,
które pod rzu ci łem, także nie ma mo ich od ci sków – ku po wa- 
łem je w od po wied nich od stę pach czasu i na róż nych stro- 
nach ze sta rymi pi smami. A je śli na wet znajdą moje DNA na
Lau rze, bę dzie to zu peł nie zro zu miałe: że gna jąc się z nią w re- 
stau ra cji Na Lato, ce lowo mocno ją uści sną łem i uca ło wa łem
w po li czek. Na pewno to za pa mię tała i po wie o tym po li cji, je- 
śli zaj dzie taka po trzeba. Sa mo chód przed od da niem do wy po- 
ży czalni wy czy ści łem, a poza tym mi nęło tyle dni, że na
pewno na tyl nym sie dze niu oprócz Laury jeź dziło już wiele
osób, więc o to też mogę być spo kojny. Mimo wszystko coś nie
daje mi spo koju. Czy nie prze oczy łem żad nego de talu, który
może mnie zdra dzić? I jesz cze ta kwe stia Ser nec kiej. Gdy spo- 
tka łem się z nią w ga le rii i opo wie działa mi hi sto rię o ukra- 
dzio nym po my śle Ruty, po sta no wi łem dać jej szansę. W końcu
mie li śmy wspól nego wroga – ona także cier piała przez Laurę.
Za pro si łem ją do Na Lato spe cjal nie, aby w ra zie czego rzu cić
na nią po dej rze nia. Miała do niej żal, a więc mo gła mieć mo- 
tyw. Nie wie dzia łem, że zo sta nie dłu żej, a po tem za nią wyj- 



dzie. Wi działa, jak wrzu cam coś do kie liszka Ruty? Zro bi łem
to bar dzo dys kret nie, żeby ob sługa re stau ra cji ni czego nie za- 
uwa żyła, ale prze cież nie wia domo, czy ta wścib ska Ser necka
aku rat wtedy na mnie nie pa trzyła. Mo gła doj rzeć, że to ja sie- 
dzia łem za kie row nicą? Nie, to nie moż liwe, była wtedy
w środku – na na gra niu z ka mer wi dać, że wy cho dzi do piero
za nią. Mimo wszystko po wi nie nem się do niej zbli żyć, mieć
ją na wy cią gnię cie ręki, tak by śle dzić każdy jej krok. Jak to
mó wią, przy ja ciół trzy maj bli sko, ale wro gów jesz cze bli żej.
Dla tego wła śnie po sta no wi łem pod pi sać z nią umowę współ- 
pracy. Poza tym dziew czyna ma po ten cjał: jak się po sta ram,
do brze na niej za ro bię.

Naj waż niej sze, że po li cja w ża den spo sób nie po wiąże mnie
z ko bietą z windy. Wszystko za pla no wa łem: Laura na pewno
prze czy tała ga zety, które jej zo sta wi łem, a gdy wyj dzie ze szpi- 
tala, za cznie drą żyć sprawę opi saną w ar ty ku łach. Upew ni łem
się, że do mnie nie do trze. Pro ces ad op cyjny nie zdą żył się na- 
wet za cząć – Ha lina cze kała, aż jej mąż wróci z trasy, i do piero
w lipcu mieli pod pi sać po trzebne do ku menty, więc w pa pie- 
rach nie ma o tym żad nej wzmianki. Te raz tylko mu szę się pil- 
no wać, żeby się nie zdra dzić przed Laurą, bo nie wła ściwe
słowo, gest czy gry mas mogą jej uzmy sło wić, że mam z tym
coś wspól nego.

Tro chę się boję tego te le fonu, cho ciaż wiem, że po wi nie- 
nem te raz za dzwo nić. Im dłu żej będę zwle kać, tym bę dzie
trud niej. W końcu wy bie ram nu mer Laury. Tak wła śnie po wi- 
nie nem się za cho wać: skon tak to wać się z klientką w chwili,
gdy do wia duję się, że zo stała od na le ziona. Nikt mnie o tym
nie po wia do mił – ani Se ba stian, ani po li cja, ani BiBi, ale wła- 
śnie obej rza łem wy da nie pro gramu in for ma cyj nego. Dzwo nię,
cho ciaż wiem, że nie od bie rze, bo jej smart fon leży na dnie
Bzury. Gdy tylko za snęła na tyl nej ka na pie auta, wy łą czy łem
go, a już na miej scu wrzu ci łem do rzeki. Oczy wi ście sy gnał



nie od po wiada – po ja wia się in for ma cja, że abo nent jest poza
za się giem. Roz łą czam się i od razu wy bie ram nu mer Se ba- 
stiana. Nie od biera – spo dzie wa łem się tego. Do my ślam się, że
te raz ma waż niej sze sprawy na gło wie niż roz ma wia nie z ob- 
cym fa ce tem. Za pewne je dzie już do niej albo na wet sie dzą ra- 
zem w ob ję ciach: czułe sceny, które po dzi wia cały per so nel
szpi tala w So cha cze wie. Wy bie ram nu mer BiBi.

– Cześć, Ar tek – mówi nie mrawo.
Za sta na wiam się, czy już wie, ale wtedy ra czej za dzwo ni łaby

do mnie pierw sza. Straszny z niej śpioch, więc bar dzo praw- 
do po dobne, że so botni po ra nek jesz cze się dla niej nie za czął
i to wła śnie ja ją obu dzi łem.

– Laura się od na la zła – mó wię gło sem peł nym pod eks cy to- 
wa nia.

– Boże! Gdzie? O czym ty mó wisz?! Gdzie jest Laura?!
Nie chcę zdra dzić, że wiem coś wię cej, niż po dają me dia,

dla tego mó wię, by włą czyła ka nał in for ma cyjny, na któ rym
wła śnie na dają z ja kiejś ma łej miej sco wo ści nie opo dal So cha- 
czewa, i że po dobno Laura czuje się do brze.

– Dzwo ni łem do niej, ale na dal ma wy łą czony te le fon, a Se- 
ba stian nie od biera. Co ro bimy? – py tam, na dal uda jąc ra dość.
– Je dziemy do Laury?

– Ar tur, jak do brze, że nic jej nie jest – wzdy cha z ulgą.
W od dali coś trza ska, jakby za my kała drzwi: za pewne pod nio- 
sła się z łóżka. – Nie mogę do niej je chać, mam dzi siaj lot do
Pa ryża. Ga ston wraca w po nie dzia łek do pracy, a ktoś musi za- 
jąć się Hugo.

– To może za dzwoń do Se ba stiana. Od cie bie pew nie od bie- 
rze. Do wiedz się, gdzie i kiedy można się z nią spo tkać, i daj
mi znać, do brze?



Że gnamy się, od kła dam te le fon na szklany sto lik i opie ram
się o sofę. Czuję, że do brze wy pa dłem i ni czym się nie zdra- 
dzi łem. Wpa truję się w miej sce, które tak do brze znam: mały
do mek pana Bolka w nie wiel kiej mie ści nie nie opo dal So cha- 
czewa, na który dzi siaj zwró cone są oczy ca łej Pol ski. Tam
przez kilka dni była prze trzy my wana pi sarka. „Laura Ruta cu- 
dem od na le ziona. Szczę śliwy fi nał hi sto rii po rwa nia au torki
thril le rów”. To tylko część slo ga nów, które prze wi jają się na
żół tym pa sku. Wszy scy cie szą się, że żyje i nic jej się nie stało,
a ja za sta na wiam się, jak ona się te raz czuje. Pew nie jej wy- 
obraź nia pra cuje na peł nych ob ro tach, a to do piero po czą tek.
Już za wsze bę dzie dzie lić ży cie na przed po rwa niem i po po- 
rwa niu.



Laura

Mi nęły po nad trzy ty go dnie, od kiedy zo sta łam uwol niona,
a po li cji wciąż nie udało się usta lić, kto mnie po rwał. Żad nych
kon kre tów. Zło ży łam ze zna nia na ko mi sa ria cie, opo wie dzia- 
łam wszystko, co udało mi się za pa mię tać z tam tego wie czoru,
a jed nak to za mało, by do rwać sprawcę. Hi sto ria ko biety
przy gnie cio nej przez windę też nie na pro wa dziła ich na ża den
trop. Ha lina To mala nie miała dzieci, a jej mąż kilka lat póź- 
niej po now nie się oże nił. Prze słu chi wali go i oka zało się, że
w pierw szym ty go dniu maja wraz z drugą żoną był w Gre cji.
Kto jesz cze? Męż czy zna, który je chał z ofiarą windą tam tego
pe cho wego dnia dzie sią tego maja dzie więć dzie sią tego trze- 
ciego roku? Po li cja to też spraw dziła – jest po dwóch wy le- 
wach, od kilku lat ma pro blem z po ru sza niem się i prze bywa
w domu star ców pod War szawą. Oni chyba w ogóle nie biorą
na po waż nie związku mo jego upro wa dze nia z ga ze tami zna le- 
zio nymi w domku. We dług nich to przy pa dek, ale ja je stem
pewna, że ktoś ce lowo je tam zo sta wił – chciał, że bym wie- 
działa.

Sie dzę na ta ra sie i wo dzę pal cem po brzegu kie liszka wy peł- 
nio nego wodą. Wła śnie tak wy glą dają wszyst kie moje dni od
czasu, gdy zo sta łam cu dow nie od na le ziona. Stale za sta na- 
wiam się, kto i dla czego mnie po rwał. „10 maja, ko niec ży cia”
– wciąż mam przed oczami te słowa. Ko niec ży cia tam tej ko- 
biety, ale nie mój? A może on jed nak po wróci, bo to był tylko
przed smak i praw dziwa ze msta do piero na stąpi? Czuję ciarki
na ple cach. Ze msta za co?

Upi jam łyk wody i gło śno wzdy cham. Z ni kim się nie wi- 
dzia łam. Ar tur chciał się spo tkać, ale po wie dzia łam, że naj- 
pierw mu szę od po cząć. Zro zu miał to i nie za wraca mi głowy,



po dob nie jak BiBi. Ona pi sze co kilka dni, ale jej ese mesy są
tro chę wy mu szone, jakby bała się za ra zić traumą, która mnie
spo tkała. Mi chał do mnie na pi sał. Wy znał, że pró bo wał się ze
mną skon tak to wać, kiedy za gi nę łam, ale moja ko mórka nie
od po wia dała, a nie chciał zbyt nio wy py ty wać Se ba stiana, żeby
ten nie za czął ni czego po dej rze wać. Po twier dził, że za pro sze- 
nie do niego do Ber lina jest wciąż ak tu alne, gdy bym chciała
od po cząć, spró bo wać za po mnieć o tym wszyst kim, co się
stało, i że za wsze mogę na niego li czyć. To miłe, ale nie za mie- 
rzam sko rzy stać z tej pro po zy cji. Po win nam spró bo wać ura to- 
wać moje mał żeń stwo. Wi dzę, że Se ba stian bar dzo się stara –
ob da ro wuje mnie pre zen tami, go tuje, za pro po no wał też week- 
end w SPA i ko la cję na mie ście, ale ja nie chcę jesz cze opusz- 
czać domu. Jest na to za wcze śnie.

Jest po nie dzia łek, pierw szy dzień czerwca, kie dyś mój ulu- 
biony dzień roku. Może gdy bym miała dziecko, znów od zy- 
skałby swój dawny urok. Wy sta wiam twarz do słońca. Przy- 
jem nie grzeje, ptaki śpie wają w za ro ślach. Na gle je den lą duje
na ta ra sie i przy glą dam się, jak spa ce ruje po ba lu stra dzie.
I wtedy pod bramą domu za trzy muje się tak sówka. Za czy nają
drżeć mi ręce. Se ba stian jest w biu rze w War sza wie, co
prawda po moim od na le zie niu wziął dwa ty go dnie urlopu, ale
już wró cił do pracy. Przez chwilę nikt nie wy siada, ale kiedy
wstaję, by wró cić do domu, ptak pod rywa się do lotu, trze po- 
cząc skrzy dłami nad moją głową, a drzwi auta otwie rają się
i wy siada młoda ko bieta w zwiew nej let niej su kience. Kim
ona jest i po co tu przy je chała? Ro bię krok do tyłu, cho wa jąc
się w domu. Dziew czyna pod cho dzi do furtki i na ci ska do mo- 
fon. Nie mam za miaru jej wpusz czać, nie po tym, co mnie
spo tkało. Ale może ona coś wie o po rwa niu? Może zna
sprawcę?

Do mo fon po raz drugi roz rywa ci szę pa nu jącą w domu.
Ręka wciąż drży, kiedy się gam po słu chawkę. Moja psy cho te- 



ra peutka, z którą spo ty kam się dwa razy w ty go dniu, twier dzi,
że to mi nie.

– Słu cham?
– Dzień do bry. – Głos ma de li katny i ci chy. – Chcia łam z pa- 

nią po roz ma wiać. Zajmę tylko chwilę.
– W ja kiej spra wie? Kim pani jest?
– Na zy wam się Wik to ria Ha ber, ale moje na zwi sko nic pani

nie po wie.
Rze czy wi ście nic mi nie mówi. Nie przy po mi nam so bie,

abym znała ja ką kol wiek Wik to rię.
– Chcia łam po roz ma wiać o pani mężu.
O Se ba stia nie? Dla czego chce o nim roz ma wiać? Prze cież on

nie ma z po rwa niem nic wspól nego.
– Pro szę mnie wpu ścić, zajmę tylko chwilę – na lega gło sem

peł nym bólu.
Do my ślam się, że ją także wiele kosz tuje ta wi zyta, dla tego

wie dziona cie ka wo ścią wpusz czam ją na te ren po se sji i wy- 
cho dzę jej na prze ciw. Na wy pa dek, gdyby miała wo bec mnie
złe za miary, wolę po roz ma wiać z nią w ogro dzie, pod czuj nym
okiem są sia dów.

Idzie po wol nym kro kiem, wzo rzy sta su kienka fa luje na wie- 
trze. Ma dłu gie włosy, jest młoda i atrak cyjna. Spo ty kamy się
w po ło wie alejki wy ło żo nej kostką bru kową.

– Wik to ria Ha ber – po wtór nie się przed sta wia i po daje mi
rękę.

Od wza jem niam uścisk. Ma zimną dłoń, choć jest go rąco –
po wy jąt kowo chłod nym maju przy szedł wy jąt kowo go rący
czer wiec.

– Przy je cha łam, bo po sta no wi łam po wie dzieć prawdę – za- 
czyna, a ja czuję, jak ugi nają się pode mną nogi. Za raz przy- 
zna się do winy? Po wie, że to ona mnie po rwała? – Wiem, że



może to być dla pani bo le sne, ale nie ro bię tego, żeby pa nią
zde ner wo wać.

Serce wali mi jak osza lałe. Niech w końcu to z sie bie wy- 
dusi!

– O co cho dzi? – py tam, zdo by wa jąc się na sta now czość,
któ rej w ostat nim cza sie bar dzo mi bra ko wało.

– Mia łam ro mans z Se ba stia nem – mówi. – To już skoń- 
czone, ale mu sia łam pani o tym po wie dzieć, po pro stu mu sia- 
łam. Uwa żam, że po winna pani wie dzieć. Gdy pani za gi nęła,
okrop nie się prze stra szy łam... My śla łam, że na pewno będą
mnie po dej rze wać, bo czy ko chanka nie chcia łaby się po zbyć
żony, żeby za jąć jej miej sce? – Spo gląda mi w oczy. Mruga
szybko i za uwa żam, że ma sztuczne rzęsy. – Ale ja nie mia łam
z tym nic wspól nego! – Przy kłada rękę do piersi. – Mar twi łam
się o pa nią, na wet po dej rze wa łam Se ba stiana. Obie cy wał, że
od pani odej dzie, i prze stra szy łam się, że... Oczy wi ście nic się
pani nie stało, ale nie daje mi to spo koju. Po pro stu chcę, żeby
pani wie działa, że już nie ży czę pani źle – mówi szybko na jed- 
nym wy de chu.

Nie mogę uwie rzyć, że się nie do my śli łam. Mąż mnie zdra- 
dzał, a ja ży łam w bło giej nie świa do mo ści. Dla tego nie prze- 
szka dzał mu brak seksu, dla tego wra cał tak późno, mó wiąc, że
w pracy ma urwa nie głowy.

– Ile to trwało? – py tam.
– Pra wie dwa lata.
Ta in for ma cja mnie za dzi wia. Na prawdę by łam tak ślepa

czy Se ba stian tak do brze po tra fił to przede mną ukry wać?
Uwię ziona wy obra ża łam so bie, że to ze msta za moją nie wier- 
ność, że wła śnie do pa dła mnie spra wie dli wość za jedną noc
i kilka dni unie sie nia. A ona po wie działa: dwa lata. Czy to
przy pa dek? Dwa lata temu do sta łam list – czy mo gła go wy słać
jego ko chanka?



– Gdzie się po zna li ście? – py tam.
– W cen trum fit ness. W lipcu, do kład nie osiem na stego, nie- 

ba wem bę dzie dwa lata.
A więc to nie ona wy słała ano nim. Nie znali się, gdy miesz- 

ka li śmy w Gdań sku. Dziew czyna jest ładna, ma re gu larne rysy
twa rzy, ide alną cerę i syl wetkę. Czy to spra wia, że mniej boli?
Kie dyś sły sza łam, że ko bie tom jest trud niej, gdy ich part ner
zo sta wia je dla brzyd szej, bo to może ozna czać tylko jedno: że
na prawdę ją ko cha.

– Ale to już prze szłość – do daje, prze ry wa jąc moje my śli.
Jej pełne usta po ma lo wane ró żową po madką po ru szają się,

za pew nia jąc, że to ko niec, a ja wy obra żam so bie, co ro biły
z cia łem mo jego męża i co mój mąż ro bił z nimi.

– W każ dym ra zie nie wi dzie li śmy się od trzech ty go dni.
Czyli od czasu mo jego od na le zie nia. Za sta na wiam się, kto

ze rwał – ona czy on. Jakby czy ta jąc w mo ich my ślach, mówi,
że to była ich wspólna de cy zja: Se ba stian nie chciał mnie dłu- 
żej ra nić, a ona nie chciała już z nim być. Z chwilą mo jego
znik nię cia coś mię dzy nimi pę kło, coś się skoń czyło.

– Skąd wie dzia łaś, gdzie miesz kamy?
– Se ba stian raz mnie tu za brał – mówi, wska zu jąc głową na

dom za mo imi ple cami. – Była pani wtedy na ja kimś fe sti walu
czy coś. Za pa mię ta łam ad res.

Przy pro wa dzał do na szego domu ko chankę w cza sie mo jej
nie obec no ści. Nie tylko ja ko cha łam się z kimś in nym w na- 
szym łóżku mał żeń skim.

– To ty wy sła łaś mi prze syłkę? – py tam na gle. Prze cież skoro
znała nasz ad res i za le żało jej na tym, żeby Se ba stian mnie zo- 
sta wił, mo gła wy słać rutę.

– Nie – prze czy pew nie. – On też mnie o to py tał. Kiedy pani
wtedy do niego dzwo niła, był u mnie.



Te raz to do mnie wraca: Mi chał jesz cze z lot ni ska dzwo nił
do Se ba stiana, a ten wy mó wił się „waż nymi spra wami”. Są dzi- 
łam, że po je chał wtedy na squ asha, a tak na prawdę sie dział
u ko chanki.

– Ja nic pani nie wy sła łam – za pew nia. – Może to ten po ry- 
wacz – su ge ruje i za raz gry zie się w ję zyk. – Prze pra szam, ale
czy ta łam, że na dal ni komu nie po sta wiono za rzu tów. To musi
być okropne.

Nie po trze buję jej współ czu cia, chcę, żeby już so bie po szła.
Jesz cze go dzinę temu nie mia łam po ję cia o jej ist nie niu. Ru- 
szam w stronę furtki, otwie ram ją przed nią, a po tem za trza- 
skuję i nie oglą da jąc się za sie bie, wra cam do domu.



Se ba stian

Kiedy wcho dzę do domu, w środku jest ciemno. Przez nie za- 
sło nięte ża lu zje do sa lonu wpada blask ulicz nych la tarni.
Laura już śpi? Ostat nio mię dzy nami jest ina czej – nie ma na- 
pię cia, ale też nie oka zu jemy so bie uczuć. Gdy za czą łem ją
zdra dzać, na mięt ność w na szym związku była już prze szło- 
ścią, ale za cho wy wa li śmy po zory: po ca łunki na po wi ta nie,
pre zenty uro dzi nowe czy ko la cje z oka zji rocz nicy ślubu. Od- 
gry wane role po zwa lały nam my śleć, że wszystko jest pod
kon trolą i w każ dej chwili znów mo żemy za nu rzyć się w mo- 
rzu po żą dli wo ści. Złudne my śle nie.

Ja dąc po nią do szpi tala, są dzi łem, że ta trudna sy tu acja nas
do sie bie zbliży, przy po mni, ile dla sie bie zna czymy, i na prawi
stra cone lata. Ale tak się nie dzieje. Nie ko cha li śmy się od jej
po wrotu. Śpimy ra zem, obej muję ją, ona jed nak nie re aguje
na moje de li katne gry wstępne. Nie chcę na le gać, po tym, co
prze szła, ro zu miem, że po trze buje czasu. Pew nie stale wraca
my ślami do tych dni i nocy, gdy była uwię ziona. Na ko mi sa ria- 
cie opo wia dała tak, jakby to jej w ogóle nie do ty czyło: sta ran- 
nie, z dy stan sem, bez emo cji. A po tem pła kała w nocy. Czy te- 
raz też do pa dły ją wspo mnie nia? Roz glą dam się po sa lo nie, za- 
pa lam świa tło.

– Laura?
Ci sza.
– Ko cha nie, gdzie je steś? – py tam, wbie ga jąc na górę do sy- 

pialni.
Nie ma jej. O co tu cho dzi? Gdzie ona jest?
– Laura! – krzy czę.



Wpa dam do ła zienki, po tem do po koju go ścin nego, za glą- 
dam do jej ga bi netu, zbie gam na dół, zer kam do dru giej ła- 
zienki, ale ni g dzie jej nie ma. Piw nica? Otwie ram drzwi, ża- 
rówka mruga kilka razy i ga śnie, gdy je stem w po ło wie scho-
dów, ale zdą ży łem się ro zej rzeć – tu też jej nie ma. Mu szę
spraw dzić, czy wzięła sa mo chód. Pod bie gam do drzwi ga ra żo- 
wych i na tra fiam na opór. Co jest? Jesz cze raz na pie ram na
klamkę, ale drzwi są za mknięte. Za mknęła je z tam tej strony?
Mo men tal nie przy po mina mi się scena z jej książki. Je den
z bo ha te rów wła śnie tak ode brał so bie ży cie: za mknął się
w ga rażu, uru cho mił sil nik i cze kał, aż za truje się spa li nami.
Czy ona też to zro biła? Prze cież cho dzi do te ra peuty, bie rze
na wet ja kieś leki, które wy pi sali jej w szpi talu. Nie po wi nie- 
nem zo sta wić jej sa mej. Klnę pod no sem i ru szam w stronę ta- 
rasu, żeby stam tąd do stać się do ga rażu. Od su wam prze- 
szklone drzwi i go rące po wie trze ude rza mnie w twarz. Czuj- 
nik lampy re aguje na mój ruch – włą cza się świa tło, a ja omal
nie krzy czę z prze ra że nia. Na so fie sie dzi Laura i pa trzy na
mnie sze roko otwar tymi oczami. W pierw szej chwili mam
wra że nie, że jest mar twa. Przedaw ko wała leki?

– Laura? – mó wię.
Na szczę ście się ru sza.
– Boże, aleś mnie wy stra szyła. – Ku cam przed nią. – Nie sły- 

sza łaś, jak cię wo ła łem?
Pa trzy tylko przez długą chwilę bez słowa, a po tem mówi

coś, co po zba wia mnie tchu:
– Prze spa łam się z Mi cha łem.



Laura

Wy bu cha ner wo wym śmie chem.
– Żar tu jesz, prawda? – Kła dzie rękę na moim ra mie niu i za- 

gląda mi w oczy. – Chodź do domu.
– Ja nie żar tuję – mó wię, nie ru sza jąc się z miej sca. – Zdra- 

dzi łam cię z twoim naj lep szym przy ja cie lem.
Wy raz jego twa rzy po woli się zmie nia – za tro ska nie ustę- 

puje wąt pli wo ściom. My śli, że osza la łam, stra ci łam zmy sły
i ga dam od rze czy? Długo za sta na wia łam się, czy przy znać się
do zdrady. Roz ma wia łam na wet o tym na te ra pii z moją psy- 
cho lożką. Wy zna łam jej prawdę: że to była po trzeba chwili,
ko cha nek ob da rzył mnie uwagą, a w jego oczach wi dzia łam
naj lep sze od bi cie sie bie. Oczy wi ście nie po wie działa mi, czy
mam się przy znać, czy za cho wać dla sie bie swój se kret, ale
chyba uła twiła mi pod ję cie de cy zji.

Po spo tka niu z jego ko chanką po szłam do sy pialni, spa ko- 
wa łam wszyst kie swoje rze czy i za nio słam wa lizkę do auta.
Wy jadę, a on niech so bie my śli, co chce. Nie mu szę się z nim
kon tak to wać. Znów za cznie mnie szu kać, w ak cie de spe ra cji
za dzwoni do Wik to rii i do wie się, że zło żyła mi wi zytę. Wtedy
po zna po wód mo jego na głego znik nię cia. Nie bę dzie już za- 
wia da miał po li cji, bo tym ra zem nikt mnie prze cież nie po- 
rwał – ode szłam, po nie waż nie chcia łam być dłu żej z męż czy- 
zną, który mnie oszu kał. Wie dzia łam jed nak, że ta kie roz wią- 
za nie sprawy nie da mi spo koju. Lan so wa łam się na zra nioną
i po krzyw dzoną żonę, a tym cza sem sama nie by łam lep sza,
za ba wia jąc się z jego kum plem. Poza tym w każ dej chwili mo- 
gło się to wy dać. Nie chcia łam żyć w kłam stwie. Przy zna nie



się do błędu wzmac nia krę go słup mo ralny. O tym mó wiła
moja te ra peutka – o zrzu ce niu z sie bie cię żaru.

– Na po czątku to była tylko jedna noc – wy znaję jak na spo- 
wie dzi. – Obie ca li śmy so bie, że to się ni gdy nie po wtó rzy, ale
gdy przy je chał, znów ule gli śmy chwili.

Jego twarz czer wie nieje, wi dzę, jak ma lują się na niej po ko- 
lei nie do wie rza nie, za prze cze nie, roz cza ro wa nie i złość. Za- 
bije mnie? Jest do tego zdolny? A może wy ko rzy sta tę chwilę,
aby przy znać się do swo ich grze chów? Po my śla łam, że za cznę
od sie bie – wy spo wia dam się przed nim, da jąc mu tym sa- 
mym szansę na oczysz cze nie. Może on też tego po trze buje,
może już wiele razy chciał się przy znać, tylko nie po tra fił.

Se ba stian od wraca się i wcho dzi do domu.
– O czym ty, do cho lery, mó wisz? – sy czy, pa trząc na mnie

spode łba. – Po wiedz, że kła miesz! Nie wiem, po co to ro bisz,
ale nie pro wo kuj mnie!

Idę za nim. Nie bę dziemy pro wa dzić tej roz mowy na od le- 
głość.

– Nie kła mię.
– Za je bie go! – Wali ręką w stół. – Jak on, kurwa, śmiał?! Pod

moim da chem! I ty – pod cho dzi do mnie i spo gląda mi w oczy
– jak mo głaś?!

Cze kam, aż wy rzuci z sie bie jad i przyj dzie czas na przy zna- 
nie się do wła snych grze chów. Wcale nie jest lep szy, ale w tej
chwili nie daje tego po so bie po znać. Cho dzi w kółko jak lew
w klatce i wrzesz czy, że się na nas za wiódł, że go upo ko rzy li- 
śmy. Na prawdę go nie do ce ni łam – ani słówka o swo jej wi nie.
Idzie w za parte, bawi się w pa stora po ucza ją cego o ka rze za
za kła ma nie i bez czel ność. Mam tego dość.

– Była dziś u mnie Wik to ria Ha ber – mó wię, a on za trzy- 
muje się w pół kroku.



Zdzi wiony? I jak się te raz czu jesz przy ła pany na kłam stwie?
Ja kie masz prawo po uczać in nych, skoro sam je steś sie dli- 
skiem grze chu? Hi po kryta. Fa ry ze usz.

– Po wie działa mi o wa szej dwu let niej zna jo mo ści. Może to
też chciał byś sko men to wać?

– To nie tak, jak my ślisz – za pew nia go rącz kowo.
– Ja nic nie my ślę! – pod no szę głos. – Po pro stu łą czę fakty,

z czym tym masz wy raź nie pro blem. Je steś ża ło sny. – Te raz ja
za czy nam cho dzić wo kół wy spy ku chen nej. – Zdra dza łeś mnie
przez dwa lata i śmiesz wy gła szać mo ra li za tor skie mowy? –
par skam. – Dwa lata! Jak mo głeś?!

Wiem, że to wza jem nie oskar ża nie się do ni czego nie pro- 
wa dzi. Wy jadę, mu szę uciec od tego ca łego ba ła ganu. Od wie- 
dzę ro dzi ców, za trzy mam się na ja kiś czas w Nor we gii. Na
zim nej pół nocy, z dala od tego zgiełku po czuję się bez piecz- 
niej. Wiem, że będą mnie na ma wiać do ła ta nia dziur w mał- 
żeń stwie, bo sami to zro bili i za częli od nowa. Nie je stem
pewna, co bę dzie da lej, nie chcę te raz de cy do wać, ale mu szę
coś zmie nić w swoim ży ciu. Za dzwo nię do Ar tura i po wiem,
że na ja kiś czas ro bię so bie prze rwę w pi sa niu. I tak nie pła kał
za długo po moim za gi nię ciu, już zna lazł so bie nową pi sarkę,
która ma być ob ja wie niem roku. Dzwo nił do mnie przed wczo- 
raj z prośbą o blurba na okładkę jej de biu tanc kiej książki. Za- 
chwa lał ją i po le cał tak go rąco, jakby na gle za po mniał, z kim
roz ma wia. To o mo ich książ kach za wsze mó wił w taki spo sób,
a te raz chce, że bym po mo gła mu wy pro mo wać po cząt ku jącą
au torkę. Za pewne już li czy, ile na niej za robi, wszystko jest za- 
wsze kwe stią ceny. Zgo dzi łam się prze czy tać książkę i je śli rze- 
czy wi ście jest taka do bra, po lecę ją moim czy tel ni kom. Za-
wsze tak ro bię, gdy uwa żam, że coś za słu guje na uzna nie –
prze cież sama kie dyś by łam na po czątku tej drogi i wiem, jak
jest trudno. Zro bię to też dla Ar tura. Pro szę bar dzo, niech ta



jego wscho dząca gwiazda zaj mie moje miej sce, ja po trze buję
na chwilę się wy co fać. Zdy stan so wać się, zro bić krok wstecz,
spoj rzeć nie z in nej per spek tywy, ale jak ktoś inny, bo zmiana
miej sca za miesz ka nia zmie nia czło wieka. To wła śnie moja
tajna re cepta na suk ces: od pu ścić. I dla tego te raz też za koń czę
tłu ma cze nia Se ba stiana, bo jesz cze chwila, a obar czy mnie
winą za swój ro mans.

– Dość! – prze ry wam mu w pół słowa. – Jadę na tro chę do
ro dzi ców. Mu simy mieć czas, żeby na nowo so bie wszystko
po ukła dać.

– Chcesz mnie zo sta wić?
– Nie. Po pro stu mu simy zro bić so bie prze rwę, zła pać

świeży od dech, ro zu miesz? – Pa trzę na niego, a on w mil cze- 
niu kiwa głową. – Po jadę do Oslo, mu szę zmie nić oto cze nie.
Po trze buję tego.

Nie wiem, czego on tak na prawdę po trze buje, ale ja już pod- 
ję łam de cy zję i będę się jej trzy mać.



Ar tur

Sie dzę w ogródku re stau ra cji na Chmiel nej. Słońce jest wy- 
soko na nie bie i mimo że to pierw sza po łowa czerwca, grzeje
nie mi ło sier nie. Mi nęły po nad trzy ty go dnie, a po li cja nie po- 
sta wiła ni komu za rzu tów, ba dają sprawę, ale wia domo: im
dłu żej to trwa, tym trud niej zna leźć sprawcę. Nie do peł niona
ze msta – nie zły ty tuł na thril ler. Na po czątku mi to cią żyło,
chcia łem, by Laura zo stała wła ści wie uka rana, i nic z tego nie
wy szło, ale prze my śla łem wszystko i do sze dłem do wnio sku,
że nie ma nic gor szego niż nie pew ność. Zo stała uwol niona
dzie wią tego maja – nie wia domo, co by się stało, gdyby
sprawca jed nak wró cił dzień póź niej i do peł nił ze msty. Ta nie- 
pew ność zo sta nie już z nią na za wsze: ide alna kara za grze chy.
Bu dząc się, bę dzie za da wała so bie py ta nia, kto ją upro wa dził
i czy oprawca wciąż czeka na wła ściwy mo ment, by zre ali zo- 
wać swój plan. Tego wła śnie chcę – żeby od środka zja dały ją
złość, nie pew ność i fru stra cja, zu peł nie tak jak mnie przez te
wszyst kie lata. To jest naj lep sza ze msta.

Prze su wam się nieco, cho wa jąc się w cień, i gdy pod no szę
głowę, wi dzę ją, jak idzie w moim kie runku. Włosy zwią zała
w wy soki kok, za ło żyła ciemne oku lary. Ma na so bie długą su- 
kienkę, która układa się w fale przy każ dym kroku, tak swo- 
bod nym i peł nym wdzięku pri ma ba le riny, że nikt z tu obec- 
nych nie uwie rzyłby w to, co działo się za le d wie mie siąc temu.
Po pro siła o spo tka nie, a ja nie śmia łem od mó wić, tym bar-
dziej że ostatni raz wi dzie li śmy się w Na Lato. I co cie kawe, po
raz pierw szy to ona wy szła z ini cja tywą.

– Cześć – mówi, pod cho dząc do sto lika.



– Cześć – od po wia dam, pod no sząc się i skła da jąc po ca łu nek
na jej po liczku.

Gdy siada w cie niu i za kłada oku lary na głowę, uży wa jąc ich
jako opa ski do wło sów, wi dzę, jak smutne ma spoj rze nie. Oczy
są po noć zwier cia dłem du szy – wi dać w nich wszystko, co
zda rzyło się na prze strzeni ostat nich dni, a jej du sza jest
w kiep skiej for mie, i to moja za sługa.

– Co ci za mó wić? – py tam.
Kie dyś czę sto uma wia li śmy się w Aioli i Laura zna ich

menu na pa mięć.
– Nie je stem głodna. Na piję się tylko wody. Bar dzo dziś go- 

rąco.
Przy wo łuję kel nerkę i pro szę o dwie wody ga zo wane z cy- 

tryną.
– Jak się czu jesz? – py tam, choć mnie sa mego ta kie py ta nie

by wku rzało, ale nic in nego nie przy cho dzi mi na myśl.
– By wało le piej – wzru sza ra mio nami.
– Po li cja na dal nie wpa dła na ża den trop? – rzu cam ostroż- 

nie, kiedy kel nerka od cho dzi od sto lika. Wiem, że wkra czam
wła śnie na grzą ski grunt. Mu szę wa żyć każde słowo i gest.
Prze ni kliwe spoj rze nie i by stry umysł Laury wy zna czają gra- 
nice mo jej swo body wy po wie dzi.

– Nie stety nie.
– A ty co uwa żasz? Te raz, gdy mi nęło tych kilka ty go dni,

masz ja kieś po dej rze nia?
Spo gląda na mnie w taki spo sób, że od razu ża łuję za da nego

py ta nia. To może mnie zgu bić, po wi nie nem pa mię tać, że roz- 
ma wiam z osobą, która czuje i do strzega dużo wię cej niż inni.

– Nie – mówi. – Gdy bym co kol wiek po dej rze wała, po wie- 
dzia ła bym po li cji. Jed nego mogę być pewna...



Urywa, bo kel nerka wraca wła śnie z na szym za mó wie niem.
Ko bieta sta wia na sto liku szklanki i dwie bu telki wody ga zo- 
wa nej, a ja za kli nam ją w du chu, żeby już so bie po szła. Kiedy
wresz cie od cho dzi, nie mogę się do cze kać, aż Laura do koń czy.

– To ma zwią zek z moją trze cią książką – do daje ci cho.
– Twoją książką? – udaję głupka.
– Tak. Nie mó wi łam ci, ale w tym miej scu, w któ rym mnie

za mknęli – jesz cze bar dziej ści sza głos, choć obok nas nie ma
za wiele osób – były ga zety mó wiące o wy padku z ty siąc dzie- 
więć set dzie więć dzie sią tego trze ciego roku, gdy winda zmiaż- 
dżyła ko bietę. – Spusz cza wzrok i przy suwa do sie bie szklankę
z wodą.

– Pi sa łaś o tym w Win dzie – mó wię, czu jąc, jak serce mi
przy śpie sza.

– Wła śnie. Nie wiem, o co cho dzi tej oso bie. Może uważa, że
prze krę ci łam hi sto rię albo zhań bi łam pa mięć tej ko biety, in- 
spi ru jąc się jej wy pad kiem. – Znów wzru sza ra mio nami. – Ale
nie mia łam złych za mia rów. Chcia łam po pro stu opi sać hi sto- 
rię, która do mnie przy szła. Pa mię ta łam ją z dzie ciń stwa. –
Pod nosi do ust szklankę i upija łyk wody.

Wstrzy muję od dech. Czy te raz po wie mi prawdę? Przy zna
się do tego, że miała w tym swój udział? Że jest od po wie- 
dzialna za tamtą tra ge dię? Za którą i tak nie po nie sie winy...
Zu peł nie jak ja za jej upro wa dze nie.

– To się zda rzyło na moim osie dlu – cią gnie po chwili. –
W bloku, w któ rym do szło do wy padku, miesz kała moja ko le- 
żanka z ławki. Wszy scy po tem o tym ga dali. Do ro śli, dzieci,
całe osie dle, a blok Marty był za ka za nym re wi rem. Dzieci bały
się tam cho dzić, mó wiło się, że to na wie dzony blok. Wcze śniej
ktoś po wie sił się w piw nicy, a kilka lat póź niej zna leźli zwłoki
sa mot nej sta ruszki: umarła i nikt nie wie dział, do piero smród
przy cią gnął uwagę są sia dów.



– Na wie dzony blok – po wta rzam.
– Wiem, bzdury, ale lu dzie wzy wali tam księ dza, na wet wie- 

szali ob razy świę tych w oknach...
– Dla czego opi sa łaś aku rat śmierć w win dzie, a nie hi sto rię

wi sielca czy tej sta ruszki? – prze ry wam jej.
– Ona sama mnie wy brała. Prze cież wiesz, że te hi sto rie do

mnie przy cho dzą.
To nie prawda! By łaś tam, wszystko wi dzia łaś na wła sne

oczy! To twoja wina!, wrzesz czę w du chu i ostat kiem sił po- 
wstrzy muję się przed wy krzy cze niem jej tego pro sto w twarz.

– Wi dzia łam to tak do kład nie, jak bym tam była – cią gnie
Laura. – Tym bar dziej że znam to miej sce, cho ciaż ni gdy tam
nie by łam. Klatka scho dowa i winda wy glą dały iden tycz nie
z tymi w moim bloku.

„Ni gdy tam nie by łam”, hu czy mi w gło wie. Mam ochotę za- 
py tać o na zwi sko tej ko le żanki, ale nie mogę, bo się zdra dzę.
Wła ści wie wy star czy mi, że znam jej imię, do reszty już dojdę
sam. Czyżby spinki na le żały do tej ca łej Marty, a wy pa dek to
kwe stia „na wie dzo nego bloku”? To nie sprawka Laury? A może
pod wpły wem świe żej traumy pró buje za kła mać prze szłość?

– Ale te raz ża łuję, że nie pu ści łam tej hi sto rii wolno, że nie
po zwo li łam, by za pu kała do in nej pi sarki czy pi sa rza. No, nie
patrz tak na mnie – mówi, a ja orien tuję się, że sie dzę nie ru- 
chomo i nie spusz czam z niej wzroku od kilku mi nut. – Pi sała
o tym Eli za beth Gil bert w Wiel kiej ma gii i ja się z tym zga- 
dzam. Le piej by łoby, gdyby Winda ni gdy nie po wstała. Okej,
wiem, co te raz po wiesz: „Ale to ona przy nio sła ci sławę”. To
prawda, tylko że cena, jaką za pła ci łam, jest za wy soka – wzdy- 
cha ciężko i znów upija łyk wody. – W każ dym ra zie nie
mówmy już o tym. Nie po trzeb nie się na krę cam, a wiesz, że
jak za cznę, trudno mnie po wstrzy mać – uśmie cha się smutno.
– Chcia łam się z tobą spo tkać z in nego po wodu. Wy jeż dżam.



– Do kąd?
Chwilę się waha, czy warto mi za ufać i po wie dzieć prawdę.

Czyżby coś wy czuła? Nie przy jemny chłód wdziera mi się pod
ko szulę.

– Do ro dzi ców – od po wiada. – Po jadę do Oslo. Może w mie- 
ście mo jego uko cha nego Jo Nesbø wrócę do pi sa nia. Może to
jest re cepta?

Spo gląda na mnie i w końcu spusz czam wzrok, bo nie po- 
tra fię ukryć bu zu ją cych we mnie emo cji.



Se ba stian

Laura wy je chała. Zo sta łem sam w tym wiel kim, pu stym
domu. Mi nęło już kilka mie sięcy, ale wciąż nie po tra fię od na- 
leźć się w tej sy tu acji. Na rze ka łem na jej neu ro tyzm, nie prze- 
wi dy wal ność, jed nak kiedy nie ma jej bli sko, wi dzę, że by łem
od tego uza leż niony. I na dal je stem. To prawda, by wała nie- 
obli czalna, ale wła śnie ta zło żo ność jej na tury przez te wszyst- 
kie lata była moją siłą na pę dową. Je śli kie dy kol wiek my śla- 
łem, że był bym szczę śliwy z bez pro ble mową, nie fra so bliwą
ko bietą, taką, którą ła two za do wo lić, to się my li łem. Po trze bo- 
wa łem Laury, żeby być sobą, naj lep szą wer sją sie bie. Ona wy- 
no siła mnie na wy żyny mo ich moż li wo ści, dla niej chcia łem
wciąż wię cej, le piej, bar dziej. Pra gnę ko biety ta kiej jak Laura.
Tylko przy niej mogę czuć się speł niony. Po trze buję tych
wszyst kich dys put, roz wa żań, fi lo zo ficz nych wy wo dów. Dzwo- 
nię do niej co kilka dni, roz ma wiamy bez nie na wi ści. To ko- 
lejny do wód, że nam na so bie za leży. Py ta łem ją o Mi chała.
Po wie działa, że nie wi działa się z nim od tam tego czasu, gdy
był u nas w domu. Wie rzę jej. Ja także ze rwa łem z nim kon- 
takt, nie po tra fił bym się z nim przy jaź nić po tym, jak bzy kał
się z moją żoną.

Wik to ria zna la zła so bie ko goś no wego. Wi dzia łem ją na
mie ście z mło dym wy spor to wa nym chło pa kiem. Może, gdy
po li cja w końcu do rwie sprawcę po rwa nia, Laura wróci do
Pol ski i znów spró bu jemy za cząć wszystko od nowa? Nie zre- 
zy gnuję z niej – jak mógł bym prze kre ślić nasz zwią zek?



Laura

Sie dzę przy jed nym ze sto li ków w Eke ber gre stau ran ten, za byt- 
ko wej re stau ra cji, wy bu do wa nej w ty siąc dzie więć set dwu- 
dzie stym dzie wią tym roku, i po dzi wiam nie sa mo wity wi dok
pa no ramy utrwa lony na ob ra zie Edwarda Mun cha Krzyk.
Mimo że je stem w Nor we gii od kilku mie sięcy, nie prze staję
za chwy cać się pięk nem ota cza ją cej mnie na tury. Fiordy i rześ- 
kie po wie trze – ni gdy nie są dzi łam, że to bę dzie od po wied nie
miej sce dla ta kiego zmar z lu cha jak ja.

Fi zycz nie czuję się do brze, dużo cho dzę, tro chę go rzej
z moją psy chiką, ale i tak le piej niż na po czątku. Ucieczka
z Pol ski po zwo liła mi po czuć się bez piecz nie, pra wie znik nęło
drże nie rąk, choć cza sem w nocy bu dzą mnie kosz mary.
Wraca on, mój prze śla dowca, by do peł nić ze msty. Po li cja na- 
dal go nie zła pała.

Ro dzice wspie rają mnie, choć nie są na tar czywi, wie dzą, że
ce nię so bie sa mot ność. Se ba stian re gu lar nie dzwoni, za pew- 
nia o swo jej mi ło ści. On też nie jest mi obo jętny, ale nie po tra- 
fię jesz cze do niego wró cić. Z Mi cha łem mam spo ra dyczny
kon takt, nie sko rzy sta łam z jego za pro sze nia, choć je po na- 
wiał. Za dużo w moim ży ciu było cha osu, te raz po trze buję
spo koju. Re la cje z Ar tu rem się po lu zo wały – co ja kiś czas pi- 
sze, wy syła mi ra port sprze daży mo ich ksią żek, prak tycz nie
nie dzwoni. Wi dzia łam, że ma już nową wscho dzącą gwiazdę.
Jo anna Ser necka za jęła moje miej sce w jego pan te onie. BiBi
od zywa się od czasu do czasu i to mi wy star cza. Moi czy tel- 
nicy czę sto do mnie pi szą, za pew niają, że wciąż cze kają na
nowe książki. I w tym jest pro blem, bo nie po tra fię już pi sać.
Tam, w tej prze klę tej szo pie, coś we mnie pę kło, zgu bi łam
moją wraż li wość i nie po tra fię już przez nią prze pusz czać hi- 



sto rii. Na ra zie... Bo ta po trzeba two rze nia wciąż we mnie jest,
gdzieś głę boko tli się nie uga szony pło mień kre acji. Może gdy
po li cja znaj dzie mo jego prze śla dowcę, ja na nowo od najdę
moją wraż li wość i stwo rzę po wieść, na którą cze kam ja i moi
czy tel nicy.



ROK PÓŹ NIEJ

Jo anna

Owa cje na sto jąco. Stoję na sce nie w sali po brzegi wy peł nio- 
nej ludźmi. To się na prawdę dzieje. Kilka mie sięcy temu uka- 
zała się Ma ni pu la torka i od razu wsko czyła na li stę be st sel le- 
rów. Lu dzie po ko chali twór czość Jo anny Ser nec kiej, zu peł nie
jak wcze śniej Laury Ruty. Za suk ce sem obu au to rek stoi naj- 
lep szy spe cja li sta w branży – Ar tur Ko nar ski. Moja książka jest
świetna, wiem o tym, ale tak mocne wej ście na ry nek kry mi- 
nalny to jego za sługa. Sta nął na wy so ko ści za da nia. Wie, jak to
się robi, z kim trzeba po roz ma wiać, do kogo wy słać prośbę
o re cen zję i do ja kich na gród mnie zgło sić. I wła śnie ode bra- 
łam sta tu etkę za naj lep szy de biut roku. Stoję na sce nie, ści- 
ska jąc w dłoni ka wa łek mo sią dzu, który otwo rzy mi wiele
drzwi. Czy można wy ma rzyć so bie lep szy start?

Dwa mie siące temu rzu ci łam pracę. To ry zy kowne, ale po- 
szłam na ca łość. Mam jesz cze tro chę oszczęd no ści, poza tym
Ar tur pod pi sał w moim imie niu umowę na trzy ko lejne ty tuły,
a wy dawca zgo dził się na wy so kie za liczki. Od da łam już ko- 
lejną książkę, pre miera lada chwila, a ja za bie ram się do pi sa- 
nia no wej.

Tak wła śnie to so bie wy obra ża łam – cu downe, speł nione ży- 
cie. Po ranki z kawą w łóżku za re zer wo wane na po zna wa nie
mo ich bo ha te rów, cho dze nie z nimi na spa cer, do ka wiarni,
prze ko ny wa nie do swo ich de cy zji i osta tecz nie po dą ża nie za
ich wy bo rami: eks cy tu jąca pa sja two rze nia. Fa buła ko lej nej
po wie ści już pra wie go towa, główna bo ha terka roz pocz nie
nową se rię. Czuję, że na to cze kają moi czy tel nicy, ale za nim
się do tego za biorę, mu szę za koń czyć jesz cze jedną sprawę.



Kła niam się i scho dzę ze sceny. Ar tur przyj muje gra tu la cje
od ko biety w sukni z ta �y, we dług mnie zbyt stroj nej jak na
taką galę. Co prawda to na groda roku, ale przy zna wana w bi- 
blio tece, a nie w sali kon cer to wej. Ja wło ży łam małą czarną,
to za wsze się spraw dza. Ja kiś dzien ni karz prosi mnie o kilka
słów dla roz gło śni ra dio wej. Oczy wi ście się zga dzam, a kiedy
koń czę udzie lać wy wiadu, Ar tur pod cho dzi i kła dzie mi rękę
na ra mie niu.

– Za mó wi łem sto lik w re stau ra cji obok – szep cze mi do
ucha.

Prze cho dzi mnie dreszcz. Wi dzę, że dzien ni karz, z któ rym
przed chwilą roz ma wia łam, po syła mi dwu znaczny uśmiech.
Nie chcę, żeby po szła plotka, że łą czy nas coś wię cej niż
sprawy za wo dowe, dla tego ro bię krok do tyłu.

– Su per – uśmie cham się. – Pójdę tylko do ła zienki i mo- 
żemy iść. – Wska zuję w stronę prze szklo nych drzwi.

Ar tur opróż nia kie li szek wina i mówi, że po czeka przed wej- 
ściem. Zni kam w ko ry ta rzu pro wa dzą cym do to a lety, ale mi- 
jam ją i idę pro sto do czy telni. Pora za mknąć sprawę.

O tym, że za upro wa dze niem Ruty stoi Ar tur, do wie dzia łam
się przy pad kiem kilka mie sięcy temu. Tam tego dnia po raz
ko lejny przy glą da łam się zdję ciom, które zro bi łam w Na Lato
pią tego maja. Cią gle nie da wało mi spo koju, że po li cja nie
zna la zła sprawcy. Prze cież tam by łam, wy szłam za Laurą, wi- 
dzia łam, jak wsiada do srebr nego sa mo chodu i od jeż dża –
i nic nie zwró ciło mo jej uwagi? Może sprawca także był wtedy
w re stau ra cji i ob ser wo wał Rutę zu peł nie jak ja? Dla tego po- 
sta no wi łam znów przej rzeć zdję cia. Wy ję łam scho wany na
dole szu flady pen drive, na który zgra łam zdję cia z te le fonu
służ bo wego, pod pię łam do kom pu tera i przy glą da łam im się
uważ nie. Czy ktoś z go ści re stau ra cji wy gląda po dej rza nie?
Czy ktoś tak jak ja pa trzy w stronę Laury? Nikt nie wy da wał się



tym, kogo szu kam. Po tem za częło mnie to na wet ba wić, jakby
po ry wacz mógł mieć ja kąś kon kretną twarz. I wtedy to zo ba- 
czy łam. Na sel fie, które zro bi łam jesz cze przed przy by ciem
Ar tura do re stau ra cji, doj rza łam go na gle w tle, jak wy siada ze
srebr nego auta. Serce mi za marło. Po więk szy łam zdję cie
i udało mi się od czy tać markę, nu mer re je stra cji i in for ma cję,
że auto jest z wy po ży czalni. Czy nie do tego sa mo chodu wsia- 
dła po tem Laura? Czy to moż liwe, że Ko nar ski stoi za jej upro- 
wa dze niem? Dla czego? Co ona mu ta kiego zro biła, że po sta no- 
wił ją po rwać? W pierw szej chwili chcia łam od razu za dzwo- 
nić na po li cję i po wie dzieć im o swoim od kry ciu, po pro sić,
żeby spraw dzili ten trop. Je śli Ar tur wy po ży czył wóz, mu siał
po słu żyć się do wo dem oso bi stym, a poza tym pra wie każda
wy po ży czal nia mon tuje w swo ich au tach mo ni to ring GPS.
Dzięki temu w każ dej chwili może spraw dzić, gdzie znaj duje
się wy po ży czony przez klienta sa mo chód, oraz osza co wać
liczbę prze je cha nych ki lo me trów. Je śli ta wy po ży czal nia ko- 
rzy stała z ta kiego roz wią za nia, z pew no ścią da łoby się spraw- 
dzić, jaką drogę prze je chał Ko nar ski i czy fak tycz nie wy wiózł
Rutę do domku pod So cha cze wem.

Długo za sta na wia łam się, czy wy słać po li cji to sel fie, ale
osta tecz nie po sta no wi łam tego nie ro bić. Po pierw sze, po trze- 
bo wa łam Ar tura na wol no ści, by wy pro mo wał moje na zwi sko,
po dru gie, nie chcę zo stać po wią zana z upro wa dze niem
Laury. Je stem na po czątku drogi pi sar skiej, a ta sprawa rzu ci- 
łaby cień na moją ka rierę. Czarny PR: Ser necka to skan da- 
listka, która pró buje za jąć miej sce Ruty, dla tego trzy mała
prawdę dla sie bie, utrud niała śledz two i kła mała na ze zna niu.
Dla tego te raz wy sy łam po li cji ano nim. Pi szę, że mam in for- 
ma cje zwią zane ze znik nię ciem Ruty, i pro szę, by spraw dzili
w wy po ży czalni srebr nego se ata. Po daję re je stra cję i na zwę
firmy oraz za łą czam zdję cie. Za wczasu tak je wy ka dro wa łam,
że wi dać na nim je dy nie auto oraz Ar tura, który z niego wy- 



siada. Mejla wy sy łam z fik cyj nego konta i ad resu IP bi blio teki
– po pierw sze, nie ma tu ka mer, a po dru gie, zgro ma dziło się
dzi siaj tyle osób, że trudno bę dzie dojść, kto za tym stoi. Nie
chcę, by Ar tur wie dział, że to ja. Nie da ruje mi tego i prę dzej
czy póź niej ze chce się ze mścić. Skoro tak podle za cho wał się
wo bec Laury, wszyst kiego można się po nim spo dzie wać. Nie
ro zu miem, dla czego jej to zro bił, ale nie po trze buję mieć
w nim wroga – chcę je dy nie, by za pła cił za swoje grze chy.
Moim je dy nym prze wi nie niem w tej spra wie jest kilka mie- 
sięcy zwłoki, bo mu sia łam po cze kać, aż pod pi sze wszyst kie
ważne umowy, zgłosi mnie do pre sti żo wych kon kur sów
i umocni moją po zy cję na rynku li te rac kim. Te raz już so bie
po ra dzę, nie po trze buję go. Może od sie dzieć swoją karę. Kli- 
kam „wy ślij” i wy cho dzę z czy telni.



Ar tur

Bu dzę się na gle. Zły sen, wciąż ten sam. Zer kam na ze ga rek –
do cho dzi dzie siąta. Dziś so bota, mogę po spać dłu żej, tym bar- 
dziej że ze spo tka nia z Ser necką wró ci łem przed pół nocą. Jej
de biut oka zał się ogrom nym suk ce sem, przy pie czę to wa łem
tym swoją po zy cję na rynku. Te raz wszy scy chcą ze mną pra- 
co wać – i au to rzy, i wy dawcy, rów nież za gra niczni. Książka
Ruty zo stała wy dana w Niem czech, co też jest moją za sługą.
Cza sem się z nią kon tak tuję, na dal jest w Oslo, na ra zie nie
pla nuje wra cać. Naj lep sze, że nie jest w sta nie pi sać – nie do- 
peł niona ze msta nie daje jej spo koju. Tak jak przy pusz cza łem,
trauma wciąż jest żywa. Kiedy ostat nio roz ma wia łem z Laurą
przez te le fon, po wie działa, że tamta Laura Ruta już nie ist- 
nieje. Cie kawe, czy jesz cze kie dyś od ro dzi się w niej pi sarka,
czy to już de fi ni tywny ko niec jej twór czo ści. Czy tel nicy stale
do ma gają się jej no wej książki, wspie rają w so cial me diach,
jak kol wiek naj waż niej sze, że ja nic na tym nie stra ci łem –
mam nową au torkę, Jo annę Ser necką, i dużo na niej za ro bię.
Dziew czyna do brze pi sze, a wy dawcy, któ rzy wcze śniej nie
dali jej szansy, plują so bie te raz w brodę, że to ja od kry łem jej
ta lent, i wal czą za cie kle mię dzy sobą o ko lejne jej książki.

Czę sto wraca do mnie to, co po wie działa Laura wtedy
w ogródku na Chmiel nej – że nie ma nic wspól nego z wy pad- 
kiem w win dzie. Wy daje mi się, że wy parła to ze swo ich wspo- 
mnień: zbyt silne do zna nie, by chcieć o nim pa mię tać. Zresztą
to już skoń czony te mat, do stała na uczkę i naj waż niej sze, że
mnie nie zła pali. Nie po wi nie nem do tego wra cać. Po li cja nie- 
wiele usta liła w kwe stii upro wa dze nia. Brak do wo dów, je dy nie
marne po szlaki, ale to do brze, niech tak zo sta nie. W kry mi na- 
łach wy dział ści ga nia prze stęp czo ści pra cuje znacz nie le piej



niż w praw dzi wym ży ciu. Wy kre owani przez pi sa rzy śled czy
są pie kiel nie in te li gentni, wni kliwi i sku teczni, oni za wsze ła- 
pią sprawcę.

Ci szę pa nu jącą w miesz ka niu prze rywa pisk do mo fonu. Nie
spo dzie wam się go ści. Pew nie do stawca je dze nia po my lił ad- 
res, więc nie ru szam się z łóżka. Kiedy jed nak do mo fon znów
dzwoni, wstaję nie chęt nie i pod no szę słu chawkę.

– Słu cham?
– Dzień do bry!
Żo łą dek mo men tal nie mi się skręca. Roz po znaję ten głos.
– In spek tor Ra do sław Sza blew ski. Pro szę mnie wpu ścić.
Od kła dam szybko słu chawkę do mo fonu. Kręci mi się w gło- 

wie. Po co tu przy szedł? Czy jed nak czymś się zdra dzi łem? Po
chwili roz lega się pu ka nie do drzwi. Naj wy raź niej ktoś mu
otwo rzył, bo ja nie wpu ści łem go do bu dynku. Nie przy znam
się! Będę wy pie rać się do końca! Nic na mnie nie ma. Z gło śno
wa lą cym ser cem sze roko otwie ram drzwi, pora za cząć moją
grę, on jed nak jest szyb szy.

– Jest pan po dej rzany w spra wie upro wa dze nia Laury Ruty
w dniu pią tego maja i zo staje pan za trzy many do wy ja śnie nia
sprawy.

To się nie dzieje. Gdzie po peł ni łem błąd? Dwóch po li cjan- 
tów, któ rzy przy szli z Sza blew skim, chwyta mnie za ręce i wy- 
pro wa dza z domu.

– To po myłka! – wo łam. – Pro szę mnie zo sta wić!
Funk cjo na riu sze nie re agują na moje pro te sty i pro wa dzą

mnie do windy. Nie, nie wsiądę do niej! To wy klu czone! Nie
jeż dżę windą od trzy dzie stu lat! Za trzy muję się, sta wiam opór,
pro szę, że by śmy ze szli scho dami. Wę szą w tym pod stęp, my- 
ślą, że chcę uciec, i na siłę wci skają mnie do ka biny. Drzwi się
za my kają i winda gwał tow nie ru sza, a mój żo łą dek znaj duje



się na gle na wy so ko ści gar dła. Kie dyś uwiel bia łem to uczu cie.
Do siód mego roku ży cia jeź dzi łem windą przy każ dej nada rza- 
ją cej się oka zji. I na gle to do mnie wraca – ta ni czym nie skrę- 
po wana przy jem ność, igra nie z gra wi ta cją. Coś we mnie pęka,
coś, co od lat wię ziło moją dzie cięcą zra nioną du szę. Za czy- 
nam pła kać. Łzy ście kają mi po po licz kach, a ja nie po tra fię
nad tym za pa no wać – wła ści wie na wet nie chcę, bo cze ka łem
na to tyle lat. Szarp nię cie, winda się za trzy muje i otwie rają się
drzwi. Do in nego, nie zna nego etapu w moim ży ciu, ale sta wię
mu czoła, bo wiem, że moja mama by tego chciała.

KO NIEC



PO DZIĘ KO WA NIA

Chcia łam wam, droga Czy tel niczko i drogi Czy tel niku, po dzię- 
ko wać za czas po świę cony na lek turę Pi sarki, książki, w któ rej
uchy lam drzwi do se kret nego ży cia pi sa rek i pi sa rzy. Wie rzę,
że thril ler do star czył wra żeń, a bo ha te ro wie jesz cze chwilę
po żyją w wa szej wy obraźni. Za pra szam na moje pro file au tor- 
skie na Fa ce bo oku i In sta gra mie, cze kam na wa sze opi nie i re- 
cen zje oraz spo tka nia na tar gach książki, fe sti wa lach. Je śli
chcie li by ście, że bym przy je chała do wa szej miej sco wo ści, to,
pro szę, szep nij cie słówko w lo kal nej bi blio tece, bar dzo chęt- 
nie sko rzy stam z za pro sze nia.

 
Pra gnę także po dzię ko wać wszyst kim, któ rzy po mo gli mi

w pracy nad ni niej szą książką.
Dzię kuję mo jej Ro dzi nie i Przy ja cio łom, że za wsze mogę na

was li czyć i mam w was ogromne wspar cie. Szcze gól nie dzię- 
kuję mo jej Sio strze i Mę żowi za su ge stie od no śnie do fa buły,
do ce niam po świę cony czas i wa sze za an ga żo wa nie.

Ca łemu ze spo łowi re dak cyj nemu Wy daw nic twa Luna, Mag- 
dzie Cy le jew skiej, Na ta lii Go win i Syl wii Rycz kow skiej za
nada nie mo jej wy my ślo nej hi sto rii wy miaru ma te rial nego
i ogromny en tu zjazm wło żony w pro mo cję Pi sarki. Mo jej re- 
dak torce Ka ro li nie Ma cios, za su ge stie i uwagi, współ praca
z tobą to czy sta przy jem ność.

 



Na końcu chcia ła bym po dzię ko wać bi blio te ka rzom, pro mo- 
to rom i re cen zen tom książ ko wym za po pu la ry za cję mo ich
thril le rów, wa sze dzia ła nia spra wiają, że moje książki do cie- 
rają do ko lej nych czy tel ni ków, mam u was ogromny dług
wdzięcz no ści.

 
Magda Sta chula



PO LE CAMY THRIL LERY MAGDY STA CHULI

Bra wu rowy thril ler mał żeń ski. Roz myta gra nica mię dzy rze- 
czy wi sto ścią a ob se sją po tę guje at mos ferę na pię cia, stra chu
i nie pew no ści. Per fek cyjne do me stic noir!

 



Kto jest bar dziej nie bez pieczny – zdra dzona czy może jed nak
za ko chana ko bieta? Czy wy mie rza nie spra wie dli wo ści na wła- 
sną rękę daje uko je nie, czy wciąga nas w spi ralę zła, któ rej
sami pa damy ofiarą?
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